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Świat je s t tak skonstruowany,, 
że  ludzie chorują, nie zaw sze są też 
zadow oleni z  tego, jak  wyglądają. 

Ip o  to je s te śm y  m y  -  lekarze.
Ja m a m  do spełnienia m isję.

MAGAZYN

Sukces to rzecz osobista. 
D ow iedz się, czym  tak naprawdę  
je s t  dla chirurga p lastyczn ego

Operacja
b iz n e s
Marek Szczut

Isabella
Rossellini na dwóch kółkach. 

Ranking motocykli
Biznes stworzony 
dla przyjem ności

Irytuje mnie kult m łodości

NOWY NUMER 
JUŻ W SPRZEDAŻY
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(W3 N A POCZĄTEK

Z U Z A N N A  Z t O M E C K A

Posłanie dziecka do szkoły jest momentem utraty kontroli, 
którego kochający rodzice nie znoszą. Do strefy wpływu nad 
dzieckiem nagle wkracza pani nauczycielka (niestety, rzad­
ko pan nauczyciel), podstawa programowa oraz, co również 
bywa traumatyczne, tłumy innych dzieci. Na moje oko to są 
główne emocjonalne przyczyny stojące za oporem wielu ro­
dziców przed wysłaniem sześciolatków do budy. Rozumiem 

h, ocz ywiście. Ukochanych się chroni, a akurat w przypadku polskiego systemu 
wiat - jest przed czym. Ale czy adwlekanie chwili, w której dziecko nieuchron- 
e jednak tam trafi, zmieni szkołę na lepszą? No właśnie, a od problemów aż się roi. 
eźm taką podstawę programową. Sama ambasadorka akcji zbierania podpisów 
)d reii rendum w sprawie nieposyłania do szkoły sześciolatków, urocza i uwielbia- 
iprz' ze mnie Joanna Brodzik, przyznaje, że w wieku pięciu lat biegle czytała (str. 
Tyn czasem jej dzieci tej wiedzy nie otrzymają ani w przedszkolu, ani w zerów- 
. Podstawa programowa, celowo równająca poziom nauczania w dół, zapewniła, 
alfabetu i liczenia w zakresie do 10 (!) dzieci uczą się dopiero w pierwszej klasie 
koły podstawowej. W  wieku sześciu lub, jak niektórzy by woleli, siedmiu lat. Na- 
życie Iki mają z roku na rok coraz więcej papierkowej roboty, czyli proporcjonalnie 
niej i zasu, by zająć się dziećmi (w każdym wieku), których w klasach przybywa. Nic 
iwn, go, że rodzice szukają alternatywy. Choć bohaterowie reportażu o domowym 
ucz, niu (str. 12) podają różne powody, dla których zdecydowali się na taką formę 
uka ji, łączy ich przekonanie, że dla ich dziecka (tego najbardziej ukochanego) 
kola ile jest odpowiednim miejscem. Pytanie, czy dla czyjegokolwiek dziecka jest.

M A R C I N  P R O K O P

Kiedy planowaliśmy ten num er „Przekroju” i zawarty w nim 
tekst o zaraźliwym bakcylu biegania (str. 42-49), tysiące za­
wodników szykowało się do udziału w Maratonie Bostońskim. 
Ani my, ani oni nie podejrzewali, że najstarsza tego typu im­
preza na świecie będzie miała taki finał.
Do niedawna bieganie wydawało mi się najmniej efektownym, 
najnudniejszym sportem na świecie. Dopiero kiedy sam go 

róbo wałem, zacząłem odrobinę rozumieć ducha maratonu. Bo to apoteoza życia 
najczystszej postaci. Triumf determinacji nad lenistwem. Woli nad ograniczenia- 
L Jedności nad podziałami. Piękna sprawa.
ialem okazję obserwować z bliska kilka maratonów. Nigdy nie kojarzyły mi się 
niprezą sportową, gdzie wyczuwa się stres rywalizacji, skupienie na wyniku i dra­
ft przegranych; bardziej z luźnym familijnym piknikiem, gdzie jedynym z bar- 
iej wzruszających obrazków jest widok całych kibicujących rodzin, czekających 
®ecie na swoich najbliższych. Niestety, w Bostonie kilkuletni chłopiec, zamiast 
sc w rnmiona swojego ojca, padł nieżywy na ziemię po eksplozji.
’Zcze tego samego dnia na całym świecie, również w Polsce, spontanicznie zor- 
n‘zowano kilkadziesiąt biegów solidarności z uczestnikami bostońskiej masa- 
y> nie zważając na ostrzeżenia, że na jednym ataku może się nie skończyć. Nawet 
obliczu tragedii i bezsensownego zła duch maratonu zwyciężył strach. A to już 
ś w>ęcej niż zwykły sport.

W  tym  tygodniu nie p isze m y ...

. . .o  t y m , ż e  a m e ryka ń sk i S e n a t o d rzu c i) p o n a d p a rty jn ą  u s ta w ę  

o z w ię k s z e n iu  k o n tro li k up u ją cych  b roń p a ln ą . B a ra c k  O b a m a , k tó r y  

po m a s a k rze  w  N e w t o w n  by) o rę d o w n ik ie m  z a o s t r z e n ia  p r z e p i s ó w , p o ­

w ie d z ia ł: „ T o  d zie ń  w s t y d u  dla W a s z y n g t o n u " . N ic  d o d a ć , nic ująć.

. . . o  t y m , ż e  zn ie s ie n ie  w i z  dla P o la k ó w  w je ż d ż a ją ­

cych d o  U S A  c o ra z b liże j. Z o b a c z y m y  -  u w ie r zy m y .

. . .o  m o d e rn iza c ji p o lskich b a n k n o tó w . O b o w ią zu ją c a  o b e cn ie  w e r ­

sja je s t w  o b ie g u  od 1 9 9 5  ro ku i p o n o ć  je s t p r z e s t a r z a ła . N B P  o b ie c u je , 

ż e  ró żn ic ę  b ę d zie m y  w  s ta n ie  d o s trz e c  g o tym  o k ie m . N a jw a ż n ie js z e , 

ż e b y  w  p o rtfe la c h  nie byto  g o ło . I ż e b y  nie za b ra li nam  C h ro b re g o .

. . .o  P io t r z e  T y m o c h o w ic zu . B y ły  d o rad c a d o  s p ra w  w iz e r u n ­

ku A n d r z e ja  Le p p e ra  n a w ią z a ł ścisłą w s p ó łp ra c ę  z  S L D . R z e c z ­

n ik p a rtii o ś w ia d c zy ł, ż e  t o  z n a k  „ n o w e g o  o tw a rc ia " . N o w e g o ?  

A  n am  się w y d a je , ż e  t o  w y d e p ta n e  d a w n o  ś c ie żk i.

. . .o  t y m , ja k  J a n u s z  K o r w in -M ik k e  z o s ta ł g w ia z d ą  ś w ia to w y c h  m e ­

d ió w . G d zi e ?  N a  p o g r ze b ie  M a r g a r e t  T h a tc h e r. P o lsk i p o lityk  b a rd z o  

p r z e ż y w a ł , ż e  w zm ia n k a  o nim  p o ja w iła  się w  „ T h e  D a ily  T e le g ra p h " . 

D o n o s ił o t y m  na F a c e b o o k u . N ie  m a t o  ja k  p o g r z e b o w y  la n s .

R A C Z K O W S K I

KW|etnia 2013
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22.04- 5.05 SPIS TR EŚ C I Kolejny numer ukaże się 6 maj;

A K T U A LN O Ś C I
6  ->  T E M A T  T Y G O D N I A  In tu ic ja  k o n t r a  s y s te m  0  s p o łe c zn e j akcji 

R a tu j M a lu c h y  z  Jo a n n ą  B ro d zik  r o zm a w ia  Z u z a n n a  Z io m e c k a  

"\2 -> E D U K A C J A  S z k o ła  w  d o m u  A n n a  S a ń c zu k

G R U B E  S P R A W Y
2 6  Ś W I Ę T O W A N I E  P o m a r a ń c z o w a  re w o lu c ja  Ju lia  L a c h o w ic z  

3 0  ->  G Ł O Ś N A  W A R S Z A W A  W ie le  h a ła s u  o c is zą  O lg a  Ś w ię cic ka 

3 4  •> H I S T O R I A  H A Ł A S U  G w a ł t y  m ie r z o n e  w  d e cybe la ch

Fra n c is ze k  B a rw iń s ki 

3 8  - »  P I E N I Ą D Z  Z ł o t o ,  k tó r e  się  n ie  św ie c i G r z e g o r z  S ie m io n c zy k  

4 2  ->  M A R A T O N Y  N a jw ię k s z e  lęki m a r a to ń c z y k a  Z  H e n ry k ie m  

S z o s t e m , n a jle p s zy m  e u ro p e js k im  d łu g o d y s ta n s o w c e m , 

r o zm a w ia  K r z y s z t o f  R a w a  

4 6  ->  M A R A T O N Y  M o c  j e s t  z  n am i P a u lin a  N o w o s ie ls k a  

5 0  P O D R Ó Ż E  S a c ru m  z a m ia s t  s p a  A n n a  W itte n b e rg  

5 4  P O D R Ó Ż E  N o c  ja k  m a r z e n ie  P a tr y k  C h ile w icz 

5 8  ->  P O D R Ó Ż E  F a llu s y , w ł o s y , k ic z  M ich a ! C e s s an is  

6 2  P O D R Ó Ż E  D łu g i cień a p a r th e id u  W o d z is ła w  Kiciński

K U L T U R A
6 6  K I N O  M ó j p itb u ll n a z y w a  się G r e t a  G a r b o  Z  U d o  Kierem  

r o zm a w ia  B a rb a ra  H o lle n d e r

7 0  - »  S Z T U K A  Z n ik a ją c a  d z ie w c z y n a  S ta c h  S za b ło w s k i 

7 4  ->  S Z T U K A  S z t u k a  e r o ty c z n e j e k s t a z y

Z  W ito ld e m  K a c za n o w s k im , m a la rze m  i r z e ź b ia r z e m , 

r o zm a w ia ją  B a r to s ia k  &  Klinke 

8 0  - »  A R T V O L V E R  T r z y  s t r z a ły

8 4  - »  F I L M Y  R e c e n zu je  D o r o ta  C h ro b a k  

8 6  ->  M U Z Y K A  R e c e n zu ją  A n g e lik a  K ucińska 

i B a r te k  W in c ze w s k i 

8 8  - >  L I T E R A T U R A  W y k ła d y  z  B a tm a n a  M arcin K u b e

R O ZM A IT O Ś C I
9 0  D E S I G N  P r o s t e  p rzy je m n o ś c i K o re s p o n d e n c ja  W a n d y  

M o d z e le w s k ie j z  m ed io lań sk ic h  t a r g ó w  Isaloni 

9 2  ->  F A N T Y  I F E T Y S Z E  W y b ie r a ją  B e a ta  i P a w e ł K o n a rs c y

B a rb a ra  R e d o

9 4  ->  P O - P A T R Z  B a jk i d la  p ra w ie  d o ro s ły c h  K u b a  D ą b ro w s k i 

9 6  W I N A  N a p ijm y  się ra z e m  W ojciech B o ń k o w s k i

F E L I E T O N Y
2 1  - >  M A R I U S Z  Z I O M E C K I  R e p u b lik a  policyjna 

2 3  - >  M A X  C E G I E L S K I  W ie s z c z  s zu m i 

2 5  - »  G R Z E G O R Z  P I Ą T E K  G O Ś C I N N I E  S y n d ro m  m odliń ski 

8 2  - »  M A C I E J  N O W A K  C o  n a s tę p n y m  ra ze m ?

R A C Z K O W S K I '
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Z ostatniej chwili

Zakup gazet w 
sieci opłaca się też 
podatkowo
prr/crr 

Wydatki na 
prenumeratę 
internetową mogą by ć 
kosztem podatkowym 
dla firmy -  potwierdza

Nowy (j 
stare s  I
RZĄD I

Unia PSł] 
-  znpewfl 
Mimo <kr I 
woli dok  I 
ftowrócą I 
Premier I

Brunatna
przeszłość
wypętizonych
NIEMCY

Nie ma już wątpliwości, 
że niemiecki Związek 
Wypędzonych <BdV) 
założyła grupa 
nazistów.

PiS chce rezolucji ws. budowy autostrad

ZN'P: szybciej z finansowaniem przedszkoli 
z budżetu państwa

^ R z e c z p o s p o l i t a Czylaj PDFwydame główne

Gaza: do akcji wkracza 
dyplomacja
BUSK) WSCHÓD

Do dyplomatów usiłujących powstrzymać konflikt palestyńskn- 
izraelski przy łącza się 1 łiUary Clinton.
Prezydent F.giptu Mohamed Mnrsi ogłosił we worek wieczorem 
"zakończenie izraelskiej agresji" i osiągnięcie porozumienia o 
przerwaniu ognia. Wcześniej izraelski rząd potwierdził, że na razie 
nie podejmie ofensyw  lądowej przeciwko Hamasowi, aby dać 
szansę rozmowom pokojowym w Kair/e. We wiórek intensywność

Brawo dla służb. Ale po  co ta 
pokazówkaFiskus k radn ie  czas

FINANSE

Rozliczenia podatkowe polskich firm trwają w ciąż zbyt długo -  
alarmują Bank Światowy i PwC.
Podatki są na tyle skomplikowane, że zajmują rodzimym 
przedsiębiorcmn rekordowo dużo czasu -  aż 286godzm 
rocznie. Pod względem przyjaznośd podatkowej Polska zajmu* 
kompromitujące 114. miejsce w świecie na 185 badanych. W 
Furopte gorzej jest tylko w Czechach i Bułgarii.

Rok zamachowca 
poci okiem służb
BEZPIECZEŃSTWO

W sprawie Brunona K. 
ABW działała 
właściwie. Wątpliwości 
doty czą lego. jak swój 

su kces ogłosiła. 
Chemikiem

Modernizacja europejskiego korytarza 
tranzytowego północ-południe

w  Wyóarrania Rynek Prawo co dnia Cywitłracja Sport

Gdziekolwiek jesteś, korzystaj z najświeższych 
informacji o Polsce, współczesnym świecie, prawie 
i gospodarce.
Pobierz aplikację w App Storę i Google Play już dziś.
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H r p . p l / z a k u p y
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TEM AT TYG O D N IA
R O Z M A W IA  Z U Z A N N A  Z I O M E C K A , Z D J Ę C I A  K U B A  D Ą B R O W S K I

Intuicja 
kontra system

Pięć lat te m u  J o a n n a  B r o d z ik  urodziła bliźniaki. O d  tej pory o wiele mniej pracuje przed kamerę 
i poświęca czas rodzinie. N ie d a w n o  jednak jej n a zw is k o  pojawiło się na liście a m b a s a d o ró w  akcji 

„ R a t u j  M a lu c h y " , która promuje referendum w  sprawie wysyłania sześciolatkó w  do szkoły. 
W y p y ta liś m y  ję więc o m a c ie r zy ń s tw o  made in Poland i m a n ka m e n ty  sy ste m u  o ś w ia to w e g o .

C ię ż k o  b y ło  z d e c y d o w a ć  s ię  n a  d z ie c i?

Decyzja o posiadaniu dziecka to bardzo 
prywatna sprawa... Dzisiaj z perspekty­
wy ostatnich pięciu lat życia mogę po­
wiedzieć, z odrobiną ironii, że nie była 
to trudna decyzja, bo nie wiedziałam, 
w  co się pakuję! To jest chyba najbar­
dziej uczciwa odpowiedź, na jaką mnie 
stać. Nie m ieliśm y pojęcia, ja i mój 
partner, co oznacza bycie rodzicami. 
A  co dopiero rodzicami bliźniaków!

T r u d n ą  d e c y z j ę , o  k t ó r e j  m ó w i s z , p o d e jm u je  

c o r a z  m n ie j o s ó b .

Jeśli w ogóle zadają sobie jakiekolwiek 
pytania na tem at egzystencji, to tak. 
Świadomi ludzie mają z tym problem . 
Myślę, że to wynika ze splotu wielu 
czynników. Na pierwszym miejscu jest 
sytuacja zawodowa, niepewność zwią­
zana z tym, co będzie się działo za 5, 
10,15 lat. Większość osób w Polsce nie 
m oże liczyć na jakąkolwiek pomoc z ze­
wnątrz, oprócz rodziców, jeśli ich mają. 
Nie ma realnego socjalu w naszym  kra­
ju. Z dużym  zdziw ieniem  i jednocze­
śnie zrozum ieniem  obserwowałam  
wzrost dzietności Polek po  wyjeździć 
na Wyspy Brytyjskie, gdzie wsparcie 
państwa jest na o wiele wyższym po ­

ziomie. Tak. Okoliczności zaproszenia 
na świat nowego człowieka w Polsce są 
coraz trudniejsze. Niestety, najbardziej 
odczuwają to właśnie ci ludzie, którzy 
mogliby zostać fajnymi, świadomymi 
rodzicami.

M a s z  n a m y ś li  s y tu a c ję  e k o n o m ic z n ą . A  s p o ­

łe c z n ie ?  R e la c je  d a m s k o -m ę s k ie  są  in n e , n iż  

b y ły  w  o k r e s ie  n a s z e j  n a jw ię k s z e j  d z ie tn o ś c i.

W iesz, stare chińskie przekleństwo 
brzmi: obyś żył w  ciekawych czasach, 
i trochę tego dziś doświadczamy. Ostat­
nio usłyszałam, że w historii Polski wła­
ściwie nie było tak długiego okresu bez 
czynnych działań wojennych czy zaan­
gażowania w jakiś konflikt. To wszystko 
zmienia. Wcześniej w  każdym pokole­
niu Wielka Sprawa wyciągała mężczyzn 
z domu, a kobietom narzucała czuwa­
nie nad domostwem, opiekę nad rosną­
cymi łanami, potom kam i i zarządzanie 
tym całym bałaganem.

A  t e r a z ,  w  c z a s a c h  p o k o j u , z  b r a k u  la k u  r z u ­

c a m y  s ię  s o b ie  n a w z a j e m  d o  g a r d e ł . C z ł o w ie k  

t o  je d n a k  k ł ó t li w a  b e s t i a .

Pierwszy raz w historii mamy do czynie­
nia z taką możliwością, że młodzi mogą 
spokojnie dorosnąć, wykształcić się, po­

tem usiąść razem przy stole i zastano-l 
wić się, co dalej. Nikt nie musi chwytać! 
za szablę, lecieć z kimś walczyć, a przyj 
najmniej nie w taki sposób, któryby del 
terminował losy całego pokoleń a. Więc I 
możemy, dziewczyny i chłopaki z po-i 
kolenia pokoju, skupić się na budowie! 
tego, co w  innych społeczer stwacbl 
funkcjonuje od dawna, a u  nas dopie l 
ro pączkuje. To naturalne, że :wiązK| 
m iędzyludzkie ulegają prze 
niom. Jakkolwiek bolesne by to 1 
-  jestem za! W idzę mnóstwo par, któreI 
dzielą się obowiązkami w sposób, który I 
jeszcze 20-30 lat temu był niemożliwy |  
na wielu poziom ach -  psychiki, £ 
wości, świadomości. Ojcowie, którzy*!! 
zaangażowani w proces wychowania.1 

mnie zachwycają. Oczywiście to nie je5 l  
jakaś nowość typu nanotechnoJogi8! 
takie przypadki zdarzały się w historni
cywilizacji. Ale to super, że my, Polki!

m ożem y tego doświadczać z naszyn I 
mężczyznam i. Nie martwi mnie, (l  
to jakiś kryzys męskości. To jest po p101 
stu zmiana wynikająca z nowych I

zynników historycznych.wosci i z czy

P r z y z n a j ę , ż e  k ie r u n e k  j e s t  d o b r y . A le  dr°9a 

z a  t o  w y b o i s t a . P o d c z a s  n a s z e j m ałej rewo

P R Z E K R Ó J  numer i
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EDUKACJA
!■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■!

lucji o b y c z a jo w e j m ę ż c z y z n o m  z a b r a n o  b r z e ­

m ię  o d p o w ie d z ia ln o ś c i z a  r o d z in ę . N i e  m u s z ą  

j u ż  b y ć  je j g ł o w ą . W  z w i ą z k u  z  t y m  c za s e m  

w y b ie r a ją  b a w ia ln ię  z a m i a s t  g a b in e tu  i ca ły 

o b o w i ą z e k  d b a n ia  o  b y t  i s z c zę ś c ie  r o d z in y  

lą d u je  n a  b a rk a c h  n a s z e j n o w e j, w s p a n ia łe j 

d z i e w c z y n y . F a jn e  t o ?

Nie demonizowałabym... Jeśli kobieta 
pozwala sobie na to, żeby zwolnić part­
nera z odpowiedzialności za wspólne 
życie, to potem sama musi się męczyć. 
Gdyby ktoś codziennie przygotowywał 
ci śniadanie, a twoje ubrania cudownym 
zrządzeniem  zjawiały się na półkach 
pachnące i wyprasowane, to nie zgodzi­
łabyś się na to w podskokach? I zadawa­
łabyś sobie pytanie, kto poszedł po buł­
ki? To tkwi w naszej naturze, myślę, że 
winę w dużej m ierze ponoszą kobie­
ty, które tak bardzo chcą być kochane, 
perfekcyjne, tak bardzo chcą, żeby ich 
partnerzy czuli się dobrze w związku, 
że biorą na siebie zbyt wiele.

C ie k a w e , d la c z e g o  s ię  t a k ie  z r o b iły ś m y .

Głównym czynnikiem jest tu  chyba 
wychowanie. No, ale kiedy stajemy 
się dorośli, to my decydujemy o tym, 
co z tego wychowania bierzemy, a cze­
go nie, prawda?

Z a l e ż y , n a  ile j e s t e ś m y  ś w ia d o m i.

Być może jest tak, jak mówią socjolo­
gowie, że m ężczyźni wychowywani 
przez samotne mamy są przyzwyczaje­
ni do tego, że kobieta ma rolę kierowni­
czą w domu, której się trzeba poddać, 
i jak powie: „Wyrzuć śmieci”, to w yrzu­
ci, ale już nie zauważy, że trzeba pra­
nie do pralki włożyć, a kubeł odstawić 
na miejsce.

T e r a z  m ó w i się  „ s a m o d z ie ln e "  m a tk i i j e s t  ich 

na p ę c z k i , w  p o r ó w n a n iu  z  p o k o le n ie m  n a ­

s z y c h  r o d z ic ó w .

Nie wiem , czy m asz po d o b n e  sp o ­
strzeżenia, ale wydaje mi się, że pary 
teraz m ają w ielką łatwość w rozsta­
w aniu się. Mówię o tym z perspekty­
wy kogoś, kto m a za sobą w  zw iązku 
długi staż i wie, co to znaczy, kiedy
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przechodzi się przez tzw. wielką pró­
bę. Pojawienie się dziecka czy dwój­
ki dzieci jednocześnie, jak w naszym  
przypadku , jest w m oim  pojęciu  do­
św iadczeniem  granicznym . Tracisz 
wówczas resztk i sił i m usisz się u p o ­
rać z napraw dę ekstrem alną sytuacją. 
O bserw uję dookoła rozpadające się 
pary, na różnych etapach bycia razem. 
M am  w rażenie, że niew iele osób za­
daje sobie tru d  uczciw ej pracy nad 
zw iązkiem . I n ie  m ów ię tu  o pójściu 
do terapeuty, głównie po to, żeby na­
karm ić swoje ego. Terapia jest często 
trak tow ana jak  elegancki obow ią­
zek  podczas „rozstan ia w p rzy jaź ­
n i”. Ja tego n ie  kupu ję . M oim  zda­
n iem , jeśli d o rośli lu d z ie  będący  
parą  z jakiegoś pow odu  p rzechodzą 
kryzys, to nie trak tu ją  tego trudnego  
m om entu  jako p retekstu  do o d p u sz­
czenia i zarzucenia grzywą w  p o szu ­
kiwaniu następnego partnera. Jak jest 
problem , siadają naprzeciw ko siebie 
i mówią: „Słuchaj, to i to  nam  nawala, 
m usim y to napraw ić”. Tylko do tego 
po trzeba dwojga ludzi. O podobnym  
poziom ie chęci...

rocznik 1973. 
Absolwentka 
warszawskiej PWST 
(1996). Szerszej 
publiczności znana 
z seriali (m.in. „Kasia 
i Tomek", „Magda 
M." oraz „Dom nad 
rozlewiskiem" i jego 
trzech kontynuacji).

„ R A T U J  M A L U C H Y "

Celem akcji jes t 
odwołanie przez rząd 
reform y obniżenia 
wieku szkolnego.
8 stycznia rozpoczęto 
zbieranie podpisów 
pod wnioskiem 
o referendum.
Akcję, oprócz Joanny 
Brodzik, wspiera 
m.in. Marcin 
Dorociński. Więcej 
informacji na 
www.ratujm aluchy.pl.

T o  j e s t  n ib y  o c z y w i s t e , a le  je d n a k  

m a ło  p o w s z e c h n e .

No bo to jest cholernie trudne! Trzeba 
odłożyć żale, ego, gdzieś je przytrzy­
mać pod  twardym obcasem i po prostu 
zadać sobie nawzajem pytanie: „Co jest 
ważniejsze?”.

M o ja  b a b c ia  m ó w i , ż e  d zie c i s ą  n a jw a ż n ie js z e .

A ty byś chciała żyć w domu, w któ­
rym rodzice pozostali ze sobą dla do­
bra dziecka? Ja nie. Mam wrażenie, że 
to bywa wymówka -  ludzie żyją w  nie­
nawiści pod  jednym  dachem  nie dla 
dobra dzieci, tylko dlatego, że nie mają 
odwagi się naprawdę skonfrontować 
z problem em  w związku. Wybierają 
tkwienie przy sobie lub ucieczkę. Byle 
nie spojrzeć sobie naprawdę w oczy. 
Dziś jest tak łatwo wejść z jednego 
związku w dragi, tak łatwo mieć rodzinę 
patchworkową, że stało się wręcz tren­
dy, żeby mieć siedem mamuś. Wszyscy 
się kochają, wysyłają sobie świąteczne 
SMS-y, podrzucają swoje i przyszywa­
ne dzieci do szkoły. Rozumiem, że takie 
sytuacje mogą mieć miejsce. Życie róż­
nie nam  się układa. Natomiast łatwość,

z jaką ludzie opuszczają związek, kiedy 
pojawia się jakiś problem, mnie dziwi.

M o ż e  tr a d y c y jn a  r o d z in a  ja k o  fo r m a  poleci- 

n a s ią  p o  p r o s t u  z d e z a k t u a li z o w a ł a ?

Nie wierzę w to! Forma jest dobra, ale 
to nie znaczy, że jest łatwa w ob dudze 
Często problem y rozwalające związki 
są do rozwiązania, tylko obie strony 
m uszą chcieć podjąć się tej pracy i si? 
jej nie bać. Bliska mi osoba przyznała 
ostatnio, że przez kilkanaście lat swo­
jego zw iązku bała się wywołać jaką­
kolwiek sytuację konfliktową. Min® 
że bywała niezadow olona, że jej 
różne rzeczy nie podobały, milczał3 
ze strachu przez odrzuceniem. Miał* 
takie wyobrażenie, że szczęśliwy zwą 
zek m usi być perm anentn ie „shiny • 
Że nie mogą się w nim  zdarzać sytuacy 
konfliktowe, kiedy „z wyszczerzony 
mi kłam i rzucasz się do gardła part 
nerow i i m asz ochotę przegryźć w1 
tętnice”, bo tak bardzo jesteś na nieS0 
na nią wściekła. Sztuka polega na ty111 
by taką sytuacj ę razem przeżyć i P°^ 
nać, by móc sformułować zrozum1 ■ 
zarzut drugiej stronie. A ta druga str°
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a mu - i być dzielna i nie uciekać, tylko 
,jpov edzieć na ten atak konstruk- 
wni< zadając sobie pytanie: „Skoro 
na sic na m nie wścieka, to m oże ro- 
ię coś nie tak?”. Ta bliska mi osoba nie 
•obii. ani jednego ruchu  w tym  kie- 
inku Związek się rozpadł.

Ie to t  i o s o b a  m ia ła  ja k ie ś  n ie r e a ln e  w y -  

brażt de na t e m a t  z w i ą z k ó w .

?zór: odziny wynosimy z domu, z ma- 
eń, kobiecych magazynów, seriali, 
linów. Ludzie biorą te wzory za naj- 
:pszt i chcą, żeby ich życie tak właśnie
rygla. lało.

nie oniec. D o c h o d z ą  j e s z c z e  k u r io z a  

spók e sn e g o  r o d z ic ie ls tw a . D z ie c i p c h a - 

ydo d zia łu  w  k in d e r -w y ś c ig u  s z c z u r ó w , 

aktu m y d z ie c iń s t w o  n a s z y c h  m a lu c h ó w  

ko po s d o s p e łn ie n ia  n a s z y c h  z a le g ły c h  

arze z d z ie c iń s tw a  w  P R L - u .  N o w a  M a t k a  

olka c h o w u je  w e d łu g  w y m a g a ją c e j te o r ii  

isko i , a O jc ie c  P o la k  m ie w a  t r e m ę  p r z e d  

ejśck n w  n o w ą  r o lę .

ile v iesz, że mówisz o jakiejś kom- 
letn e oderwanej od średniej popula- 
i grapie ludzi? Nie wczytywałam się 
ksi a żki o wychowywaniu w bliskości, 
ie z lam tego trendu od strony teore- 
/czr. j, ale instynktownie wiem, że nie 
a sit dobrze wychować dzieci bez bli- 
k o ś <  My na przykład nosiliśmy dzieci 
ch stach, bo mieliśmy świadomość,
; ch ipaki jako wcześniaki potrzebują 
ięccj bliskości niż dzieci donoszone. 
0 P‘ a nagało im i nam nadrobić zaległo- 
•i w przytulaniu, które mieliśmy z po- 
od nagłego pojawienia się synków 
a świecie. A poza tym chusta jest nie- 
oró-manie wygodniejsza niż ogromny 
ózek dla bliźniaków!

Picie z  dzie ćm i?

0 )est intymna rzecz związana z try- 
em życia rodziny, tem peram entam i 
3dziców, ich zwyczajami, nawykami, 
iikt nikomu nie pow inien dyktować 
adnej powinności w tej sferze. Człon- 
°wie rodziny potrafią znaleźć miliony 
u>s°bów na okazanie sobie bliskości 
de uważam, żeby j edynym właściwym 
ył° Pakowanie całej drużyny piłki 
ożnej do łóżka. .

M ó w i s z  o  u ż y w a n i u  in tu ic ji. P o  co n a m  in tu ­

ic ja , s k o r o  d z ie s ią tk i  e k s p e rc k ic h  p o r a d n ik ó w  

w  k s ię g a rn ia c h  t łu m a c z ą  d o k ła d n ie , ja k  ro b ić  

w s z y s t k o , b y  w y c h o w a ć  a s a ?

Bo tylko ja wiem, czuję i widzę, kim są 
członkowie moj ej rodziny, i tylko na tej 
podstawie mogę budować z nimi rela­
cje. Rodzina składa się z różnych ludzi 
i to, że mama czy tata wymyślą sobie, 
że będziemy jeździć na grzyby albo że 
będziem y skakać ze spadochronem , 
nie oznacza, że wszyscy w rodzinie są 
na to gotowi i powinni się do tego przy­
stosować. Nawet jeśli noblista stwier­
dzi, że to jest najlepszy pomysł, ja tego 
nie zrobię. Za nic nie przywiązałabym 
sobie prześcieradła do pleców i nie 
skoczyła z samolotu, jeśli nie byłoby 
zagrożenia życia. Tymczasem dla in ­
nych osób to wspaniała przygoda. Nie 
chciałabym, żeby moi rodzice zmuszali 
mnie do czegoś, co by się kłóciło z moją 
konstrukcją, i nigdy bym nie chciała ta­
kiego przym usu stosować wobec swo­
ich dzieci. Bliskość w rodzinie powin­
na być oparta na słuchaniu człowieka, 
który jest jej członkiem, i podążaniu 
za jego potrzebami.

Świadomość i gotow ość, że b y w ziąć 
na siebie trud przestrzegania zasad 
panujących w  szkole, są zupełnie inne 
u sześciolatka niż u siedm iolatka. W iedzą 
o tym  np. Fin ow ie, któ rzy posyłają dzieci 
do szkoły w  wieku siedmiu lat i mają 
wspaniałe wyniki w  edukacji.

A  je ś li r o d z ic e  p o tr z e b u ją  z a b ie g u  in v i t r o , 

t o  p o w in n i m ie ć  re fu n d a c ję  o d  p a ń s t w a ?

Tak. Państwu zależy przecież na tym, 
żeby rodziło się w Polsce jak najwięcej 
dzieci. Na zabieg in vitro decydują się 
ludzie, którzy dają komunikat: „Bar­
dzo chcemy mieć dziecko. Jesteśmy 
na to gotowi, jesteśmy gotowi ponieść 
koszty psychiczne, fizyczne, material­
ne, każde, żeby powołać na świat dziec­
ko”. Nie twierdzę, że metoda in vitro jest 
doskonała, bo nie jest, natomiast przez
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szacunek dla determinacji tych ludzi 
uważam, że powinna być przynajmniej 
częściowo refundowana, bo jest bardzo 
droga i wielu na nią nie stać.

P a ń s t w o  p o w in n o  w  t y m  p o m a g a ć , jeśli 

m ó w i , ż e  p r o w a d z i  p o lit y k ę  p r o r o d z in n ą . 

S ą d z i s z , ż e  p a r y  je d n o p lc io w e  m o g ą  b y ć  d o ­

b ry m i ro d zic a m i?

Myślę, że każdy powinien mieć m ożli­
wość adoptowania dziecka. Oczywiście 
m usiałby przejść przez zbudow aną 
przez specjalistów procedurę kwalifi­
kacyjną, mieć stałą pracę, być szano­
wany w swoim środowisku, być najzu­
pełniej w świecie fajnym człowiekiem, 
dobrym  obywatelem. Jeśli dojrzała, 
zdrowa i świadoma osoba deklaruj e, że 
chciałaby dziecku, które zostało pozba­
wione rodziny, taką rodzinę stworzyć, 
to powinno się zrobić wszystko, żeby 
jej to umożliwić. A nie odwrotnie.

O s o b y  o  o rie n ta c ji h o m o s e k s u a ln e j t e ż ?

To nie ma żadnego znaczenia. Jeśli do­
rosły człowiek, który jest dobrym oby­
watelem, dobrym człowiekiem, nadaje 
się do tego, żeby zostać rodzicem, speł­
nia takie warunki, państwo powinno 
zrobić wszystko, żeby mu to umożliwić, 
dlatego że nie ma większego nieszczę­
ścia dla dziecka niż brak rodziny.

P o r o z m a w i a jm y  o  o b n iż e n iu  w i e k u , w  ja k im  

p o ls k ie  d z ie c k o  m ia ło b y  p ó jś ć d o  s z k o ł y .

W  W ie lk ie j B r y t a n ii  d zie c i lą d u ją  w  s z k o le  

j u ż  w  w ie k u  c z te r e c h  lu b  pię ciu  l a t . W  P o ls c e  

p r ó b y  o b n iż e n ia  w ie k u  s z k o ln e g o  p r z e z  M E N  

z  s ie d m iu  na s z e ś ć  l a t  s p o t y k a ją  s ię  z  o p o ­

r e m . M i ę d z y  in n y m i t w o i m . D la c z e g o ?

A widziałaś primary school w  Wielkiej 
Brytanii? Widziałaś, jak wygląda? Z u­
pełnie inaczej niż polska podstawówka. 
I to, że m ożna tam posłać dziecko czte­
ro-, pięcioletnie, które rozpoczyna edu­
kację, nie oznacza tego samego, co po ­
słanie go do polskiej podstawówki. Kon­
strukcja pierwszych trzech lat edukacji 
na Zachodzie opiera się na najnow ­
szych badaniach dotyczących rozwo­
ju psychoruchowego dziecka. System 
edukacyjny bierze pod uwagę rosnącą, 
ale ciągle niewielką zdolność do skupie­
nia uwagi i przystosowuje do tego pro-

kwietnia 2 0 13 9
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gram oraz warunki zewnętrzne, przygo­
towując dziecko do kolejnych kroków 
w edukacji. A m y mówimy o czymś 
zupełnie innym! Polska władza doszła 
do wniosku, że fajnie będzie wygląda­
ło, jak sobie pójdą na lunch w  Bruk­
seli i powiedzą: „A nasi też chodzą 
do szkoły od szóstego roku życia!”. No 
i co z tego, kiedy polskie szkoły nie są 
na to gotowe! Mówimy o tym, że się bie­
rze dzieci na różnym  poziomie rozwo­
ju i każe siedzieć w ławkach przez pięć 
godzin dziennie, spełniając obowiązek 
ucznia. Co z tego, że nie ma ocen, kiedy 
schem at szkoły, schody, ubikacje, ko­
rytarze nie są w ogromnej większości 
przygotowane na przyjęcie sześciolet­
niego malucha!

J e s t  k ilk a  p o w o d ó w , k t ó r e  b y  p r z e m a w i a ­

ł y  je d n a k  z a  t y m , ż e b y  s z e ś c io la t k i  p o s z ł y  

d o  s z k o ł y . . .

No, na przykład szybciej pójdą do pracy 
i zaczną płacić podatki, prawda?

N a  p r z y k ł a d  f a k t ,  ż e  j e s t  p o n a d  5 0 0  g m in  

w  P o ls c e , w  k tó r y c h  n ie  m a  p r z e d s z k o l i .

W  o g ó l e . Z m i a n a  p o d s t a w y  p r o g r a m u  s z k o l ­

n e g o , k t ó r y  p r z e n ió s ł n a u k ę  c z y t a n i a  i p is a ­

n ia  z  p r z e d s z k o l a  d o  p ie r w s z e j  k la s y , b y ł  m ię ­

d z y  in n y m i p la s t e r k ie m  n a t ę  r a n ę . S k o r o  nie 

m a  p r z e d s z k o l i , t o  z a m i a s t  je  w y b u d o w a ć , 

z r o b i m y  t a k ,  ż e b y  k a ż d e  d z i e c k o , n a w e t  b e z  

w c z e s n e j  e d u k a c ji , m o g ło  w s k o c z y ć  w  s y s ­

t e m  p o d s t a w ó w k i  i b y ć  m n ie j w ię c e j n a  t y m  

s a m y m  p o z i o m ie  w i e d z y .

M ówimy o problem ie dotyczącym 
gmin, a nie mówimy o globalnym pro­
blemie dotyczącym całego pokolenia 
sześciolatków i konsekwencjach wrzu­
cenia do systemu edukacji małych lu­
dzi, którzy nie są na to gotowi.

A l e  c z y  p r o b le m e m  j e s t  t o ,  ż e  d z ie c k o  s z e ­

ś c io le tn ie  n ie  j e s t  g o t o w e , ż e b y  n ie  b y ć  

w  p r z e d s z k o l u , c z y  ż e  n a s z  s y s te m  e d u k a c y j­

n y  n ie  j e s t  g o t o w y  n a  s z e ś c io la t k a ?

Zdaniem  pedagogów, specjalistów  
i naukowców z całego świata, również 
brytyjskich rozpoczynanie edukacji 
szkolnej w w ieku sześciu lat bywa ka­
tastrofalne dla ich rozwoju, szczegól­
nie dla chłopców. Tymczasem posłanie 
dzieci do szkoły rok później, kiedy goto-

1 0

wość psychomotoryczna przesuwa się 
na inny etap, pozwala rozpocząć ed u ­
kację w znacznie lepszym  momencie.
I wychować mądrzejszego, zdrowszego 
człowieka!

P r z e c i e ż  w  p r z e d s z k o l u  j e s t  p s y c h o lo g , k t ó r y  

p o z w o l i  z i d e n t y f i k o w a ć  n i e g o t o w e  d zie c i 

i d a ć  im  m o ż liw o ś ć  p r z e c z e k a n i a . M ó w i m y  

o  r z e t e l n y m  s y s te m ie  o b s łu g i w y j ą t k ó w , k t ó ­

ry  j e s t  n i e w ą tp li w i e  p o t r z e b n y , a le  n ie  p o d ­

w a ż a  o g ó l n o ś w i a t o w e j  o c e n y , ż e  s z e ś c io la t k i  

s ą  z ł a k n i o n e  w i e d z y  i m a ją  n i e s a m o w i t y  p o ­

te n c ja ł p o z n a w c z y , k t ó r y  s z k o d a  m a r n o w a ć  

w  p o c z e k a l n i , j a k ą  j e s t  o b e c n a  z e r ó w k a .

Ale pom iędzy „niezdolne” a „gotowe” 
jest bardzo szeroka przestrzeń do m a­
nipulacji, przeoczeń i nadużyć. A poza 
tym  ten test gotowości szkolnej wy­
konywany jest w  przedszkolu, w b ez­
piecznej, znanej dobrze i oswojonej 
przestrzeni, w której dzieci są „u sie­
b ie”! Tymczasem w  podstawówce p o ­
łączonej z gimnazjum, gdzie galopują 
I3-latki, sześciolatki nie czują się tak 
bezpieczne i gotowe. Tego, niestety, już 
nikt nie bada...

C F 3 Poszłam  do szkoły, kiedy ju ż bardzo 
dobrze czytałam  i pisałam , poniew aż 
zaczęłam  czytać w  wieku pięciu lat 
-  byłam ju ż na etapie „Króla Maciusia" 
i „P o to p u ".

O c z y w i ś c i e . J e d n a k  g o t o w o ś ć  p la c ó w e k  j e s t  

p o p r a w ia n a  o d  l a t . W ię k s z o ś ć  j u ż  s p e łn ia  m i­

n im a ln e  w y m o g i M E N ,  a w ie le  p o s z ł o  

d a le j . O c z y w i ś c i e  t u  t e ż  s ię  z n a j d ą  w y j ą t k i , 

a le  t o  w c i ą ż  n ie  j e s t  d la  m n ie  p r z e k o n y w a ­

ją c y  a r g u m e n t . Z a s t a n a w i a m  s ię , w  c z y m  

t a k  n a p r a w d ę  p r o b l e m , b o  r e f e r e n d u m , c z y  

s z e ś c io le t n ie  d z ie c i p o w i n n y  p ó jś ć  d o  s z k o ł y , 

j e s t  d o ś ć  e k s t r e m a ln y m  p o d e jś c ie m  d o  p r o ­

p o z y c ji , k t ó r a  s a m a  w  s o b i e , co p o k a z u ­

j ą  p r z y k ł a d y  z e  ś w i a t a , n ie  j e s t  z ł a .  J a k  z m i e ­

n ić s y s t e m , b y  d z ia ła ł  d la  d o b r a  d z ie c i?  

Moim zdaniem  szkoły nie są przygoto­
wane, o czym głośno alarmują pedago­
dzy. Ba, nawet program  nie jest odpo­
w iednio skonstruowany, żeby przyjąć

dzieci, które np. nigdy nie miały do czy­
nienia z edukacją.

P r o g r a m  j u ż  z o s t a ł  p o d  n ie  z m ie n io n y  Sku­

t e k  j e s t  t a k i , ż e  p r z e d s z k o l o m  n ie  w o i io 

u c zy ć  d z ie c i a l f a b e t u , w  z e r ó w c e  utrvn łają 

w i e d z ę  p r z e d s z k o l n ą , a d o p ie r o  w  pif wszej 

k la s ie  u c z ą  s ię  l ite r e k  i o p e ra c ji m a te i atycz- 

n ych  w  z a k r e s ie  d o  1 0 . D z i ę k i  te m u  d eci, 

k t ó r e  n ie  b y ły  w  p r z e d s z k o l u , m a ją  s z  nsę 

n a ś r e d n ią  o c e n ę  w  t y m  p r o g r a m ie .

Mój stosunek do tego probierni w naj­
mniejszym  stopniu dotyczy te -o, czy 
dzieci uczą się liter czy nie. W mnie 
w zbudza opór to, że poziom  stresuj 
budynki szkolne i sposób nauczani! 
nie są odpow iednie dla dzieci.a sze­
ścioletniego. W  opinii naukowo *wsze­
ściolatek nie jest gotów, żeby przekra­
czać ten próg bez szkody dla d; Iszego 
rozwoju.

W  P o ls c e . B o  w  A n g l i i , B e lg ii , G re c ji, 

P o r t u g a l i i , B u łg a r ii , N o w e j  Z e la n d ii  

i w  A m e r y c e  j e s t .

I dzisiaj w  wielu tych krajach obser­
wacja dzieci zaczynających edukację 
szkolną w wieku sześciu lat zmusza 
do dyskusj i i weryfikacj i tej tezy

J a  c h o d z iła m  d o  p o d s t a w ó w k i  w  A m  <yce. 
W c h o d z iła m  t y m  s a m y m  w e jś c ie m  ci ósmo­

k la s iś c i. B y ć  m o ż e  n ie  m a  s e n s u  p o rt znywat 

A m e r y k i  d o  P o ls k i , a le  z a s t a n a w ia m  ię, 
n a ile  p r z e m a w i a  p r z e z  w a s  l ę k , ż e b y  w  ogó­

le p u śc ić  d zie c i d o  s z k ó ł . B y ć  m o ż e  m tm y 

p r z e k o n a n i e , ż e  p o ls k ie  s z k o ł y  w  og ćie nie s! 

d o b r y m  ś r o d o w is k ie m  d la  d z ie c i. 

Świadomość i gotowość, żeby wziąć 
na siebie tru d  przestrzegania zasl(J 
panujących w szkole, są zupełnie in® 
u  sześciolatka niż u siedmiolatka. Wie­
dzą o tym np. Finowie, którzy posyłaj! 
dzieci do szkoły w wieku siedmiu W
i mają wspaniałe wyniki w  edukacji-

T o  d la c z e g o  t a k  z n a c z n a  c z ę ś ć  rozwiniętego 

ś w i a t a  się  n a  t o  z d e c y d o w a ł a ?

Być może dlatego, że w odróżnię®11 
od np. ludów pierwotnych w rozwi®? I 
tym świecie tak mało się słucha dzieC| 
i ich potrzeb. One muszą funkcjonoW* I 
w społeczeństwie, które im wyznaC| 
rolę sześciolatków idących do szK -
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T o  n i e t y p o w e  j a k  n a  p o ls k i s y s te m . A  co b y ś 

p r z e n io s ła  z  t a m te j  p o d s t a w ó w k i  d o  s z k o ł y  

t w o ic h  s y n ó w ?

Na pewno bardzo bym chciała, żeby tra­
fili na ludzi, którzy potrafią zarządzać 
potencjałem oraz szanować i dostrze­
gać to, że każde dziecko przychodzi

M o ż e  w  p r z e c ią g u  r o k u , k t ó r y  d z ie li  t w o ic h  

s y n ó w  o d  p ó jś c ia  d o  s z k o ł y , M E N  się  

z  t y m  w s z y s t k i m  w y r o b i?

Mam wielką nadzieję, że uda się nam, 
rodzicom, zwrócić uwagę na fakt, że po­
syłając dzieci do szkoły za wcześnie, de­
term inujem y losy całego pokolenia. =®

kwietnia 2013

We wszystkich kulturach dzieci były 
odłączane od grona kobiet i zaczynały 
edukacj ę w wieku siedmiu lat. Przecho­
dziły inicjację i zaczynały poznawać 
zasady rządzące światem zew nętrz­
nym. Niezależnie od kręgu kulturowe­
go. Mówimy o dzieciach Aborygenów, 
dzieciach wychowywanych przez ple­
miona afrykańskie, indiańskie.

A l e  t e  d zie c i n ie s z ł y  w  o g ó le  d o  s z k o ł y .

Zależy, co nazwiemy szkołą. Jeśli na­
zwiemy szkołą wyjście do dżungli i na­
ukę, jak rozpoznawać ślady zwierząt, 
jak nauczyć się roślin, jest to szkoła 
przeżycia.

J a k  w s p o m in a s z  w ł a s n ą  p o d s t a w ó w k ę ?

Pierwsze trzy klasy, ze względu na re­
żim rejonizacji, chodziłam do szkoły, 
do której musiałam pół godziny iść pod 
górę. Tymczasem miałam inną szkołę, 
dosłownie 200 m od domu. Ta moja 
szkoła była zbiorcza. Przyjeżdżały 
do niej dzieci z okolicznych wiosek. 
To było dla mnie, wychowanej na ryn­
ku, dosyć fajne, bo poznałam kolegów, 
którzy mieli kury, kaczki, krowy i inne 
żyjątka. Nie miałam wcześniej szan­
sy poznać wiejskiej strony życia. Ale 
pam iętam  głównie tę trasę ze szko­
ły i do szkoły, te długie wędrówki.

B y ła ś  p iln ą  u c z e n n ic ą , d o b r z e  s o b ie  r a d z iła ś ?

Tak, poszłam do szkoły, kiedy już bar­
dzo dobrze czytałam i pisałam, ponie­
waż zaczęłam czytać w wieku pięciu lat 
i byłam już na etapie „Króla Maciusia” 
i „Potopu”. Może dlatego nie bardzo te 
klasy 1-3 przeżyłam. Dopiero od czwar­
tej klasy szkoła mnie bardziej zaintere­
sowała. Ale szybko dotarło do mnie 
i do moich m ądrych nauczycieli, że 
matematyczki ze m nie raczej nie bę­
dzie, więc pozwalano mi na czytanie 
pod ławką.

na świat z jakimś talentem. Ja miałam 
to szczęście, że na takich ludzi trafiłam 
i że mój profesor w liceum, który był 
jednocześnie dyrektorem, wiedział, 
że nie rozwiążę ani jednego zadania 
z matematyki, a mimo to dopuścił mnie 
do matury, bo wiedział, że z polskiego 
będę miała szóstkę. Takiej atmosfery 
i takich nauczycieli życzyłabym wszyst­
kim dzieciom. Zresztą to chyba jest bar­
dzo bliskie m yśleniu amerykańskiej 
edukacji, czyli edukacji, która tworzy 
wielu ludzi utalentowanych i zmienia­
jących świat na lepsze.

C z e g o  n a jb a r d z ie j s ię  o b a w ia s z ?

P o z a  w ie k ie m  s z k o ln y m ?

Agresji, przemęczonego nauczyciela, 
który nie jest w stanie sensownie i kre­
atywnie działać, bo ma zbyt wiele dzieci 
w klasie i za dużo papierkowej roboty.

A le  t a k  b a r d z ie j s y s te m o w o ?  C z y  u w a ż a s z , 

ż e  j e s t  w y s ta r c z a ją c o  d u ż o  e g z a m in ó w ?

M o ż e  p o w in n o  b y ć  w ię c e j?

A wiesz, że m oże tak! I wprowadzi­
łabym jeszcze jeden etap. Żeby poza 
podstawówką, gim nazjum  i liceum  
była jeszcze... przeprowadzka. I naj­
lepiej żeby trzeba się było p rzepro ­
wadzić do innego miasta. I żeby jed­
nego dnia musiały chodzić do szkoły 
na szóstą, a drugiego na siedemnastą. 
Jak przyzwyczajać małolaty do stresu, 
to na całego!

P r z y d a ł o b y  się  t e ż  w ię c e j s k le p ik ó w  

z j u n k f o o d e m .

Tak. I z napojami gazowanymi też!!!

B o  t o  u c z y  d zie c i z a r z ą d z a ć  p ie n ię d z m i.

Jeśli chodzi o zarządzanie p ien iędz­
mi, to dobrze by było, gdyby do szkół 
wprowadzono jednorękich bandytów. 
O! I ten WF to by trzeba było raczej zli­
kwidować!
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kie zioła i rośliny w jakich proporcj ach), 
Olek będzie zgłębiał zagadnienia z hi­
storii sztuki. Tak wyglądają „lekcje” dzie­
ci, które prawie rok temu zrezygnowały 
ze szkoły systemowej, by uczyć się w wa­
runkach domowych.

Nauka wolności
Inicjatorkami tego „skoku na głębo­
ką wodę” było kilka zaprzyjaźnionych 
mam, w tym Marianna Kłosińska, pre­
zeska Fundacji Bulłerbyn i matka trójki 
dzieci, z których najstarsza córka stu­
diuje, średnia zdecydowała się zostać 
w społecznym gimnazjum, a najmłod­
szy Olek dołączył do grupy edukacyj­
nej, która w dużym  stopniu opiera się 
na zasadach unschoolingu Johna Holta.

-  Chciałyśmy dać dzieciom szansę 
wyjścia spod nieustannej presji. Jedze­
nie na dzwonek, odpoczynek na dzwo­
nek, uczenie się odtąd dotąd. Są bada­
nia, które pokazują, że na 45 m inut lek­
cji szkolnej nauczania efektywnego są 
najwyżej 4 minuty, kolejne 4 są neutral­
ne, a cała reszta to działanie destrukcyj­
ne. Atutem szkoły na pewno jest kontakt 
z przyjaciółmi, duża społeczność, ale 
wprowadzająca też nierzadko sztucz­
ne podziały -  tłum aczy Marianna.

Małgorzata Corvalan, mama Mać­
ka i Misi, dodaje: -  Szkoła oficjalna się 
usztywnia. W  kółko tylko testy, testy, 
testy. A to nie przystaje do dzisiejszego 
świata, w którym nikt nikomu pracy już 
nie gwarantuje i który wymaga p rzed­
siębiorczości, inwencji, tworzenia sobie 
tej pracy samemu. Polska szkoła jest wo­
bec tego bezradna, tkwi w schematach

9-letnia Hania 
Potocka miała 
kłopot ze zwykłą 
szkołą: zadawała 
nauczycielkom 
pytania,
na które nie dostawała 
odpowiedzi. Teraz 
uczy ją mama. Chodzi 
też na judo, basen 
i na języki z grupą 
innych dzieci.

A N N A  S A N C Z U K , Z D J Ę C I A  J A K U B  O S T A Ł O W S K I

Szkoła w domu
R o d z ic e , k t ó r z y  wybierają dziecku szk o łę , t o c z ę  nie kończące się dyskusje o w y ż s z o ś c i  szk ó ł publicznych nad 
społe cznym i i spierają się, czy sześciolatki p o w in n y  zasiąść w  szkolnych ławach czy t e ż  nie. Je d n a k  wiele rodzin 
nie za w ra c a  sobie g ło w y  takimi d y le m ata m i. T o  ci, k t ó r z y  u c zą  s w o je  d zie c i w  d o m u . Ich liczba stale rośnie.

więtochów koło Warszawy, pla­
cówka Fundacji Bulłerbyn (or­
ganizują m.in. warsztaty dla 

odziców i wakacje dla dzieci). Wokół 
jas> w domu przy buzującym kominku 
Jójka dzieciaków: Olek i Maciek (szósta 
r asa) °raz Misia (pierwsza klasa gimna- 
Pum), brakuje jeszcze jednego chłop- 
p  który tego dnia nie mógł dojechać. 
PkUdają z meksykańskim wolontariu- 
f crn Bergiem Torresem atlas ptaków. 
Prównują, które ptaki m ożna spotkać 
I P°Uce, a które w Meksyku (biologia 
pcografia), rozmawiają o tym po angiel­

sku i hiszpańsku (języki obce). W  pew­
nym momencie ktoś pyta, czy w Polsce 
możnalegalnie hodować w domu sowę, 
i wszyscy rzucaj ą się do Internetu, żeby 
to sprawdzić. Czuwa nad nimi Ania Pę­
kala, z zawodu nauczycielka historii 
i WOS-u, tutaj jako mentorka wspiera­
jąca dzieciaki w ich własnej ścieżce na­
uczania. Dziś czeka ich jeszcze wspól­
ny posiłek, spacer po lesie, gra w pin- 
g-ponga. Potem każdy zajmie się tym, 
co go interesuje. Maciek historią mieczy, 
Marianna sposobami na uzyskanie naj­
lepszej mieszanki paszowej diakoni (ja­
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rodem  z XIX w. Wszystko jest ustruk- 
turyzowane, dzieci nie mogą podjąć sa­
modzielnie żadnej decyzji, a później na­
gle mają wybrać, jaki będą mieć zawód. 
I kompletnie nie wiedzą, o co im chodzi, 
idą jak stado baranów na kierunki typu 
zarządzanie. I co, wszyscy wszystkimi 
będą zarządzać?

-  Każdy hom eschooler ma własną 
m etodę -  wyjaśnia M arianna. -  U nas 
wygląda to tak, że w poniedziałek i wto­
rek (z nocą włącznie) dzieci są w Świę- 
tochowie z Anią Pękalą, w pozostałe dni 
zajęcia odbywają się po kolei w naszych 
domach. Biorą też udział w warsztatach 
w kręgu osób prowadzących edukację 
domową, jeżdżą na basen i na tenis. Ania 
wspiera ich w zgłębianiu podstawy pro­
gramowej i w rozszerzaniu jej. Głównie 
w kierunkach humanistycznych, ale po­
nieważ nauka oparta jest na m yśleniu 
projektowym, rzadko się zdarza, żeby 
byli skupieni tylko na jednej ścieżce.

W  razie potrzeby rodzice kontaktują 
się z korepetytorami, pasjonatami z da­
nej dziedziny. Małgosia: -  Przychodzi 
pan  ze skrzyniami pełnym i odczynni­
ków do doświadczeń i robi z nimi ekspe­
rym enty z fizyki i chemii. I to w sposób 
tak fascynujący, że są absolutnie zwario­
wani na tym punkcie. Ostatnio pewna 
pani robiła warsztaty z astronomii, cho­
dzili też do pani kartograf i uczyli się ro­
bić mapy w terenie.

Wyjście z  systemu
Agnieszka i Jerzy Potoccy oraz ich ro­
dzina to nieco inny wariant homescho- 
olingu. Mieszkają w Józefowie pod War­
szawą, gdzie wychowują trójkę dzieci, 
z których najmłodsza A ntonina m a do­
piero półtora roku, a dwójka starszych 
uczy się w domu: sześcioletni Janek (for­
malnie zapisanyjeszcze do przedszkola, 
gdzie pojawia się raz w tygodniu) i dzie­
więcioletnia Hania. Inspiracją do zabra­
nia Hani z prywatnej, starannie wybra­
nej szkoły stał się ... jej brat.

-  Okazało się, że Janek ma tzw. spe­
cyficzne zaburzenie językowe, które do­
tyczy ok. 7 procent dzieci przedszkol­
nych -  wyjaśnia Agnieszka. -  Dzieci te 
uczą się języka polskiego jak obcego. 
Zaczynają mówić późno i niewyraźnie,

Dzieci z grupy 
edukacyjnej, której 
patronuje Fundacja 
Bulłerbyn, uciekły 
przed nieustanną 
presją zwykłej szkoły: 
uczenia się, jedzenia 
i odpoczywania 
na dzwonek.
W Bulłerbyn 
nauka opiera 
się na zasadach 
unschoolingu Johna 
Holta: uczniowie 
mogą wreszcie 
wybierać to, 
co ich interesuje.

L sposń b  niegramatyczny, nie rozumie- 
l licz: rodzaj ów, idiomów, mylą przy­
lądki : jeśli się tego nie ćwiczy, nie wy- 
I s ta j .  z tego. U Janka dodatkowo przy- 
llątał i ę niedosłuch, uznaliśmy więc, że 
Irzejd  ■ iemy do nauczania domowego. 
Iłied/ icliśmy już, że tzw. system nie po- 
kdzi - obie z naszym dzieckiem. Z kolei 
Bania, zdolna i odważna, miała taki kło- 
lot ze szkołą, że zadawała nauczyciel­
em  : tania, na które nie dostawała od­
łowi c . izi. Poszła do szkoły w wieku sze- 
tiu la  i niby wszystko było w porząd- 
lu, a lf  dopiero niedawno przyznała, że 

Bzufe c nieszczęśliwa, kiedy „zostawia- 
■śmy ą samą” w szkole. Dziś wiem, że 
I  by > dla niej zbyt wielkie obciąże- 
lie . Ctoć więc nasze odejście ze szko- 
I  byi pierwotnie reakcją na problem, 
l i e  n a  system, to jestem szczęśliwa, że 
Btego .ystemu odeszliśmy. Całe to oce- 
liani naginanie dzieci do schematów 
pnie;., zrozumienie. Nawet jeśli to nie są 

Jraw. ziwe oceny, ale jakieś słoneczka, 
a pi cież dzieci szybko się orientuj ą, 

|o ja i .  słoneczko oznacza.
A; iieszka uważa, że choć dzie­

li pr ychodzą z różnych środowisk, 
i sz ile przykłada się do nich jedną 

fciarkę, zamiast doceniać postęp, jaki 
|ob i.- onkretne dziecko. Pozostają pod 
piec. ią presją i tracą naturalną cie- 
iaw( nie są też uczone współpracy, 
1° p ' ecież liczy się „moja” ocena.

[law asną rękę
-goc lie z polskim prawem, aby dziecko 
pog: i uczyć się w domu, musi być za- 
>isar u do konkretnej szkoły, np. rejono­
wi, k rórej dyrektor wyda zgodę na edu- 
•acje domową i w której będzie zdawać 
gza: nin z tzw. podstawy programowej 
-hęć edukacji domowej trzeba zgłosić 
0 3 i maja). Oprócz tego niezbędna jest 
Pinia poradni psychologiczno-peda- 
°gicznej o dziecku oraz oświadczenie 
Przydatności mieszkania do nauki. Są 
zkoły szczególnie otwarte na domowy 
odel edukacji, np. placówki Montes- 

ori> są i takie, które wyspecjalizowały 
we wspomaganiu uczących domo- 

"0 'iest kilkanaście w różnych miej- 
cach Polski). Należy do nich działający 

I  ^ u  lat warszawski Salomon, pro­

wadzony przez M arzenę i Pawła Za­
krzewskich. Państwo Zakrzewscy, rodzi­
ce siódemki dzieci, sami wyrośli w ro­
dzinach z tradycjami edukacji pozasz­
kolnej i je kontynuują. Paweł Zakrzew­
ski: -  Szkoły Salomon -  podstawówka, 
gimnazjum i liceum -  to wynik wielu lat 
doświadczeń z poznawaniem edukacji 
alternatywnej na świecie i współpracy 
z różnymi placówkami. Działamy nie 
tylko w Polsce. Ostatnim naszym „nabyt­
kiem” jestszkoław Kolumbii, którą wraz 
z miejscowym stowarzyszeniem przeję­
liśmy od lokalnej wspólnoty żydowskiej 
i w której blisko połowa uczniów jest ob- 
jęta edukacją pozaszkolną.

Warszawski Salomon wspomaga ro­
dziców w przebrnięciu przez formal­
ności, przeprowadzając egzaminy, or­
ganizując warsztaty i dysponując bazą 
edukatorów, którzy mogą wesprzeć na-
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uczanie dzieci. Chociaż panuje dość po­
wszechny pogląd, że w Polsce na naukę 
domową najchętniej decydują się orto­
doksyjnie religijne rodziny katolickie, 
by ustrzec dzieci przed niepożądany­
mi wpływami świata zewnętrznego, 
według Pawła Zakrzewskiego to mniej­
szość, a środowisko homeschoolersów 
jest o wiele bardziej zróżnicowane. Są 
w nim rodziny (albo grupy edukacyjne) 
protestanckie, muzułmańskie, buddyj­
skie, żydowskie i ateistyczne. Pojawia­
ją się też rodzice dzieci z rozmaitymi 
dysfunkcjami, które powodują, że nie 
ma dla nich miejsca w systemie. I wciąż 
rośnie grupa ludzi, którzy decydują się 
na homeschooling, ponieważ szkoła jest 
według nich instytucją anachroniczną.

-  Rodzice uczą dzieci klasycznie, 
podręcznikowo łub poprzez pomysły

związane z nowymi nurtam i pedago­
gicznymi. Część dzieciaków jest na­
uczana tak po prostu, w realnym świe­
cie, bez zbędnego administracyjnego 
narzutu , np. poprzez podróżowanie 
-  mówi Marzena Zakrzewska. -  Poziom 
wiedzy jest ogólnie wysoki. Prowadzi­
my badania na ten temat i myślę, żepod 
koniec roku będziemy mieli pierwsze 
miarodajne dane dotyczące wyników 
i metod nauczania polskich domowych 
edukatorów.

Dotąd szczegółowe statystyki nie 
były dostępne. W  Salomonie i innych 
placówkach, z którymi współpracują 
państwo Zakrzewscy, zapisanych jest 
ok. 900 dzieci edukowanych domowo. 
Szacują, że w Polsce mogą być ich na­
wet 2 tysiące. Za granicą szkoła w dom u 
jest bardziej popularna. Na przykład 
w USA nawet 2 miliony dzieci uczą się 
poza szkołą.

Samouczenie
Potoccy przez pierwszy rok próbowa­
li stosować klasyczny homeschooling, 
czyli przeniesienie programu szkolne­
go do domu: podręczniki i plan lekcji, 
ale teraz dają dzieciom więcej wolności.

-  Odłożyłam podręczniki na dwa 
miesiące i okazało się, że nic złego się 
nie stało. Hania wpadła po uszy w czy­
tanie, a kiedy czyta, uczy się ortografii 
i składni. Ma wielką pasję ornitologicz­
ną i robi co chwila prezentacje na temat 
ptaków. Wie, gdzie szukać informacji, 
co skserować, jak otworzyć W ikipe- 
dię. Ma komputer, którego o dziwo nie 
nadużywa -  mówi Agnieszka Potocka. 
Na razie rodzice głównie uczą dzieci 
sami, choć wiele rzeczy robią też poza 
domem. Dzieci chodzą na judo, basen, 
a Hania na angielski i francuski ze szkol­
ną grupą. Jeśli tylko jest ładna pogoda, 
biegają dużo po podwórku, przez co na­
bywają świadomości swojego ciała. Uczą 
się też w przydomowym ogrodzie i w le- 
sie. To się sprawdza, bo już w kwietniu 
Hania miała bez trudu opanowaną całą 
podstawę programową i zdała egzaminy 
trzecioklasisty, by bez stresu wyjechać 
na narty.

Takie myślenie bliskie jest w yzna­
wanej przez M ariannę Kłosińską, pre-
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zeskę Fundacji Bulłerbyn, idei unscho- 
olingu: -  Stawiamy nie na to, że dzieci 
są nauczane, ale że się uczą. Same. I ro­
bią to z wewnętrznej motywacji, nie dla 
ocen czy dlatego, że ktoś dorosły im 
każe. Póki nie uwierzymy jako rodzice 
w to, że nad dzieckiem nie trzeba stać, 
żeby się uczyło, trudno  sobie wyobra­
zić, że to jest możliwe. A okazuje się, że 
one mają własne potrzeby rozwojowe 
i je realizują. Ale trzeba też mieć w so­
bie zgodę na sytuację, że dziecko może 
np. chcieć grać na ukulele, zamiast zgłę­
biać gramatykę -  tłum aczy Kłosińska.

Maciek, syn Małgosi Corvalan (uwiel­
bia ukulele i nie rozumie, po co ma się 
uczyć o przydawce), który przysłuchuje 
się naszej rozmowie, dodaje:

-  Dostaliśmy dokum ent z tematami, 
które m usim y um ieć do testu. Spraw­
dzamy to w podręczniku i żeby się le­
piej tego nauczyć, robimy różne rzeczy 
malujem y plakaty, szukam y inform a­
cji, oglądamy filmy. Nie tak jak w szko­
le -  „Czytajcie teraz z podręcznika roz­
dział, a potem  go omówimy i będzie 
klasówka za tydzień”. To nie m a sensu, 
bo ja się uczę do klasówki, a potem to za­
pominam.

Obie mamy przyznają, że rozwiąza­
nie, które wybrały, nie jest dla każdego. 
Kłopotem  bywa już sama organizacja 
-  zebranie większej grupy na lekcj ę m u­
zealną, dojazdy. Mogą sobie na to pozwo­
lić tylko rodzice, którzy, tak jak one, mają 
elastyczny czas pracy: Marianna kieruje 
fundacją, Małgosia prowadzi portale in­
ternetowe MiastoDzieci.pl i Stressfree. 
pl. Założyły sobie, że domowa edukacja 
nie będzie ich kosztowała więcej niż cze­
sne w szkole społecznej, czyli 1000-1500 
zł miesięcznie. I to się udaje.

Integracja rodzinna
Także Agnieszka Potocka ma świado­
mość, że domowa edukacja nie jest roz­
w iązaniem  dla każdego. Przyznaje, że 
m a teraz znacznie mniej czasu na pra­
cę (jest architektem wnętrz), bo to ona 
głównie czuwa nad procesem edukacyj­
nym, choć Jerzy zwykle jest pod  ręką, 
jako że też głównie pracuje w dom u 
(prowadzi firmę rekrutacyjną). Śmie­
ją się, że czasem cała rodzina „odrabia

swoje lekcje” przy kuchennym  stole. 
Agnieszka w idzi siebie bardziej jako 
przewodnika niż nauczyciela swoich 
dzieci: -  Jest takie powiedzenie: „Jak 
m i powiesz, to zapomnę, jak mnie na­
uczysz, to może zapamiętam, jak mi po­
zwolisz zrobić, to wreszcie zrozumiem 
i zapamiętam”. Nasze dzieci nie zadają 
zbyt wielu pytań, ale główkują, kombi­
nują, same szukają odpowiedzi w róż­
nych źródłach.

Rodzice uczący dzieci w domu potra­
fią wymienić więcej korzyści płynących 
z hom eschoolingu. Agnieszka uważa, 
że wspaniale służy on poznaniu swego 
dziecka, a w ich przypadku ważna była 
też jeszcze jedna jego zaleta: -  Dwójka 
z trójki naszych dzieci jest adoptowana 
i nie tworzą ze sobą naturalnych wię­
zi jak rodzeństwo biologiczne. Dzięki 
wspólnej nauce w dom u mamy szansę 
zbudować i pogłębić między nim i rela­
cję. W szkole dzieci są w grupach wieko­
wych, co ma głównie ułatwić pracę na­
uczycielom, a tu  dużo uczą się poprzez 
bycie razem. Hania wie, że trzeba Janko­
wi troszkę pomóc, więc wymyśla zabawy 
o liczeniu, o literkach, o rysowaniu. I on 
dużo chętniej zrobi to, co ona m u pod ­
powie, niż to co ja.

Kontaktów z dziećm i im  nie b ra­
kuje, bo Potoccy regularnie, raz w ty­
godniu, spędzają czas w towarzystwie 
znajom ych homeschoolersów, idą ra­
zem  na basen, zajęcia chóralne, jedzą 
wspólny posiłek albo organizują lekcje 
m uzealne.
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Edukacja na miarę
Edukacja domowa to także alten a. 
dla dzieci, którym w systemie t -udn- 
znaleźć miejsce. -  Nasza młods. a cór 
ka Marysia ma zespół Downa i ;upeł 
nie inne potrzeby niż dzieci całkowi! 
cie zdrowe: wymaga bardzo bl ikieg- 
kontaktu, szybko się rozprasza - wy. 
jaśnia Konrad Kolasiński. Jest t lą do­
rosłej już Wery, która przeszła przez 
edukację w szkołach społecznyr hi pu­
blicznych, oraz 11-letniej Mary i z ze­
społem Downa (poziom trzecie klasy], 
którą razem z żoną Dorotą od ro u uczą 
wdomu. -  Gdybynie jej specyfika,pcw-1 
nie byśmy się nie zdecydowali, b o  jed­
nak szkoła ma znaczenie integracyjne, 
socjalizuje z grupą, tego nie da się z 
stąpić domem -  mówi Konrad.

Kiedy rozmawiamy, posilając się bu­
łeczkami z domową konfiturą, Marysia 
ma przerwę w nauce, rysuje i bawi się 
lalkami. Dotąd jej edukacja przel 
ła w placówkach Montessori. Najpierw 
przedszkole, gdzie rok dłużej zostś 
w zerówce, potem szkoła, w której każ­
dy idzie indywidualnym torem, Mary­
sia otrzymała program szkolny o ostoso- 
wany do niej, na którym zresztą rodzi­
ce opierają się do dziś. Dlaczego więc 
ostatecznie podjęli decyzję o zabraniu 
dziecka? Konrad: -  Dzieci mn ej wię­
cej do ósmego roku życia niesp cjalnie 
zwracają uwagę na różnice pomiędzy 
sobą. I dla nich Maryśka m oże ' ryła tyl­
ko troszkę bardziej ekscentryc na. Te­
raz zaczęło się to zmieniać, mog aby byc 
spychana na margines klasy, a nie chce­
my, żeby nasze dziecko tak się c uło.Je] 
najbliższą przyjaciółką w szkole byk 
dziewczynka z inną dysfunkcją rozwo­
jową. Trzymały się we dwie, co pokazu­
je, że integracja nie wychodzi tak, jakby 
rodzice sobie tego życzyli.

Kolejny powód? Kolasińscy poczuł 
że potrzebują w życiu odmiany. Rzuc'l 
pracę w bankowości, bo zajmowała ty l 
czasu, że umykał im kontakt z Marys’ł 
i postanowili założyć pensjonat na I* 
żurach, do czego się powoli przyg0,f 
wują:

-  Uznaliśmy, że domowa edu 
cja będzie tam  najlepszym wyjśdcl 
-  mówi Dorota. -  Może uda się nawW1
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kontakt z jakąś miejscową szkołą i ko­
rzystać z niektórych zajęć, a kilka razy 
w roku wpadać na konsultacje i egzami­
ny do szkoły Montessori.

Przecieranie szlaków
Marysia jest zapisana do szkoły M on­
tessori, gdzie zdaje roczne egzaminy 
i uczestniczy we wszystkich zajęciach 
dodatkowych, takich jak wyjścia do kina 
i do m uzeum . -  A w dom u uczymy się 
p rzez zabawę, nie ma typowych lek­
cji -  opowiada Dorota. -  Zaczyniamy 
po śniadaniu i staramy się, żeby to były 
bloki 15-20-minutowe i nie więcej niż 
dw ie-trzy godziny dziennie, bo potem 
Marysia się nudzi. Gramy w gry, robi­
m y dużo plastycznych działań. W  so­
boty chodzimy na zajęcia do filharmo­
nii. Konrad: -  Marysia nas uczy spoko­
ju, wyciszenia, tolerancji dla jej potrzeb. 
Spędzając z nią pół dnia, wreszcie mo­
żemy dokładnie poznać, co jest jej po­
trzebne, i to jej dać. Ćwiczymy więc 
uparcie pisanie, czytanie, podstawowy 
rozbiór zdania, sprawy matematyczne 
-  też w podstawowym zakresie. Nato­
miast pozostałe rzeczy, typu przyroda, 
geografia, raczej na zasadzie ciekawo­
stek, filmów, wizyt w Centrum  Nauki 
Kopernik, bo na razie to dla niej zbyt 
abstrakcyjne dziedziny.

Domowe nauczanie się sprawdza. 
Marysia tak to lubi, że sama czasem za­
gania rodziców do ćwiczeń. -  W  szkole 
zdarzały się ciężkie dni, kiedy lekcje ją 
przerastały. Chętnie uczestniczyła w za- 
jęciach, na których miała pom oc psy­
chologa czy logopedy, bo wtedy była

osoba tylko dla niej. Natomiast kiedy 
pracowała w grupie z rówieśnikami, 
czasem doprowadzało ją to do frustra­
cji. Przychodziła zła, że nie rozum ie 
albo że dzieci się z niej śmieją, bo źle 
mówi. Teraz wszystko przebiega spo­
kojniej -  opowiada Konrad. Kolasińscy 
nie wiedzą jeszcze, jak edukacj a Marysi 
ma wyglądać w przyszłości. Przecierają 
szlaki, bo każde dziecko z zespołem Do­
wna jest inne, ma inny poziom upośle­
dzenia i możliwości poznawczych. -  Dla 
takich dzieci j ak Marysia system jest nie- 
wystarczaj ący -  uważa Konrad. -  Ciężar 
edukacji takiego dziecka spoczywa więc 
na rodzicach i oni muszą wymyślić, jak 
to zrobić najlepiej.

Od unschoolingu do szkoły 
demokratycznej
Małgosia i Marianna po roku prowadze­
nia domowej edukacji mają bardzo po­
zytywne odczucia. -  Mam wrażenie, że 
oni uczą się permanentnie, z powietrza
-  mówi Marianna. -  Jemy serek grecki 
z rysunkiem kolumny na opakowaniu 
i to jest pretekst do rozmowy o starożyt­
nych stylach. Z egzaminów przynoszą 
5 i 6, choć nam wystarczyłyby 3. Małgo­
sia: -  Mój syn w szkole walczył z dyslek- 
sją, ledwo sobie dawał radę z polskim, 
a tu nagle się okazało, że zaczął pisać po- 
ezję i książkę, a nawet -  to już jest cud
-  zaczął robić mniej błędów!

Teraz czas na kolejny etap: wcią­
gnięcie innych rodziców do wspólnego 
przedsięwzięcia, jakim ma być tzw. szko­
ła demokratyczna w Warszawie. -  Takie 
szkoły, działające w podobnym duchu

'/ZZZZZZZZZZZZZZZZZZZZ/ZZZZZZZZZZZZZZZZZZZZZZZZZZZZZZZZsZ/ZZZZZZZZZZZZZZZZZZZZZZZZZZZZZ/.
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jak unschooling, funkcjonują w wielu 
miejscach na świecie. W  Polsce rozkrę­
ca ten ruch Michał Jankowski z Pozna­
nia. Podobne inicjatywy pojawiły się też 
w Łodzi, na Pomorzu -  wyjaśnia Marian­
na. Jak mówi, pierwszą taką szkołą była 
działająca do dziś brytyjska placówka 
Summerhill, założona przez nauczyciela 
Alexandra Sutherlanda Neilla w 1921 r. 
Szkoła demokratyczna zakłada, że każdy 
członek społeczności ma jeden głos, nie­
zależnie od tego, czy jest pracownikiem 
dorosłym, czy dzieckiem. I ta pełna par­
tycypacja dotyczy wszystkich obszarów 
życia szkoły, czyli np. nie ma czegoś ta­
kiego j ak obowiązkowe lekcj e. Myśl o za­
łożeniu szkoły demokratycznej w War­
szawie pojawiła się, kiedy dzieciaki za­
częły mówić, że wszystko super, tylko 
trochę brakuje im rówieśników. W  tej 
chwili działa grupa inicjatywna rodzi­
ców, która pracuje nad zorganizowa­
niem placówki. Działalność rozpoczną 
we wrześniu. -  Szkoła demokratyczna 
nie jest szkołą w rozumieniu kuratoryj­
nym, bo te dzieci uczą się w systemie 
pozaszkolnym i obowiązuje je to samo 
prawo co w homeschoolingu, ma raczej 
formę klubu. Po prostu dzieciaki będą się 
spotykać w większym gronie, od pierw­
szoklasistów po nastolatków. Filarami 
naszej placówki mają być: świadome 
uczenie się z własnej woli i wolność za­
rządzania swoim czasem oraz społecz­
ność równych praw i wzajemnego sza­
cunku -  mówi Marianna Kłosińska.

Organizatorzy zakładają, że na dzie­
sięcioro dzieci będzie przypadał co naj­
mniej jeden dorosły „mentor”, a czesne 
nie przekroczy 1500 zł miesięcznie. Po­
wstanie Wolnej Szkoły Demokratycz­
nej oprócz Fundacji Bulłerbyn wspiera 
Stowarzyszenie na rzecz Innowacyjnej 
Edukacji „Ineida”, prowadzone przez 
pasjonatów: psycholog Aleksandrę Ol- 
szańską i nauczyciela Andrzeja W ój­
cika. Będą oni w czasie wakacji, razem 
z Bulłerbyn, przygotowywać pierw ­
szych pracowników szkoły. Terminy 
spotkań dla zainteresowanych szkołą 
demokratyczną w Warszawie: 27 kwiet­
nia i 5 maja w godzinach 10-13. Infor­
macje na temat miej sca spotkań na www. 
bullerbyn.pl.
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P o ls k i M a ltb y  S t r e e t  M a r k e t
Dawna Hala Koszyki przy stacji metra Poli­
technika w Warszawie już niebawem w peł- 
n i ożyje na nowo. W  pełni -  bo częściowa 
reaktywacja właśnie się rozpoczęła. Od kil­
ku zaledwie dni we wschodniej części Ko­
szyków działa bazar. Ale nie jakiś tam bazar! 
To miejsce niezwykłe -  i nie jest przesadą 
twierdzenie, że to przestrzeń na miarę lon­
dyńskiego M altby Street Market, Farm er’s 
Market w San Francisco czy weekendowych 
targów spożywczych we Francji i Hiszpanii. 
Za przedsięwzięciem  tym  stoją nazwiska, 
które gwarantują sukces, jak właścicielki 
słynnej już warszawskiej Charlotte p rzy  
placu Zbawiciela, czyli Justyna Kosmala 
i jej siostra, oraz Filip Katner, były m enedżer 
warszawskiego Planu B i Powiększenia. Ich 
koncepcja jest prosta: 3 w 1, czyli połączenie 
w spójną całość bazaru, baru  bistro i baru  
z drinkami. To miejsce dość kameralne, za­
ledwie na 20 stoisk. Jednocześnie to p rze­
strzeń z produktam i bez marketingowej 
ścierny -  sztucznych konserwantów czy cu­

kru  glukozowo-fruktozowego. Bez ścierny 
mówi o nich także Justyna Kosmala: -  Nie 
nazywamy ich ekologicznymi, bo na pewno 
nie wszystkie będą miały certyfikaty. Chodzi
0 to, żeby były świeże, smaczne i dostępne 
na co dzień. Będzie tu  m ożna kupić dobre 
mięso, świeże ryby, sezonowe warzywa, 
owoce i zioła. O prócz tego będą kwiaty, 
owoce morza, najlepszy wybór serów, kaw
1 wina. Podczas zakupów będzie m ożna tak­
że przekąsić coś w bistro, a gdy gwar targowy 
ucichnie -  skosztować wybornych trunków 
w barze z drinkami.
Bazar będzie działał p rzez blisko rok 
-  do m om entu startu w tej części obiektu 
prac budowlanych nad nową halą. Ostatecz­
ne oddanie miejsca do użytku jest zaplano­
w ane na 2015 r., a bazar to jedynie p rzed­
smak eksplozji dźwięków, obrazów, myśli, 
sztuki i idei, k tóre wypełnią to miejsce 
już niebawem... kw

B a z a r  K o s z y k i  c z y n n y  je s t  o d  w to r k u  d o  

w  g o d z in a c h  1 0 - 2 0 ,  w  s o b o t y  9 - 2 0 ,  w  n ie d zie le  
9 - 1 7 .  B a r  K o s z y k i -  c o d zie n n ie  o d  1 0  d o  3 (n ad  
r a n e m !) . W ię ce j na w w w .m a g a z y n s m a k .p l
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E le k tr y c z n y  z  P o ls k i
Rozpędza się do 110 kilometrów na godzin i nie 
pali nawet grama benzyny. Prototyp pok kiego 
elektrycznego sam ochodu zaprezentował; Mie­
lecka Agencja Rozwoju Regionalnego. Zaprojek­
towanie i zbudowanie go zajęło w sumie trzy lata 
Rezultatem tych prac jest nowocześnie wyg] dają­
ce czteroosobowe autko miejskie o długoś i nie­
całych 3,9 metra. Po pełnym naładowaniu litowo- 
polimerowych akum ulatorów  (co ma zajii rować 
ok. 6 godzin), samochód przejeżdża 150 km (pod 
warunkiem, że toczymy się z prędkością 50 i tn/h), 
Przedstawiciele MARR twierdzą, że koszt energii 
to ok. 4 zł na 100 km. Nie wiadomo, czy au1 o wej­
dzie kiedykolwiek do produkcji. -> peka

G O S P O D A R K A

O w c z y  pęd na ryn k u  z ło ta
Obecny spadek cen złota jest pozornie nie zrozu-1 
miały. Zazwyczaj gorsze dane dotyczące którejś I 
ważnej światowej gospodarki (tak było w przy 
ku niższego od oczekiwanego stanu gospodarki 
Chin) powodują rosnące zakupy złota, której1 
uważane za bezpieczną lokatę na niepewne cza-1 
sy. Tym razem spadek cen złota był spowodowany | 
kilkoma czynnikami, m.in. ucieczką od inwestycji 
w metale oraz pogłoskami, że Cypryjczycy, ratując I 
swoją gospodarkę, zamierzają w y p rz e d a w a ć  rezer- i 
wy kruszcu. Ostatecznie w poniedziałek ceny dot> I 
spadły o 13 proc. i znalazły się na poziomie nie-1 

wiele ponad l,3tys.dol. za uncji |
Tenspadekniejestjc

nak prognozowany
na długo. Bo Hindus' 
zachęceni niższy®* 

cenami już zaczę 
li kupować złoto, 

a Indie to najwięk­
szy światowy rynei 

tu  na ten metal. dw

kzby-

B A D A N I A

N ie p o k o ją c e  
o d p o w ie d zi

CZY BYŁBYŚ Z A D O W O L O N Y , G D Y B Y ... 0  Niezadowolony Obojętny Zadowolony 

H  |jj  ̂ ni/A -rn j-n  c ic  ż e  ia/ t u /o ic i D n rm w ie  le c r  ®  ®  ®O K A Z A Ł O  S I Ę , Z E  W  T W O J E J  R O D Z I N I E  J E S T  
O S O B A  P O C H O D Z E N I A  Ż Y D O W S K I E G O ?

T W O J A  D Z I E W C Z Y N A / C H Ł O P A K  O K A Z A Ł  S IĘ
Ż Y D E M

Smina Wyznaniowa Żydowska w Warszawie 
Olecki badania „Warszawscy uczniowie o po­
msta; : i u w getcie”. O ich wynikach z  d r. M ic h a łe m  

feilew ze m , psychologiem społecznym, kierow- 
[likiem Centrum Badań nad Uprzedzeniami 
jjniw: rsytetu Warszawskiego i jednym z au- 

lorćn ankiet rozmawia Katarzyna Czarnecka.

Ilak pa r ocenia o d p o w ie d z i u c z n ió w  lic e ó w  i te c h n ik ó w ?

leśli hodzi o wiedzę -  raczej pozytywnie. Je­
litem zaskoczony, że młodzież generalnie do­
brze identyfikuje datę powstania czy nazwisko 

rzywódcy. Z analizą faktów jest już go- 
Jzej. - Ja pytanie „Kto bardziej ucierpiał w cza- 
bie II wojny światowej?” 44 proc. odpowiedzia­
ło, że Polacy i Żydzi tak samo. Czyli uczniowie 
hie zdają sobie sprawy ze skali Holocaustu, nie 
ridz--, jakościowej odmienności krzywd. Kolej- 

ba \  estia: pomoc Polaków dla Żydów. Ponad 
połowa uczniów sądzi, że była wystarczająca, 
bals 20%, że za duża. To zadziwiające i nie- 
pok ące. Szczególnie że w ten sposób odpo­
rna; li też uczniowie z piątkami z historii! Po- 
pob ia tendencja daje się zauważyć w punkcie 
pik, ty „Czy byłbyś zadowolony, gdyby...”.

Mart ątp liw o śc i, c z y  t o  p y ta n ie  b yło  t r a fn e .

I b daniach dorosłych zwykle pytamy „Czy 
byś - kceptował, czy nie, gdyby...”. Tym razem 
por- młowałiśmy je prościej, a opcje „obojęt- 
by" „zadowolony” wskazywały brak uprze- 
he - Tymczasem okazało się, że młodzi ludzie 

b rdziej uprzedzeni do Żydów niż dorośli

I  lEK lil' ' A     --------------------------------------------------------------------------------- — — ;—

♦ ł ł  f ł  ł  
i  I ł ł t t

D O  T W O J E !  S Z K O Ł Y  Z A C Z Ę Ł O B Y  
C H O D Z IĆ  K I L K O R O  D Z IE C I  Ż Y D O W S K I C H

e e Ż Y D O W S K A  R O D Z I N A  W P R O W A D Z I Ł A  
S IĘ  D O  T W O J E G O  S Ą S I E D Z T W A

(18% dorosłych nie chciałoby żydowskiego są­
siada -  dla porównania: we Francji sprzeciwia 
się 2%, w Szwecji 3%, ale już na Litwie 28%).

C z y  u ż y łb y  pan t u  o k re śle nia „a n ty s e m ity z m " ?

Mam opory przed używaniem  tego słowa. 
Antysemitą jest ktoś, kto wierzy w  spisek ży­
dowski, bądź w porwania dzieci na macę. 
Ale niechęć do Żydów w otoczeniu to może 
po prostu być odbicie ogólniejszych up rze­
dzeń. Co do uczniów, to raczej jest właśnie 
takie ogólne uprzedzenie. M łodzież dekla­
ruje przecież niechęć również do Niemców. 
To wszystko jest powiązane z ich orientacją 
historyczną. Uczniowie za najważniejsze wy­
darzenia w historii stolicy uznali powstanie 
warszawskie, bitwę warszawską 1920 roku, 
powstanie listopadowe, styczniowe... Demon­
stracje 1968 r. czy Okrągły Stół są na szarym 
końcu tej listy, a powstanie w getcie jest trakto­
wane jako obce, nieistotne wydarzenie. Z tego 
wynika, że mają oni świadomość historyczną 
zbudowaną na narodowych zrywach wojsko­
wych, które zresztą w dużej mierze niesłusznie

uznają za zwycięskie. Odrzucają zaś wszystko, 
co się nie mieści w nacjonalistyczno-martyro- 
logicznej narracji.

Co p an a zd a n ie m  m o g ło b y  te n  s ta n  zm ie n ić ?

Powinno się skończyć z edukacją opartąnatrau- 
mach i wpaj aniem uczniom  zasady rywalizacji 
w cierpieniach. A przede wszystkim uczyć nie 
tylko faktów, ale i ich interpretacji -  pokazy­
wać zróżnicowanie, dawać konteksty. Dobrym 
przykładem jest tu  kłopot z oceną wsparcia 
dla Żydów. Szkoła uczy, że Polacy doskonale 
się spisali. Trzeba uświadamiać, że większość 
ludzi nikogo nie ratowała, a „Sprawiedliwi” 
to ludzie unikatowi, bo postawy heroiczne są 
rzadkie. I wtedy stawiać ich za wzór, ale też za­
inspirować młodzież do zadania sobie pytania: 
„Jak jabym  się zachował w takiej sytuacji?”. Na­
zwałbym to nauką rozumiejącej historii.

Mam nadzieję, że nasze badania pom ogą 
w takich zmianach. Tym bardziej że o przepro­
wadzenie podobnych proszą nas już instytucje 
edukacyjne z innych miast -  np. z Kielc, gdzie 
po wojnie miał miejsce pogrom Żydów.

RS: 0000097123

P R Z E K R Ó J  numer

Fundacja
W arszawskie

Hospicjum dla Dzieci

m n i e  n i e  b e d z i e
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P ra w ie  ja k  Lo n d y n
W  ramach krzewienia wolności słowa i demokracji 
władze Moskwy otworzyły w stolicy Rosji Hyde Park. 
A właściwie -  to wszak kraj romantyków -  za jednym 
zamachem dwa. Jeden w parku Gorkiego, drugi w par­
ku Sokolniki. Naiwny jednak, kto myśli, że można tak 
po prostu wkroczyć na któryś z wskazanych parki =wych 
placyków i rozpocząć płom ienną przemowę przeciw 
putinokracji albo nawet -  jeśli ktoś sobie życzy- ku jej 
chwale. O nie, to mimo wszystko Rosja. Każdy wi c, kto 
chciałby w sposób spontaniczny i nieskrępowany prze­
mawiać w Hyde Parku a la russe, musi uprzednio >,yslać 
listownie podanie do administracji wybranego parku. 
Najpóźniej na trzy dni przed planowanym wystąpie­
niem. Urzędnicy podanie rozpatrzą -  i albo wydadzą 
zgodę, albo odpowiedzą „nielzia”. Wot, głasnost. -ż ta

S Z T U K A

P o ls k i P la k a t
nad Z a t o k ą  M e k s y k a ń s k ą
Polska jest gościem honorowymi tegoroczne­
go prestiżowego Festiwalu Plakatu w Hawa­
nie. Festival del Cartel 2013 jest największym 
tego typu wydarzeniem organizowanym nad 
Zatoką Meksykańską. To zaszczyt dla nas tym 
większy, że znaleźliśmy się tam jako jedyne 
państwo z Europy. Oprócz polskich plakatów 
w Hawanie pokazane zostaną prace z Meksy­
ku, Kostaryki, USA czy Kanady. Jak zapowie­
działa Agata Szydłowska, kuratorka polskiej 

cz?ści festiwalu, 
wystawa w sposób 
przewrotny poka­
że życie po życiu 
polskiego plakatu. 
Zam iast w skrze­
szania lub  od ­
daw ania ho łd u  
tradycji polskiej 
szkoły plakatu, 
pokaże, jak m ło­
de pokolenie gra- 

I  fików odnosi się 
do łubianego lub 

nielubianego dziedzictwa. Wystawa, zdaniem 
Szydłowskiej, m a obalić stereotypy i ukazać 
ambiwalentny stosunek naszych designerów 
do lokalnej tradycji. Na Kubę pojechały pla­
katy i ilustracje m.in. Grzegorza Laszuka, Oli 
Niepsuj, Karoliny Kotowskiej, Emilii Bargiel, 
Tymka Jezierskiego i Małgorzaty Gurowskiej. 
Festiwal potrwa do 19 maja. kw

M U Z Y K A

S to n e s i m a ją  g o rze j n iż  g a ra g e  bands
Miała być nowa płyta studyjna, ale nie będzie. Fani Stonesów 
jednak to przeżyją. Co więcej -  może nawet z pewną ulgą, 
jeśli wierzyć temu, co mówi stary Jagger. Jak się bowiem oka­
zuje, legendarni Rolling Stones nawet chcieliby nagrać coś 
nowego. Ale chwilowo się powstrzymają. Dlaczego? Bo... są 
legendą i w związku z tym mało kto oczekuje od nich w ogó­
le jakichkolwiek nowych kawałków. Fani nawet na koncer­
tach nie przepadają za nowościami. Woleliby raczej słuchać 
w kółko „Satisfaction”. „Nasi słuchacze nie lubią, gdy na kon­
cercie gra się premierowe utwory” -  wyznał ostatnio „USA 
Today” cokolwiek sfrustrowany Mick Jagger. A co się dzieje, 
gdy Rolling Stones próbują się przebić z czymś nowym? „Pa­
trzą na nas ponuro  i tylko odliczają m inuty do końca” -  skonstatował Jagger. Ta przykra rzeczy­
wistość kazała zespołowi porzucić prace nad nowym krążkiem. Zamiast tego pojeżdżą trochę 
po świecie, pograją utwory z lat 70. Swoje pewnie zarobią. -» kw

K A B A R E T

P A K A  śm iechu
Śmiech to zdrowie -  przekonu­
ją nie tylko naukowcy, ale i arty­
ści kabaretowi. I szykują nam 
zastrzyk pozytywnej energii.
24.04 w Krakowie rusza 29. edy- 
cjaPrzeglądu kabaretów PAKA.
Jak mówią organizatorzy, będzie to święto nie tylko dla fanów, ale także ciekawe doświadczenie dl® 
kabaretowych sceptyków. Organizatorzy oprócz typowych kabaretonów przewidują bowiem eks­
perymenty: wizualne koncerty w rozmaitych przestrzeniach scenicznych i -  w ramach PAKA OfF
-  happeningi i flash m oby w plenerze, m.in. na Rynku Głównym, na Kazimierzu i w Miasteczku 
Studenckim. Na tych, którzy cenią aktywny styl życia, czeka joga śmiechu, na sportowców-kibic°"
-  wielka „Bitwa o Kraków”, a na tych z alternatywnym poczuciem hum oru -  wieczór suchego żartu- 
Najmłodszych warto zabrać na poranek z bajkami czytanymi przez kabareciarzy i aktorów.  ̂^  
W ię ce j in fo rm a c ji z n a jd z ie c ie  n a w w w .p a k a .p i  F e s tiw a l p o t r w a  d o  2 8  k w ie tn ia .

Mariusz Ziomecki

Republika policyjna
L  Czerwone ś w ia tło !

[przei ież wiem, że czerwone. Nie oglądam się, idę dalej 
energicznym krokiem, stukając kijkami. Kobieta krzyczy 
bowt rnie za moimi plecami.
Moż- jednak coś się dzieje, a ona próbuje mnie ostrzec? 
IPatn wlewo: uliczka jest jednokierunkowa, aż do skrzy­
powa ' ua kilkaset metrów dalej widać tylko zaparkowane 
pojazdy. Poza tym pusto jak w supersamie za Gierka. Zero 
pgn żenią.

Cz wone światło!
jej głosie pojawia się wysoki, histeryczny ton. Nie lubię 

rze \wać treningu, jednak przystaję po drugiej stronie 
ezd -1 , by rzucić okiem na mojego wychowawcę. Postaw- 
a, w średnim wieku. Władcze spojrzenie, oczy błyszczą

id, ę, że czerwone -  mówię spokojnie. -  Nie jestem dal- 
oni- ę.

■ -nie prawo! 
nic nie jedzie. 

zer wone światło, ty łobuzie!

pi v s ze j c h w ili p r z y c h o d z i  m i n a m y ś l , że to emerytowana 
rac -wnica MSW. Albo nauczycielka. W  każdym razie 
toś nawykły, że ludzie wykonująpolecenia. Jednakwca- 
n muszę mieć do czynienia z byłą funkcjonariuszką 

f»par tu represji. U nas najzwyklejsi obywatele chętnie się 
pouczają w miejscach publicznych, wychowują i stawia­
ją dc pionu. To prostactwo jest chyba częścią dziedzictwa 

om uny. W Moskwie bywało gorzej: tam czujny obywatel 
otmfił podejść i wskazując oskarżycielsko palcem czer- 

TOric spodnie studenta z Polski, oświadczyć: maładoj czie- 
owiek, krasnych trusow nosit’ nie lzj a!

'e chodzi się n a c z e r w o n y m  ś w i e t l e .. .  Polska policja tresuje 
tym zakresie obywateli z zamordystycznym, mechanicz- 
ym uporem. Gdy kilka miesięcy temu, w niedzielny ra- 
ek, ośmieliłem się przekroczyć puściusieńką ulicę kilka 

metrów obok pasów, stojący nieopodal radiowóz poderwał 
łl? z piskiem opon i zajechał mi drogę na chodniku. Rezul- 

■ at- mandat na pięć dych i groźba zawiezienia pyskujące- 
B ° (uwaga: bez agresji i obelg!) przestępcy na komisariat.

P i e  w m ów icie m i, ż e  t a k  p o p r a w ia  się  b e z p ie c z e ń s t w o . Mieszka- 
■ em ' Pra-cowalem w kilku bezpiecznych, poukładanych 
Prajach i wiem, że tam policja nie poluje na obywateli w taki 
f  P ' W  żadnym znanym mi kraju unijnym, pozaPolską,

Obyw atele 
nie powinni 

być poddawani 
tresurze p rze z 
mundurowych. 

Kto w  końcu 
ma służyć kom u: 

my im czy oni nam , 
podatnikom ?

Autor jes t redaktorem, 
dziennikarzem, 

publicystą, biznesmenem. 
U nas pisze o cywilizacji.

przechodnie nie czekaj ą na zmianę świateł na mało ruchli­
wych ulicach -  jeśli nic nie jedzie. Nie zauważyłem czegoś 
takiego w Berlinie ani w uporządkowanym do bólu Zury­
chu, ani w Paryżu. A na zatłoczonym Manhattanie gliniarz 
na koniu najwyżej pogrozi ci placem, jeśli zbyt ryzykownie 
nawiguj esz między rzędami aut na Times Sąuare. Turyści 
z Zachodu już zauważyli tę polską osobliwość i ostrzegają 
się: w Polsce nie zachowuj się normalnie na ulicy. Rób to, 
co miejscowi -  inaczej możesz mieć idiotyczne przykrości.

P o lic ja  lu b i fu n k c jo n o w a ć  w  t a k i s p o s ó b , bo to sposób, by pom ­
pować statystyki „walki” z przestępczością, nie mówiąc już 
o realizacji sławetnych „planów mandatów”. Obywatele 
znoszą grandę pokornie, więc rząd niedawno ogłosił... 
eskalację represji. Odtąd ma być zero tolerancji również 
dla pieszych, nie tylko dla kierowców, którzy przekraczają 
absurdalnie zaniżone limity prędkości. Oczywiście -  wszyst­
ko to dla naszego dobra.

J a k  t a  p o lity k a  d zia ła  w  p r a k ty c e , przekonali się właśnie rodzice 
uczennicy z Rzeszowa, która przebiegła jezdnię na czer­
wonym, żeby złapać autobus. Policjanci byli nieubłaga­
ni, a sprawczyni nieletnia, więc sprawa jej „przestępstwa 
drogowego” trafiła do sądu rodzinnego. A ten, w zgodzie 
z istniejącymi regułami gry, z całą powagą przystąpił do ba­
dania stopnia „demoralizacji” nieletniej, nakazując prze­
prowadzenie wywiadu środowiskowego. Jest przestępstwo, 
musi być demoralizacja; jasne jak słońce, prawda? Na koniec 
w sprawie tej wstrząsającej zbrodni wyrok wyda sąd z or­
łem na szyi. Piętnastolatka i jej rodzina i tak mogą mówić 
o szczęściu, bo przecież skasowaliśmy w Polsce karę śmierci.

P o w ie d z m y  t o  w p r o s t : t a  s p ra w a  t o  g r a n d a , nadużycie władzy. 
Dziewczynka rozejrzała się, zanim podbiegła, nie nadj eż- 
dżał żaden pojazd. Nie wywołała żadnego zagrożenia ani 
nawet zakłócenia ruchu. Obywatele nie powinni być pod ­
dawani tresurze przez mundurowych. Kto w końcu ma słu­
żyć komu: my im czy oni nam, podatnikom?

W  d e m o k r a t y c z n y m  k ra ju  sposób egzekwowania prawa nie 
może urągać zasadom rozsądku, proporcjonalności i zwy­
kłej przyzwoitości. Gdy policja zachowuje się jak armia 
okupacyjna, która pastwi się nawet nad dzieciakami, nie 
ma szans na faktyczną poprawę niczyj ego bezpieczeństwa. 
Jest tylko rozbój na drogach: po prostu stoją niebiescy jak 
zbóje i zabierają ludziom  kasę.
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S Z K O L N I C T W O

Geocentrum  pom ię dzy d w o m a rzekami
Usytuowany pom iędzy korytami O dry i Oławy budynek Geocen tri® 
Politechniki Wrocławskiej to jeden z najlepiej zaprojektowanych i wy­
posażonych oddziałów  uczelni w Polsce. Użytkują go jednocz iśnie 
trzy wydziały Politechniki Wrocławskiej skupione wokół problen atyki 
nauk  o Ziemi -  Wydział Budownictwa Lądowego i Wodnego, W} dziat 
Geoinżynierii, Górnictwa i Geologii oraz Wydział Mechaniczno Ener­
getyczny. Dzięki dofinansowaniu unijnem u z dolnośląskiego p ro g ra m u  
regionalnego w nowym budynku powstały znakomicie wyposażoi: e  sale 
wykładowe i laboratoria, w których studenci zajmują się m.in. bada: liami 
nad kopalinami Dolnego Śląska i urządzeniami energetyki odnaw:Jnej. 
Cały obiekt przystosowano do potrzeb osób n iepełnospraw nych ,osa

K U L T U R A

Dolnośląskie Centrum Film o w e

K U L T U R A

Centrum  k u ltu ry za m ia s t dworca
Odwiedzający Karpacz mogą obejrzeć unikalną, jedyną w Polsce 
kolekcję zabawek, która ukazuje przekrój zabawkarstwa obejm ują­
cy około 200 lat (od XVIII-wiecznych figurek szopkowych poprzez 
lalki z XIX w. aż po zabawki typowe dla wieku XX). Wystawę m oż­
na obejrzeć w Centrum  Kultury i Turystyki, które dzięki inicjatywie 
mieszkańców i p ieniądzom  europejskim mieści się w  byłym dwor­
cu kolejowym w Karpaczu, który nie pełnił swej pierwotnej funkcji 
od 2000 r. Poza centrum  swe miejsce w odrestaurowanym budynku 
znalazły m.in. właśnie Miejskie M uzeum Zabawek (ze zbiorów H en­
ryka Tomaszewskiego), sala tradycji kolei karkonoskiej i punkt infor­
macji turystycznej. Dzięki dotacji z UE poszerzono ofertę kulturalną 
Karpacza i uratowano zabytkowy budynek. osa

Z D R O W I E

S p r z ę t  dla d e n ty s tó w  in spe
Od lat głównym problem em  Akademii Medycznej im. Piastów Ślą­
skich we Wrocławiu (obecnie Uniwersytet Medyczny im. Piastów Ślą­
skich) był przestarzały sprzęt medyczny i informatyczny, na którym 
uczyli się studenci Wydziału Lekarsko-Stomatologicznego (jeszcze 
do niedawna służyły do tego wyłącznie fotele stomatologiczne z lat 
60. i 70. XX w.). Dopiero dzięki unijnej dotacji udało się kupić nowo­
czesny sprzęt medyczny, m.in.: mikroskopy zabiegowe, unity stoma­
tologiczne, autoklawy, urządzenia do kriochirurgii, aparat do odle­
wania stopów, piaskarki, frezarki, lasery i aparat RTG. osa

Więcej o funduszach U E  na Dolnym  Śląsku: w w w .u m w d.dolnyslask.pl/fundusze europejskie, 

w w w .m a p ad o tacji.g o v.p l,w w w .funduszeeuro pe jskie.gov.pl/punkty

27 kwietnia, 2 5 maja i 29 czerwca w Dolnośląskim Centrum Filmowym 
(DCF) we Wrocławiu będzie m ożna obejrzeć ostatnie trzy filmy cyklu 
„Kino chińskie”. Otwarte we wrześniu 2011 r. Dolnośląskie Ce .itrum 
Filmowe powstało dzięki dotacji unijnej na miejscu dawnego wrocław­
skiego kina Warszawa. Projekcje odbywają się w czterech nowy ch  sa­
lach, które łącznie mogą pomieścić blisko 600 widzów. DCF to jedno 
z najnowocześniejszych kin studyjnych w Polsce, wyposażone w nowe 
projektory analogowe i cyfrowe, nagłośnienie Dolby Digital Sur ound 
EX, klimatyzację i wygodne fotele. Kino posiada też udogodnienia dla 
niepełnosprawnych (wyznaczone miejsca w każdej sali, podjazdy, to­
alety i windę). Poza codziennymi seansami odbywają się tu  sp o tk a n ia  
z twórcami, pokazy specjalne, premierowe i przedpremierowe, pro jek ­
cje festiwalowe i przeglądy tematyczne. A rtu r Osiecki

s

NARODOWA 
STRATEGIA SPÓJNOŚCI
dla rozwoju Polski

MINISTERSTWO
ROZWOJU
REGIONALNEGO

U N I A  E U R O P E J S K A
EUROPEJSKI FUNDUSZ 

ROZWOJU REGIONALNEGO

C y k l i n fo r m a c y j n y  r e a liz o w a n y  w  r a m a c h  k o n k u r s u  d o ta c ji  o r g a n iz o w a n e g o  p r z e z  M in is te r s tw o  R o z w o j u  R e g io n a ln e g o  w s p ó łfin a n s o w a n e g o  

z e  ś r o d k ó w  U n ii E u r o p e js k ie j w  r a m a c h  P r o g r a m u  O p e r a c y jn e g o  P o m o c  T e c h n ic z n a .

S ię g n ij p o  i n fo r m a c j e  o  F u n d u s z a c h  E u r o p e js k ic h  n a  s t r o n a c h : N a p i s z , z a d z w o ń  lu b  o d w i e d ź  n a j b liż s z y  P u n k t  I n fo r m a c y j n y
w w w .f u n d u s z e e u r o p e j s k i e .g o v .p l  F u n d u s z y  E u r o p e js k ic h : w w w .f u n d u s z e e u r o p e j s k i e .g o v .p l \ p u n k f y
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F E L IE T O N

Max Cegielski

W ie s zc z szum i
izum w io sn y  w  g ło w a c h  i n a m ie js k im  ś m ie t n is k u , na którego 
prz, anie zabrakło pieniędzy, szum  medialny, infor- 
nacy; ny i zgiełk rocznic. Na szczęście tydzień temu ofi- 
[jalnla otrąbiono koniec pseudoafery z „homolobby” 
zrobiło się ciszej, wszyscy poszli na piwo w ciepłe, acz 
trudne miasta. Po paru szotach na łonie urbanistycznej 
latury aż chce się zacząć wszystko od początku. A na­
wet z untować się i dokonać rewolucji, jadąc następnego 
ranka rowerem do korporacji. Inni wagarują, ale na ławce 
w p a r  ku przypomina im  się, że m atura za pasem.

| Wszy: kim p ro p o n u ję  w y k o n a ć  m e n ta ln e g o  t w i s t a  i na nowo po­
żyta Słowackiego z Mickiewiczem. Zaszokujecie znu- 

| Izor:: towarzystwo bardziej niż nowymi okularami prze- 
iws mecznymi, które i tak wszyscy mają, o doniczce 
)d S; wedów nie wspominając. Chcesz zabłysnąć w kla­
sie l i :) na potańcówce? Wykorzystaj fragmenty z wiesz- 
zóv wybrane do „Encyklopedii Polskiej Psychodelii” 
irze Kamila Sipowicza. Wersy cytowane tendencyjnie, 
ile sl oro Rymkiewicz może pisać esej o kolczykach hra- 
lieg z „Pana Tadeusza”, to czemu Sipowicz nie może 
inal , ,;ować narkotycznie brzmiących fraz? Pan Pimko 
sblc nie, słysząc o haszyszu w „Beniowskim” czy bielu­
niu w  „Dziadach”, ale podrywana dziewczyna wreszcie 
unit knie lub piękny kolega ujawni swoje ukryte oblicze. 
Krasiński w oparach eteru oszołomi babcię i pozwoli 
wreszcie dopiąć sprawę spadku. Teraz już pełna poważ­
na: znany z antysemickich poglądów autor „Nie-boskiej 
komedii" ma najlepiej udokum entowaną słabość do ete- 
■u * °pium, co powinno służyć za przestrogę, że narkoty­
ki nie każdemu otwierają umysł.

ITrzech m u s z k ie t e r ó w  r o m a n t y z m u  było, jak każdy z nas, 
r °  Pr°stu ludźmi, a nie jak teraz żywymi skamieniało- 
,c 1 a i n i. Dzięki emigracji trafili z prowincjonalnych włości 
>łvych rodzin do rodzącej się wtedy w bólach nowocze- 

| ’nej Europy, gdzie wraz z wolnością umysłową kosz­
towano także coraz bardziej perwersyjnych używek, 
idowodnienie tez Sipowicza pisanych często w trybie 

I )rzyPuszczającym: „m oże”, „brzmi jak”, „znał kogoś, 
'f° Pa^  opium”, „powszechne wówczas w Paryżu”, wy- 
na ga gruntownych badań, ale jest ważnym kulturowym

O d  ponad 
10 0  lat Polacy 

usiłują żywcem  
pogrzebać 

Pana A dam a, 
a ten zom bi 

się broni.

Autor jes t dziennikarzem 
i pisarzem. Ostatnio 

opublikował „Mozaikę. 
Śladami Rechowiczów".

tropem. Kto podejmie ślad, skoro wieszczów skazaliśmy 
na pomniki i nic nowego wiedzieć po prostu nie chcemy?

S z c z e g ó ln ie  A d a m  z  J u liu s z e m  zrobili wiele, by burzenia ich 
posągów domagali się konserwatywni radykałowie. Ci 
zresztą wyczuli jak zwykle spisek i piszą piękne fanta­
smagorie o żydowskim pochodzeniu Adasia. W szkołach 
uczą co prawda o „Księgach pielgrzymstwa i narodu pol­
skiego”, ale o dzieleniu się partnerkami w kręgu towiań- 
czyków mówi się już niechętnie. Dlatego to Węgier, a nie 
Polak, musiał napisać świetną powieść „Mesjasze”, re­
konstruującą szaloną atmosferę popowstaniowej emigra­
cji w Paryżu. Z trudem znalazła wydawcę książka Krzysz­
tofa Rutkowskiego „Stos dla Adama”, traktująca o tym, jak 
Polacy Mickiewicza okrzyknęli heretykiem. Autor „Ody 
do młodości” rzeczywiście zagroził samemu Watykano­
wi i Częstochowie, widząc w Towiańskim mesjasza. Ar­
mand Levy, „żyd, mason, komunista”, w roli sekretarza 
i zaufanego powiernika poety też jest niewygodny, więc 
dzieci wieszcza robiły wszystko, by wymazać go z kart 
historii. A  Mickiewicz, zamiast kom ie paść na kolana 
przed polskością z własnego poem atu, szalał intelektu­
alnie coraz bardziej. Pojechał do Imperium Osmańskiego 
organizować „legion żydowski”, który miał oswobodzić 
Polskę. Prasa emigracyjna w 1855 r. przemilczała temat, 
od ponad 100 lat Polacy usiłują żywcem pogrzebać Pana 
Adama, a ten zombi się broni.

T e k s t  z  t o m u  J . M .  R y m k ie w ic z a  „Głowa owinięta koszu­
lą” o otruciu Mickiewicza w Stambule świetnie służy 
za punkt wyjścia do pisania krym inalnych opow ia­
dań. Jeśli nowy wieszcz XXI w. z Milanówka m a rację, 
to ja stawiam na morderców z Polski, którzy uznali, że 
autor „Pana Tadeusza” będzie lepszy martwy niż żywy 
i kompromitujący ojczyznę. Jeśli więc szukacie nowej 
wiosennej mody, to proponuję metahipsterski styl dan­
dysów z końca XIX w., głęboko mistyczne przeżycia za­
miast masowej konsum pcji i działalność Mickiewicza 
jako sztandar przeciwko krajowemu konserwatyzmowi. 
Sukces towarzyski oraz intelektualny i narodowy gwa­
rantowany. Wieszczę, że Lacan ani Żiżek w tym sezonie 
nie będą już en vogue.

7  kwietnia 2 0 13 23
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A K T U A L N O Ś C I

A N IT A  B Ł A S Z C Z A K

Młode talenty
Kilkadziesiąt miejsc na letnich s ta ża ch  w  P r o g r a m ie  K a rie ra  t o  w  skali kraju 
niewiele. Ale  o rg a n iza to r p rze d s ię w zię c ia , Polska Rada B iz n e s u , jest elitarną 
organizacją prze d się bio rcó w . I chce, by je go s t a ż e  t e ż  były elitarne.

P ałacyk Sobańskich w Alejach 
Ujazdowskich w Warszawie 
przyciąga uwagę. Nie tyl­
ko dlatego, że mieści się tam jedna 

z najlepszych restauracji w mie-  ̂
ście. Także dlatego, że to siedziba 
Polskiej Rady Biznesu, organizacji, 
która zrzesza w ybrane 80-osobo- 
we grono znanych przedsiębiorców. 
Chętnych do członkostwa w PRB nie 
brakuje, ale proces selekcji przechodzi 
niewielu.

Podobnie jest w prow adzonym  od 
dziesięciu lat Programie Kariera -  dwu-, 
trzymiesięcznych, płatnych stażach dla 
studentów i absolwentów (do 30 lat). Pro- 
g ram z jednej stronym a budować wize­
runek polskich firm jako pracodawców, 
a z drugiej -  ułatwić im dotarcie do tak po­
szukiwanych nawet w kryzysie talentów.

W  rezultacie, choć członkowie PRB 
oferują co roku ponad 80 staży, to i tak 
uczestniczy w nich nie więcej n iż  50 
osób. W  tym  roku firmy -  w tym m.in. 
Adamed, Bakalland, Kulczyk Holding, 
PZU -  przygotowały prawie 90 miejsc.

IBIZNESI
.W S P IE R A .
iM ŁODYCHl

„Biznes wspiera 
młodych" -  to  hasło 
rozpoczętej w  marcu 
tego roku akcji 
„Rzeczpospolitej", 
nad którą patronat 
objęła Polska Rada 
Biznesu. „Rz" wspólnie 
ze środowiskiem 
biznesowym 
chce wypracować 
rekomendacje, jak 
e fektyw nie walczyć 
z bezrobociem 
w śród m łodych ludzi 
i jak zatrzym ać ich 
emigrację.

Jednak M arian Owerko, wiceprezes 
PRB i szef Bakallandu, przewiduje, 

że liczba uczestników, podobnie 
jak w poprzednich latach, nie prze- 

I kroczy 50. Nie kryje, że poprzeczka
w rekrutacji celowo jest zawieszona 

wysoko.
-  Zależy nam, by trafiali do nas wy­

jątkowi ludzie. Na tyle dobrzy, by móc 
z nam i pracować -  podkreśla. W  ze­
szłym roku 43 uczestników Programu 
Kariera wybrano sposób spośród 543 
kandydatów, których przyciągnęła 
możliwość płatnej praktyki w renom o­
wanej firmie.

-  Przyznaję, że nie jest to program 
dla wszystkich. Bardzo jasno określa­
m y też, co m łody człowiek powinien 
um ieć -  podkreśla Jarosław Grzesiak, 
partner zarządzający kancelarii Green- 
berg Trauring Grzesiak, która od czte­
rech lat uczestniczy w Programie Ka­
riera. Co roku oferuje dla jego uczest­
ników  dw a-trzy  miejsca. Jak jednak 
przyznaje Grzesiak, rzadko się zdarza, 
by  tylu kandydatów  przeszło selekcję

do programu i spełniało też konkretne 
oczekiwania kancelarii, która obsługuje 
duże transakcje największych po skich 
przedsiębiorstw, krajowe i zagranicz­
ne. -  A to oznacza długie godziny oracy, 
często w języku obcym. Poza studiami 
prawniczymi młody człowiek nr tsi się 
też interesować ekonomią, roz mieć 
procesy biznesowe, świetnie zn ć an­
gielski -  wylicza mec. Grzesiak. P >dob- 
ne wymagania kancelaria ma wobec 
wszystkich stażystów. Ale to ci z Pro­
gramu Kariera mogą liczyć na specjalne 
(choć nie ulgowe) traktowanie.

Szefowie firm przystępujących 
do programu deklarują, że poświęć ąjego 
uczestnikom więcej uwagi. I większość 
dotrzymuje słowa. -  Nieczęsto zdarzają 
się sytuacje, gdy młoda osoba przycho­
dząca do firmy na dwumiesięczny staż 
jest od razu tak eksponowana wobec 
zarządu jak stażysta Programu Karie­
ra. Jeśli więc wykorzysta swoją szansę, 
potrafi się zaprezentować, to na pewno 
ma większe możliwości, by firma zo­
baczyła w nim  przyszłego pracownik 
-  twierdzi Jarosław Grzesiak.

Tomasz Denko -  laureat 9. edycjiPK 
w kancelarii Greenberg Trauring Grze­
siak, a dziś jej pracownik -  twier dzi, że 
dla stażystów, szczególnie tych planu­
jących założenie własnych biz' esów, 
bardzo inspirującym doświadczeniem 
był kontakt z czołowymi przedsięW011' 
cami, członkami PRB. -  Tym barć ziej że 
wielu z nich odgrywało rolę mertorow 
dla stażystów w swoich firmach oraz 
uczestniczyło w dniu  wykładowym 
-d o d aje  Denko.

Co zrobić, by po stażu dostać ofertę 
pracy? Szefowie i uczestnicy Prog®' 
mu Kariera są tu  zgodni: najważniejsze 
jest zaangażowanie stażysty, jego chęc 
rozwoju i kreatywność. Tomasz Dento 
zaznacza, że bardzo ważny jest wyb01 
firmy, w której chce się odbywać staz- 
Warto więc postarać się jak najlep11) 
poznać miejsce, do którego się aplik11 
je. Dobry dobór firmy zapewni praC-: 
którą się lubi i do której jest się przyg0 
towanym. -  Wówczas motywacja jeSt 
wysoka, co przekłada się na dobre ei^  |  
ty -  podsum owuje młody prawnik-

F E L IE T O N  G O Ś C IN N Y

Grzegorz Piątek

Syndrom modliński

'ort 1 n ic zy  w  M o d l in i e  stoi od ponad  trzech  miesięcy, 
co? I nic. Lotnisko C hopina przejęło m odlińskie po- 
ączec i a i się od tego nie zapchało, a pasażerowie cieszą 
ię, ż nie lądują w kapuście i nie m uszą się martwić, 
akbl dym świtem się z niej wydostaną. Wygląda na to, 
:e 38 może 454 m iliony utop iono  w projekcie, któ- 
ego : ównie dobrze m ogłoby n ie być. Syndrom  mo- 
Uińsk i odczuła już boleśnie blairowska Brytania czy 
laste ydowane środkam i unijnym i i kom pleksem  pe- 
yferi: H iszpania i Portugalia, ale m y n ie uczym y się 
laic błędach.

2 4 P R Z E K R Ó J  numer i

Ibjau, n  s y n d ro m u  jest wymienne stosowanie logiki rynku 
logi! ! służby publicznej. Inwestycje prowadzą spółki, 
-tory ii udziałowcami są instytucje czy samorządy. Pu- 
ilicz i użyteczność uzasadnia przepompowywanie pu- 
iliczi ych pieniędzy, formuła spółki -  rozmytą odpowie- 
Izial ość wobec obywateli, mniejszą transparentność, 
>rzy yższych premiach i pensjach. Kiedy trzeba -  mó- 

jdą c - nas jak do obywateli, kiedy indziej -  jak do kon- 
um- ltów, uczestników rynkowej gry.

Spektakularne 
fiasko je st czasem 

potrzebne, 
by stracić 
złudzenia 

i dostrzec, jak 
interes publiczny 

m ylony jest 
z  interesem 

w ładzy 
czy instytucji.

aczy ;a się o d  z n a l e z i e n i a  p o t r z e b y  -  raczej wyimaginowa­
li  I dź luksusowej, zawsze jednak popartej pseudo- 
konomiczną retoryką. W  ten sposób wymyślono, że 
Varszawa i Mazowsze po trzebują drugiego lotniska, 
lic to ,  że według analiz Okęcie zatka się dopiero około 
1030 r. Nic to, że miliardy poszły i pójdą w jego rozbu- 

I Iowę i modernizację, na połączenie kolejowe, narozbu- 
I Iow dróg. Ktoś mimo to zdecydował, że jest sens wydać 
I e -  mówiąc językiem dygnitarzy -  „pół dużej bańki” 
I  ® Modlin i kolejne ćwierć na linię kolejową i stację, któ- 

e dowiozą tam ludzi.

aki w y d a te k  t r z e b a  z r a c jo n a liz o w a ć . Mówiono więc, że lot- 
dsko ożywi niedoinwestowany region, a marszałek 
ń  uzik powtarzał, że każdy m ilion pasażerów to 1000 
miejsc pracy. Powstało ich jednak kilkaset (z czego po- 

| >ad 100 na samym lotnisku). Również hotele i restauracje 
okolicy nie zarobiły kokosów, które im  obiecano. Nic

fziwnego -  gdyby pasażerowie tanich linii mieli dodat-
. °we pieniądze, to zamiast na hotel i kolację wydawaliby 

na droższy lot z Okęcia.

Autor jes t krytykiem 
architektury i kuratorem, 

współtwórcą fundacji 
Centrum Architektury.

W m a w ia n o  n a m , że konkurencja między lotniskami będzie 
dla nas dobra. A dobra okazała się tylko dla linii lotniczych, 
które zyskały realną możliwość targowania się o obniżenie 
opłat lotniskowych oraz lądowania i startowania przez całą 
dobę (uwielbiamy noce na lotnisku, prawda?).

R z u t  o k a  na s t r u k t u r ę  w ł a s n o ś c io w ą  spółki Mazowiecki Port 
Lotniczy Warszawa Modlin sp. z o.o. podpowiada, czyje 
(oprócz tnących koszty linii lotniczych) „problemy” mia­
ła rozwiązać inwestycja. Dla PSL-owskich włodarzy Ma­
zowsza (30,37proc. udziałów) Modlin jest prezentem dla 
ich wyborczego bastionu -  Płocka i północno-wschod­
niej części regionu. Również Nowy Dwór Mazowiecki 
(4,81 proc.), na którego terenie leży lotnisko, mógł się 
pochwalić proinwestorską polityką, obiecać ożywienie 
gospodarcze. Agencja Mienia Wojskowego (34,43 proc.) 
rozwiązała problem przyszłości dawnego wojskowego 
lotniska, liczyła też na podniesienie atrakcyjności pobli­
skiej zabytkowej twierdzy, której zbycie od lat ją przera­
sta. Zagadką pozostają dla mnie intencje i kalkulacje Pań­
stwowego Przedsiębiorstwa Porty Lotnicze (30,39 proc.) 
-  właściciela Okęcia. Oficjalne kom unikaty mówiły, 
że lotniska będą wobec siebie „kom plem entarne”. Ale 
w swoim pierwszym półroczu Modlin tylko zabrał Okę­
ciu pasażerów i przewoźników. Gdyby oba lotniska były 
naprawdę prywatne -  ich problem. Ale to spółki należące 
do nas. W razie problemów poproszą o kieszonkowe rząd 
czy region (a więc nas). Mazowsze dostrzykiwało zresztą 
już Modlin dodatkowymi pieniędzmi w trakcie budowy.

M o ż e  p o w in n iś m y  p ie lę g n o w a ć  n a d z ie ję , że każdy, nawet naj­
bardziej bezsensowny projekt publiczny się uda, choćby 
po to, byśmy nie musieli do niego dopłacać. Z prowincjo­
nalnych lotnisk odlecą chmary samolotów, na trybunach 
stadionów będą komplety, a wszystko to cudownie roz­
mnoży miejsca pracy. A jednak uważam, że spektakular­
ne fiasko jest czasem potrzebne, by stracić złudzenia i do­
strzec, j ak interes publiczny mylony jest z interesem wła­
dzy czy instytucji, jak wielkie inwestycje nie są ze sobą 
zgrane i wykwitają dzięki przypływom woli politycznej, 
skuteczności lobbystów, kaprysom dygnitarzy. To z ko­
lei uświadamia nam  koszty, jakie ponosimy przez brak 
strategii oraz niedowład planowania przestrzennego.
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G dy 28 stycznia 2013 r. królowa 
Beatrix wystąpiła w ho len­
derskiej telewizji publicznej 
i zapowiedziała abdykację, nie stanęły 

samochody na autostradzie, nie spadły 
notowania na giełdzie, nikt nie wybuch­
nął płaczem, a Arno de Vreng, nauczy­
ciel z Amsterdamu, nie przestał nawet 
gotować obiadu. Jak twierdzi, sprawy 
m onarchii nie wpływają w żadnym 
stopniu na jego życie, dlatego nie wi­
dział powodu, by jakkolwiek zmienić 
plan swojego dnia. Poza tym wiadomość 
o rezygnacji Beatrix dla nikogo nie była 
zaskoczeniem. Od kilku lat mówiło się 
już o tym, że zgodnie z holenderską 
tradycją w sędziwym wieku usunie się 
w cień i przekaże władzę najstarszemu 
synowi. W  tym roku królowa kończy 
75 lat, było to więc bardzo praw dopo­
dobne.

Niech żyje król!
Chwila konsternacji przyszła kilka go­
dzin  później. Gdy do H olendrów  do­
tarło, kim będzie następca tronu. I nie 
chodzi o to, że najstarszy syn Beatrbc, 
W illem-Alexander, nie poradzi sobie 
na tym stanowisku. Ma przecież wszel­
kie predyspozycje, by godnie reprezen­
tować naród: wykształcenie, obycie, do­
świadczenie, p iękną żonę i trzy córki, 
a także odpow iedni dystans do siebie, 
co udowodnił podczas zeszłorocznych 
charytatywnych zawodów rzucania 
toaletą na odległość. Informacja, któ­
ra rzeczywiście poruszyła Holendrów, 
dotyczyła u rodzin  królowej, czyli naj­
ważniejszego święta w kraju, które ob­
chodzą od 1891 r. Od następnego roku 
m a być przem ianowane na Dzień Kró­
la (po niderlandzku Koningsdag) i od­
bywać się trzy  dni wcześniej, czyli 27 
kwietnia.

-  Dla m nie D zień Króla brzm i ko­
smicznie. Ledwo co przechodzi przez 
usta. Jakby ktoś zabrał mi moje u lubio­
ne święto -  mówi Laura Bos, doktorant­
ka na uniwersytecie w Groningen. W tó­
ruje jej w ielu rodaków, którzy równie 
krytycznie podchodzą do zmiany daty

J U L I A  LA C H O W IC Z

Pomarańcz
D z ie ń  K ró lo w e j w  H o la n d ii to święto narodow e, podczas którego od patri jtyczr

ewolucja
mówień i oficjalnych parad bardziej liczy się dobra zab a w a do rana.

święta. -  Zawsze Dzień Królowej, czyli 
30 kwietnia, był początkiem długiego 
weekendu, bo 1 maja jest u nas wolny. 
Teraz dni świąteczne będą poszatkowa- 
ne. Szkoda -  tłumaczy Laura.

Najazd na Amsterdam
Konsternacja trwała w N iderlandach 
jednak tylko chwilę. Holendrzy już na­
stępnego dnia zamiast rozwodzić się nad 
tym, co czeka ich w 2014 r., zaczęli się 
zastanawiać, jak spędzić ostatni Dzień 
Królowej w tym roku. Ceny biletów 
lotniczych datowanych na okolice 30 
kwietnia w ciągu kilku dni się podwo­
iły. Oprócz ciekawskich turystów do te­
gorocznych obchodów zdecydowali się 
dołączyć holenderscy ekspaci. Między 
innymi mieszkający w Norwegii Steff an 
Daniel Bos. -  To ostatni Dzień Królowej 
i do tego ceremonia abdykacji w jednym. 
Gdyby nie to, nie planowałbym wyjaz­
du do Amsterdamu, bo właśnie urodził 
mi się syn. Ale takiej podwójnej okazji 
nie chcę przepuścić. Szykuje się dobra 
impreza -  opowiada. Przyjazd do stolicy 
zapowiedziało też wielu mieszkańców 
z innych holenderskich miast. Na nic 
zdały się prośby burm istrza stolicy 
Eberharda van der Laana, który w oba­
wie przed kompletnym paraliżem Am­
sterdamu zasugerował, by prowincjusze 
zostali w rodzinnych miejscowościach 
i tam świętowali. Każdy tego dnia chce 
być jak najbliżej wydarzeń. Organiza­
torzy obchodów spodziewają się nawet 
miliona przyjezdnych, o kilkaset tysięcy 
więcej niż zazwyczaj.

Targowisko pod gołym niebem
Świętowanie zacznie się norm alnie, 
czyli 29 kwietnia, w tak zwaną noc 
królowej. I polegać będzie po prostu 
na dobrej zabawie do rana. Żadnych 
manif, pochodów, górnolotnych p rze­
mówień. W szyscy planują tej nocy

30 kwietnia Holendrzy obchodzą Dzień Królowej. 
Tak było od 1891 r., ale od następnego roku 
św ięto zostanie przemianowane na Dzień Króla, 
bo królowa Beatrix abdykuje na rzecz syna.



G R U B E  S P R A W Y

wyjście do klubów, a piwo zacznie się 
lać strumieniami. Następnego dnia bę­
dzie przecież wolne. -  Choć Dzień Kró­
lowej to święto narodowe, większość 
osób traktuje je głównie jako powód 
do niezłej dwudniowej im prezy i nie 
m a w tym  większych patriotycznych 
pobudek -  kom entuje Arno de Vreng.

Nad ranem  30 kwietnia Amsterdam 
wygląda zwykle jak wielkie schronisko 
dla bezdom nych, p rzez które właśnie 
przeszło tornado. Na ulicach, zwłasz­

cza w zdłuż kanałów, śpi sporo „wczo­
rajszych” ludzi. Niektórzy przychodzą 
tu  prosto z całonocnej im prezy w klu­
bie. Ale zamiast udać się do domu, sia­
dają na chodniku i tam  zaczynają drze­
mać. O bok nich legowiska rozkładają 
osoby, które właśnie wstały z domowych 
łóżek i przyszły nad kanał zaklepać so­
bie miejscówkę. Od rana Amsterdam 
i inne holenderskie miasta zamienią się 
bowiem w olbrzymie targowiska. Na tak 
zwanym vrijmarkcie każdy m oże tego

W Dzień Królowej 
do Amsterdamu 
ma w  tym  roku 
zjechać nawet milion 
gości. Wszyscy ubiorą 
się na pomarańczowo 
-  oficjalną królewską 
barwę, a na placach 
będzie się lato piwo.

dnia za darmo i bez żadnych fo -mal- 
ności sprzedawać swoje dobra na ulicy, 
O ile w mniejszych miastach ta g a r a ż o ­

wa wyprzedaż ma charakter bardz ej ro­
dzinny (dzieciaki traktują to jako obry 
sposób dorobienia do kieszonkowego),
0 tyle w Amsterdamie to poważri / biz­
nes. Dlatego wiele osób już o wicie 
postanawia zająć strategiczne miej. 
sce. -  Kupić tego dnia m ożna dosłow­
nie wszystko. Od niepotrzebnej łapki 
na m uchy czy ubrań od świati wych 
projektantów po przytulenie, komple­
ment czy zakład, że ktoś w ciągu minuty 
nie ułoży kostki Rubika -  mówi Laura
1 dodaje, że znalezisko, z którego jest 
najbardziej dumna, to oryginalny maro­
kański czajnik za 3 euro. Wszystito jest 
tu  bowiem tanie i nigdy nie wiadomo, 
co się trafi. -  Dlatego turystom z awsze 
radzę, by na wszelki wypadek wzięli 
ze sobą sporo drobnych monet. Każdy 
coś w końcu kupi -  dodaje.

Pomarańczowe szaleństwo
Przy/jezdni nie powinni też zapomnieć 
o założeniu czegoś pomarańczowego, 
Choć kolor ten wyszedł w tym sezonie 
z mody i nie jest zbyt twarzowy, Holen­
drzy nic sobie z tego nie robią. I dosłow­
nie wszyscy ubierają w tę oficjał n ą  bar­
wę rodziny królewskiej. -  To n jwięk­
sza pom arańczowa im preza v kraj0 
-  zapewnia Janneke Hendrixs, p racow- 
nik Izby Turystyki. Oranjegekt. (czyli 
pom arańczowe szaleństwo) przejawia 
się też w innymi zwyczaju. -  Nie ma ofi-

cjaln dania czy napitku związanego 
z Dm m Królowej, ale fajnie, żeby były 
pom rańczowe. Uważamy więc, żebar- 
wapiwa wystarczająco przypom ina ten 
kolo by stać się tradycyjnym trunkiem  
tego i i nia -  śmieje się Laura Bos.

Po południu jaskrawy tłum  powoli 
zacz na się przesuwać w kierunku pla­
cu ni, zeów, gdzie co roku odbywają się 
największe koncerty (a w tym dodat­
kowo pojawi się mnóstwo telebimów, 
na kutrych pokazywana będzie relacja 
zcej monii abdykacji i koronacji). Ci, 
którzy wolą bardziej kam eralne im ­
prez , udają się na plac Noordermarkt, 
nak rym grają didżeje, lub na prywat­
ne imprezy. Szczególnie oblegane są 
te na barkach pływających przez cały 
dzień po kanałach. Zabawa znowu po­
trwa do rana.

Zjed ioczeni w  zabawie
W t\ n roku po raz ostatni nikt nie bę­
dzie tpiewał „100 lat” królowej ani da­
rów,! jej urodzinow ych prezentów. 
Wr: czywistości Beatrix świętuje u ro­
dzin ■ 31 stycznia, a kwietniowa data 
to p- izostałość po jej mamie Julianie. 
Pod as koronacji 33 lata tem u Be- 
itrb zdecydowała, żeby nie przeno- 
lć c /chodów tego dnia i tym samym 
ho mrować królową matkę. Za rok 
'bchodzone już będą jednak praw- 
ziwe urodziny króla, który przyszedł 
a świat 27 kwietnia. Jak zapowiada 
zec nik monarchii, oprócz daty nie- 

em ma się zmienić w samych obcho­

dach. Willem-Alexander, tak jak do tej 
pory jego matka, ma co roku odwiedzać 
dwa holenderskie miasta i tam bawić się 
razem z ludźmi. Ma być tak jak dotych­
czas -  wesoło i pomarańczowo. W  tych 
kwestiach monarchia wydaje się bardzo 
konserwatywna. Od tej tradycji nie od­
wiódł ich nawet incydent z 2009 r., gdy 
pewien szaleniec wjechał w pom arań­
czowy tłum i próbował zaatakować kró­
lową. Zabił przy tym siedem osób.

-  M onarchia w czasach kryzysu 
jest coraz mniej popularna wśród H o­
lendrów, którzy z natury są dość ską­
pi. Więc jeżeli oni mają zaciskać pasa, 
to wkurza ich, że na tę spełniającą jedy- 
nie oficjalne obowiązki instytucję idzie 
tyle pieniędzy -  mówi Dagmara Płonka, 
która przez cztery lata pracowała jako 
audytor w Utrechcie. Jednak ich krytyka 
nie jest na tyle silna, by odmówić sobie 
świętowania w ten dzień. Dem onstra­
cje przeciwko polityce rządu czy kró­
lowej zdarzają się sporadycznie i nie 
zakłócają obchodów święta narodowe­
go. W  tym roku wyjątkowo, z powodu 
abdykacji, spodziewane są pojedyncze 
protesty republikanów i lewaków. -  Ale 
są oni na tyle mało zorganizowani, że 
pewnie nie będzie to nic wielkiego 
-  komentuje Arno de Vreng. Dobra za­
bawa w to największe narodowe świę­
to jest tu  zdecydowanie ważniejsza niż 
manifestacja poglądów. Agresywne 
pochody, nadęte przemówienia, bójki 
czy obrażanie kogoś są nie do pom y­
ślenia. Od krytyki Holendrzy mają po­

Willem-Alexander, 
następca tronu, 
będzie się bawić 
razem z ludźmi 
-  na pomarańczowo 
i z dystansem 
do siebie.

zostałe dni w roku. Szczególnie że nikt 
w Holandii nie może już pamiętać takiej 
zmiany, j aka nastąpi w wyniku abdyka­
cji królowej w tym roku. Nawet 111-let- 
nia, najstarsza Holenderka Egbertje 
Leutscher- de Vries od zawsze pamięta 
na tronie jedynie królowe. Dlatego i ona 
zamierza hucznie świętować. Jak pod ­
sumowuje A rno de Vreng: -  Może nie 
jesteśmy największymi patriotami, ale 
wiemy, co to dobra zabawa. I ona, a nie 
polityka, łączy nas tego dnia. =b

Jak świętują inni

1 .  G r i t o  d e  D o l o r e s , M e k s y k , 1 6  w r z e ś n i a
N a w o ły w a n ie  D o lo r e s . T a k  n a z y w a  się n a jw ię k s ze  ś w ię ­

t o  n a ro d o w e  w  M e k s y k u . W sp o m n ie n ie  w alki o n ie p o d le ­

gło ść w  X I X  w . je s t  dla M e k s y k a n ó w  d o s k o n a ły m  p o w o d e m  

d o  zb io r o w e j fie s ty . N a jw a ż n ie js z e  o b c h o d y  m aję m iejsce 

w  m ieście M e k s y k . W  w ig ilię  w y d a r z e n ia , 1 5  w rz e ś n ia  o 2 3 , 

p r e zy d e n t re publiki o d g r y w a  tu  s c e n ę , jaka m iała m iejsce 

p o d c za s  p o w s ta n ia  w  1 8 1 0  r. Bije w  d z w o n y , zw r a c a  się 

d o  lu d zi s tó w a m i p r z y w ó d c y , k s ię d za  M ig ue la H id a lg o , k tó ­

ry w z y w a !  m ie s zk a ń c ó w  D o lo re s  d o  w a lk i, i o d c zy tu je  d e k la­

rację n ie p o d le g ło ś c i. N a s tę p n ie  t r z y  ra zy  w y k rzy k u je  „ V iv a  

M e x ic o !”  i z a p r a s z a  w s z y s tk ic h  d o  z a b a w y , k tó ra  t r w a  p r z e z  

caty n a s tę p n y  d z ie ń . N a  s tó ł w je ż d ż a ją  w te d y  t y p o w e  p o ­

t r a w y . P o z o l e , ro d za j k u k u ry d zia n e g o  ro so łu  z  k u rc za k a , chi-

le en n o g a d a , n a d z ie w a n e  p a p ryc zk i p o la n e  ś m ie ta n ę  i p o ­

s y p a n e  o w o c a m i g ra n a tu  c z y  m o le  p o b la n o , m ię so  w  sosie 

z  o w o c ó w  k a k a o w c a . W s z y s tk ie  m aję d w ie  w s p ó ln e  cechy. 

S ę  p io ruń s ko  p ik a n tn e  i ich k o lo ry m aję p rzy p o m in a ć  n a ro d o - 

w ę  fla g ę  M e k s y k u .

2 .  N a t i o n a l  D a y  P a r a d ę , S i n g a p u r , 9  s ie r p n ia
W s z y s t k ie  w y s iłk i w  p r z y g o t o w a n i u  o b c h o d ó w  s in g a p u r­

s k ie g o  d n ia  n ie p o d le g ło ś c i s k ie r o w a n e  s ę  na n a r o d o w ę  

p a r a d ę . W  t y m  ro k u  o d b ę d z ie  s ię  o n a  n a  th e  F l o a t  a t 

M a rin a  B a y , n a jw ię k s z e j p ty w a ję c e j sce n ie  ś w i a ta !  C o  ro ku 

p a ra d a  o d b y w a  s ię  p o d  in n y m , p a tr i o ty c z n y m  h a s łe m : 

„ ś w ię to w a n ie  d u c h a  S in g a p u ru "  c z y  „ ż y j  m a r ze n ia m i p o d  

fla g ę  S in g a p u r u " .

3 . S o n g k r a n , Ś w i ę t o  W o d y , T a j l a n d i a ,
1 3 - 1 5  k w i e t n i a  w  2 0 1 3  r.

D a t a  t e g o  ś w i ę ta  nie j e s t  z w i ę z a n a  z  o b c h o d a m i uscano- 

w ie n ia  n ie p o d le g ło ś c i T a jla n d ii, aie z  u r o d zin a m i Buddy 

(c h o ć  d o k ła d n a  d a ta  je g o  n a ro d zin  n ig d y  nie zo sta ła 
u s ta lo n a ) i p o c z ą tk ie m  n o w e g o  ro k u . T ra d y c y jn ie  w ter 

d z ie ń  b u d d y ś c i s zli d o  ś w i ę ty ń  i o b m y w a li  w o d ę  P 0SW  
O ś w i e c o n e g o . J e d n a k  p r z e z  la ta  t a  tra d y c ja  ewoluować 

i d z iś  p r z y p o m in a  b a rd z ie j n a s z  ś m ig u s -d y n g u s . Wszyscy j 

na ulica ch  p o le w a ją  s ię  w o d ę . A  ż e  ś w i ę to  t o  przypada 

na n a jb a r d zie j u p a ln e  dni w  ro k u , n ik t s ię  z a  to  nie odra 

ż a  an i nie c h o w a  się  w  d o m u . W r ę c z  p rz e c iw n ie , ulio M  

p r y s z n ic  je s t  p r z e z  w s z y s t k ic h  b a r d z o  o c ze k iw a n y .

P R Z E K R Ó J  numer

Ó Jie ń  N ie p o d le g ł o ś c i , V a n u a t u , 3 0  lip c a
peszkańcy te g o  n ie w ie lk ie g o  p a ń s tw a  w  O c e a n ii co ro ku 

llJCznie ś w ię tu ję  w y z w o l e n i e  się  s p o d  r z ę d ó w  b ry ty js k ic h  

francuskich w  1 9 8 0  r. B a r d z o  p o p u la r n e  t e g o  d n ia  sę 

'yscigi lo d zi i k an u p o m ię d z y  w y s p a m i. C a ły  kraj s kład a 

bow iem  a ż  z  8 3  w y s p !  Ci m nie j w y s p o r t o w a n i  w o lę  

fizestniczyć w  p o k a z a c h  p le m ie n n y c h  t a ń c ó w  lu d n o śc i 

u ylczej. K a ż d y , k to  t e g o  d n ia  z n a jd z i e  s ię  w  V a n u a t u , 

1USI s P ró b o w a ć  t e ż  k a v y : n a p o ju  z  k o r z e n ia , k tó r y  ro śn ie  
lC w yspach i z n a n y  je s t  z  o d k a ż a ją c y c h  w ła ś c iw o ś c i, 

je s zk a ń c y V a n u a tu  z a p e w n i a j ą , ż e  t e n  s p e c y fik  z a p e w n i 
r°w ie  na caty k o le jn y  ro k.

5 . H a n a m i , J a p o n i a , m a r z e c / k w ie c ie ń
N a jb a r d zie j k w ie c is te  ś w i ę to  n a ro d o w e  na św ie cie .

N ig d y  nie w ia d o m o  d o k ła d n ie , kie d y s ię  z a c z n ie , d la te g o  

j u ż  na p o c zą tk u  k w ie tn ia  d o  Ja p o n ii p r z y b y w a ją  ty s ią c e  

t u r y s t ó w . P ie r w s z e  k w itn ą c e  w iś n ie  z a w s z e  m o ż n a  z o b a ­

c z y ć  w  m ieście O k in a w a . P o d c z a s  fe s tiw a lu  H a n a m i w a ż ­

ne j e s t  nie ty lk o  p o d z iw ia n ie  ty c h  d e lik a tn yc h  k w ia tó w , 

ale t e ż  re la k s o w a n ie  się p o d  nim i. T ra d y c y jn ie  Ja p o ń c z y c y  

ro zk ła d a ją  o g r o m n e  p ik nik i, g d z ie  k o s z t u ję  lokalnych  

w s p a n ia ło ś c i. C i, k t ó r z y  nie p la n u ję  w  t y m  c za s ie  p o d r ó ż y  

d o  J a p o n ii , z a w s z e  m o g ę  s ię  z a s ta n o w ić  n ad  w y ja z d e m  

d o  a m e ry k a ń s k ie g o  W a s z y n g t o n u . T a m  na b r ze g u  T id a l 

B a s in  ro ś n ie  o k . 3 ty s ię c y  w iś n i. T o  d a r ja p o ń s k ie g o  rzę d u  

dla A m e r y k a n ó w  z  1 9 1 2  r. D o  d ziś  p ię k n ie  k w itn ę .

6 . N a a d a m , M o n g o l i a , 1 1 - 1 3  lip c a
T o  n a jw i ę k s z e  n a r o d o w e  ś w i ę t o  M o n g o lii j e s t  z a r a z e m  

n a jw i ę k s z y m  s p o r t o w y m  w y d a r z e n i e m  w  k ra ju . G łó w n e  

o b c h o d y  o d b y w a j ą  s ię  na s ta d io n ie  n a r o d o w y m  w  s t o ­

licy k raju  -  U la n  B a t o r . N a jle p s i ś m ia łk o w ie  w  k ra ju  ry ­

w a liz u ję  w  z a p a s a c h , s tr z e la n iu  z  tu k u  i w y ś c ig a c h  k o n ­

n y c h , c zy li tr a d y c y jn y c h  s p o r t a c h , k tó r e  b y ty  u p r a w ia n e  

na ty c h  z ie m ia c h  j u ż  z a  c z a s ó w  C h y n g i s -c h a n a . C i , dla 

k tó r y c h  s p o r t  j e s t  m nie j p o r y w a j ą c y , t e ż  s ię  n ie n u d z ę  

p o d c z a s  N a a d a m u . M o g ę  s ię  s z k o lić  w  t r a d y c y j n y m  g a r ­

d ło w y m  ś p ie w ie  c z y  m o n g o ls k ic h  ta ń c a c h .
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G R U B E S P R A W Y

Nie chcę pić wódki w bram ie” 
-  mówi urocza blondynka 
z biglem w oku. Jej kolega do­
powiada: „Warszawa potrzebuj e takich 

miejsc”. W  tle słychać jeszcze inne gło­
sy: „Lubię tu  przychodzić, bo czuję się 
bezpiecznie”, „Przyjechałem tu, bo lu ­
dzie potrafią się tu  bawić” i „Miasto po ­
winno żyć nocą”. Krótki film pod ty tu­
łem „Zostawcie nasze Powiśle” pojawił 
się w Internecie latem zeszłego roku 
i był odpowiedzią na liczne interwencj e 
straży miejskiej w tej stołecznej dziel­
nicy. Wystarczył miesiąc, by działal­
ność klubów, które animowały tę część

znana pani architekt, która zamieszkała 
w okolicy klubu, i Plan B z placu Zbawi­
ciela, który latem przeżywa oblężenie 
nie tylko ze strony gości, ale także służb 
miejskich.

Efektem letnich burz  było spotka­
nie w iceprezydenta Warszawy Micha­
ła Olszewskiego z przedstawicielami 
klubokawiarni. Miasto przez dziewięć 
zimowych miesięcy rozmawiało z ani­
m atoram i życia miejskiego i szukało 
rozwiązania, które pom oże dogadać 
się skonfliktowanym stronom. Czwar­
tego kwietnia w ratuszu odbyło się spo­
tkanie, podczas którego podsumowano

O L G A  Ś W IĘC IC K A

Wiele hałasu 
o ciszę

blem ciszy nocnej elektryzuje i trzeba 
go jak najszybciej rozwiązać. Pytanie, 
które spędza sen z powiek zarówno 
właścicielom klubów, jak i urzędni­
kom i mieszkańcom, brzm i niewi inie: 
jakim cudem?

Trójkąt bermudzki: urzędnik, 
właściciel i mieszkaniec
-  Padamy ofiarą swojej popul mo­
ści -  mówi Michał Borkiewicz, współ­
właściciel m odnych klubów  takich 
jak Plan B czy Powiększenie. -  Łatwo 
z tego wysnuć wniosek, że im v.dęcej 
miejsce ma do zaoferowania i więcej

niszczą chodnik. Kiedy jednak chcemy 
odm. iwać elewację i zadbać, by oto­
czeń . klubu jakoś wyglądało, nie do­
stajem y na to zgody. Rok temu z własnej 
inicj ywy naprawiliśmy bruk niedale­
ko wejścia do klubu, a nasz sąsiad we­
zwał traż miejską, bo robiliśmy to bez 
zezwolenia wspólnoty. Nie mogliśmy 
dłuż: | czekać, bo dziura powiększała 
się i :yła niebezpieczna zarówno dla 
mieszkańców, jak i naszych klientów. 
Trud no się porozumieć w takiej atmos­
fera - żali się współwłaściciel.

P. dobna sytuacja miała miejsce 
na C hłodnej 25. Mimo licznych media-

GŁOŚNA WARSZAWA

decyzję. Zdaję sobie zresztą sprawę 
ze swoich błędów. Na początku naszej 
historii przeginaliśmy 1 teraz musimy 
ponieść tego konsekwencje. Żałuję tyl­
ko, że wtedy, gdy jeszcze dało się coś 
z tym zrobić, nikt nie przyszedł do mnie 
i nie powiedział „Synu, ogarnij się”. 
W  kontakcie z mieszkańcami i z mia­
stem brakuje mi jasnych reguł. Liczę 
na to, że nasze spotkania z wiceprezy­
dentem odmienią tę sytuację -  twierdzi 
Lewandowski.

Problem j est wielowarstwowy i cięż­
ko przedstawić go jednoznacznie. W me­
diach najczęściej pojawia się czarno-bia-

i mieszkańcom i sektorowi kreatywne­
mu, powinno zależeć na znalezieniu 
słusznego rozwiązania. Zamiast się 
dzielić, zjednoczmy siły -  mówi wice­
prezydent Olszewski.

Sąsiada się nie wybiera
W Warszawie krąży legenda o panu Zie­
lińskim, który byl na wakacjach i wzy­
wał straż miejską -  skarżył się na nad­
m ierny hałas dobiegający z klubu. Ta­
kich historii właściciele lokali znają 
więcej. Michał Borkiewicz przyznaje, 
że większość zarzutów padających pod 
ich adresem, pochodzi od mieszkań-

N ie d a w n o  media obiegła w ia d o m o ś ć  o w p r o w a d z e n i u  w  W a r s z a w ie  
s t r e f  n ie o b ję ty c h  c is zą  n o c n ą . W  mieście z a w r z a ł o .  T e m a t  w  se zonie 
w c ią ż  p o w ra c a . T y m  raze m  ra tu sz i przedstaw iciele klubokawiarni postanowili 
ro zpra w ić  się z  nim na dobre. C z y  sp ra w a  w  końcu ucichnie?

miasta, stanęła pod znakiem  zapytania. 
Przyczyną były konflikty z m ieszkań­
cami. Hałas, bałagan i brak kontroli nad 
gośćmi klubów to niektóre z argum en­
tów, które padały ze strony w spólnot 
mieszkaniowych. Narastający przez lata 
konflikt stanął na ostrzu noża. W  cza­
sie kiedy Powiśle walczyło o swoje pra­
wa, podobne sytuacje rozgrywały się 
również w innych dzielnicach. Jednej 
z pierwszych klubokawiarni w mieście, 
Chłodnej 25, odebrano koncesję na al­
kohol. Kłopoty miał też popularny Cud 
nad Wisłą, z którym w szranki stanęła

rezultaty kilkum iesięcznych rozmów. 
Efekt spotkania przerósł oczekiwania 
jego organizatorów. Nie zdążyli jeszcze 
n a  dobre przedstawić swoich pom y­
słów, kiedy m edia obiegła wiadomość, 
że miasto chce wyznaczyć strefy, w któ­
rych nie będzie obowiązywała cisza 
nocna. Znów  zawrzało. Tylko że tym 
razem zupełnie bez powodu, bo wbrew 
tem u, co m ożem y przeczytać w gaze­
tach, ratusz jest jak najdalszy od takie­
go rozwiązania. N iezależnie jednak 
od tego, jak przedstawiana jest ta spra­
wa w m ediach, jedno jest pewne. Pro-

;ji> zmiany charakteru miejsca i sposo 
3U jego funkcjonowania klub zostani( 
zamknięty. Po kilku latach borykania si< 
sąsiadami i próbach znalezienia kom 

komisu klub szuka nowego adresu.
-  W końcu zrozumieliśmy, że w tyrr 

Miejscu nic więcej nie da się już zrobi: 
mówi Grzegorz Lewandowski, wła 

>c'ciel Chłodnej 25. -  Zrobiliśmy chy 
a wszystko, by móc tworzyć miejsc: 
'a c ^°dnej. W spólnota, wbrew obiet 
lc°m, odmawia rozmowy o przyszło 

’(L p ię d z i  mają prawo do własnegc 
ania, a ja muszę zaakceptować ich

2 kwietnia 20 13

ludzi przyciąga, tym bardziej naraz3 
się okolicznym  mieszkańcom. Nie­
stety, często też urzędnikom  niższego 
szczebla, dla których skarga sąsi 
bywa rów noznaczna z orzeczeniem 
winy. Najczęściej dostajemy mandat) 

za hałas, który generują ludzie prz^ 
klubem , na który realnie nie mant) 
wpływu. W edług wspólnoty rniesZ 
kaniowej jesteśmy winni całemu 
na placu Zbawiciela. Często dochodź1 
na tym polu do wręcz kuriozalnych sv 
tuacji. M ieszkańcy oskarżają

i klienci dewastują b u d y n e k  cz)ze nasi

P R Z E K R Ó J  numer

Okoliczni mieszkańcy 
zarzucają
warszawskim klubom 
hatas i brak kontroli 
nad gośćmi. Problemy 
ma m.in. popularny 
Cud nad Wistą, który 
naraził się ostatnio 
znanej pani architekt, 
mieszkance modnego 
apartamentowca 
z sąsiedztwa.

ly obraz sytuacji, który opowiada o złych 
urzędnikach, wrednych mieszkańcach 
i biednych animatorach kultury. Rze­
czywistość jest o wiele bardziej złożo­
na, więc wszelkie uogólnienia mijają 
się z celem. -  W  Polsce często zamiast 
rozmawiać o istocie problemu, zajmu­
jemy się wzajemnym obwinianiem  
i szukaniem sprawców. Wierzę, że przy 
dobrej woli każdy problem m ożna roz­
wiązać. Tylko zamiast mnożyć oczeki­
wania, trzeba nauczyć się rozmawiać. 
Dobro miasta to nasz wspólny interes. 
Wszystkim, zarówno urzędnikom, jak

ców, którzy nigdy nie byli w ich k lu­
bie. -  Nad Planem B. zamieszkał pan, 
którego osobistą misją jest zniszczenie 
klubu. Nieważne, jak bardzo byśmy się 
starali, on jest wiecznie niezadowolo­
ny -  opowiada. Olszewski przyznaje, 
że rzeczywiście często problem  lokali 
ma tło personalne. -  Wiem, że są takie 
miejsca w Warszawie, gdzie nie da się 
dogadać. Konflikt urósł tam do pozio­
m u, którego nie da się przeskoczyć. 
To kwestia obyczajowości -  mówi wi­
ceprezydent. Podobnego zdania jest 
Lewandowski. -  Nasze miasto przez
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Dla gości Powiśla 
spotykanie się 
po 22 pod klubem, 
czyli w  przestrzeni 
publicznej, nie 
jest zakłócaniem 
porządku, ale normą, 
tym  bardziej że 
w  polskim prawie 
nie istnieją zapisy 
regulujące poziom 
ludzkiego gwaru.

Plan B z placu 
Zbawiciela dostaje 
mandaty za hałas, 
który generują goście 
stojący przed klubem. 
Michał Borkiewicz, 
właściciel klubu, 
narzeka, że większość 
zarzutów, które 
padają pod jego 
adresem, pochodzi 
od mieszkańców, 
którzy nigdy 
nie byli w  środku.

2 kwietnia 2 0 13
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P R Z E K R Ó J  numer 16/17

muh&łasu, który generuje transport czy 
prze; sysł, to nie ma norm, które regulu­
ją poziom ludzkiego gwaru. To, co jed­
ni odbierają jako wrzask, dla innych 
jestg >śną rozmową -  mówi Olszewski. 
Wtóruje mu Lewandowski: -  Istotą tego 
konflrktu nie jest cisza nocna, bo prze­
cież nie można odebrać ludziom prawa 
do snu, ale rozmowa o dokonującej się 
na naszych oczach olbrzymiej zmianie 
miasta -  opowiada. Podobne postula­
ty w suwa Michał Borkiewicz: -  Uwa­
żam że na placu Zbawiciela powinien 
stać j atrol straży miejskiej i dbać o bez- 
piec; eństwo. Oczywiście nigdy o to nie 
zawi ioskuję, bo wiem, że to sprowa­
dziło by się do wypisywania mandatów 
za głośne rozmawianie czy siedzenie 
na schodach, czyli zwykłe nękanie lu ­
dzi, którzy nikom u nie szkodzą. Nie 
zmie nia to faktu, że jestem absolutnym 
przeciwnikiem wandalizmu, bezsen­
sowi; ego darcia się na ulicy i śmiecenia. 
Prot em polega tylko na ocenie sytuacji 
iintc rpretacji przepisów, a niestety w tej 
kwe tii na funkcjonariuszy nie ma co li­
czyć obawiam się, że minie sporo cza­
su, z: nim się to zmieni. Dla mnie spoty- 
kani się po 22 pod klubem, czyli de fac­
to w przestrzeni publicznej, w centrum  
mia a nie jest zakłócaniem porządku 
pub cznego, tylko właśnie tym porząd­
kiem czyli tzw. normą.

Obie strony stwierdzają n iezależ­
nie, :e podłożem  konfliktu jest nasza 
mer talność i wynikaj ący z niej brak to- 
lera rcji dla jakiejkolwiek odm ienno­
ści. ćarówno ze strony klubokawiarni, 

powinny zrozum ieć fakt, że nie­
k tó rz y  naprawdę potrzebują snu i ci­
szy, jak i ze strony mieszkańców, k tó­
rzy muszą zdać sobie sprawę, że miasto 
w swojej naturze jest po  prostu głośne. 
Pytanie tylko, jak pogodzić obie strony
1 nauczyć je rozmawiać. W iadomo już, 
że wyznaczanie głośnych stref mija się
2 celem. -  To stygmatyzacja przestrze- 
ni- Poza tym ciężko mi sobie wyobra- 
2ir, które części Warszawy miałyby zo­
stać objęte takim prawem. Siłą stolicy 
cst fakt, że jest zdecentralizowana. Nie
aiT1y, tak jak Wrocław, jednego miej- 

ta> które stanowi centrum . Życie to- 
" arzyskie kwitnie w wielu dzielnicach.

Cisza nocna nie istnieje
-  W  Polsce przyjęło się, że z sąsiadami g 
kom unikuje się za pom ocą stukania |  
w ru ry  czy wzywania policji. Ciszanoc- |  
na to pojęcie um owne. O ile w prawie |  
funkcjonują przepisy dotyczące pozio- I

długi czas było zam rożone społecznie. 
Jesteśmy krajem na dorobku i każdy 
dba tu  o swoją własność. Każdy strzeże 
własnego interesu i trudno o spokojną 
dyskusję o przestrzeniach wspólnych. 
Łatwo powiedzieć do drugiej strony, 
klubu albo sąsiada: „Macie się wypro­
wadzić”, ale przecież to nie rozwiązuje 
problemu. Jeśli mój tata wszedłby do lo­
kalu, w którym nie ma miejsc, to pewnie 
poszukałby innego, ja raczej stanę pod 
wejściem i dalej będę rozmawiać ze zna­
jomymi, popijając rozcieńczone piwo. 
Nic nie poradzim y na to, że wyrosło 
pokolenie, które lub i pić piwo z papie­
rowego kubka na brudnym  placu czy 
trawniku. Zamiast to zmieniać, zasta­
nówmy się, w jakim stopniu miasto na­
leży również do młodych -  opowiada.

Medal ma oczywiście dwie strony. 
M ieszkańcy są w stanie wiele zrozu­
mieć, ale chcieliby też dostać coś w  za­
mian. -  Problemem warszawskiej Sta- = 
rowki jest brak jednoznacznych relacji 3 
społecznych -  mówi M arek Chocia- g 
nowicki, prezes w spólnoty mieszka- % 
niowej. -  Mieszkańcy są sfrustrowani, i  
bo czują się opuszczeni przez miasto. 
Kupcy natomiast niewiele mogą im  za­
oferować, bo sami są traktowani po  ma­
coszemu, choćby w kwestii wykupu lo­
kali użytkowych. Myślę, że mieszkańcy 
mogliby zaakceptować niedogodności, 
gdyby dostali gwarancję, że z faktu by­
cia sąsiadem lokalu będą płynąć jakieś 
korzyści. Chodzi nawet o drobne rze­
czy, takie jak odremontowanie elewacji, 
stworzenie stanowiska pracy czy doło­
żenie się do rem ontu. Kiedyś Starów­
ka była miejscem wyróżnionym , dziś 
nikt o nią nie dba. Nie dziwne więc, że 
mieszkańcy są rozgoryczeni i n ie chcą 
współpracować. Inną sprawą jest fakt, 
że to starzejąca się dzielnica. Jeżeli 
ktoś przez pół życia miał ciszę i spo­
kój, to ciężko m u zaakceptować fakt, że 
to się zmieniło -  opowiada prezes.

GŁOŚNA WARSZAWA

Jest to wartość, którą trzeba wspierać
-  mówi Olszewski.

Rozw ój vs. kom fort
Do tej pory urzędnikom  i kluboka­
wiarniom udało się ustalić dwie rzeczy. 
Po pierwsze, powstanie kodeks do­
brych praktyk, który będzie rodzajem 
umowy społecznej zawartej między 
klubam i a mieszkańcami. Po drugie, 
zostanie rozpoczęta dyskusja publicz­
na, której celem będzie znalezienie od­
powiedzi, gdzie w Warszawie gwar jest 
dopuszczalny i na j akich zasadach mają 
funkcjonować „głośne miejsca”. -  Zda­
ję sobie sprawę, że na efekty tych roz­
mów trzeba będzie poczekać kilka lat. 
To trudna i pionierska droga, a jak wia­
domo, pionierów poznaje się po dziu­
rach w plecach. Warto jednak zwrócić 
uwagę nie tylko na niedogodności, jakie 
generują klubokawiarnie, ale też na ko­
rzyści, które przynoszą. Wokół tych śro­
dowisk zbiera się sektor kreatywny, któ­
ry z punktu widzenia miasta jest bardzo 
cenny i rozwojowy. Wychodzę z zało­
żenia, że państwo nie powinno zabijać 
rynku. Skoro są osoby, które chcą two­
rzyć taką przestrzeń, to trzeba stwarzać 
im do tego warunki. Państwo jest lewia- 
tanem. Gdyby chciało, mogłoby stwo­
rzyć własną sieć klubokawiarni. Pyta­
nie tylko, czy ludzie chcieliby do nich 
przychodzić -  żartuje Olszewski.

Rozmowy, które toczą się między ra­
tuszem a klubami, to sytuacja wyjątko­
wa. Do tej pory miasto nie poświęcało 
większej uwagi tej przestrzeni, czego 
konsekwencją były chociażby wyda­
rzenia zeszłego lata na Powiślu. -  Przez 
długi czas miastu brakowało spójnej wi­
zji. Teraz nadszedł moment, w którym 
trzeba sobie odpowiedzieć, dla kogo 
jest Warszawa i co możemy z nią zrobić
-  mówi Lewandowski. -  Nie podoba 
mi się, kiedy mówi się o nas i naszych 
klientach jak o jakiejś wykolejonej gru­
pie społecznej, która tylko konsumuje 
i zatruwa życie „normalnym” ludziom. 
Nasz program jest skierowany do róż­
nych grup społecznych. Przychodzą 
do nas artyści, studenci, prawnicy, leka­
rze, ludzie w różnym wieku i o różnych 
zainteresowaniach. Łączy ich to, że wolą

spotykać się z ludźmi i brać udział w or­
ganizowanych przez nas wydarzeniach, 
niż siedzieć w dom u przed telewizo­
rem. Mamy ogromny wkład w rozwój 
miasta -  przede wszystkim kultural­
ny i społeczny, ale też odprowadzamy 
do budżetu ogromne pieniądze i przy­
ciągamy turystów. Mówię to w imieniu 
wielu miejsc działających na takiej zasa­
dzie jak Powiększenie i Plan B, a jest ich 
w Warszawie coraz więcej. Płacimy kro­
cie za wynajem lokali i terenu, dajemy 
zatrudnienie wielu ludziom i zostawia­
my mnóstwo kasy w ZUS-ie i urzędzie 
skarbowym. Do tego sami finansujemy 
nasz program kulturalny z pieniędzy 
ze sprzedaży alkoholu. Program bogat­
szy i na wyższym poziomie niż niejed­
nej utrzymywanej z publicznych pie­
niędzy instytucji kultury. Oczywiście 
tego rodzaju działalność bywa uciążli­
wa dla okolicznych mieszkańców, ale 
w miarę możliwości staramy się tę uciąż­
liwość ograniczać -  mówi Borkiewicz 

Celem rozmów jest kam pania spo­
łeczna, która ma uświadomić mieszkań­
ców w tej kwestii. Warszawa jest jedną 
z europejskich stolic. Szkoda by było, 
żeby jej potencjał się marnował tylko 
dlatego, że od rozwoju bardziej liczy 
się dla nas własny komfort. Akcję „Zo­
stawmy nasze Powiśle” poparli nie tyl­
ko młodzi bywalcy klubów, ale też starsi 
mieszkańcy. W  Internecie m ożna zna­
leźć film z ich wypowiedziami. -  Polacy 
najlepiej działają wtedy, kiedy mają ne­
gatywną motywację. Nad tym też trzeba 
popracować. Problemem naszego miasta 
jest kiepska komunikacja. Nie ma czegoś 
takiego jak wredny mieszkaniec czy zły 
urzędnik. Mam wrażenie, że wszyscy tak 
naprawdę chcemy tego samego. Zamiast 
więc szukać agresywnych rozwiązań, ja­
kim niewątpliwie byłaby zmiana prawa, 
trzeba poszukać pola dialogu -  mówi 
Olszewski. Michał Borkiewicz przez 
pewien czas mieszkał w Śródmieściu. 
Przeszkadzał m u hałas, więc wyprowa­
dził się na Bielany. Lewandowski z kolei 
miał mieszkanie nad klubem. -  Jak było 
głośno, dzwoniłem do właścicieli i prosi­
łem o ściszenie muzyki. Zwykle działało 
-  opowiada. Czasem po prostu wystar­
czy odrobina dobrej woli. Z obu stron. =®
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Gwałty mierzone
w decybelach
S z u m , huk, pisk, w r z a s k ,  św ist. Dudnienie, buczenie, szuranie, chlupot,  chrzęst. Hałas t o w a r z y s z y  nam codziennie 
w  najróżniejszych postaciach. I s z k o d z i .  B y  zw ró cić u w a g ę  na te n problem, 2 5  k w ie tn ia  o b c h o d zo n y  je s t 
M ię d z y n a r o d o w y  D z ie ń  Ś w ia d o m o ś c i Z a g r o ż e n ia  H a ła s e m . W yobrażacie sobie dobę w  zupełnej ciszy?

T egoroczna zim a była stanowczo 
za długa. Dopiero od kilku dni 
m ożem y się cieszyć pierwszy­
mi oznakam i wiosennego p rzebudze­

nia. Słońce. Pąki na drzewach. Bociany 
w gniazdach. Przeciągające się n iedź­
wiedzie, które otworzyły o czy po kilku­
miesięcznej drzemce. Ale wraz z misia­
mi obudzili się też inni miłośnicy dłuż­
szych i cieplejszych dni. Motocykliści 
wsiedli na swoje maszyny, by spraw­
dzić, czy po długiej zimie wciąż potrafią 
w centrum  miasta rozpędzić się do stu 
Idlkudziesięciu kilometrów na godzinę. 
Osiedlowi audiofile rozpoczęli wiosen­
ne testy głośników. Na ławki powróciły 
kluby smakoszy piwa oraz stowarzysze­
nia enologów, żeby degustować nowe 
trunki i o nich pogawędzić. Z godnym 
pozazdroszczenia zaangażowaniem  
i ekscytacją.

Na place zabaw znów wybiegły sta­
da radosnych dzieciaczków (podobno 
mam y niż demograficzny!!!), a do ro­
boty na całego zabrali się budow lań­
cy. W krótce dołączą do nich miłośnicy 
krótko przystrzyżonych trawników. 
W szystkich ich łączy jedno: ciężko 
się z nimi negocjuje. Doświadczył tego 
Adaś Miauczyński, bohater „Dnia świ­
ra”, który próbował dogadać się z eki­
pą robotników  wyposażonych w m łot 
pneum atyczny („Czy panow ie m uszą

tak napierdalać od bladego świtu?”) 
i grającym m u pod  oknem  muzykiem 
z akordeonem.

Ludzie lubiący ciszę nie spotyka­
ją się z wyrozumiałością. Nie mogą 
na nią liczyć nawet 25 kwietnia, w Mię­
dzynarodowy D zień Świadomości Za­
grożenia Hałasem. Święto ustanowiła 
w  1995 r. amerykańska Liga Niedosły­
szących, a pięć lat później do Polski 
sprowadziło je Towarzystwo Higieny 
Akustycznej. Mało kto o nim  słyszał, 
a jeśli nawet, to raczej nie zapamiętał 
niezbyt wpadającej w ucho nazwy. Poza 
tym  MDŚZH m usi konkurować m.in. 
z M iędzynarodowym  D niem  Mala­
rii. W tedy też rozpoczyna się Tydzień 
W olności Korei Północnej. A że ostat­
nio m arszałek Kim Dzong Un głośno 
dopom ina się o uwagę światowej opinii 
publicznej, fetującym MDŚZH trudno 
będzie go przekrzyczeć.

Rihanna może zabić
A przydałoby się, bo n iepożądane 
dźwięki nie tylko denerwują. -  Długo­
trwała ekspozycj a na hałas może sprzy­
jać rozwojowi nadciśnienia tętniczego 
-  ostrzega dr Kama Pierzgalska ze sto­
łecznego Insty tu tu  Psychiatrii i N eu­
rologii. Psychiatra wskazuje również, 
że hałas m oże być odpow iedzialny 
za przyspieszenie procesów starzenia,

problem y gastryczne, stres czy utratę 
koncentracji. Czym to się może skoń­
czyć -  nietrudno zgadnąć.

Dotyczy to bodźców dźwiękowych
0 natężeniu ok. 70-75 decybeli. Jeśli 
będziemy narażeni na hałas powyżej 
85 dB, grozi nam  poważne uszkodze­
nie narządu słuchu, a nawet całkowita 
głuchota. Ale spokojnie. 85 decyb li do­
starczy nam przejeżdżający w pcbliżu 
TIR. Żeby jednak całkowicie ogłuch­
nąć, m usielibyśmy stać przy napraw­
dę ruchliwej drodze przez co naj nniej 
kilkanaście łat osiem godzin dzl nnie. 
Albo pracować tuż przy  lotnisk i bez 
odpowiednich zabezpieczeń (sta .'tują- 
cy odrzutowiec to ok. 120 dB). Alt )nie­
ostrożnie obsługiwać dręczący i  -dasia 
Miauczyńskiego m łot pneumatyczny 
(mniej więcej 105 dB).

W  podobny sposób na nasze samo­

poczucie i zdrowie m oże wpłynąć K 
hanna. Rozkręcanie głośników na rnak- 
sa, by uważnie wsłuchać się w „Louć
1 poznęcać się nad sąsiadami, p rz y  oka­
zji może i nam  narobić szkody. Jeszcze 

groźniejsze od głośników są słuchaw­

ki. Zwłaszcza gdy podróżujem y P°
ciągiem lub autobusem  (w granica1
75-80 dB) i chcemy, żeby nasz sprzd 
grający „przekrzyczał” dobiegający zC 
wsząd hałas. Nieco łaskawsze dla usz11 
są samochody, zwłaszcza limuzyn)'
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W  kabinie poruszającego się z pręd­
kością 130 km /h  BMW 730d zm ierzo­
no jedynie 62 dB, w leksusie LS 600 hL 
to 65 dB, ale żeby cieszyć się takim au- 
diokomf ortem, trzeba mieć ponad 400 
tys. zł. Ale już przy tej samej prędkości 
miejski citroen C l atakuje nasz narząd 
słuchu aż 77 decybelami.

W  obronie bębenków
O uszy obywateli prawodawcy dbają, 
bagatela, od ponad  2,5 tys. lat. Pierw­
szy znany akt prawny dotyczący hałasu 
pochodzi z Grecji. Już w szóstym wieku 
przed Chrystusem rada prowincji Syba- 
ris wprowadziła szereg zakazów. Garn­
carzom, kołodziejom, kowalom i innym 
rzemieślnikom nakazano przenieść się 
poza m ury miejskie. Ich los podzieliły 
również zakłócające sen radców pieją­
ce koguty.

W  44 r. p.n.e. Juliusz Cezar zabronił 
hałasować woźnicom. W  rzymskim te­
renie zabudowanym nie m ożna się było 
poruszać wozem przez 10 godzin po za­
chodzie słońca.

Pod koniec XVII w. o prawo do ci­
szy upom nie li się w łodarze Londy­
nu. Na m ocy w prow adzonej ustawy 
m ieszczanom  zabroniono m.in. śp ie­
wania, wrzasków na służbę, upraw ia­
nia głośnego seksu i bicia żon  przy 
otw artych okiennicach. Londyńczy-

su wszystkich aglomeracji miej? kich 
i głównych szlaków transportowych. 
Normy określone w decybelach oghsza 
w rozporządzeniu w sprawie dopusz­
czalnych poziom ów  hałasu mii ster 
środowiska. W  2007 r. funkcję tę v rzą­
dzie Jarosława Kaczyńskiego ob( mo- 
wał Jan Szyszko. Na mocy podpiss uego 
przez Szyszkę 14 czerwca dokun entu 
zaostrzono norm y tak drastyczn e, że 
staliśmy się najcichszym krajem Unii, 
To rozporządzenie sporo kosztowało. 
Zmieniło też nasz krajobraz. Wszyst­
ko przez stawiane masowo przy dro­
gach ekrany dźwiękochłonne. Zostały 
nim i szczelnie obudow ane nie tylko 
centra miast i obwodnice, ale również 
biegnące przez szczere pola autostra­
dy (być m oże zyskali na tym hodowcy 
pasących się w zdłuż nich „wyciszo­
nych” krów, które dzięki audialne- 
m u komfortowi zaczęły dawać więcej 
mleka). Producenci ekranów zaczęli 
zarabiać kokosy, ale budow a dróg sta­
ła się u  nas kosztowna jak nigdy do­
tąd. W  latach 2009-2012 wydaliśmy 
na zbędne ekrany niem al 1,5 mld zl. 
W  zeszłym roku m inister środowiska 
M arcin Korolec podpisał się pod no­
wym, „luźniejszymi” rozporządzeniem, 
dzięki czemu ekranów nie będzie przy­
bywać jak dotąd, a my -  wg don esień 
„Dziennika Gazety Prawnej” -  oszczę­
dzimy w ciągu najbliższych czterechlat 
1,8 mld zł. Co można za to wybudować! 
Trzy-cztery w  pełni wyposażone szpi­
tale na ok. 400 łóżek.

zosta wyzuty z jednego z elementar­
nych praw -  prawa do ciszy. Prawa tego 
nie chronią ustawy, nie uznają go rów­
nież : imi ludzie w swym codziennym 
postępowaniu”. W  tym samym tekście 
konstatował też gorzko: „Słuch ludzki 
jest zmysłem upośledzonym , ponie­
waż I st zupełnie bezbronny. Możemy 
zamk iąć oczy, jeśli nie chcemy widzieć, 
•noże my nie jeść, jeśli nam  nie smaku- 
e,m żerny nie dotykać, jeśli nas parzy. 
Nato uastnie pomoże zatykanie uszu, 
i nawet zalepianie ich woskiem, jeśli 
lie ci cemy słyszeć. Dźwięk dochodzi 
ło nas poprzez czaszkę. Słuch nasz 
est bezbronny i pod tym względem 
esteśmy niewolnikam i otaczającego 
las ś’ lata” (Cytaty pochodzą z książki 
,Witi id Lutosławski. O muzyce. Pisma 
wypowiedzi”, Towarzystwo im. Witol-

IJa Li tosławskiego i wydawnictwo sło- 
ivo/o iraz terytoria, 2011).

IKLAM .»- - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - -

C F "  Lekarze ostrzegają przed długotrwałą 
ekspozycją na hałas, która m oże sprzyjać 
rozw ojow i nadciśnienia tętniczego.
Hałas m oże być te ż  odpowiedzialny 
za przyspieszenie procesów starzenia 
oraz problemy gastryczne.

Kompozytor należał do Międzyna­
rodowej Rady Muzycznej UNESCO.
W  1969 r. rada przyjęła zainicjowaną 
przez Lutosławskiego uchwałę, która 
potępiała pogwałcenie wolności osobi­
stej i przyznawała każdemu człowieko­
wi prawo do ciszy. W  uchwale znalazła 
się również prośba o rozpoczęcie odpo­
wiednich badań, które stałyby się pod­
stawą do „przyjęcia ustalonych norm, 
które położą kres temu bezprawiu”.

Trudno sobie wyobrazić, że w roz­
mowie z nadekspresyjnymi enologa-

mi z osiedlowej ławki powołujemy się 
na postulaty W itolda Lutosławskiego. 
A jeszcze trudniej pomyśleć, że uzy­
skujemy zrozum ienie i przyjm ujemy 
wyrazy skruchy. Cisza należy do spraw 
mniejszego kalibru, małej codzienno­
ści, jak na przykład segregowanie śmie­
ci, którego wciąż nie możemy systemo­
wo ogarnąć. Albo jak powracający każ­
dej wiosny, zwłaszcza w prasie lokalnej, 
temat upstrzonych psimi odchodami 
trawników. Nas, Polaków, nie za bardzo 
obchodzą małe sprawy. Wolimy wielkie 
słowa i bohaterskie idee przemawiające 
raczej do serca niźli głowy. Widział kto 
bohatera pochylającego się z workiem 
nad psią kupą? Na ciszę musimy jesz­
cze trochę poczekać. Nie załatwią nam 
jej dźwiękochłonne ekrany ani trzy- 
warstwowe szyby. Potrzebna jest odro­
bina szacunku dla tego, co wspólne. Ale 
o tym na razie cicho sza. =b

G w ałt na uchu
Kochający się przy otwartych okienni­

cach sąsiad lub wrzeszcząca na służb? 
sąsiadka może uprzykrzyć życie. Albo 
przygłuchy nastolatek testujący sprzęt 

hi-fi. Doświadczył tego na własnych 
uszach W itold Lutosławski. Jeden 
z naszych najwybitniejszych komp0' 
zytorów (w tym roku z okazji setnych 
urodzin  artysty obchodzim y Rok Ln 
tosławskiego), by móc pracować w sp° 
koju, specjalnie wygłuszył swoje rniesZ 
kanie (zainstalował m.in. trzy warst") 
szyb). Kompozytor był znany z 1111 
chęci do hałasu. Jak pisał: „Człowid
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cy zapisali się zresztą  jeszcze nieraz 
w historii walki z hałasem. Pierwszym 
znanymi tekstem dotyczącym wpływu 
hałasu na zdrow ie był artykuł dok­
tora Johna Fosbroke’a opublikow a­
ny w 1831 r. w czasopiśm ie „Lancet”. 
Dowodził on, że głuchota angielskich 
kowali jest skutkiem  warunków, w ja­
kich pracują. Z kolei w 1864 r., po sze­
roko zakrojonej kam panii społecznej, 
k tórą poparł m.in. Charles Dickens, 
władze ustanow iły „Act for the  Better 
Regulation of Street Musie in the  Me- 
tropolis” (Ustawę dotyczącą lepszego 
uregulow ania kwestii m uzyki u licz­
nej w metropolii). Nad Tamizą w ostat­
nim  dziesięcioleciu XIX w. powstało 
też pierw sze na świecie Towarzystwo 
Zwalczania Hałasu. Pierwszym i w ro­
gami szacownej instytucji byli posia­
dacze coraz częściej wyjeżdżających 
na ulice autom obili, zwłaszcza ci nad­
gorliwie korzystający z klaksonów.

O ciszę postanowili też zawalczyć 
Amerykanie. W 1957 r. w Chicago wpro­
w adzono pierwsze na świecie rozpo­
rządzenie określające dopuszczalny 
poziom  hałasu w metropolii.

Nadgorliwość kosztuje
A u nas? Zgodnie z dyrektywą unijną 
z 2002 r. kraje członkow skie zobo­
wiązane są do tw orzenia m ap hała-
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Złoto,
które się nie świeci
Nie je s te śm y  j u ż  skazani na coraz mniej p e w n e  -  szc ze gó lnie  po t y m , co z d a rzy ło  się na C yprze -  papierowe 
pie niądze. M a m y  b itc o in : w  miarę b e zp ie c zn ą  w a lu tę  w irtualną, za którą nie stoi żad e n  rząd , korporacja ani 
bank. W ad ą  cyberpieniądza są jednak nagłe skoki i spadki jego w a rto śc i,  dlatego nie brak g ło só w , że  ma wadliwą 
konstrukcję, która skazuje go na rolę za b a w k i w  rękach sp e ku la ntó w .

W am erykańskim  stanie Utah 
od dwóch lat złoto jest d ru­
gim obok dolara legalnym 
środkiem  płatniczym . W  kilkunastu 

innych stanach trwają prace nad w pro­
wadzeniem podobnego pomysłu. W  ten 
sposób konserwatywni politycy z ame­
rykańskiego ru ch u  obywatelskiego 
Tea Party m anifestują b rak  zaufania 
do papierowego pieniądza, którego 
wartością, w edług nich, m anipuluje 
W aszyngton. Jak twierdzą, bezprece­
densowe luzowanie polityki pieniężnej 
przez Rezerwę Federalną nie może się 
skończyć inaczej niż skokiem inflacji, 
która wprawdzie pom oże rządowi, ka­
sując jego długi, ale równocześnie zde- 
waluuje ich oszczędności.

Takie obawy n ie są tylko dom eną 
konserwatystów. Podzielają je też lu ­
dzie, którzy w większości innych kwe­
stii mają od nich poglądy biegunowo 
różne. Na przykład wszelkiej maści 
komputerowi zapaleńcy. A ci, jako brać 
z natu ry  postępow a, nie wzdychają 
do zam ierzchłych czasów, gdy p ienią­
dzem  były m etale szlachetne. Dlatego 
wymyślili własne złoto: w irtualną wa­
lutę bitcoin.

Bitcoin bardziej bowiem przypo­
m ina surowiec niż dzisiejszy pieniądz 
papierowy. Tak jak złoto czy srebro bit- 
coiny są „wydobywane”. Każdy chęt­
ny m oże poświęcić moc obliczeniową 
swojego kom putera na rozwiązanie

skomplikowanego zadania, którego 
wynikiem  będzie 64-cyfrowa liczba. 
W  zam ian otrzym a pakiet 25 bitco- 
inów. To jednak swego rodzaju loteria, 
wymagająca szczęścia, bo tej samej 
liczby szuka jednocześnie wielu „gór­
ników”, w większości -  dzięki specjal­
nym  stronom  internetowym  -  działa­
jących w zespołach. Gdy jedna liczba 
zostanie odkryta, ruszają poszukiwania 
kolejnej. Zadania stają się jednak coraz 
trudniejsze, a więc wymagają coraz 
większej mocy obliczeniowej. Tak jak 
złoża kruszców, stają się coraz mniej do­
stępne i przez to droższe w eksploatacji. 
Ten m echanizm  gwarantuje, że liczba 
bitcoinów w obiegu rośnie coraz wol­
niej, aż ostatecznie -  mniej więcej za de­
kadę -  ustabilizuje się na poziomie 21 
min. W  końcu ilość dowolnego kruszcu 
na Ziemi też jest ograniczona. Obecnie 
w irtualnych m onet jest w obiegu około 
11 min. To oznacza, że przy maksymal­
nej wartości, jaką dotąd osiągnęły (266 
doi.), łącznie mogą być warte niecałe 3 
m ld doi. Dla porównania, baza m one­
tarna Polski, czyli nom inalna wartość 
pieniądza wyemitowanego przez Na­
rodowy Bank Polski, wynosi około 160 
m ld zł (blisko 51 m ld doi).

Krótkie życie bańki mydlanej
Bitcoin miał być walutą dla anarchistów, 
którzy nie wierzą ani rządom, ani insty- 
tucjom  finansowym, ani nawet firmom

informatycznym. Szybko jednak się 
okazało, że ta swoista waluta wirt ualna 
też nie jest godna zaufania.

Niewielki rynek wirtualnego pie­
niądza przyciągnął tylu entuzjastów 
-  a w ślad za nim i spekulantów -  że do­
larowa wartość j ednej jednostki w ciąga 
zaledwie kilku tygodni wzrosła z ok. 15 
do 266 doi. Bez dwóch zdań przyczy­
nił się do tego podatek od depozytów 
bankowych, który pod presją Brukseli 
i Międzynarodowego Funduszu Wa­
lutowego wprowadził w marcu Cypr. 
Choć to w pewnym sensie uza: adnia 
nagły skok wartości bitcoinów, w ta­
kim tem pie nie drożały nawet ce bulki 
kwiatowe podczas XVII-wiecznej tu- 
lipanom anii, najbardziej niezwykłej 
bańki spekulacyjnej w historii. Ani kil­
ka dekad później akcje Kompanii Morz 
Południowych, dzięki którym najpierw 
się wzbogacił, a chwilę później spłukał 
Isaac Newton. „Potrafię obliczyc ruch 
ciał niebieskich, ale nie ludzkie szaleń­
stwo” -  komentował później fizyk. Ale 
zanim zdążyliśmy opisać nowe szaleń­

stwo, z biteoinowej bańki spekulacyjne] 
uszło powietrze. Na początku kwietni3 
w ciągu kilku godzin wirtualna walut3 
straciła ponad 60 proc. wartości.

To oczywiście nie koniec historii W 
coinu. Nie m ożna wykluczyć, że stanu 
się on uniwersalną, bezpieczną i 
ną od rządowych ingerencji jednostki 

płatniczą, używ aną powszechnie za
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równo w transakcjach wirtualnych, jak 
i realnych. A wtedy ogromna zmienność 
jej notowań okaże się tylko n ieuchron­
nym etapem jej popularyzacji. Ale nie 
brak też głosów, że bitcoin ma wadliwą 
konstrukcję, która skazuje go na rolę za­
bawki dla spekulantów i cyberprzestęp- 
ców. A to byłby kolejny argum ent dla 
licznych polityków, którzy po kryzysie 
finansowym uznali, że każda ludzka ak­
tywność, a zwłaszcza ta związana z fi­
nansami, wymaga surowego nadzoru. 
Zamiast utopii, w której nawet pieniądz 
i inne kluczowe instytucje społeczne 
są oddolnym i projektam i bazującymi 
wyłącznie na wzajemnym zaufaniu ich 
użytkowników, cyberanarchiści zgoto­
waliby sobie piekło: regulacje dosięgły­
by Internetu, który dotąd dość skutecz­
nie ich unikał. Od losów bitcoinu zale­
ży więc dużo więcej, niż sugeruje jego 
krótka historia i wciąż niszowy status.

Tysiące linijek kodu i Silk Road
W irtualną walutę do życia powołał 
w 2009 r. osobnik znany jako Satoshi 
Nakamoto (przypuszczalnie to pseu­
donim), podający się za japońskiego 
trzydziestoparolatka. Podobno 31 tys. 
linijek kodu, na których bazuje bitcoin, 
napisał w ponad  rok w reakcji na kry­
zys finansowy. Zmęczyły go pieniądze, 
których wartość zależy od nieprzewidy­
walnych nieraz działań banków central­
nych oraz spekulacji finansistów. „Pod­
stawowy problem z konwencjonalnymi 
walutami polega na tym, że wymagają 
zbyt dużo zaufania, aby mogły funk­
cjonować. M usimy ufać bankom  cen­
tralnym, że tych walut nie zdewaluują, 
a przecież historia jest pełna przypad­
ków, gdy to zaufanie zostało naruszone. 
M usimy ufać bankom  komercyjnym, 
że będą magazynowały nasze oszczęd­
ności i przesyłały je na nasze życzenie 
drogą elektroniczną, tymczasem banki 
zatrzymuj ą j edynie ułamek tych pienię­
dzy, a resztę pożyczają, czym napędza- 
jąbańki kredytowe” -  pisał Nakamoto 
w eseju tłum aczącym, dlaczego stwo­
rzył bitcoin. W  2011 r. słuch o nim  zagi­
nął. Niewykluczone, że pod  pseudoni­
mem krył się cały zespół ludzi. Kimkol­
wiek był, Nakamoto sięgnął po spraw­

dzony wzorzec: waluty kruszcowe. 
Bo bitcoiny można, jak już napisaliśmy, 
„wydobywać”, ale też po  prostu kupić.

W  krótkiej historii tej waluty po ­
wstało już kilkadziesiąt giełd um ożli­
wiających wymianę kilkunastu kon­
w encjonalnych w alut (w tym złotego) 
na w irtualną. N ajpopularniejszą taką 
platformą jest Mt. Gox. Używanie bitco- 
inówwymaga jeszcze specjalnego port­
fela: na własnym komputerze (telefonie) 
lub w sieci. Portfele, podobnie jak same 
jednostki płatnicze, są anonimowe: opa­
trzone są jedynie kodem. Transakcje nie 
przechodzą przez żadnego pośredni­
ka: pieniądze płyną z jednego portfela 
do drugiego. Jednocześnie z technolo­
gicznego punktu  w idzenia bitcoiny są 
nadzwyczaj bezpieczne. Praktycznie 
nie da się ich podrobić lub wydać kil­
kukrotnie. Rejestr wszystkich transak­
cji -  opisanych wyłącznie kodam i kon­
trahentów  i bitcoinów -  jest publicznie 
dostępny i nieustannie monitorowany.

znaleźć listę miejsc, zarówno wir ual- 
nych, jaki realnych, gdzie przyjmowane I 
są płatności w tej walucie. W  reje strze I 
są np. hotele sieci Howard Johnson, 
pizzerie, chicagowska korporacj; tak- 
sówkowa, sklep ze skarpetami z v, elny I 
z alpaki, a nawet fiński dentysta. V Fin-1 
landii, gdzie bitcoiny cieszą się wy ątko- 
wą popularnością, pewna firma p : ogra- 
mistyczna oferuje pracownikom f ansję I 
w tej walucie.

Pojawiły się również pierwsze::erwi-1 
sy aukcyjne, na których płatności moż­
na wykonywać tylko w bitcoinacł

Cyberpicniądz zmienny jest
Szerokie zastosowanie wynalazł a Na­
kamoto odróżnia go od innych wirtu- 
alnych jednostek płatniczych, których I 
wykorzystanie ograniczone jest do gier 
komputerowych lub portali społeczno- 
ściowych (najbardziej znane są dolary I 
lindeńskie z gry Second Life). Kolej­
ną różnicą jest to, że za bitcoinem nie I

(W  Bitcoinam i m ożna ju ż  płacić w  sieci hoteli How ard Jo h n so n , w  chicagowskiej 
korporacji ta ksó w ko w e j i w  wielu sklepach w  Finlandii. Istnieje naw et firma | 
p rogram istyczna, która w  bitcoinach wypłaca w ynagrodzenia.

Oprogram owanie, na którym  waluta 
bazuje, też jest otwarte. Każdy może 
je ulepszyć, ale społeczność pasjonatów 
weryfikuje wszelkie zmiany. Zdarzają 
się natomiast przypadki kradzieży wir­
tualnych pieniędzy, i to spektakularne. 
W  połowie 2011 r. hakerzy złupili 25 
tys. bitcoinów z portfela niejakiego Ali 
InVain. Nagminne są też ataki piratów 
na bitcoinowe giełdy.

Zresztą wirtualna waluta ze względu 
na anonimowość transakcji od samego 
początku pociągała cyberprzestępców 
i innych eksploratorów  najciem niej­
szych zaułków Internetu. O atrakcyj­
ności bitcoinów  długo przesądzała 
głównie możliwość kupna heroiny, 
LSD i innych nielegalnych substancji 
na „podziem nej” giełdzie Silk Road, 
określanej jako przestępczy Am azon 
lub eBay. Od tego czasu sporo się jednak 
zm ieniło. Na stronie Bitcoin.it m ożna

stoi żadna korporacja. Dzięki jakim 
właściwościom ma on szansę srać się 
„lingua franca” handlu internetowego. J 
Ale ten ogromny potencjał przy ogra­
niczonej podaży cyberbilonu prak­
tycznie gwarantuje wzrost w artośc i 

bitcoinów. To może wyglądać na zalet? j 

nowej waluty, ale zdaniem  duże j czę­
ści ekonomistów jest jej największym 
m ankam entem . W zrost wartości pie­
niądza to bowiem nic innego jak defla- 
cja: spadek cen towarów i usług, które I 
m ożna za niego kupić. A  deflacja dosć- 
powszechnie uchodzi dziś za problem I 
znacznie poważniejszy niż inflacja.

Skoro samochód, który dziś kosz­
tuje 40 tys. zł, za tydzień będzie kosz I 
tował 30 tys. zł, to lepiej wstrzymał 
się z zakupem . Ale jeśli jednocześni I 
taką decyzję podejm ą tysiące potel1 I 
cjalnych nabywców aut, ich produce1’11 

będzie m usiał wstrzymać produW [
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i zwc nić załogę. To jeszcze bardziej 
podkopie popyt na auta i inne p ro­
dukt;, oraz przyspieszy ich przecenę. 
Taką leflacyjną spiralę, która wygląda 
na prostą drogę do gospodarczej zapa­
ści, trudno powstrzymać. Dlatego banki 
centi Ine sprawuj ące pieczę nad walu­
tami konwencjonalnymi robiły w ostat­
nich latach wszystko, aby nie dopuścić 
do sp :dku cen w gospodarce.

Di flacyjne właściwości miał jednak 
- zd aiem większości ekonomistów

'  także standard złota, reżim  waluto­
wy popularny na świecie m.in. przed 
Merwszą wojną światową. Mimo to poza 
dównym nurtem ekonomii wciąż ma on 
zwolenników, którzy albo bagatelizują 
uciążliwość przewidywalnej deflacji, 
1 bo uważają, że wcale nie jest ona nie­
uchronnym efektem ograniczonej po- 
azy Pieniądza. Na gruncie teorii nadal 

™ożna więc bronić bitcoinu i argumen- 
°wać, że na dłuższą metę ustabilizuje 
n c cny. Ale na razie fakty mówią same 
a siebie: ograniczona ilość wirtualnej 
a uty sprawia, że jej notowania sil­

nie reagują na wszelkie zmiany popy­
tu  na nią. Gwałtowne wzrosty i jeszcze 
ostrzejsze załamania jej kursu zdarzały 
się w jej krótkiej historii już wielokrot­
nie. Krach sprzed kilku tygodni, jak 
informuje Mt. Gox, był spowodowany 
wyjątkowo dużym  ruchem  na tej gieł­
dzie. O ile w marcu przybyło jej 60 tys. 
użytkowników, o tyle w kwietniu każ­
dego dnia pojawiało się 20 tys. nowych. 
To spowolniło działanie witryny i wzbu­
dziło panikę wśród handlujących.

Zmienność kursu oraz graniczące 
z pewnością prawdopodobieństwo, że 
na dłuższą metę będzie on zmierzał 
w jednym kierunku, to idealne środo­
wisko dla spekulantów. Pojawiły się 
już fundusze inwestycyjne, które za- 
rabiająna wahaniach ceny bitcoinu. 
W  spekulantów  przekształcili się n a­
wet niektórzy anarchiści, którzy po- 
czątkowowierzyli, że bitcoin przyniesie 
rewolucję. Na przykład Rick Falkvinge, 
założyciel szwedzkiej Partii Piratów, 
który w maju 2011 r. ogłosił, że prze- 
konwertuje na wirtualny bilon wszyst­

kie swoje oszczędności. Kilka miesięcy 
później, gdy kurs bitcoinów wyraź­
nie wzrósł, przyznał, że się ich pozbył 
z zyskiem. Dziś takich jak on są tysią­
ce. A im więcej spekulantów na rynku, 
tym większa zm ienność i tym mniej 
prawdziwych użytkowników. O ile bo ­
wiem w Polsce zmienność kursu złote­
go wobec innych walut nie powoduje 
problem ów dla nikogo, kto nie musi 
prowadzić zagranicznych transakcji, 
o tyle w przypadku międzynarodowe­

go bitcoinu ta sama chwiejność staje się 
problem atyczna. Sprzedawca części 
samochodowych w Finlandii (są tacy), 
który przyjm uje płatności w w irtual­
nej walucie, musi codziennie zmieniać 
ich bitcoinowe ceny, jeśli nie chce, żeby 
z dnia na dzień(w przeliczeniu na euro) 
były absurdalnie wysokie lub bezpod­
stawnie niskie.

Wygląda więc na to, że jeśli cyber- 
pieniądz ma skutecznie pełnić swoją- 
funkcję, anarchiści będą musieli p rzy­
najmniej podporządkować się prawom 
ekonomii.
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M a s o w y c h  bie gó w , 
w  których uc ze stn ic zy 
kilkadziesiąt tysięcy o s ó b , 
nie da się w  pełni za b e z p ie c zy ć ,  
choć t o ,  co z d a r z y ło  się 
w  B o s to n ie , b a r d zo  boli -  mówi 
m a ra to ń c zy k  H e n r y k  S z o s t , 
najlepszy z  Eu ro p e jc zy k ó w .

R O Z M A W IA  K R Z Y S Z T O F  R A W A

Największe lęk 
maratończyka

C z y  k i e d y k o lw ie k  b a ł s ię  p a n  o  s w o je  z d r o w i e  

lu b  ż y c ie  p o d c z a s  m a r a t o n u ?

Nigdy nie przeszła mi przez głowę myśl, 
że mógłbym się stać celem ataku zama­
chowca. Wprawdzie na igrzyskach olim­
pijskich w  Atenach niezrównoważony 
psychicznie widz popchnął biegacza, 
ale maratończycy są z reguły szanowani 
za swój wysiłek, za ciężką pracę, którą 
wkładają w długie przygotowania. Gdy 
stają na starcie, zarówno amatorzy, jak 
i profesjonaliści, myślą jednakowo o tym, 
jak najlepiej pokonać dystans, jak zająć 
dobre miejsce i właściwie rozłożyć siły. 
Koncentrują się na swoim zadaniu i nie 
mają żadnych obaw przed otoczeniem.

J e d n a k  p o d c z a s  je d n e g o  z  n a js t a r s z y c h  m a ­

r a t o n ó w  ś w i a t a , w  B o s t o n i e , k t o ś  p o d ł o ż y ł  

b o m b y . Z g i n ę l i  lu d z ie  i b y li r a n n i. J a k  t o  się  

m o g ło  s ta ć ?

Biegi m aratońskie trudno  powiązać 
z walką polityczną, konfliktami zbroj­
nym i lub tarciam i społecznym i, więc 
najpierw  oczywiście się zdziwiłem. 
Potem przyszła myśl, że to straszne, 
bo także ten rodzaj sportu  nie ucieknie 
przed zamachami.

T r a g e d ia  z  B o s t o n u  n ie  z n ie c h ę c i lu d z i  d o  b ie ­

g a n ia  w  m a r a t o n a c h ?

Każdy z pewnością współczuje rodzi­
nom  ofiar zam achu w Bostonie, ale nie 
sądzę, by ten dramat wpłynął na posta­
wę ogromnej większości biegaczy. Ja też 
będą śmiało startować dalej. Tę sytuację 
m ożna chyba porów nać do w ybuchu 
bom by obok jakiegoś stadionu piłkar­
skiego. Przecież ludzie i tak nie p rze­
staliby grać w piłkę. Dlatego na pewno 
będę biegać. Taki m am  zawód.

C z y  o b e c n e  m e to d y  o c h r o n y  b ie g ó w  m a s o w y c h  

d a ją  u c z e s t n ik o m  p o c z u c ie  b e z p i e c z e ń s t w a ?

Z p u n k tu  w idzenia m aratończyka 
ochrona nie jest ani specjalnie widocz­
na, ani restrykcyjna. Służby porząd­
kowe, policja, barierki, czasem psy są 
raczej po to, by zajmować się w idza­
mi. My nie wchodzim y przez bramkę 
m agnetyczną na linię startu, nikt nas 
nie prześwietla, nie sprawdza baga­
żu i ubrań. W  końcu czekamy na start 
w stroju sportowym, kamizelki z bombą

nikt w koszulce i krótkich spodenkach 
raczej nie wniesie.

S ą  m a r a t o n y  b a r d z ie j  b e z p ie c z n e  n iż  inne?

Jeśli chodzi o porządek i profesjom' 
lizm, wyróżniają się maratony urz?' 
dzane w Japonii. Organizuje się je tyl 
ko dla zawodników na wysokim po®0 
mie. Żeby w nich biegać, trzeba wczf 
śniej osiągać bardzo dobre wynik1 
bo obowiązują tam limity uczestnict"*1 
np. do 1000 osób. Japończykom chodz>

o jakość biegu, a nie o epatowanie maso­
wością, dlatego w ich maratonach łatwiej 
0 kontrolę i porządek. Za to w W iedniu 
lub we Frankfurcie trudno zapanować 
nad tłumem biegaczy liczącym 20-30 
tys. osób, nie mówiąc już o widzach. 
Nie ma sposobu, by zabezpieczyć tam 
wszystko i wszystkich. Gdyby się nawet 
Ia t0 Porwać, to podejrzewam, że kosz- 
ty takiej ochrony przekroczyłyby każdy 
udżet i organizowanie maratonu stra- 
' °layjakikolwieksens.

A  c z e g o  z a w o d o w y  m a r a t o ń c z y k  b o i się 

n a  co d z ie ń ?  R e k o r d z i s t k a  ś w ia t a  P a u la  

R a d d i f f e  m ó w i , ż e  k o n t u z j i . . .

Tak, to prawda, chyba zresztą obo­
wiązująca w całym sporcie. W  mojej 
pracy przeciążenia są naprawdę duże, 
kontuzje i urazy m uszą się zdarzać, 
choć zależy to także od częstotliwości 
startów. Ale z tym lękiem sobie radzę 
-  mam na tyle długi staż, że podchodzę 
do problem ów  zdrowotnych z zim ną 
krwią i nawet jak coś boli, to myślę

od razu, co zrobić, by leczenie było jak 
najskuteczniejsze.

P o w i e d z ia ł  p a n  k ie d y ś , ż e  m a r a t o n  n ic ze g o  

n ie  w y b a c z a ,c o  t o  z n a c z y ?

Nie wybacza błędów, każdego rodzaju. 
Braku koncentracji lub przezorności, 
zbyt gorącej głowy, pomyłek taktycz­
nych, niepełnych przygotowań. Każdy 
błąd jest karany, zwykle na 30-35 kilo­
metrze dystansu. Ta zasada działa zarów­
no wśród zawodowców, jaki amatorów.

Po zamachu 
w  Bostonie, w  którym 
zginęły trzy osoby, 
a ponad 170 zostało 
rannych, brytyjska 
policja wzmocniła 
ochronę dorocznego 
maratonu w  Londynie.
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G R U B E S P R A W Y

Nie tylko z Maratonu do Aten

I n ie  p o m a g a  w s p ó ł c z e s n a  t e c h n o lo g ia  

-  t e  p ię k n e  g a d ż e t y , p u ls o m e tr y , s t o p e r y , 

t e r m ic z n a  i o d d y c h a ją c a  b ie li z n a , s u p e r le k k ie  

b u t y , o k u la r y  i co t a m  j e s z c z e  w y m y ś la ją  f i r ­

m y  ż y ją c e  z  b ie g a c z y ?

Na pewno zapewniaj ą większy komfort 
biegu, ale niewiele więcej. Kiedy wypo­
sażamy auto w  nowe opony i większy 
bagażnik, nie stajemy się od tego lep­
szymi kierowcami. M araton zawsze 
egzekwuje to, co włożyło się w trening.

M ia ł  p a n  m o m e n t y  zn ie c h ę c e n ia ?

Miałem, nawet kilka, zwłaszcza gdy 
brakowało pieniędzy na rozwój kariery. 
Bieganie to nie jest piłka nożna, w której 
za pieniądze niewyobrażalnie wielkie 
dla przeciętnego biegacza długodystan­
sowego m ożna przezimować pół roku 
na ławce rezerwowych w  I lidze. Mara­
tończyk to jednoosobowa firma, której 
zwykle nie wspiera żaden sponsor. Mia­
łem więc momenty, gdy mówiłem sobie, 
że nie będę jadł tynku ze ścian po to, 
by  biegać. Denerwowałem się, że nie 
mogę sobie pozwolić na norm alne rze­
czy, na obozy, wyjazdy, fizjoterapeutę.

Dopiero gdy zacząłem zarabiać w bie­
gach ulicznych, gdy dostałem 300-500 
zł za bieg, poczułem  motywację, żeby 
zostać. Ale wiele talentów  biegowych 
w Polsce przepadło tylko dlatego, że 
nikt im nie pomógł. Szkoda tych osób. 
System finansowania sportu  w Polsce 
źle działa. Media prom ujące na okrą­
gło m am y futbol też nam  nie pomagają.

C o  p a n  p o ś w ię c ił , b y  b ie g a ć  m a r a t o n y ?

W ielu rzeczy nie zrobiłem , wielu nie 
przeżyłem, bo byłem wciąż na obozach. 
M aratończyk w zasadzie nie m a wol­
nych weekendów, nie ma świąt i n ie­
dziel, bo to zwykle czas startów. Ale nie 
żal mi niczego, bo nie ma innej drogi. 
M araton to praca, m ocna praca pełna 
poświęceń. Jednocześnie bieganie daje 
przecież satysfakcję, pozwala wyjeżdżać 
w miejsca, które inaczej byłyby niedo­
stępne, jak USA, Kenia, Alaska. W  sumie 
-  wszystko jakoś się równoważy.

A  j a k  się  r y w a liz u je  z  b ie g a c za m i a fr y k a ń s k im i?

Ktoś, kto zna się na sporcie, wie, że 
w ostatnich latach niem al w każdym

H E N R Y K S Z O S T

Rocznik 1982, 
dwukrotny 
olimpijczyk, najlepszy 
Europejczyk
-  w  Pekinie byt 
w  maratonie 34., 
w  Londynie 9. 
Rekordzista Polski 
w  maratonie
-  2:07,39. (zdjęcie 
na następnej stronie)

wielkim maratonie najlepsi c z a r n o ­

skórzy sportowcy biegają wciąż v gja_ 
nicach rekordu świata, a jeśli naw et go
nie bij ą, to są blisko. To rodzi nieuf. rość.
Trudno uwierzyć, że zawdzięczaj; suk­
cesy wyłącznie talentowi. Dziwne, że 
Światowa Agencja Antydopingoy a tak 
rzadko jeździ do Kenii i nie stara się 
sprawdzić tego fenomenu.

W  Europie kontrole mamy często. 
Nikt nam  nie odpuszcza. Martwi runie, 
że coraz więcej europejskich p. ństw 
naturalizuje Afrykańczyków, by wal­
czyli w mistrzostwach Starego Konty­
nentu. To nie fair. To tak jak zatrt dnie­
nie najemników, by za kogoś wygrali 
wojnę. Jest jeszcze sprawa rosnącej 
nudy  w biegach opanowanych przez 
liczne grupy biegaczy z Kenii lub Etio­
pii. Może więc ktoś zauważy wreszcie 
ten problem.

B ie g a  p a n  d w a - t r z y  r a z y  w  r o k u . R e s z ta  

t o  c ię ż k ie  p r z y g o t o w a n i a . J a k  p ra c u je  pan 

n a d  p s y c h ik ą ?

M ożna oczywiście yyykonywać trenin­
gi mentalne, ale w m oim  przypadku

- > S p a r t a t h l o n .  P r o w a d z i  z  A t e n  d o  S p a r ty . G ó r z y s t y  

t e r e n , u p a l, d y s t a n s  2 4 6  km  i lim it c z a s u  -  3 6  g o d z i n ...  

S t a r t o w a ć  m o ż e  k a ż d y , p o d  w a ru n k ie m  ż e  sp e łn ia  

je d e n  z  kilku w y ś r u b o w a n y c h  w a r u n k ó w . W ś r ó d  nich: 

w c z e ś n ie js z e  u k o ń c z e n ie  b ie g u  n a 1 0 0  k m  w  c za s ie  

k r ó t s z y m  n iż  1 0 ,5  g o d z . R e k o r d  S p a r ta th lo n u  n a le ż y  

d o  G re k a  Y ia n n is a  K o u ro s a  (2 0  g o d z in  i 2 5  m in u t) .

- > B a d w a t e r .  O d b y w a  się w  S ta n a c h  Z je d n o c z o n y c h  i liczy 

2 1 7  k m . L im it  c za s u  t o  4 8  g o d z in , je d n a k  tra s a , k tó rą  

p o k o n u ją  z a w o d n ic y , je s t n ie w y o b ra ża ln ie  tru d n a . B ie g  

z a c z y n a  się w  D o lin ie  Śm ierci 8 5  m e tró w  p o d  p o zio m e m  

m o r z a , a k o ń c zy  na g ó r ze  M t . W h itn e y  2 ,5  t y s . m  n .p .m . 

Ś m ia łko w ie  m u s z ą  p o k o n a ć  t r z y  w z g ó r z a . N ie  u ła tw ia  im 

t e g o  te m p e ra tu ra , k tó ra  la te m  p rze k ra c za  c za s e m  5 0  s t. C.

- »  M a r a t o n  d e s  S a b l e s . S ły n n y  M a r a to n  P ia s k ó w  

w  p o łu d n io w y m  M a r o k u  t o  w ła ś c iw ie  m a r s z o b i e g .

T r w a  s ie d e m  d n i. Z a w o d n ic y  m a ją  d o  p o k o n a n ia  

p o n a d  2 3 0  km  p o  p u s t y n i. W y ś c ig  p o d z ie l o n y  je s t  

n a  kilka e t a p ó w . Je d e n  o  d łu g o ś c i o k o ło  8 0  k m  t r w a  

n ie p r z e r w a n ie  p r z e z  d w a  d n i. U c z e s t n ic y  n io s ą  z e  s o b ą  

cały s p r z ę t , u b ra n ia  i j e d z e n ie . Ś p ią  w  b e rb e ry js k ic h  

n a m io ta c h . M im o  z a p le c z a  m e d y c z n e g o  i 9  litr ó w  w o d y

p itn e j na k a ż d y m  o d c in k u  t r a s y  z d a r z a ły  się ju ż  oliary 
ś m ie rte ln e . Je d n a k  nie z r a ż a  t o  k o le jn y c h  uczestników. 
P o d o b n ie  ja k  f a k t , ż e  w p is o w e  się g a  t u  5 t y s . doi.

- »  M a r a t o n  n a  b ie g u n ie  p ó ł n o c n y m . H is to ria  tego 
m r o ź n e g o  m a r a to n u  (w  t y m  p rz y p a d k u  ró w n o  4 2  km 

i 1 9 5  m ) nie je s t  d łu g a . W  2 0 0 2  r. w z i ą ł  w  nim udział 
t y lk o  je d e n  z a w o d n ik . W  t y m  ro ku  b y ło  t o  j u ż  kilkaset 
o s ó b , k tó ry c h  nie o d s t r a s z y ł y  ani w sze c h o g a rn ia ją c e  

lo d o w c e , ani m r ó z  s ię g a ją c y m in u s  2 3  s to p n i.

->  M a r a t o n  d u  M e d o c . B ie g a c ze  w  strojach sportowych 

są tu  w  m nie jszo ści i o d  ra zu  rzucają się w  o c zy . Bo im 

b ard zie j p o m y s ło w e  i k o lo ro w e  p rze b ra n ie , ty m  lepiej.

N a  pu nkta ch  pojenia o b o k  w o d y  je s t t e ż  c ze rw o n e  wino, 

a dla zg ło d n ia łyc h  -  p o m a ra ń c ze , c ze k o la d a , francuskie 

sery, s u s zo n e  m ię s o , a n a w e t o s t r y g i ...  T ra sa ponad 42 km

4 4 P R Z E K R Ó J  numer 16/17

MARATONY

najlepszym przygotowaniem stała się 
sama walka na trasie. Moim zdaniem 
tylko wtedy da się wymusić na organi­
zmie godę na zmęczenie: cierpi, ale się 
nie p Udaje.

Każdy ól j e s t  w t e d y  d o  z n ie s ie n ia ?

Mój ( ganłzm świetnie wyczuwa, kiedy 
zbliż-.; się start w maratonie. Wie, że do­
stani'. łomot, i nawet próbuje się przed 
tym bronić. Całkiem sprytnie to robi, 
chce oy do biegu nie doszło. Mój fizjo­
terapeuta twierdzi nawet, że to rodzaj 
seryjnego dreszczowca, bo zawsze za­
czyn. m mieć wtedy jakieś stany zapalne 
i prz kurcze. Część tych dolegliwości 
zwią .ana jest z wykonaną pracą, wiel­
kim zmęczeniem, po którym puszcza­
ją zav ory bezpieczeństwa. 731 e ciało też 
wie swoje i czuje, że zbliża się moment 
krańcowego wysiłku.

Nie st esują p a n a  d o ś ć  r z a d k i e , a le  g ło ś n e  

przyp dki śm ie rc i m a r a t o ń c z y k ó w ?

Mar. ton to po tężne przeciążenie 
i wyr ąga z człowieka najm niejsze sła­
bość zwłaszcza gdy coś jest nie tak

z sercem. To jest w pisane w ryzyko 
zawodowe. Gdy biega się na wysokim 
poziom ie, to przy  takich dużych ob ­
rotach może się przydarzyć coś złego. 
Powtarzam sobie jednak, że przecież 
równie dobrze może mnie potrącić sa­
m ochód na pasach.

B ę d z ie  p a n  b ie g a ł d o  p ó ź n e j  s ta ro ś c i?

Na razie raczej odkładam myślenie 
o przyszłości, nie chcę męczyć psychi­
ki. W  końcu mam dobry zawód, stałą 
pracę, etat w wojsku, sponsora. Moja 
kariera wygląda teraz całkiem dobrze. 
M e wiem, że gdy pewnego dnia powiem 
stop, to będzie to definitywny koniec. 
Nie będę niczego przeciągał. Jeśli gdzieś 
pobiegnę, to tylko dla zabawy, truchtem. 
Nie jestem fanatykiem biegania. Może 
kupię sobie dobry rower, będę jeździć 
po górach i cieszyć się nowym fajnym 
sportem. M uszę uwzględniać twardy 
fakt -  jak pobiegam jeszcze kilka lat, 
to mój wyeksploatowany organizm 
będzie miał dość. Bieganie to dla mnie 
tylko sport, fragment życia, po którym 
nastąpi inny ciąg dalszy, •w

prowadzi w śró d  francuskich w inn ic. K a ż d a  kusi z a w o d n ik ó w  

sutym po c zę stun kie m . Nic d z iw n e g o , ż e  w  p e w n y m  

momencie część s p o rto w c ó w  p rze s ta w ia  się na m a rs z.

A n a  mecie a tm o s fe ra  p r z y p o m in a ... h u c zn e  w e s e le .

W tr a m a n . Ek s tre m a ln a  w e rs ja  tria tlo n u  ro zg r y w a n a  

na Haw ajach. T rw a  t r z y  d n i. P ie r w s z e g o  dnia d o  za lic ze n ia  

leSi 1 0 -k ilo m e tro w y , p ływ acki w y ś c ig  w  oceanie 

1 ^ - k i l o m e t r o w y  ro w e r o w y  o d c ine k  g ó rsk i. D ru g i d zie ń  

to rów nież tra s a  ro w e r o w a , t y m  ra ze m  na d y s ta n s ie  

km. T rze cie g o  dnia ci, k t ó r z y  je s z c z e  nie o d p a d li, 
startują w  m o rd e rc zy m  p o d w ó jn y m  m a ra to n ie , 

to o zn a c za , b a g a te la , 8 4 -k ilo m e tro w ą  tra s ę .

Bie9 r z e ź n i k a . D la b e z p ie c z e ń s t w a  z a w o d n i k ó w  b io rą 

j  W nim u d zia * w y łą c zn ie  d w u o s o b o w e  d r u ż y n y , k a ż d a  
]  musi mieć p rz y  s o b ie  s p r a w n y  t e l e f o n . P o d  g r o ź b ą

d ys k w a lifik a c ji z a w o d n ic y  nie m o g ą  s ię  r o zd z ie la ć . O k o ło  

8 0 -k ilo m e tro w a  tra s a  w ie d z ie  b ie s z c z a d z k im  c z e r w o n y m  

s zla k ie m  z  K o m a ń c z y  p r z e z  C is n ą , g ó r y  Ja s io  i F e r e c z a t a , 

S m e re k  o r a z  p o ło n in y  d o  U s t r z y k  G ó r n y c h . L im it  c za s u  

w y n o s i 1 6  g o d z in .

- > B i e g  w y g a s ł y c h  w u l k a n ó w . T ra sa  p ro w a d z i 

po te re n ac h  z a le w u  z ło to ry js k ie g o . G łó w n y  d ys ta n s  

(p o p rz e d z o n y  bie giem  elim inacyjnym ) t o  „za le d w ie "

1 3 - 1 4  k m . T o  m o ż e  b yć d o ś ć  m ylą c e , b o  za w o d n ic y  

m u s z ą  p rze p ra w ić  się p r z e z  b ło to , r o w y  m e lio rac yjne , 

t r z ę s a w is k o , d n o  je z io ra , p rz e s z k o d y  s z t u c z n e  i n a tu ra ln e . 

D o  te g o  d o c h o d zą  w y ją tk o w o  s tro m e  p o d b ie g i.

B ie g  w  B o c h n i. R y w a liza c ja  w  t y m  1 2 -g o d z in n y m  

b ie g u s z t a f e t o w y m  o d b y w a  się 2 1 2  m  p o d  z ie m ią . T ra s a

p r o w a d z i  z a b y tk o w y m i w y ro b is k a m i b o c he ńsk ie j ko p aln i 

s o li. B io rą  w  nim  u d zia ł z a r ó w n o  p ro fe s jo n a ln i b ie g a c z e , 

jak i a m a to r z y  b ie g ó w  m a s o w y c h . N ie  ty lk o  z  P o l s k i, le c z 

t a k ż e  kilku k ra jó w  E u r o p y .

B ie g  m o r s k ie g o  k o m a n d o s a . T ra s a  b ie g u lic zy  

o k o ło  2 0  km  i, ja k  z a p e w n ia ją  o r g a n iz a to r z y , je s t 

m o c n o  u r o z m a ic o n a . O d c in e k  te r e n o w y  z  p r z e s z k o d a m i 

t o  1 5  k m . D y s ta n s  p o  p la ży  -  2  k m . D o  t e g o  d o c h o d zi 

6 0 0  m  w p ła w  w o d a m i B a łty k u  i p r z e p r a w a  p r z e z  

k o ry ta  r z e c z n e , b ło ta  i b a g n a . O r g a n i z a t o r z y  w y m a g a ją  

o d  z a w o d n ik ó w  o d p o w ie d n ie g o  s tr o ju : m u n d u ru  i b u tó w  

p o n a d  k o s tk ę . Z a p e w n ia ją  n a to m ia s t  b a la s t  (5 kg) 

i a tra p ę  ć w ic ze b n ą  ka ra b in ka  A K  4 7 .  B o  a b y  n ie b yło  

z b y t  le k k o , b ie g n ie  się z  o b c ią ż e n ie m .
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Biegnie, choć obok niej ludzie 
zwalniają i zaciekle walczą. 
O każdy krok, każdy oddech. 
Boi się, że za chwilę i ją to spotka. Słyn­

na ściana na 30 kilom etrze m aratonu. 
Ale biegnie dalej. Coraz bliżej, bliżej. 
W  końcu jest. M eta... -  Tak właśnie 
było. Dlatego swoje życie podzieliłam  
na etapy. Przed i po maratonie -  mówi 
Joanna Kniat. Delikatna i niepozorna. 
Pierwszy maraton w Poznaniu „zaliczy­
ła” w niecałe cztery godziny.

Na poważnie biega od stycznia ze­
szłego roku. To było noworoczne po­
stanowienie. Uznała, że tym razem do­
trzyma słowa. Na siłowni poznała grupę

-  Tak, chce mi się, zawsze. Gdy sobie coś 
postanowię, oddaję się tem u całkowicie
-  uprzedza wszystkie wątpliwości. Dziś 
nie potrafi już sobie wyobrazić innego 
życia i nawet nie chce o tym myśleć. Raz 
miała tylko naciągniętą pachwinę. Wy­
łączyło ją to z biegania na dwa tygodnie. 
I problem y z piszczelami - wtedy przez 
dwa miesiące musiała się oszczędzać.

Podczas ostatniego warszawskiego 
półm aratonu była pacemakerem. Pro­
wadziła ludzi na 2 godziny i 10 minut. 
Chciała się sprawdzić, zrobić coś dla in­
nych. To była olbrzymia odpowiedzial­
ność. I stres! -  Bo pacemakerom zwykle 
dostaje się po wszystkim najmocniej. Że

Teraz też długo się zastanawia. -  Chyba 
tak, choć nie lubię tego słowa. Za niast 
tego mówię, że kocham biegać -  sl . ran­
nie waży słowa.

Na początku chciał spróbowa* cze­
goś nowego. Spodobało się. Po te n  już 
nie wyobrażał sobie tygodnia be ; tre­
ningu. Gdy miał kilka dni pr? rwy, 
czuł nogi. Dawały o sobie znać. K , e byl 
to ból, ale takie dziwne, nieprzyj mne 
uczucie.

Najlepsze w bieganiu jest pocnucie 
wolności i swobody. -  To takie p 'oste. 
Zakładasz buty, wychodzisz i n usisz 
zmierzyć się sam ze sobą -  mówi. Ma za­
sadę: robi lżejszy trening, gdy potrze-

P A U L I N A  N O W O S IE L S K A

Moc jest z nami
J e s t  takie uczucie, które d opada człow ieka gdzieś m ię d z y  5 a 5 . 1 5  rano. I jeśli s z y b k o  coś z  nim nie z r o b is z ,  
t o  r o z s a d zi  cię od śro dka. T o  uczucie nie o d p u s z c z a  n a w e t w t e d y ,  gdy je steś na urlopie z  rodzinę. Całujesz 
dzie cko w  policzek: śpij, kochanie, m am usia musi iść p o b ie g a ć . M o c je s t z e  mnę. N a  szczęście sę t e ż  inni wrażliwi 
na moc. Cała m asa innych. Ł ę c z y  ich t o  uczucie. A  różni w yłęcznie sto p ie ń , w  jakim mu ulegli.

ludzi, którzy już biegali. -  Ustawialiśmy 
się w każdą sobotę o ósmej rano. Nikt 
nie patrzył na term om etr -  wspomina.

Zawsze biegnie na maksa. Nigdy nie 
odpuszcza. Jej plany na przyszłość? Ła­
manie życiówek.

Ma napięty kalendarz, a w nim  rozpi­
sane wszystkie imprezy biegowe w kraju. 
-  Atmosfera, ludzie, doping. To mnie na­
kręca -  tłumaczy. Jej znajomi, cóż... Nie 
mają łatwego życia. Bo jeśli organizują 
spotkanie, to najpierwmuszą sprawdzić, 
czy Asia akurat w tym czasie nie biegnie.

Od 8 do 16 pracuje. Siedzi za biur­
kiem w prywatnej firmie, w dziale han­
dlowym. Potem wraca do domu, zamie­
nia pantofle na tram pki i rusza w trasę.

zrywali tempo, że biegli nierówno -  opo­
wiada. Ona widziała, że ludzie koło niej 
wymiękają. Postanowiła, że będzie mó­
wić im to, co sama chciałaby usłyszeć: 
„Dalej! Dasz radę, jesteś świetny!”.

Drugi stopień wtajemniczenia
Piotr Stanek też ma za sobą doświadcze­
nie z prowadzeniem  grupy, ale woli być 
indywidualnym pacemakerem. Już raz 
pom ógł znajom em u pobiec maraton, 
niedługo na pewno znów razem wyru­
szą. W idzi siebie kiedyś w roli trenera? 
-  Dopiero swoją życiową ścieżkę okre­
ślam -  mówi tajemniczo.

Czy jest uzależniony od biegania? 
To pytanie zadawał już sobie kilka razy.

buje coś przemyśleć, poukładać sobie 
w głowie. I mocniejszy, by o czyinś z*- 
pomnieć. W tedy nie ma przebacz:.

Gdy pierwszy raz zrobił rundę w°" 
kół stadionu, był z siebie bardzo dumny 
-  W tedy dla mnie to było coś -  wspomi­

na. I tak już od trzech lat. W  tym czasie 
skończył trzy m aratony i kilkanaście 
półmaratonów.

Ma napięty grafik, lubi zawody 
bo motywują go do treningu. W ze 
szłym roku zaliczył 20 imprez. -  To były 
wspaniałe czasy -  mówi.

Dba o to, by mieć trzy  -  cztery tte 
ningi w tygodniu. Głównie po południ11 
i wieczorem. Znajomi? Są, ale tacy, co tfZ 
biegają.
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Piotr Stanek robi 
lżejszy trening, gdy 
chce coś przemyśleć, 
i mocniejszy, by o 
czymś zapomnieć.

Apetyt rośnie w miarę jedzenia. -  Oj, 
tak. Mam kilka celów na ten rok -  mówi. 
I zaczyna wyliczać: -  Zejść poniżej 40 
m inut na 10 km (brakuje mi niecałej mi­
nuty). Poprawić się w półmaratonach. 
Przebiec następne maratony. Najbliż­
szy jest w czerwcu, w Lublinie, potem  
na jesieni...

No i kolejne wyzwania. Kręcą go 
biegi górskie i triathlon. W  tym drugim 
przypadku jest jedno drobne „ale”. Naj­
pierw musi dobrze nauczyć się pływać.

Wśród rycerzy Jedi
-  Chodzi o to, by się sprawdzić, dopro­
wadzić do granic możliwości. Najprzy­
jemniej jest, gdy człowiek znajdzie 
się na skraju -  .mówi Przemek Wojta­
sik. I wspomina, że raz na Ironmanie 
we Frankfurcie było m u ciężko. Najpierw 
ulewa, potem słońce, a ostatnie kilome­
try -  nawałnica. Albo podczas maratonu 
w Toruniu, w Boże Ciało, gdy żar lał się 
z nieba, a na trasie brakowało wody...

-  W  takich sytuacjach myślisz bar­
dzo mechanicznie. A czasem biegniesz 
na urwanym filmie. Niektórzy zupełnie 
odjeżdżają. Na mecie padają nieprzy­
tom ni -  opowiada. Jemu to się nie zda­
rzyło. -  Gdy ktoś szykuje się do Iron- 
mana, nie wymięka po drodze. Znajo­
my złamał na trasie obojczyk i ... ukoń­
czył bieg z niezłym wynikiem. Na tym 
dystansie nie m a już spontanicznych 
startów, przypadkowych zaw odni­
ków. Karetki nie zbierają biegaczy 
z trasy. Za to lekarze mają więcej pracy 
na mecie. Sprawdzają reakcję organi­
zmu, mierzą ciśnienie, poziom cukru.

Przemek biega od 10 lat. Początko­
wo nie prowadził notatek, ale od d łuż­
szego czasu ma dzienniczek treningo­
wy. Codziennie notuje, ile przebiegł, 
w jakim  czasie. Potem robi p o d su ­
mowania tygodnia, miesiąca. P rzed 
poważnym i zawodami w spółpracuje 
ze znajomym i, którzy pom agają m u 
w treningach. Ale zwykle sam sobie 
jest trenerem . Bardzo wymagającym 
i zasadniczym. W  końcu przed  nim  
kolejne wyzwanie: w sierpniu jedzie 
do Szwecji na czwartego w jego życiu 
Ironm ana. Wie, co go czeka: 3,8 km 
wpław, 180 km  na rowerze i na dobi-

!2 kwietnia 20 13
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Przemek Wojtasik 
biegając chce 
się sprawdzać, 
doprowadzać do 
granic możliwości. 
Lubi być na skraju 
wytrzymałości.

cie -  m araton. W yskakujesz z wody, 
wsiadasz n a  rower, po tem  z row e­
ru  i biegniesz. Liczy się naw et to, jak 
szybko rozbierzesz się z pianki p ły­
wackiej. -  I zwykle to idzie mi najgo­
rzej, bo m ocno przylega do ciała. Do 
tego stopy są zapiaszczone, a dłonie 
tak zm ęczone, że czasem  nie chcą 
współpracować -  mówi. Jego żydów ­
ka? We Frankfurcie miał 12 godzin 58 
m inut. W ynik średni, ale honorowy. 
Rekordziści schodzą poniżej 8 godzin.

Przem ek m a rodzinę. Żonę, 11-let- 
niego syna i pracę, w której m usi być 
codziennie. Trening załatwia wczesnym 
rankiem. Z reguły to m u się udaj e. Wsta­

je po 5 rano. Idzie biegać albo na basen, 
albo przyjeżdża do pracy na rowerze. 
Ma specjalną dłuższą trasę. W  weeken­
dy nadrabia zaległości. Podobnie pod ­
czas urlopów. -  Urywam się, by  ostrzej 
potrenować, ale staram się dopasowy­
wać do innych. I czasem się udaje -  za­
strzega. Przykład? -  Syn wsiada na ro­
wer, j a biegnę obok.

Ma 40 lat i jak na razie poprawia wy­
niki. Ale w pewnym  m om encie to się 
zatrzyma. W iadomo, czysta biologia. 
Ma tego pełną świadomość, dlatego łap­
czywie chwyta każdą chwilę. -  Czasem 
człowiek bywa głupi. Pierwszego Iron- 
m ana robiłem  z kontuzją. Na wszelki

wypadek schowałem do kieszeni silne 
środki przeciwbólowe. Niby mi Jem 
przerwać, jak ból stanie się nie do nie­
sienia. Ale ta nieracjonalna część r.iojej 
natury kazała mi mieć w zapasie ts blet- 
ki. W  końcu ich nie wziąłem. Bo naci­
snąłem zęby -  wspomina.

Nagle w jego życiu nastał tak mo­
m ent, gdy bieganie przestało być 
po prostu najtańszym i najprost zym 
sportem, który wymaga tylko dyŝ  ypli- 
ny i pary wygodnych butów. Bo w piso- 
we na dobrą polską im prezę to . koło 
100 zł. Nie wspominając już o świato­
wych licencjonowanych zawodach, 
za które trzeba zapłacić nawet 1.3 tys. 
zł. Czasem z rocznymi wyprzedzę liem.

Ciemna strona mocy
Żeby się przygotować do sezonu, Mar­
cin Chabowski wyłożył oszczędności. 
Pojechał najpierw  do W łoch, potem 
do USA. Postawił wszystko na jedną 
kartę -  m araton w Londynie. Zain­
westował przynajmniej 20 tys. zł. Bez 
szans na zysk. -  Jeśli pobiegnę dobrze, 
to co najwyżej wyjdę na zero. A ;ak się 
trafi kontuzja... O tym wolę nie myśleć 
-m ów i.

Dobrze pobiec to w przypadk i Mar­
cina oznacza złamać swoją życióv:kę-2 
godziny i 10 minut. W  Polsce ud ło się 
to tylko czterem zawodnikom. Marcin 
jest więc w krajowej czołówce.

Kto nie ma odwagi do marzeń, nie 
będzie miał siły do walki. To wpis z jego 
strony internetowej. -  Chodzi o to, 
że nie m ożna się poddać -  tłumaczy.
I rzeczywiście, w jego życiu wola walki 
to podstawa.

Biega i żyje z biegania. S k o ń czy ł 

politologię w Gdańsku i stosunki rmy 
dzynarodowe -  w Wyższej Szkole Ma­
rynarki Wojennej. W planach miał dok­
torat. Ale biegał coraz lepiej i szybciej' 
Żołnierzem zawodowym został po stu­
diach. Podpisał kontrakt. -  Wielu do­
brych polskich sportowców tak robi. 

bo cywilne kluby są często w fa ta lny®  

stanie. Dlatego to jedyna droga. Jeste® 

zobowiązany reprezentow ać Wojsk0 
Polskie na im prezach i olim piad^1 
wojskowych. Mam robić wyniki. W za 
mian mam za co żyć -  mówi krótko.
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Jest w nim sporo żalu, choć nie chce 
wyjść na kogoś, kto tylko narzeka. Jed- 

I nak wojej teorii trzym a się twardo. 
Jego zdaniem  cała elita polskiego 
m ar, tonu, łącznie z nim , to półpro- 
fesjc aaliści. Do profesjonalizm u bra­
kuje... kasy. Gdyby było więcej pie- 
niędzy, na treningi wysokogórskie, 
mas że, współpracę z psychologiem 
sportowym, odnowę, przełożyłoby się 
to n wyniki.

P-zykład? 10 -  15 lat temu biegi dłu- 
god itansowe były w Stanach Zjed- 
noc: onych na podobnym  poziom ie 
co \ Polsce. W prowadzono tam  jed­
nak program sponsorski dla najlep- 

I szych biegaczy. I są tego efekty -  m i­
n ut. lepszy rezultat na dystansie 10 
tys. metrów.

\  zeszłym roku zrobił m inim um  
olimpijskie. Miał szósty wynik w Eu­
rop] . Jednak Polski Związek Lekkiej 
A tk  ki nie zapałał chęcią, by go szko­
lić. Dlaczego? Dlatego że zawodnicy 

I z Ei ■ >py nie są dziś w stanie zdobywać 
I dos iecznej liczby medali. -Ż eby  to się 

uda to, trzeba biegać na poziomie 2:08 
-2:07. Dotąd tylko jednemu polskiemu 
zaw .dnikowi udało się złamać barierę 

12:0! To był Henryk Szost -  mówi. I za­
raz umączy, że zmieniły się czasy. Gdy 
na r  nku nie było tylu Afrykańczyków, 
wyr k  na poziomie 2:10 był bardzo do-

Reku a  ----------------------------------------------------------------

bry i można było na nim zarobić. -  Ale 
w XXI w. na naszych oczach rozkręciło 
się coś na miarę współczesnego niewol­
nictwa. Menedżerowie wyszukują ma­
sowo zawodników z Afryki, trzymają 
ich skoszarowanych w grupach, gdzie 
tylko niektórzy wytrzymują ostry reżim 
treningowy. Wśród tych setek osób trafia 
się talent, który biega potem na poziomie 
2:04. Za pierwsze miejsce na największej 
imprezie w Londynie, Nowym Jorku czy 
Berlinie dostaje ponad 200 tys. doi. Po ja­
kimś czasie zaczyna się polowanie na ko­
lejnego zawodnika -  mówi.

Skoro nie m ożna przeskoczyć wła­
snej fizjologii, to czy takie bieganie 
w ogóle ma sens? -  A jeśli ktoś biega 
od 10 lat i nie ma żadnego innego stażu 
pracy, to co ma robić? -  Marcin odpo­
wiada pytaniem na pytanie. -  Czasem 
czuję, że to jak zły nawyk. Jak alko­
holizm. Wiem, że szanse na wygranie 
igrzysk olimpijskich czy największych 
na świecie maratonów są znikome, ale 
nie mogę się powstrzymać. To takie za­
mknięte kolo.

Przynajmniej dopóki nie pojawi 
się... Nowa Nadzieja,

Joanna Kniat podzieliła swoje życie na etapy: 
przed i po maratonie. Na poważnie startuje od 
stycznia ub. roku. Pracuje w  dziale handlowym.

Karta

HISTORIA JEST  
W KAŻDYM Z NA
Pomóż nam ratować zagrożone archiwa.
Wesprzyj projekt interwencji archiwalnych, przekazując

1% swojego podatku.
Projekt realizuje FUNDACJA OŚRODKA KARTA
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Sacrum 
zamiast spa
Najbardziej z e s t r e s o w a n y m  i zab ie g a n y m  z  nas z w y k ły  
urlop ju ż  nie p o m a g a , dlatego coraz częściej 
s z u k a m y  c is zy  i s p o k o ju  w  k la s z t o r z e .

Z amiast antydepresantów neuro­
log zalecił Markowi klasztorne 
wakacje. Uznał, że tabletki nie 
pomogą ani na n ienapisaną pracę m a­

gisterską (którą wreszcie, po latach, trze­
ba skończyć, bo za chwilę upłynie okres 
w ażności absolutorium ), ani u tratę 
spokojnej, nieźle płatnej pracy, ani tym 
bardziej na dziesiątki zadań, których ni­
jak nie m ożna zmieścić w kalendarzu. 
Gdyby wypisywał receptę, znalazłyby 
się na niej: spokój, cisza, regularne p o ­
siłki i odpoczynek od technologii. Czyli 
wszystko, co pow inien aplikować sobie

przynajm niej raz na jakiś czas każdy 
przem ęczony 28-latek.

Pomysł neurologa, pod  opieką któ­
rego jest Marek, to żadna nowość. Dwie 
dekady tem u spokoju i harm onii szu­
kano w wyprawach do tybetańskich 
klasztorów. Daleka podróż i zam knię­
cie z m nicham i miały być cudownym 
rem edium  na problem y zagubionego 
m ieszkańca Zachodu. Odległość, eg­
zotyka i opowieści tych, którzy wracali 
z wielotygodniowych medytacji, dodat­
kowo rozbudzały wyobraźnię. Na po ­
czątku nowego tysiąclecia kosztowne

Klasztor 
Benedyktynów 
w  Tyńcu chętnie 
przyjmuje zmęczone 
czy wypalone 
dusze. Można 
tu  się zregenerować 
i zachwycić pięknem 
otaczającej przyrody.

podróże powoli przestały być potrzeb­

ne, bo spokój Dalekiego Wschodu moż­
na było znaleźć w każdej szkole jog1 
i oferowanych przez nie specjalnych 
ofertach wakacyjnych, które w pakiecie 
miały i medytację, i ćwiczenia, i zdrów? 

dietę. A dodatkowo pokój w ładny® 
pensjonacie.

Dziś jednak joga spowszedniał 
stała się kolejnym zajęciem wpisy*118 
nym do kalendarza, elementem świata’ 
od którego tak bardzo chcemy odp° 
cząć. N astępne pokolenie zestreso 
wanych szuka więc nowego sposob11

P R Z E K R Ó J  numer 16/''

y /////////////y /A /////////z //////^  y /jy ///////////////////////////# //////////////////////'///////////////y /y ///////////////////////////M

P O D R O ŻĘ

Ina odreagowanie. Prawdziwym hitem 
■stają się ostatnio wakacje w rodzimym 
■klasztorze. Organizuje je coraz więcej 
Izakonów i, co ważne, stylu życia praw­
dziwego mnicha mogą zakosztować tak- 
|że niewierzący.

Koaching w  klasztorze
i  Mamy 89 miejsc. W  weekendy jest 
[zwykle pełne obłożenie: przyjeżdżają 
r ngle> rodziny z dziećmi, księża. Ruch 
f tSt na tyle duży, że ludziom , którzy 

zukają przede wszystkim spokoju, 
:adzimy, by wybrali jednak kilka dni

-2 kwietnia 20 13

w tygodniu -  mówi Agnieszka Szumieć, 
kierowniczka domu dla gości Opactwa 
Benedyktynów w Tyńcu. Jak dodaje, 
zdarza się, że do klasztoru wysyłają pra­
cowników ich szefowie. -  Jeśli widzą, że 
poziom stresu za bardzo się podnosi.

Co oferuje gościom klasztor? Nie 
zawiodą się ci, którzy szukają po pro­
stu modlitwy. W  opactwie m ożna brać 
udział we wspólnej z braćmi mszy 
i uczestniczyć w rekolekcjach, a nawet
-  choć to opcja jedynie dla mężczyzn
-  raczyć się wspólnymi posiłkami w re­
fektarzu. Ale to tylko wierzchołek góry

W pokojach 
gościnnych 
tynieckiego klasztoru 
nie ma m owy 
o luksusach. Tu liczy 
się przede wszystkim 
spokój ducha. W jego 
osiągnięciu pomogą 
warsztaty i spotkania 
z couchami.

lodowej, bo kalendarz benedyktyń­
skiego klasztoru jest niemal dokładnie 
wypełniony organizowanymi w nim 
warsztatami. W  lipcu mnisi zapraszali 
na „warsztaty przetrwania zawodowe­
go”, czyli niemal regularną sesję co- 
achingową dla tych, którzy „czują, że 
dali się wciągnąć w wyścig szczurów, 
a ich praca straciła sens”. W  styczniu 
m ożna było przyjechać na „warszta­
ty antydepresyjne”, podczas których 
prowadzone były grupowe sesje z psy­
chologiem pracującym między innymi 
m etodą Jacobsona (techniką relaksa­
cyjną związaną z napinaniem i rozluź­
nianiem  poszczególnych partii m ię­
śni). Dla osób, które potrzebują jeszcze 
głębszego relaksu, mnisi oferują nawet 
tygodniowe warsztaty skryptograficzne, 
podczas których studiuje się średnio­
wieczne księgi, próbuje powtarzać sty­
lizowane pismo i przerysowuje ikony.

Do Tyńca mogą przyjechać jednak 
nie tylko zestresowani pracownicy, ale 
także ambitni szefowie. Mnisi prowadzą 
„Benedyktyński program zarządzania”, 
w ramach którego m ożna wziąć udział 
w weekendowych zajęciach „ducho­
wość lidera”, „skuteczne przyw ódz­
two”, a także poznać „benedyktyńskie 
standardy zarządzania”. Szczególnie te 
ostatnie zajęcia mogą być interesujące. 
Wystarczy policzyć, jak bardzo zarzą­
dzanie domem gości opłaca się samemu 
opactwu. Udział w warsztatach to od 2 50 
do 450 zł plus opłaty za noclegi i wyży­
wienie, które w dom u gości zaczynają 
się od 80 zł za dobę. Do tego benedyk­
tyni z Tyńca wynajmują pomieszczenia 
na biznesowe spotkania i konferencje.

Podobny program oferuje Pustelnia 
Złotego Lasu w Rytwianach (woj. świę­
tokrzyskie), czyli dawny klasztor ka­
medulski. Mnisi zostali wygnani z Ry­
twian na mocy carskiej ustawy o zniesie­
niu klasztorów z 1820 r. Pozostawione 
przez nich budynki zmieniały od tego 
czasu i funkcje, i właścicieli. Od 2001 r. 
działa tam Stowarzyszenie Miłośników 
Pustelni Złotego Lasu, którego głów­
nym celem jest restauracja klasztoru. 
Obecni zarządcy Rytwian uruchom ili 
specjalny program „SpeS”, od Salus per 
Silentium, czyli zdrowie przez ciszę



wszystkim trzeba uszanować ich zwy­
czaje i milczenie. Kameduli nie rozma­
wiają ze sobą, jeśli nie ma wyraźnej po ­
trzeby, więc większość czasu spędza się 
w  ciszy -  mówi Marek i przekonuje, że 
dzięki temu podczas kilkudniowego po­
bytu na Bielanach uspokaja się i wycisza.

Nie dziwi to Marii Ewy Boguckiej. 
Psycholog stresu jest zdania, że wystar­
czy przeanalizować, dlaczego tak wielu 
z nas się denerwuje, by uznać, że klasztor 
jest naprawdę dobrym rozwiązaniem.

-  Z m oich obserwacji wynika, że 
często stresuje nas duża liczba zadań

Gdzie wyciszyć się w Polsce

K l a s z t o r  B e n e d y k t y n ó w  w  T y ń c u
(w w w .b e n e d y k t y n i.e u ) . M o g ą  p r z y j e ż d ż a ć  n ie w ie rz ą c y  i całe ro d zin y . 

W  k l a s z t o r z e  p r o w a d z o n y c h  j e s t  w ie le  w a r s z t a t ó w .

A  P u s t e l n i a  Z ł o t e g o  L a s u  w  R y t w i a n a c h
(w w w .p u s te ln ia .c o m .p l) . K o ś c ió ł p o k a m e d u ls k i z a r z ą d z a n y  

p r z e z  s t o w a r z y s z e n i e . M o ż n a  w z ią ć  u d zia ł m .in . w  w a r s z ta ta c h  

a n ty d e p r e s y jn y c h .

-> S t o c z e k  K l a s z t o r n y
(h t t p :/ / w w w .s t o c z e k .p l ) M o ż n a  z o r g a n i z o w a ć  tu  ło w ie n ie  ry b ,

o g n is k a , a n a w e t  p le n e ry  m a la rs k ie .

->  K l a s z t o r  K a m e d u ł e k  w  Z ł o c z e w i e
(w w w .k a m e d u lk i .e u ) Z g r o m a d z e n i e  o t w a r t e  d la  k o b ie t . T r z e b a  p rze jś ć  

r o z m o w ę  z  p r z e ł o ż o n ą .

K l a s z t o r  o o . K a m e d u ł ó w  n a  B ie la n a c h
(w w w .fu n d a c ja k a m e d u li .p l) T r z e b a  p rz y je c h a ć  z  lis te m  p o le c a ją c y m  

o d  p r o b o s z c z a . M o ż n a  w łą c z y ć  się w  ż y c ie  z a k o n n ik ó w .

do wykonania w krótkim  czasie. Tych 
zadań i inform acji jest coraz więcej 
i więcej, pochodzą z różnych źró­
deł, a m y m usim y na to odpowiadać
i jeszcze adekwatnie reagować, spraw­
nie rozwiązywać problemy. I robimy 
to kosztem snu, regularnego jedzenia, 
ulubionej aktywności fizycznej -  wy­
jaśnia. -  Proszę przyjrzeć się zasadom 
obowiązującym w klasztorach -  wyzna­
czone godziny posiłków, określony czas 
na sen, zakaz palenia i picia alkoholu, 
zakaz prowadzenia głośnych rozmów. 
Raczej nie ma radia i telewizji, w niektó­
rych przypadkach należy też wyłączyć 
telefon. To są właśnie warunki, w któ­
rych organizm człowieka m oże odpo­
cząć i zregenerować się na takim bardzo

podstawowym poziomie -  snu i poży­
wienia. Czy na co dzień mamy czas 
na przerwę w ciągu dnia? Na regular­
ne posiłki? Wiele osób je w pośpiechu 
i byle co. A odporność na stres zaczyna 
się właśnie od takiego zadbania o s ebie.

Celebryci za  klasztornym musm
O wyciszającym wpływie k la s z to ru  
przekonał się Aleksandr Jemielj; nien- 
ko, do niedawna zawodnik MM V wy- 
stępującywrosyjskiejfederacjiM Glo­
bal. Po incydentach alkohołowyc i stra­
cił kontrakt i podjął decyzję o zaw .esze- 
niu kariery. Swoich fanów na Face! iooku 
poinformował, że wyjeżdża do Grecji, 
gdzie spróbuje się wyciszyć w towa­
rzystwie mnichów z  Góry Athos Mają 
pomóc m u wrócić do równowag i zde­
cydować o przyszłości. Na z d j .  ciach 
publikowanych m iędzy innymi przez 
jego brata widać, jak ważący gru b o  po­
nad sto kilogramów zawodnik w ałkuje 
ciasto i piecze chleb, a później wyciąga 
na linie ogromne głazy z placu b dowy 
nowych zabudowań klasztornych.

Za klasztornym murem spoko j a  szu­
kał także dziennikarz Peter Seew ald. 
Przez kilkanaście lat pracował d la  naj­
większych, najbardziej poczytny h nie­
mieckich tytułów: „Der Spiege " oraz 
„Suddeutsche Zeitung”. Stres, przemę­
czenie i wypalenie zawodowe spraw iły 
jednak, że pożegnał się z prestiżowym 
tytułami i wyjechał na Monte C  ssino, 
gdzie od wieków stoi benedyktyńsKi 
klasztor. Dziennikarz spędził tam kilka 
miesięcy, towarzysząc mnichom w  co­
dziennych modlitwach i pracy, a do  p<t 
wrocie do dom u napisał książkę „Szko­
ła mnichów”. Powrócił też do pisania dla 
niemieckich tytułów. Tym razem juZ 
jako współpracownik.

W  klasztorze szukał spokoju pon°c 
także skom prom itowany prezydent 

Niemiec Christian Wulff. Po tym, $  
wyszły na jaw jego niejasne interes? 
ze światem biznesu, a wokół jego P°' 
staci wybuchła ogromna afera, polityk 

zrezygnował z urzędu i wyjechał do jed 
nego z zakonów. Odpoczynek przerwa! 

tylko na oficjalne pożegnanie.
Mnisi oferujący klasztorny wypocZl 

nek przyznaj ą, że i w Polsce w klaszt01

Klasztor dominikański 
w  Chorwacji położony 
jest na malowniczej 
wyspie Brac.
W takim miejscu jak 
to  nie sposób się 
zamartwiać.

Klasztor na górze 
Sainte-Odile. Tutaj 
ciągną pielgrzymi 
i niespokojne dusze 
z całej Europy.

nych murach m ożna spotkać znanych 
polit ków, dziennikarzy czy aktorów. 
Nie iicą jednak mówić o nazwiskach. 
Cele- ryci szanują śluby milczenia mni- 
chó \ , ale też liczą na dyskrecję z ich 
|stroi: y.

Kiec/urlop stresuje
Czy i ilka dni spędzonych w klasztorze 
to w starczający odpoczynek? Psycho­
log s resu przyznaje, że to zbyt krótko, 
teb zupełnie wrócić do równowagi. 
Zwyde potrzeba na to około trzech 
tygodni ciągłego urlopu. Ale zdaniem 
Ewy Marii Boguckiej i tak warto spró­
bować. Zwłaszcza że tradycyjny urlop 
:oraz rzadziej przynosi ulgę.

E l a  wielu osób już sam wyjazd na 
wakacje jest stresujący, bo wymaga 
stniany zachowania, zaplanowania 
działania, znalezienia opieki do zwie- 
ząt, kwiatów, mieszkania -  mówi psy- 
-holog i dodaje, że dodatkowo coraz 
więcej osób po prostu nie um ie wypo­
ś ć  w kurorcie. -  Osoby, które na co 
Zlt‘ń mają do przetworzenia wiele in- 

:ormacji, zadań, spotkań z nowymi oso- 
3ami, klientami, nie odpoczną, bo w za­
jdzie nic nie zmieniły -  ich organizm 

a e j musi radzić sobie z podobnym i 
tresorami, które zna z codzienności

-  ocenia psycholog i dodaje: -  Klasztor­
ne warunki są idealne dla tych, którzy 
potrzebują czasu dla siebie, zatrzyma­
nia się w biegu. Dodajmy do tego jesz­
cze specyfikę klasztoru, czyli ducho­
wość. Są osoby, dla których przem y­
ślenia, nauka ojców stają się inspiracją 
do działań i rozwiązywania problemów 
w życiu zawodowym czy osobistym.

Działają już firmy, które w organi­
zowaniu klasztornej turystyki znalazły 
swoją niszę i oferują wyjazdy do naj­
piękniejszych klasztorów Europy. Tak 
jak niemiecka firma Klosterreisen, która 
zaczynała od wycieczek do buddyjskich 
świątyń, a później dołączyła do oferty 
także zgromadzenia katolickie i prawo­
sławne.

Część z nich, jak bułgarski klasztor 
Sokolski, oferuje gościom tylko kilka 
niewielkich pokoików. Inne, jak znaj­
dujący się blisko polsko-niemieckiej 
granicy cysterski klasztor Marienthal, 
mają wręcz własne hotele.

Wyjechać m ożna także w miejsca, 
które kojarzą się z tradycyjnymi waka­
cjami. Jeden z dominikańskich klaszto­
rów znajduje się na chorwackiej wyspie 
Brac. Za blisko 350 euro tygodniowo 
mnisi oferują zakwaterowanie w poko­
jach, także z widokiem na morze, oraz

P R Z E K R Ó J  numer to 20 13

A uto rk a je s t dziennikarką n a T e m a t.p l

Pustelnie za granicą

- »  D o m  o o . j e z u i t ó w  -  M a l t a
(w w w .r e t r e a t- h o lid a y s .c o .u k / g o z o m a n r e s a .h t m ) T o  d o m  m o d lit w y , 

ale n ikt n ie b ę d zie  ta m  z m u s z a ł  d o  p ra k ty k . R a c z e j s k r o m n e , ale 

s ch lu d n e  p o k o je .

->  K l a s z t o r  n a  g ó r z e  S a i n t e - O d i l e  -  F r a n c ja
(w w w .m o n t- s a in t e - o d ile .c o m ) R e g u la rn y  h o te l n a s zc zy c ie  

k la s z to r n e g o  w z g ó r z a . P ię kn e  w id o k i g w a r a n t o w a n e . T o  p u n k t 

p ie lg rzy m e k  z  całej A lz a c ji.

- »  D o m u s  S e s s o r ia n a  -  W ł o c h y
(w w w .d o m u s s e s s o r ia n a .it ) H o t e l zn a jd u ją c y  s ię  w  d a w n y c h  

z a b u d o w a n ia c h  k la s z to r n y c h . N ie  m a ta m  m n ic h ó w , ale k lim a t p o z o s t a ł  

(u zu p e łn io n y  o  w y s o k i s ta n d a rd  p o k o jó w ).

K l a s z t o r  d o m i n i k a ń s k i  -  C h o r w a c ja
(b o l-c r o a tia .n e t/ m o n a s te r y .h tm l)  P o ł o ż o n y  na p ię k n e j w y s p ie  B ra c . 

J e s t  ś w ie tn ą  b a z ą  w y p a d o w ą  n a  w y c ie c zk i i p la ż e .

G R U B E S P R A W Y

(w odróżnieniu od SpA -  zdrowie przez 
wodę). Pomóc kuracjuszom ma dwuki- 
lometrowy pierścień lasu, który otacza 
pustelnię, i jeden z trzech turnusów: 
terapeutyczny, odchudzający i pustel­
niczy. Gość m oże przejść na kame­
dulską bezm ięsną dietę, zamieszkać 
w niewielkim pustelniczym  domku. 
A później pójść na masaż relaksacyjny, 
drenaż limfatyczny, masaż gorącymi 
kam ieniami czy na siłownię. Żadnego 
przym usu jednak nie ma. Gość, zamiast 
licznych zajęć, m oże wybrać po prostu 
spacery z kijami do nordic walking, jeź­
dzić na wypożyczonym z klasztornych 
zasobów rowerze albo czytać książki.

W stęp z  glejtem
Żeby przyjechać do Tyńca czy do Ry­
twian, nie trzeba spełniać żadnych wa­
runków. W ystarczy zarezerwować 
term in (największe ob łożenie jest 
od kwietnia do października). Są jednak 
klasztory, w których zgłoszenie pobytu 
to tylko pierwszy krok. Później trzeba 
jeszcze przejść przez etap rekrutacji. 
Tak jak u  kam edułek ze Złoczewa, w je­
dynym żeńskim zakonie, który otwiera 
swoje bram y dla gości. Aby przez nie 
przejść, trzeba przyjechać z listem pole­
cającym od proboszcza i odbyć rozmo­
wę z przełożoną. Podobnie jest u  kame­
dułów na krakowskich Bielanach.

-  Kiedy jechałem do zakonu pierw­
szy raz, m usiałem  m ieć list, a na wej­
ściu krótko porozm awiać z furtianem  
-  mówi Marek. Jego zdaniem  warto 
jednak się postarać, bo w zamian można 
uczestniczyć w życiu zakonników tak, 
jakby się było jednym  z nich: pobudka 
o 3.30, później czytanie Biblii, m odli­
twy i msza. A po śniadaniu wykonywa­
nie prostych prac dla wspólnoty. -  La­
tem  pomagałem w ogrodzie podlewać 
rośliny, grabić liście i skoszoną trawę. 
Zimą nosiłem drewno, zbierałem gałę­
zie, przebierałem  jabłka. Inny gość na­
prawiał w tym czasie z jednym  z braci 
klasztorny traktor -  opowiada.

W stępując n a  kilka dni w szeregi 
mnichów, trzeba jednak pogodzić się 
z ich stylem życia, czyli ciasną celą, ko­
niecznością chodzenia na modlitwy, 
przestrzeganiem  wielu reguł. -  Przede
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wyżywienie, czyli pyszną chorwacką 
kuchnię. Gości przyjm uje również 
kilka klasztorów na Majorce, Malcie, 
we Włoszech, choć niektóre już dawno 
zatraciły swój religijny charakter. Ale 
nikt przecież nie powiedział, że wy­
poczynek w klasztorze nie m oże mieć 
czegoś wspólnego z urlopem  w atrak­
cyjnym miejscu.
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http://www.benedyktyni.eu
http://www.pustelnia.com.pl
http://www.stoczek.pl
http://www.kamedulki.eu
http://www.fundacjakameduli.pl
http://www.retreat-holidays.co.uk/gozomanresa.htm
http://www.mont-sainte-odile.com
http://www.domussessoriana.it
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Interaktywna obsługa, instalacje arty­
styczne, niezwykła intymność oraz wra­
żenie luksusu -  to daje gościom poczu­
cie wyjątkowości, a właścicielce gwaran­
tuje chwałę na hotelarskich konkursach, 
dzięki którym Błow Up Hall jako jedyny 
w Polsce może szczycić się mianem „Ho­
tel Technology of the Year”.
B lo w  U p  H a ll , K o ś c iu s zk i 4 2 , P o z n a ń  

K o s z t  p o b y tu  dla je d n e j o s o b y : 5 2 8  - 1 2 1 0  zł

O  Hostel U F O  (Warszawa)
Miesto, szef hostelu, wiele lat prowa­
dził sklep dla grafficiarzy Not4Boys, 
który niedawno postanowił połączyć 
ze swoim drugim smali biznesem -  ka­
meralnym hostelem. W  ten sposób po­
wstało UFO -  jedyne na świecie miejsce, 
które łączy pasję graffiti z noclegownią. 
Na warszawskim Mokotowie wręcz kipi 
od sztuki -  lokal jest otwarty przez całą 
dobę, gości jest często więcej niż miejsc, 
lecz nie brakuje materacy i śpiworów. 
Otoczenie Street artu, graffshop w piw­
nicy oraz niezależni artyści, którzy 
upodobali sobie to miejsce, sprawiają,

P A T R Y K  C H IL E W IC Z

Noc jak
M im o ż e  z  z e w n ą t r z  c zę s to  nie ró żnią 
się od konkurencji, w e w n ą t r z  oferują 
p r a w d z i w e  cuda. Za s ka k u ją  ciekawym 
w z o r n i c t w e m , n o w o c z e s n y m i 
technologiami lub w y r a fin o w a n ą  
kuchnią. N a  m a jó w k ę  p ropo nu jem y 
w y b ó r  n a jc ie k a w s zy c h  h o te li 
i h o s te li w  P o ls c e .

marzenie
0  Teatr Mały/kino Kinem atograf

Noc w  obiekcie kultury? Dla wielu ten 
pomysł m oże wydawać się abstrakcją, 
jednak łódzki Teatr Mały oraz kino Ki­
nem atograf od jesieni ubiegłego roku 
zapraszają do swoich pieleszy. Noc 
w teatrze lub kinie rozpoczyna się spek­
taklem zagranym specjalnie dla rezer­
wujących bądź seansem  filmowym. 
Później goście mają okazję porozm a­
wiać z aktoram i i reżyserem  teatral­
nym  przy filiżance kawy. To doskonała 
okazja, by  poznać te miejsca od środka
1 zajrzeć za kulisy. Na zakończenie wie­
czoru obsługa przygotowuje na scenie

łóżko. -  To niepowtarzalna sz an . a, aby 
spędzić wyjątkowy czas w filmowy® 
klimacie. Noc w kinie m oże przynieś0 
niezapom niane wrażenia i wiele pięk' 
nych, filmowych snów -  przekonuje 
Anna Michalska z M uzeum K i n e m a t o ­

grafii w Łodzi.

T e a t r  M a ł y , ul. D r e w n o w s k a  5 8  

K in o  K in e m a t o g r a f , p l. Z w y c i ę s t w a  1 

K o s z t  n o c y  dla d w ó c h  o s ó b : 1 5 0 0  z ł

O  Kopalnia soli (Bochnia)
Dla śmiałków pragnących podziel11 

nych przygód kopalnia soli w Boch111 

przygotowała specjalną ofertę -  node? 
na głębokości 250 metrów. Tam czf 
kają nas atrakcje, w tym  1 4 0 -metror''

Izjeż żalnia dla śmiałków, dyskoteka, 
|a  n? ct sala gimnastyczna, na której 
I można rozegrać mecz. Po wykwintnej 
|  ko I c ji w najniżej położonej restauracji 
Iw P: sce i nocnym zwiedzaniu wnętrz 
I kult wej kopalni m ożna wybrać jedną 
12 dwóch komór noclegowych. Pierw­
sza ? j przestronna sala z piętrowymi 
Itóżk mi. Druga, intymniejsza, składa 
I się z specjalnych boksów gwarantują- 

yeh prywatność.
(o palnia soli w  B o c h n i, ul. S o ln a  2 

toszt nocy dla je d n e j o s o b y : o d  4 0  do 70 z l

O B lo w U p  Hall (Poznań)
'b gratka dla wielbicieli nowych techno- 
°gn. Hotel położony zaraz przy Starym 
browarze kontynuuje filozofię właści- 
;ielki, Grażyny Kulczyk, 50/50: 50 proc. 
działalności artystycznej i 50 proc. biz- 
lesu- To miejsce wyjątkowe -  mimo bli- 

° ś c i  centrum handlowego nie czuć 
,v nim szybkiego tem pa butików czy 
szaleństwa wyprzedaży. Każdy gości 
astaje iPhone’a, który sam prowadzi go 
1 Jednego z nienumerowanych pokoi.
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że będąc tam, m ożna poczuć się zarów­
no artystą, jak i eksponatem.

H o s t e l  U F O ,  G r o t tg e r a  1 1 / 2 ,  W a rs z a w a  

C e n a  z a  n o cle g  dla je d n e j o s o b y : 3 3  -  4 5  z t , 

d o d a tk o w y  m a te ra c  z a  p o ło w ę  ce ny

O  Puro Hotel (Wrocław)
Nowoczesne wnętrza, interaktywna re­
cepcja, check-in kiosk, panele dotyko­
we w pokojach -  to tylko część m orza 
technologii, z jakimi mają do czynienia 
goście wrocławskiego Puro. Tu rola re­
cepcji oraz pracowników hotelu zosta­
ła ograniczona do niezbędnego m ini­
mum . Nowoczesne wnętrza, eksklu­
zywne sprzęty (telewizja HD, ekspresy 
ciśnieniowe w pokojach, kosmetyki 
z wyższej półki) oraz minimalistycz- 
ny, ciepły design sprawiają, że Puro jest 
świetnymi schronieniem  przed  gwa­
rem  miasta i wielkomiejskim życiem. 
To pierwszy z sieci hoteli, których już 
niedługo m ożem y się spodziewać 
w Krakowie, Poznaniu i Gdańsku.
P u r o  H o t e l , U l. W ło d k o w ic a  6 , W ro c ła w  

C e n a z a  no cle g  dla je d n e j o s o b y : o d  2 0 0  z t
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0  Poziom  5 11  
(Podzam cze k. Ogrodzieńca)

To miejsce, zagospodarowane po nie­
czynnym schronisku młodzieżowym, 
stało się prawdziwą wizytówką okolic 
Jury Krakowsko-Częstochowskiej. Poło­
żone na najwyższym wzniesieniu w oko­
licy oferuje nie tylko kapitalną panora­
mę, lecz również wysoki standard. Mimo 
nowoczesności lokal świetnie wpisuje 
się w otoczenie XIV-wiecznego Zam­
ku Ogrodzienieckiego. Luksus podany 
w bezpretensjonalnym stylu jest dodat­
kowo okraszony wydarzeniami artystycz- 
no-muzycznymi. Najlepsi didżeje, własne 
wydawnictwo muzyczne, a także personel 
maj ący na sobie ubrania polskich proj ek- 
tantów... A do tego mnóstwo zieleni wokół.

P o z i o m  5 1 1 ,  ul. B o n e r ó w  3 3 ,

P o d z a m c z e  k. O g r o d z ie ń c a

C e n a  z a  n o c le g  d la d w ó c h  o s ó b : 4 3 0  z ł

O  Wilson Hostel (W arszawa)
W  tym miejscu pierwsze skrzypce gra 
ekologia. Ciepła woda i ogrzewanie?

Dzięki energii słonecznej. Tu selekcjo­
nuje się odpady, a powietrze w budynku 
oczyszcza zielona ściana pnących ro­
ślin. To jedyny w Polsce hotel, który ofe­
ruje kapsuły sypialne, czyli małe boksy 
w  kształcie prostopadłościanów, dzięki 
którym  m ożna zaoszczędzić miejsce, 
energię, a przy tym również koszty.

W ils o n  H o s t e l , ul. Fe liń s k ie g o  3 7 ,  W a r s z a w a  

C e n a  z a  n o c le g  dla je d n e j o s o b y : 

o d  5 0  d o  2 8 0  zł

0  Oki Doki (W arszawa)
Miejsce dla prawdziwych indywiduali­
stów. Każdy pokój w hostelu zaprojek­
towany jest przez innego artystę. I tak 
m ożem y zasnąć w „Pokoju 1001 ręki” 
projektu Balbiny Tam (cierpliwi mogą 
policzyć odciśnięte na ścianach dło­
nie), w „Domu Fana" pełnym  plakatów 
Beatlesów i innych gwiazd lub, dla od­
ważnych, w... „Pokoju Dziewicy” o iście 
niewinnym  wyglądzie. Na terenie Oki 
Doki znajdziem y też bar, pralnię czy 
wypożyczalnię rowerów. Plus m iędzy­
narodowy klimat.

O k i  D o k i , plac D ą b r o w s k ie g o  3 , W a rs za w a  

C e n a z a  n o cle g  d la je d n e j o s o b y : 

o d  2 9  d o  2 6 0  zł

0  Andels (Łódź)
To miejsce znane większości przyjeż­

dżających do Łodzi na Fashion Week I 
czy Łódź Design. Hotel p o ło ż o n y  n a  te­
renie zrewitalizowanej X I X - w ieczne] | 
fabryki z szacunkiem odnosi się d o  hi­
storii tego miejsca. Oryginalne ceglane | 
mury, stare maszyny, wentylatory usta­
wione w korytarzach. Jest tu  też prze- 
strzeń dla sztuki współczesnej. Zachwy- i 

cają designerskie meble, a na ścianach I 
pojawiają się zdjęcia, murale, w id e 0111' I 
stalacje oraz grafiki. Stała e k s p o z y c ja !  
andel’s Contem porary Art, która znaj i 
duje się w hotelu, to ponad 1 3 0  praC I 
różnych artystów.
A n d e l s , ul. O g r o d o w a  1 7  ( Ł ó d ź )
C e n a  z a  n o cle g  d la je d n e j o s o b y : o d  8 0  euro

0  Monopol (Wrocław)
Hotel z historią. Wybudowany w 1892 r- 
od początku cieszył się wielkim zaintct1
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w zabytkach z drugiej spowodowały, że 
władze zdecydowały się wybudować 
nowy szpital, a zamek zamienić w hotel. 
Można tu  poczuć się jak w bajce.
Z a m e k  w  M o s z n e j , ul. Z a m k o w a  1 ,  M o s z n a  

C e n a  z a  no cle g  dla je d n e j o s o b y : o d  100 z ł

0  Hotel Copernicus (Toruń)
To miejsce prosto z gwiazd. Bryła hote­
lu przypom ina statek kosmiczny, czym 
jednoznacznie nawiązuje do nazwy
1 wielkich odkryć Mikołaja Kopernika. 
Potężny, bo zajmujący 25 tys. m etrów  
kwadratowych, kompleks mieści sale 
konferencyjne, 149 pokoi, basen we­
wnętrzny i zewnętrzny, kręgielnię oraz 
klub nocny. Poza rozmachem Copemi- 
cusa wyróżnia świetne położenie w cen­
trum  miasta, nad samą Wisłą. Z tarasu 
rozciąga się widok na most Piłsudskiego 
i toruńską starówkę, która wygląda j esz- 
cze piękniej z perspektywy luksusowe­
go hotelu.

H o t e l  C o p e r n ic u s , B u lw a r  F ila d e lfijsk i 1 1 ,  T o ru ń  

C e n a  z a  no cle g  dla d w ó c h  o s ó b : 

o d  280 d o  2500 z ł  =en

iow iiem. Światowy, luksusowy i prze­
to) my przyciągał takie osobistości jak 
erz;, Grotowski, Pablo Picasso czy Ewa 
Jen rczyk. To właśnie z balkonu nad 
vejś i em głównym swoje piosenki śpie­
wał Jon Kiepura. Dziś Monopol to nie 
ylko piękna, historyczna fasada (hotel 
>ez ńększych uszczerbków przetrwał 
''ojenne zawieruchy), lecz również 
uks< :sowe wnętrza, ekskluzywne buti­
ki oraz szeroki wybór restauracji. Klasa 
F na lepszym wydaniu.

p o n o p o l, ul. H e le n y  M o d r ze je w s k ie j 2 ,  W ro c ła w  

[ ena za nocleg dla d w ó c h  o s ó b : 
d 500 do 2 5 0 0  zł

p  lalala (Sopot)
Pomysł powstania arthotelu, bo taką na- 
fWę nosi to miejsce, narodził się w gło- 
r  trójmiejskiej artystki graficzki i fo- 
l°grafki Joanny Zastróżnej. Zastróżna 
f° rea-lizacji projektu aranżacji wnętrz 
Rprosiła znajomych artystów. Każdy 
|  )Stał do zaprojektowania jeden pokój 
lvvten sposób powstało siedem unika­
l i 11 Pomieszczeń. Tam wszystko

jest inne: począwszy od numeracji po­
kojów (44 z czarnym futrem, 38, gdzie 
spogląda na nas sarenka, czy 1600 ozdo­
bionym płytami winylowymi), przez 
różowego jelenia stojącego w  ogródku, 
po spontanicznie organizowane kon­
certy i własną winiarnię na parterze.

L a l a l a , ul. R z e m ie ś ln ic z a  4 2 , S o p o t  

C e n a  z a  no cle g  d la d w ó c h  o s ó b : 

o d  1 9 0  d o  3 3 0  zł

0  Zam ek w  Mosznej
Od 1972 r. w pięknie położonym zam­
ku mieścił się ośrodek leczenia nerwic. 
Sam budynek, odrestaurowany, po ­
łożony w otoczeniu pięknych polan
1 stadniny koni, od początku cieszył 
się dużym  zainteresowaniem przy­
jezdnych i niedługo później kilka naj­
ładniejszych pokoi zostało wybranych 
dla gości. -  Leczyliśmy lekkie nerwice, 
więc te działalności się nie wykluczały 
-  tłumaczy pracujący w zamku Teodor 
Wilk. Wzrost zainteresowania turystów 
z jednej strony, a trudności w dostoso­
wywaniu do działalności leczniczej

kwietnia 2013
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M IC H A Ł  C E S S A N IS

Fallusy, włosy, łdcz
Nie ma ich na listach 
największych m u z e ó w  
ś w ia ta ,  ale turyści chętnie je 
oglądają. B o z g r o m a d z o n e  
w  nich e k s p o n a ty  sę 
co najmniej o s o b liw e .

P oseł Arkady Radosław Fiedler, 
syn znanego podróżnika i pisa­
rza Arkadego Fiedlera, widział 
dotąd wiele m uzeów  na świecie. Zapy­

taliśmy go o miejsce, które zapamiętał 
ze względu na jego wyjątkowość. Bez 
wahania wymienił M uzeum  Kamienia 
dr. Cabrery w Ica, w Peru.

-  Małe, intrygujące i tajemnicze. 
W  jego w nętrzu  czułem  się jak Alicja 
po drugiej stronie lustra. Niesamowity 
świat fantazji, rzeczy trudne do obję­
cia rozumem. Ale z drugiej strony zbyt 
racjonalne i logiczne, by je odrzucić 
-  opowiada poseł Fiedler. O tym nie­
zwykłym m uzeum  pisze też w książce 
„Gloria A ndów ”, którą właśnie oddał 
do druku. Zresztą sam, z pomocą rodzi­
ny, od 40 lat tworzy m uzeum  podróży 
w Puszczykowie pod  Poznaniem. To, 
które zachwyciło go w Peru, znajdu­
je się na Płaza de Arm as w Ica, około 
czterech godzin n a  południe od Limy. 
Założył je w latach 60. ubiegłego wieku 
chirurg hiszpańskiego pochodzenia 
dr Guttierez Cabrera. Lekarz otrzymał 
pewnego razu od  miejscowego wie­
śniaka w podziękow aniu za pom oc 
kam ień. Przez d łuższy czas p o daru ­
nek służył m u jako przycisk do papie­
ru  na biurku. Dopiero później doktor 
zwrócił uwagę na widoczny na nim  ryt 
dziwnego ptaka. Zaczął m u się nauko­
wo przyglądać, wertować encyklopedie.

I znalazł. Ryt przedstawiał pterozaura, 
latającego jaszczura sprzed 140 min lat. 
Z czasem zdobionych kam ieni zaczęło 
przybywać. Doktor dostawał je od wie­
śniaków, sam wykopywał z ziemi, sku­
pował. W  kolekcji znajdują się zarów­
no te małe, 10-centymetrowe, jak i duże, 
sięgające pół metra długości, najczęściej 
czarne, szare lub żółte.

-  Na pierwszy rzu t oka wyglądają jak 
zwykłe, polne otoczaki. Ale kiedy się im 
bliżej przyjrzeć, każdy pokryty jest ry­
sunkiem . Nie m a przy  tym dwóch po ­
dobnych -  mówi Fiedler. Najbardziej 
wstrząsająca w tych kam ieniach jest 
treść rytów. Planety, mapy, sceny opera­
cji, w tym  na m ózgu i sercu, brontozau- 
ry, tyrannosaurus rex, stegozaur oraz

Muzeum Kamienia 
dr. Cabrery w  Peru. 
Kolekcję stw orzył 
hiszpański chirurg 
z Ica. Jego kamienie 
są pokryte rysunkami 
planet, małp 
i dinozaurów, a nawet 
zabiegów na sercu 
i mózgu. Nikt nie wie, 
kto i kiedy je wykonał.

pterodaktyle. -  Czyżby to były ślady I 
dawnej cywilizacji, kiedy ludz’C żyli 
razem z dinozaurami? To wszystko jest | 
nierealne, ale równocześnie przerażają­

co prawdziwe. Bez dwóch zdań, to naj­
dziwniejsze m uzeum , które do tej poi I 
widziałem -  opowiada Fiedler.

Postanowiliśm y znaleźć rówmf | 
niesam owite kolekcje w innych czę 
ściach świata. Zebraliśm y dziesi? | 
obiektów. M uzeum  kam ieni uniiesZ 
czarny na O  miejscu.

O  Muzeum Mumii w  G u a n a j u a t o

Już sam a nazw a m oże budzić strat'1
i wstręt, jednak, jak się,okazuje: lubH

my oglądać m artwych łudzi. Co r(l̂ 11
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(jomrizeum ciągną setki tysięcy cie­
kawsi ich, a d z ienn ie  naw et 5 tys. 
chętr 'ch płaci 5 doi. (a to w Meksyku 
spora suma), by  zobaczyć zasuszone 
włoki. Te same zresztą, które tak bar­

dzo z fascynowały W ernera Herzoga, 
će pt cazał je w  swoim filmie „Nosfe- 
:atu am pir”. H istoria tego m iejsca 
ozpoczęła się ok. 1869 r. W ówczas 
miejscowego cm entarza  zaczęto  

kshi mować zwłoki z grobów, za któ- 
ch utrzym anie n ie  płacili krew ni 

marjych. Składowano je w pom iesz- 
;zeni ich cmentarnych. Zwłoki zostały 
aturajnie zmumifikowane. Z czasem 
kłac. owisko na cm entarzu  stało się 
aką i rakcją, że od ciekawskich zaczę- 
o pobierać po kilka pesos. Tak naro- 
ziło się m uzeum . Dziś jest w n im  108 
"urn ii. Na pierw szy rz u t oka wyglą- 
ają jak papierowe lalki. Są tak dobrze 
ach wane, że wydaje się, iż za m o- 
”enl ożyją. U piornego cm entarnego 
im; tu dodają historie życia i śmierci 
un i. Na przykład  Ignacia A guilar 

ost? *a pochowana najpraw dopodob- 
iej ywcem. W skazuje na to  wieko 
rumny porysowane jej paznokciam i 
twa z powykrzywiana z bólu spowo- 
ow: nego uduszeniem . W iele jednak 
sk; uje na to, że kobiety nie pocho- 
anr żywcem celowo. Ignacia cierpia- 

a na rzadką chorobę, której napady  
Jrzyi ominały śmierć. Praw dopodob­
ne podczas jednego z takich ataków 
iznano, że tym razem kobieta zmarła, 
lez c wóch zdań, to m uzeum  przem a­
ka c o wyobraźni.

Kostnica w  Kutnej Horze
0 kolejne miejsce dla poszukiwaczy 
°cnych wrażeń. Jesteśmy w Czechach, 
kostnicy w kaplicy rzymskokatolickiej 
°d wezwaniem Wszystkich Świętych. 
anuje tu cmentarny klimat. Żyrandol 
robiony z kości ludzkiego szkieletu, 
tosy czaszek, dekoracje ułożone z że- 
er> miednic i piszczeli. Twórca kaplicy 
użył do jej budowy co najmniej 40 tys. 
ości, w tym pochodzących ze szkiele- 
w niemowląt. Na początku oczywiście 

aził i wybielił wapnem  wszystkie
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„materiały” budowlane. Ale choć kapli­
ca powstała na początku XIX w., kości 
użyte do zdobienia pochodzą z XIV w. 
Przez tereny wokół Kutnej Hory prze­
szła wówczas straszna epidemia dżumy. 
Tylko w 1318 r. zmarło ok. 30 tys. ludzi. 
Nie było miejsca na ich pochówek, więc 
wydobywano z grobów wcześniej zmar­
łych. Ich kości przeniesiono do kaplicy, 
gdzie przeleżały cztery wieki. Dziś two­
rzą specyficzne muzeum.

O  Eksponat fallus
M uzeum  Fallologiczne, Reykjavik, 
Islandia. Jeśli ktoś nie rozszyfrował 
od razu nazwy m uzeum , wyjaśnia­
my, że pochodzi ona od słowa fallus. 
W  m uzeum  znajdują się okazy pen i­
sów zwierząt. Kolekcja jest dziełem  
islandzkiego nauczyciela Siguróura 
Hjartarsona. Pierwszym eksponatem  
był penis byka. Z czasem doszły ko­
lejne -  głównie członki fauny pocho­
dzącej z Islandii. Jednym z najbardziej 
okazałych eksponatów jest fallus wie­
loryba, który mierzy 170 cm i waży 
ok. 70 kg. Okazy są przechowywane 
albo w słojach z formaliną, albo są gar­
bowane. W  tych szczególnych zbio­
rach m ożna również odnaleźć okazy 
nie z tego świata, czyli penisy należące 
do... elfów i syren. Chociaż M uzeum  
Fallologiczne w Reykjaviku jest czyn-
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ne w godz. 14-17 od wtorku do soboty 
i tylko od maja do sierpnia, cieszy się 
wręcz rekordową oglądalnością. Rocz­
nie fallusy podziwia tam  nawet pół m i­
liona zwiedzających.

0  Barbiemania
Kolekcję lalek Barbie Bettiny Dorf mann 
m ożna oglądać w Dusseldorfie. 53-let- 
nia Niemka gromadziła swoje ekspona­
ty przez 20 lat.

W  m uzeum  znajduje się obecnie 
ok. 15 tys. lalek Barbie. D orfm ann jest 
chyba największą zbieraczką różnych 
wcieleń Barbary M illicent Roberts 
(od tego nazw iska pochodzi znana 
n a  całym świecie m arka Barbie) spo­
śród ponoć 100 tys. innych maniaków 
lalek. W  jej kolekcji jest m.in. Barbie 
prezydent, Barbie nauczycielka h isz­
pańskiego, spadochroniarz, pielęgniar­
ka, oficer m arynarki w ojennej USA
1 paleontolog. A kim  ta  lalka jeszcze 
nie została w swoim 50-letnim już ży­
ciu? Ciągle jest z czego wybierać. Zresz­
tą kolekcjonerka przyznaje, że będzie 
zbierać Barbie aż do śmierci. Lalki roz­
gościły się u  Bettiny na piętrze domu, 
w piwnicy, a naw et w kuchni. Jej zbiór 
nie jest jeszcze traktowany jak otwarte 
dla zwiedzających regularne m uzeum . 
Bettina pokazuje jednak  swoje lalki 
często i chętnie. Wysyła je też na wy­
stawy, takie jak coroczne wydarzenie 
„Świat m ody Barbie”. Kontakt z kolek­
cjonerką m ożna nawiązać m.in. przez 
Facebook.

O  M uzeum  Erotyki
Znajdziecie je p rzy  ul. Oudezijds Ach- 
terburgwal 54wAmsterdamie, w dziel- 
nicy czerwonych latarni. Jest otwarte 
codziennie do północy. Zachęcamy, 
żeby zwiedzać je wieczorem, kiedy 
wokół zabłysną czerwone światła. Idąc 
do m uzeum , będziem y mijać po dro­
dze witryny z tańczącymi, kuszącymi 
potencjalnych klientów  prosty tu tka­
mi. Przesyłane całusy, perskie oczka, 
ociekające seksem pozy pań nastrajają 
do zwiedzania. Samą dzielnicę czerwo­

nych latam i m ożna zresztą traktować 
jak m uzeum . Erotyka ma przecież wie­
le wspólnego ze sztuką. Można się o tym 
przekonać na miejscu w m uzeum , oglą­
dając obrazy, ryciny, rzeźby i wiele in ­
nych przedm iotów  związanych z sek­
sem. Uwaga, chociaż H olendrzy słyną 
w świecie ze swobodnych obyczajów, 
do m uzeum  wejdą tylko osoby powy­
żej 16. roku życia.

O H a i r
To chyba najdziwniejsze z dziwnych 
m uzeów  świata -  kolekcja włosów 
w tureckim  Avanos. Jeśli ktoś cierpi 
na trichophobię, czyli lęk przed włosa­
mi, to na pewno nie jest to miejsce dla 
niego. Lepiej wtedy zwiedzić m uzeum  
porcelany, które się tu  również znajdu­
je. M uzeum  włosów założył w  1979 r. 
Galip Kórukęii. Znajduje się w  piwnicy 
pod sklepem z ceramiką. Miejsce wywo­
łuje naprawdę dziwne wrażenia. Z sufi­
tów i ścian zwisają pukle włosów z kar­
teczkami opisującymi osoby, od których 
pochodzą. W łosy są wszędzie. Zbiór 
liczy ponad 16 tys. pukli! Turyści od­
wiedzający to miejsce mogą oczywiście 
pozostawić po sobie ślad. Nożyczki są 
zawsze pod ręką.

O  Druga szansa 
dla przedm iotów

Każda rzecz, naw et najbardziej k iep­
ska, zasługuje n a  d rugą szansę -  tak  
b rzm i m o tto  N onseum , czy li m u ­
zeum  bezuży tecznych  wynalazków. 
To jedno  z n iew ielu , jeśli n ie  jedyne 
takie miejsce na świecie. Z najduje się 
w  H errnbaum garten  w  Austrii. Zosta­
ło założone w  1983 r. p rzez Fritza Gal­
la  i jego przyjaciela Friedla U m sche- 
ida. K to wie, m oże  sk ładane sanki 
(jeden z eksponatów ) doczekają się 
swojej szansy. Składane row ery m iej­
skie G enius, k tóre p o  zm ontow aniu  
m o żn a  zabrać ze sobą  np . do b iu ra  
jak torbę, stały się przecież hitem . Ale 
czy szansy doczeka się papieros, k tó­
ry  m a dwa filtry, po  jednym  z każdej 
strony? K om u b ęd z ie  p o trz e b n a  la-
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ska n a  kółkach albo korek szam pana 
na łańcuszku?

O  Muzeum Złej Sztuki
Takie obiekty powinny znajdować się 
w każdym mieście. Nigdzie nie brakuje 
przecież kiepskich artystów. Wymyślo­
no je jednak w Stanach Zjednoczonych. 
W  bostońskim m uzeum  znajduje się 
obecnie ponad 500 eksponatów „sztu­
ki zbyt złej, by przejść obok niej obo­
jętnie”. Autorzy m uzeum  tłumaczą, że 
w każdym dużym mieście jest przynaj­
mniej jedno miejsce, gdzie pokazywana 
jest dobra sztuka. Ale przecież artystom 
nie zawsze się udaje. Aby czyjaś praca 
trafiła do bostońskiej kolekcji, musi być 
jednak szczera i oryginalna. Perłą w ko­
ronie tej specyficznej kolekcji mógłby 
więc być obraz „Ecce Homo” z kościoła 
w Borji w północnej Hiszpanii, p rze­
malowany przez 80-letnią parafialną 
artystkę Cecilię Gimenez.

0  Muzeum Bombki Choinkowej
W Polsce też bywa oryginalnie. 
W  bombkowej produkcji jesteśmy po ­
tęgą, nic więc dziwnego, że w Nowej 
Dębie założono ich specjalną kolek­
cję. Osobliwych m uzeów  jest zresztą 
w Polsce znacznie więcej. Dość w spo­
m nieć M uzeum  Siekier w Orzechów­
ce, M uzeum  Tanich W in w Szklarskiej 
Porębie czy M uzeum Guzików w Łowi­
czu. W  M uzeum  Bombki znajdziem y 
oczywiście tysiące ręcznie w yprodu­
kowanych bom bek, setki niesam owi­
tych eksponatów do podziwiania przez 
cały rok. Są bom bki z różnych krajów
1 epok. M uzeum  założył Janusz Biliń­
ski, który od lat zajmuje się produkcją 
ręcznie m alowanych ozdób cho in ­
kowych. Początek kolekcji dały sta­
re i zakurzone bom bki, odnalezione 
na strychu u dziadków, które dziś zdo­
bią m uzealną choinkę w staropolskim 
wystroju.

Autor jest sekretarzem redakcji w  miesięczniku 
„N a tio n a l G e o g rap h ic T ra ve le r"
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Długi cień 
apartheidu
Z  drugiego piętra mojej szko ły -  liceum A le x  High -  m o żn a  
d o s tr ze c  d w a  o b lic za  R e p u b lik i P o łu d n io w e j A fr y k i .
P o  jednej stronie rozpościerają się blaszan e dachy chaotycznie 
ro z m ie s z c zo n y c h  d o m ó w  biednej Ale xa n d ry . P o  drugiej 
na horyzoncie lśnią w i e ż o w c e  n o w o c z e s n e g o  S a n d t o n .
T e  dwie sąsiadujące dzielnice Jo h a n n e s b u rg a  ży ją  w  d w óch 
odrębnych ś w iata c h , bo T ę c z o w y  L u d ,  jak dumnie m ó w ią  
o sw oim  w ie lo ku ltu ro w y m  sp o łe c ze ń stw ie  m ieszkańcy R P A ,  
t o  kraj jaskrawych k o n tra s tó w .

W RPA znalazłem się jako wo­
lontariusz program u „War- 
wick in  Africa”. Przez sześć 
tygodni wakacji uczyłem  matematyki. 

N iemal 70 specjalnie przeszkolonych 
studentów  Uniwersytetu Warwick wy­
jechało do Afryki w ram ach programu 
rozpoczętego siedem  lat tem u przez 
wykładowców z tej uczelni. Podzieleni 
na 10-osobowe grupy uczyliśmy mate­
matyki i języka angielskiego w szkołach 
w RPA, Ghanie i Tanzanii. Ja trafiłem wła­
śnie do Alexandry, jednej z najbiedniej­
szych dzielnic Johannesburga.

A lexandra -  czyli po tocznie Alex 
-  liczy około 800 tys. m ieszkańców  
i choć uznaw ana jest za dzielnicę, sta­
now i w zasadzie odrębne miasto, któ­
re wyglądem zdecydow anie odbiega 
od pobliskiego nowoczesnego centrum  
południow o-afrykańskiej m etropolii. 
Jeżdżąc codziennie do szkoły z Sand­
ton, gdzie mieszkaliśmy, nie sposób 
było nie dostrzec nagłego końca ogro­
dzonych rezydencji. W  miarę zagłębia­
nia się w serce A lex (rozbrzmiewające 
odgłosem  n ieprzerw anie trąbiących

sam ochodów) napotykaliśm y coraz 
liczniejsze uliczne stragany i prowizo­
ryczne -  zbudow ane z tego, co akurat 
było pod ręką -  domostwa. Taka odręb­
ność cechuje nie tylko Alex, lecz także 
inne dzielnice miasta. Sprawia, że Jo- 
hannesburg  przypom ina zbiorowiska 
m iejskich społeczności, k tóre toczą 
swe życie wyłącznie w  obrębie własnej 
enklawy.

Urbanistyczna dychotomia to dzie­
dzictwo apartheidu, który narzucał se­
gregację rasową na wszystkie możliwe 
sposoby, ingerując w każdą sferę życia 
jednostki. Mimo przem ian po  1994 r., 
kiedy po pierwszych demokratycznych 
wyborach Afrykański Kongres Narodo­
wy (AKN) na czele z Nelsonem Mandelą 
rozpoczął zapisywanie nowych kart h i­
storii RPA, pam ięć i pozostałości apar­
theidu  nadal rzucają cień na po łudnio­
woafrykańską rzeczywistość.

Zaw ie dzione obietnice
Choć rządzący nieprzerwanie od 1994 r. 
AKN zapewnił w kraju tolerancję raso­
wą, partia nie zdołała poprawić sytuacji

P R Z E K R Ó J  numer16"' I B  kwietnia 2 0 13

najbiedniejszych warstw społeczeństwa 

i nie jest w stanie stworzyć im rc alnych 
szans na awans społeczny. Prz żywa- 

jący obecnie kryzys poparcia AKN 
(szczególnie po zabiciu przez policję 
3 4 strajkuj ących górników w Ma ikame 
podejrzewa się o  korupcję i nepotyzm- 
Wyniki niedawno przeprowadzonych  

badań pokazują, że dysproporcjeWpO' 
ziomie dochodów Południowoairyka11'
czyków są obecnie wyższe niż pod 
niec apartheidu. Przemiany w latach 90- 
zostały wykorzystane przez elity AKN 
jako okazja do wzbogacenia się, a widf 
korzyści z reform  gospodarczych z° 
stało zawłaszczonych przez obrotny6
polityków. Choć więc c z a m o s k ó ra h |(1 

ność odzyskała swe wolności prawne- 
jej przedstawiciele ograniczyli woln°sC 
ekonom iczną najmniej uprzywikp 
wanych grup społecznych i wzboga 
się ich kosztem. Dobiega końca epo6il

ktr tej AKN wygrywało wybory dzięki 
gól mu uznaniu za walkę przeciwko 
żii owi apartheidu. Teraz od władzy 
"yrr- ,ga się znacznie więcej niż tylko 
hw, ebnych w spom nień o odzyska- 
iu niepodległości pod wodzą Mandeli. 
bóstwo i drastyczne nierówności spo­
cznę niszczą tkankę rzekomo spój ne­
on? rodu.

Niestety, większość dobrze sytuowa­
no  zarówno białego, jak i czarnego 
ołeczeństwa jest nieświadoma ogro- 
u nbóstwa, w którym żyje Południowa 
tyka. W tym roku „Warwick in Afri-n
po raz pierwszy nawiązał współpra- 
z Południowoafrykańską filią mię- 

zynarodowej firmy finansowej, której 
racownicy pomagali nam  prowadzić 

eje. Okazało się, że rodowici miesz- 
nc Y którzy gościli w Alexandrze,
1 zaskoczeni warunkami, j akie zasta- 

Sniv wszkole. Najwyraźniej przywykli

Europejscy 
nauczyciele, którzy 
zaczynają pracę 
w  szkole w  RPA, 
muszą przywyknąć 
do codziennych 
spóźnień, braku 
dyscypliny w  klasie 
i nauczyć dzieciaki 
notować to , co dzieje 
się na lekcji. Szybko 
się jednak okazuje, 
że uczniowie są 
inteligentni i chętnie 
się uczą.

do życia w dzielnicach Johannesburga, 
które niczym nie różnią się od europej­
skich miast, i nie wyobrażali sobie, że 
tuż za rogiem życie toczy się w tak dra­
stycznie odmienny sposób.

Lekcje cudów
Zajęcia w Alex High School rozpo­
czynają się o 7.35, lecz tylko garstka 
uczniów  jest punktualna. Mija pół 
godziny, zanim klasa się wypełni. Pla­
ga spóźnień nie dotyczy wyłącznie 
uczniów. Nauczyciele też przychodzą 
na lekcje spóźnieni, bo zakładają, że 
nie warto pojawiać się na czas, skoro nie 
ma jeszcze całej klasy. To błędne koło 
udało nam  się na szczęście przerwać. 
Postawiliśmy uczniom  jasne wyma­
gania i staraliśmy się ich maksymalnie 
angażować podczas lekcji. Zadbawszy 
o frekwencję, musieliśmy stawić czoła 
kolejnym pedagogicznym wyzwaniom.

PO DRÓŻE

Na początku każdej lekcji trzeba było 
dać stanowczo do zrozumienia, że cała 
klasa ma obowiązek zapisywać przy­
kłady z tablicy w zeszycie, ponieważ 
uczniowie nie mieli nawyku robienia 
notatek. Podobnie praca domowa była 
dla większości jedynie zadaniem, które 
rozwiążemy na następnej lekcji, gdyż 
i tak tylko nieliczni je odrobią.

Początkowo sądziłem, że to przejaw 
uczniowskiego lenistwa, lecz wkrót­
ce zdałem sobie sprawę, że większość 
dzieci w klasie nie jest w stanie nawet 
spróbować rozwiązać zadania bez po ­
mocy nauczyciela. Mało kto dobrze ro­
zumie zastosowanie i sens matematycz­
nych wzorów.

Zanim uczniowie, zmotywowani 
satysfakcją z rozwiązywania wcześniej 
niepojętych równań, zaczęli mnie 
prosić o więcej, musiałem poradzić 
sobie z najważniejszym problem em  
-  zachęceniem ich do zadawania pytań 
i sygnalizowania, kiedy czegoś nie ro­
zum ieją i potrzebują dokładniejszego 
wytłumaczenia. Dzieciaki w Alex High 
przywykły bowiem do chóralnego m ó­
wienia: „Yeeees!” za każdym razem, 
kiedy pytałem, czy rozumieją zadanie, 
które właśnie rozwiązałem na tablicy. 
Jak później sami mi wyjaśnili, wynika­
ło to ze wstydu przed przyznaniem  się 
do niewiedzy zarówno przed kolegami, 
jak i nauczycielem. Ten ostatni gani za­
zwyczaj nadgorliwego ucznia za to, że 
nie uważał. I choć akurat ja nigdy tego 
nie robiłem, wobec mnie zachowywali 
się podobnie, ale jak później wyjaśnia­
li, nie przyznawali się do niewiedzy z... 
gościnności. Nie chcieli mnie urazić su­
gestią, że nie wytłumaczyłem im czegoś 
dostatecznie j asno. Walcząc z tym prze- 
jawem kurtuazji, powtarzałem, że lubię 
uczniów, którzy zadają pytania. Stara­
łem się też nie używać utartej formuły 
„Czy rozumiecie?”, po której następo­
wała wyuczona reakcj a i chóralne pota­
kiwanie. Dopiero w drugim tygodniu, 
kiedy mogłem już dostosować tem po 
lekcji do poziom u zrozum ienia w kla­
sie, nasza współpraca zaczęła się na­
prawdę dobrze układać.

W  miarę jak pom agałem  dziecia­
kom w nadrabianiu braków  (nie wie-
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dzieli np., co to takiego liczby ujemne), 
nieśmiali wcześniej uczniowie zaczęli 
zadawać pytania i na nie odpowiadać, 
a podczas lekcji wyrywali się wręcz, 
żeby zapytać, czy dobrze rozwiązali 
jakieś zadanie. N iektórzy specjalnie 
prosili o więcej przykładów  w  pracy 
domowej. Szczególną satysfakcję spra­
wiało mi zaangażow anie tych, którzy 
wcześniej przysparzali najwięcej pro­
blem ów  lub  z obojętnym  wyrazem  
tw arzy siedzieli w ławkach. Nawet 
koszmarna, ponad  40-osobowa 9 klasa 
stała się z biegiem  czasu grzeczniejsza, 
a uczniow ie m obilizow ali się naw za­
jem  do pracy.

Ale, przyznaję, nie wszystkie lekcje 
były tak sielankowe. Uczniom  z Alex 
daleko było do zdyscyplinowanych

M atki i uczennice
Powoli poznawałem nie tylko matema­
tyczne braki moich uczniów, ale i ich 
samych. Potrzebowali uwagi i autoryte­
tów, których mogliby się radzić. Chętnie 
opowiadali m i o m arzeniach i proble­
mach. Trudno było mi czasem zrozu­
mieć ich opowieści, tak bardzo różne 
od realiów, do których przywykłem.

Kiedy poznałem  Wuzi, która p o d ­
czas pierwszych dni w Ałexandrze była 
naszym  przewodnikiem  po dzielnicy, 
nie dowierzałem, że ta drobna, niewy­
soka dziewczyna z 11 klasy m a już 20 
lat. Tyle co ja! Nie potrafiłem zrozumieć, 
dlaczego tak bezpośrednia, zaradna 
osoba powtarzała aż dwie klasy. Odpo­
wiedź na moje wątpliwości znalazłem 
znacznie później, gdy W uzi wróciła

dzieci z polskich szkół. N iektórzy 
swobodnie wstawali i przechadzali się 
po  klasie, żeby pogawędzić z kolegą, 
inn i bez pytania wychodzili. Podczas 
jednej lekcji zdarzyła mi się nawet b ru ­
talna uczniow ska bójka, a na koryta­
rzach czuć było nie tylko dym papiero­
sowy, ale i zapach marihuany.

Nie do wszystkich m oich uczniów 
przemawiało partnerskie podejście i nie 
do wszystkich docierała stara prawda, 
że to, czego się mogą nauczyć, zależy 
przede wszystkim od nich samych.

do szkoły po tygodniowej nieobecności. 
Kiedy zagadnąłem ją, dlaczego nie poja­
wiała się na lekcjach, odpowiedziała, że 
jej „ulubiony chłopiec” był chory i m u­
siała się nim  zajmować. Było mi wstyd, 
kiedy dopiero wieczorem zdałem sobie 
sprawę, że „ulubiony chłopiec” to nie jej 
chłopak, ale syn.

Historia Wuzi, która zrobiła na mnie 
tak duże wrażenie, nie jest w  RPA wy­
jątkiem. Pozornie prosty plan na życie, 
który przedstawiła mi jedna z moich 
uczennic: „nie zajść w ciążę i zdać matu-

Dzieci z Alexandry, 
dzielnicy 
Johannesburga, 
często nie mają 
choćby jednego 
rodzica, ale 
europejskich 
wolontariuszy, którzy 
jak autor przyjeżdżają 
do RPA, żeby pomóc 
im nadrabiać braki 
edukacyjne, mogłyby 
uczyć radości życia.

Rycerski Szczecin

W RPA dzieci 
z biednych dzielnic 
często cierpią 
na krzywicę. 
Przyczyną jest 
niedożywienie. 
Dlatego państwo 
zapewnia w  szkołach 
gorące posiłki.

Ale prawdziwe kontrasty Tęczo­
wego Ludu dostrzegam dopiero teraz, 
po powrocie. I wcale nie są to drastycz­
ne różnice m iędzy biednym i i bogaty­
mi dzielnicam i południow oafrykań­
skich miast. To kontrasty, które m iesz­
kańcy Alex noszą w sobie. Bo choć sta­
wiają czoła niewyobrażalnym dla mnie 
problem om , zawsze są uśm iechnięci 
i optymistycznie patrzą w przyszłość.

Nelson Mandela, opisując Alexandrę, 
w której m ieszkał w latach 40., pisał: 
„Życie w Alexandrze było radosne, ale 
i niebezpieczne. Jej atmosfera żywa, 
jej duch śmiały, a jej ludzie zaradni”. 
Te słowa dobrze opisują A lexandrę, 
którą poznałem . Jej m ieszkańcy p o ­
trzebują być m oże od nas lekcji m a­
tematyki, ale my m ożem y się uczyć 
od nich radości życia, n

Grupa Hoteli WAM
oferuje usługi noclegowe i konferencyjne w najpiękniejszych miastach Polski. 

15 hoteli, obiekt hotelowy Cassubia w  Helu oraz średniowieczny Zamek Czocha 
w  Suchej, zapewniają szeroki wachlarz ustug i możliwość wypoczynku zarówno 
klientom indywidualnym jak i grupowym. Specjalnie dla klientów korporacyjnych 
i biznesowych przygotowano atrakcyjne pakiety wraz z profesjonalnym zapleczem 

konferencyjnym, gwarantującym organizację szkoleń na najwyższym poziomie. 

Komfort, wygoda i indywidualne podejście do Klientów zapewniają naszym hotelom 
zaufanie i sympatię powracających Gości.
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rę”, jest w tamtych warunkach w /zwa­
niem. Jeśli dziewczyna zostaje w Alex 
matką, niemal na pewno nie może li- 
czyć na pomoc oj ca dziecka. Sam;. rmiSj 
opiekować się noworodkiem, a jeżeli 
nie ma wsparcia rodziny, ciąża os aacza 
zwykle koniec edukacji.

Dzieci z Alexandry, w której 3<) proc. 
ludności cierpi na AIDS, częston : mają 
nawet jednego rodzica, który intereso­
wałby się nimi i je wspierał. Nic d iwne- 
go, że zrobienie matury wtakich v amn- 
kach to nie lada osiągnięcie. Studia są 
już tylko marzeniem, które ziszcza się 
dla naprawdę nielicznych (wyższe wy­
kształcenie ma 4 proc. ludności A lexan- 
dry). Gdy u nas na uniwersytet wybiera 
się już przeciętny uczeń, ci z dzielnic 
takich jak Alexandra m uszą być lietyl- 
ko niezwykle inteligentni, ale i bardzo 
przedsiębiorczy, by samemu przecierać 
nieznane im ścieżki, radzić sobie z for­
malnymi aplikacjami o stypendia i po­
daniami na studia.

Ambitni uczniowie z Alex maj; 
pom ocy trwający od 2001 r. program 
rządowy „Alexandra Renewal Project' 
którego celem jest m.in. poprawa wa­
runków mieszkalnych, rozbudowa sie­
ci elektrycznej i wodociągów, poprawa 
bezpieczeństwa w dzielnicy oraz rozwoj 
lokalnej gospodarki i zmniejszer iie bez­
robocia, sięgającego obecnie 60 proc.

W ładze prowincji zapewniły tez 
każdej szkole dostęp do komputerów, 
ale najbardziej widoczny jest p ogram 
doży/wiania. Uczniowie mają zapew­
niony gorący posiłek. To niew ątp liw e  

dodatkowa motywacja do chodzenia 
do szkoły. M ieszkańcy Alexandry na­
rzekają jednak na ślamazarność zmian 
i podkreślają, że politycy przypom ina]? 

sobie o nich dopiero przed w yboram i-

Idzie iłodzież może przyjść po szko­
le bawić się, grać na instrum entach 
Lmiejscowym zespole muzycznym lub 
JdrabUć lekcje. Dla wielu to prawdzi- 
Ly dom. Kiedy odwiedzaliśmy „Sky”, 
Lychowankowie grali właśnie w „grę 
Idom”. Najstarsi nastoletni członko­
wie czterech kilkunastoosobowych 
Irup- odzin dostawali m iesięczne 
lieszonkowe od opiekunów  i mogli 
■robić z pieniędzmi, co im się żywnie 
lodobało. Gra, której motto brzmiało: 
■Baw ly się, ale się nie bawimy”, miała 
la  cel:i nauczenie młodzieży odpowie- 
Iziali iści. Nie decydowali oni wyłącz­
ne o tym, na co przeznaczą pieniądze, 
leby I również odpowiedzialni za wy- 
|onyv anie wcześniej przydzielonych 
lbow ; izków, jak chociażby za pomoc 
llod :ym członkom „rodziny” w pra­
ły do; iowej. Przedsięwzięcia takie jak 
Isky” Dozwalają zająć młodych, którzy 
lacz j szwendaliby się po  ulicach.

V
Ikar Poznań

i
Bliza Weiherowo W ien ia w a  W ro c ław

Dedal Malbork

Gra w  rodzinę
Przedsięwzięcia, które naprawdę p°*a 
gają mieszkańcom dzielnic takich ]a 
Alex, to nie programy na wielką skal' 
ale oddolne inicjatywy powstające w sa 
mymi sercu społeczności. Jedny® 1 ® 
kich projektów jest „Sky" -  sierocinifl 
i centrum  m łodzieżowe w Klipt0"n 
położone w największej z dzid111 
ubóstwa w Johannesburgu. To mi'
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K U L T U R A

R O Z M A W IA  B A R B A R A  H O L L E N D E R

Mój pitbul nazywa się 
Greta Garbo
U r o d ził  się i od razu o mało nie zginął. Ż e b y  p r ze tr w a ć , po wojnie s p rze d a w a ł bułki i g a z e t y  -  do czasu a ż  zagrał 
żigolaka w e  francuskim filmie i stał się w z i ę t y m  akto rem  f i lm o w y m , jednym  z  najprzystojniejszych m ę ż c z y z n  
w  europejskim kinie. „P rze k ro jo w i" o p o w ia d a  o t y m ,  jak spotkał Fassbindera, B o r o w c z y k a , Gusa van S a n ta , 
vo n  Triera, H e r z o g a .  U d o  K ie r był gościem i jurorem te g o ro c zn e j edycji festiw alu O f f  Plus Camera.

P o d o b n o  m a  p a n  p o d a r o w a n e  ż y c ie ?  M ó g ł 

p a n  z g in ą ć  k ilk a  g o d z i n  p o  p r z y jś c iu  n a  ś w i a t .

To prawda. U rodziłem  się w połowie 
października 1944 r. Kolonia była wte­
dy celem zmasowanych nalotów alian­
tów. Moja matka nie mogła dojechać 
do szpitala, bo właśnie zawalił się most. 
Kierowca am bulansu m usiał wybrać 
inną drogę, przez jezioro. Matka zaczy­
nała rodzić, ale zapamiętała potworne 
obrazy płonących ludzi, bo z nieba le­
ciały bom by fosforowe. Ci ludzie szu­
kali w w odzie ratunku, ale -  popaleni 
-  umierali. M ama opowiedziała mi tę 
historię wiele lat później. Powtórzyłem 
ją Larsowi von Trierowi i takie sceny 
znalazły się w jego „Epidemii”. Matka 
od pierwszej chwili, gdy pojawiłem się 
na świecie, kochała m nie nieprzytom ­
nie. Kiedy zaszła w ciążę, okazało się, że 
człowiek, którego uważała za swojego 
narzeczonego, m iał żonę i troje dzieci. 
Dlatego całą miłość przelała n a  mnie. 
W  szpitalu, po porodzie, nie chciała się 
ze m ną rozstać ani na moment. Gdy pie­
lęgniarka zabierała niemowlaki do my­
cia, trzym ała m nie kurczowo w ramio­
nach. Dlatego ocalałem. Matka miała 
łóżko w  samym rogu sali. Zobaczyła, 
jak po w ybuchu zaczęła walić się p rze­
ciwległa ściana. Chcąc chronić dzieci, 
pielęgniarka rzuciła się w stronę łóże­
czek, a potem  już nie było niczego poza 
gruzem . W szyscy zginęli. Tylko moja

matka ocalała. Trzymała m nie w  jednej 
ręce, drugą wyciągała cegły z zawalo­
nych murów, aż wreszcie wydobyliśmy 
się na zewnątrz. To przeznaczenie. W i­
dać miałem żyć.

P a m i ę t a  p a n  c z a s  d o r a s ta n ia  w  p o w o je n n e j  

K o lo n ii?

Doskonale. To wciąż było rumowisko. 
Jako mały chłopiec chodziłem  do szko­
ły po gruzach, skacząc przez kamienie 
i cegły. Zajęcia odbywały się w barakach. 
Z konieczności stałem się półwegeta- 
rianinem , bo  nie mieliśmy pieniędzy 
na mięso. Przez cały tydzień żyliśmy 
na zupach. Tylko w niedziele j adaliśmy 
królewskie obiady. Do dziś je pamiętam: 
kotlet, zielona sałata i pudding z syro­
pem  malinowym.

J a k  w  t y c h  w a r u n k a c h  n a r o d z i ł y  s ię  w  p a n u  

m y ś li o  a k t o r s t w i e ?

Robiłem wszystko, żeby zarobić kil­
ka groszy. Sprzedawałem gazety, rano, 
jeszcze przed szkołą, dostarczałem lu ­
dziom  bułki z piekarni. Matka chciała, 
żebym  został księgowym, więc trzy lata 
zgłębiałem tajniki księgowości. Ale po ­
tem dostałem  pozw olenie n a  podróż 
do Anglii, co wtedy wcale nie było p ro­
ste. Uczyłem się angielskiego w Londy­
nie. W ymyśliłem sobie, że nauczę się 
wielu języków i będę kiedyś pracował 
w wielkim międzynarodowym  koncer-

U D O  K I E R

a w łaściwie Udo 
Kierspe. Urodził się 
w  1944 r. w  Kolonii. 
W ystąpił w  dwóch 
filmach spółki Andy 
Warhol -  Paul 
Morrisey, wcielając 
się w  role Draculi 
i Frankensteina. 
Zagrał również 
ty tu łow ą  rolę 
w  „Docteur Jekyll 
et les femmes"
(1981) Waleriana 
Borowczyka.
W ystąpił też w  niemal 
wszystkich filmach 
Larsa von Triera, 
a także w  teledysku 
Madonny „Deeper 
and Deeper" (1992). 
Od 24  lat mieszka 
w  USA.

nie, takim j ak np. Bayer. Ale kiedyś kole­
żanka, Włoszka, powiedziała: „Słuchaj, 
Francuzi będą tu  kręcić krótki film, szu­
kają przystojnego chłopca”. Poszedłem 
na zdj ęcia próbne i się dostałem. To się 
nazywało „Road to Saint Tropez”. Za­
grałem żigolaka. Nic takiego, aie i 
na ekranie zobaczyłem swoje zbliżenie 
na cały ekran. Pojawiły się jakie ś dziw­
ne artykuły w stylu „Najpiękniejszy 
chłopak świata”, a moje zdjęcie ukaza­
ło się na okładce magazynu „Fi 'ras a 
Filming”. To był rok 1968. Pomyślałem 
„A może zostanę aktorem? To w ealenie 
jest trudne”. I znowu miałem szczęści 

Dostałem propozycję zagrania svfe 
le kręconej w Wiedniu, na czarr.o-b: 
taśmie. Potem przyszedł pierws y kd0' 
rowy film. I jakoś poszło.

J a k o ś ?  S p o t k a ł  s ię  p a n  z  A n d y m  W a r tolem, 

b y ł p a n  a k to r e m  F a s s b in d e r a , Borow czyka, 

G u s a  v a n  S a n t a , v o n  T r i e r a , H e r z o g a .

W  aktorskim życiu ważne jest szcZ 
ście. Ja je miałem. Nigdy nie szukałe 
ról. Spotykałem w życiu wspaniały 
ludzi. W ielkich artystów. Nigdy n' 
powiedziałem  nikomu: „Chcę z 10 
pracować". Bo reżyserzy nie lubią k 
stawiani pod  ścianą. Oni chcą odki? 
wać. A  nawet ryzykować. Wie paw>) 
zaczęła się moja współpraca z Pauk 
Morrisseyem? Kiedy leciałem z Rz. 
do Monachium, usiadłem obok syWP*

2013

tycznego, brodatego faceta. Zaczęliśmy 
rozmawiać, spytał, czym się zajmuję. 
„Jestem aktorem” -  odpowiedziałem 
i pokazałem m u jakieś swoje filmowe 
zdjęcia. On też się przedstawił. To był 
reżyser Paul Morrissey, przyjaciel An- 
dy’ego Warhola. Poprosił mnie o num er 
telefonu i zapisał go sobie na ostatniej 
stronie paszportu. Trzy tygodnie póź­
niej zadzwonił z Nowego Jorku: „Mam 
dla ciebie małą rolę w moim następ­
nym filmie”. Wkrótce potem przyje­
chał do M onachium . Dziennikarze 
wiedzieli już, że chce kręcić „Ciało dla 
Frankensteina”. Pytali, kto będzie grał 
w filmie. „Udo Kier” -  odpowiedział 
i to wystarczyło: wszyscy się na mnie 
rzucili, zaczęli prosić o wywiady. Krę­
ciliśmy w Rzymie, to była fantastyczna 
przygoda, która, jak się okazało, m ia­
ła trwać dalej. Carlo Ponti, dla którego 
za śmieszną sumę 300 tysięcy dolarów 
powstawał „Frankenstein”, za drugie 
300 tysięcy zamówił u Morrisseya ko­
lejny film -  „Blood for Dracula”. Kiedy 
skończyliśmy rzymskie zdjęcia, Morris- 
sey mówi: „Wiesz, będziemy mieli nie­
mieckiego Draculę”. „Kogo?” -  zacie­
kawiłem się. „Ciebie” -  odpowiedział. 
„Ale musisz schudnąć 10 kilo, bo jesteś 
silnym chłopem, a nasz Dracula będzie 
słabeuszem jeżdżącym na w ózku in ­
walidzkim”. Jadłem tylko sałatę i piłem 
wodę. Osłabłem tak, że ledwo chodzi­
łem. Ale było warto.

F a s s b in d e r a  p o z n a ł  p a n  p o d o b n o  

ja k o  1 5 - la t e k .

On miał wtedy 15 lat, ja 16. Spotkaliśmy 
się w Kolonii, w marnym barze, pełnym 
kierowców ciężarówek, sekretarek, ro­
botników, prostytutek i transwestytów. 
Nie znaliśmy się wtedy dobrze, raczej 
z widzenia. Potem nasze drogi się ro­
zeszły. Ja pojechałem do Londynu, on 
do Monachium. Aż kiedyś zobaczyłem 
jego zdjęcie w „Sternie”. Z podpisem: 
„Geniusz i alkoholik”. Pomyślałem, że 
znam tę twarz. Spotkaliśmy się. Pamię­
tał m nie z dawnych czasów i zapropo­
nował mi rolę w filmie „Prawo silniej­
szego”. Odmówiłem, bo temat mi się 

£ nie podobał. Ale po j akimś czasie wrócił



pł na depresję, to prawda, ale w czasie■ 
zdjęć się spina. A uwagi? Nie są iiampO' I 
trzebne. Znamy się jak łyse konie, wie I 
my, czego możemy od siebie oczekiwać I 

Na początku, właśnie przy „Medeb 

przed pierwszym klapsem powie? 
mi jedno zdanie: „Pamiętaj, że  graSZI 
zmęczonego króla”. Zapam iętałem  tol  

Sprawdzało się w każdym jego następ |  
nym filmie.

D o  z a m i e s z k a n ia  w  S t a n a c h  p o d o b n o  

n a m ó w ił p a n a  G u s  v a n  S a n t .

Spotkaliśmy się na festiwalu w 1 
linie. Był wówczas po „Mała Noche I 
która podobała mi się do szaleńst"Jl  
Zapytał: „Udo, zagrasz w moim now)11 
filmie?”. Nie przywiązywałem do | 
rozmowy wielkiej wagi. Takie tam f'
wałowe gadki. Ale wkrótce potem 1

P R Z E K R Ó J  n u i« r1ft ■
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do mnie z propozycją zagrania w „Bal- 
hńeser” i to był nasz pierwszy wspólny 
film. Kobieta miała wybierać pom iędzy 
trzem a m ężczyznam i. Ja byłem  tym 
ostatnim. No i zaczęliśmy razem praco­
wać. Zamieszkaliśmy też razem. Przy­
jaźniliśmy się do końca jego życia. Fass- 
binder um arł w  1982 r. W 1980 r. razem 
zrobiliśmy „Liii M arleen”. On się przy 
tym  strasznie męczył, bo to była -  jak 
na niem ieckie stosunki -  superpro­
dukcja, więc potem  postanowił zrobić 
bardzo skromny obraz „Lola” z Barbarą 
Sukovą. Na ekranie pojawiłem się jako 
statysta, natom iast przygotowywałem 
do tego filmu plan. I już nie wytrzyma­
łem. Pił na umór, brał kokainę i stosy pi­
gułek nasennych. Nie umiałem do nie­
go dotrzeć. W yprowadziłem się z jego 
wielkiego apartam entu. Nie chciałem 
być świadkiem tego, jak człowiek sam 
się niszczy i zabija. Niedługo potem  
rzeczywiście znaleziono go martwego.

Z a s t a n a w i a m  s ię , d la c z e g o  t a k  p ó ź n o  t r a f i ł  

p a n  n a  p la n  in n e g o  w i e lk ie g o  n ie m ie c k ie g o  

a r t y s t y , W e r n e r a  H e r z o g a .

Bo było takie n iepisane prawo. Ci, 
co grali u  Herzoga, nie grali u  Fassbin- 
dera, I odwrotnie. To były dwie wiel­
kie indywidualności i przechodzenie 
od jednego do drugiego byłoby rodza­
jem  zdrady. A m oże też szpiegowania. 
Nie, to odpadało. Zagrałem w „Niezwy­
ciężonym” prawie 20 lat po śmierci Ra­
inera. A  potem  jeszcze spotkaliśmy się 
przy  „My Son, My Son, W hat Have Ye 
Done”.

W ś r ó d  s w o ic h  n a j w ię k s z y c h  p r z y ja c ió ł 

w y m ie n ia  p a n  t e ż  L a r s a  v o n  T r ie r a .

Przyjaźń z n im  jest jedną z najwięk­
szych wartości mojego życia. Spotka­
liśmy się podczas festiwalu filmowego 
w  M annheim . Pokazywałem tam  „The 
Last Trip to H arrisburg”, on miał w kon­
kursie „Elementy zbrodni”. Obejrzeli­
śmy ten film razem  z Fassbinderem. Po­
waliło mnie. Poprosiłem organizatorów, 
żeby spróbowali umówić mnie z auto­
rem. Pomyślałem, że to  geniusz i, za­
pewne, dziwak. Spodziewałem się ko­
goś w stylu Fassbindera albo Kubricka.

P r a c u je  p a n  z  v o n  T r ie r e m  o d  p o n a d  2 0  l a t . 

J a k ie  u w a g i p a n u  r o b i?  J a k i  j e s t  n a  p la n ie ?  

M ó w i  p a n  o  n im  z  w i e lk ą  p r z y j a ź n i ą , a le  j e d ­

n o c z e ś n ie  v o n  T r i e r  c ie rp i n a  d e p r e s ję  i u c h o ­

d z i  z a  c z ł o w i e k a  t r u d n e g o . B jó r k  p o  „ T a ń c z ą c  

w  c ie m n o ś c ia c h "  k o m p le tn ie  s ię  n a  n ie g o  

o b r a z i ł a .

Jakieś żarty. Lars jest w ielkim  arty­
stą i wspaniałym  człowiekiem. Cier-

Nonszalanckiego intelektualisty z za­
padniętą klatką piersiową i p rzetłusz­
czonymi włosami. A zobaczyłem m ło­
dego chłopaka w sweterku. Wypiliśmy 
kilka piw, załatwiłem m u niemieckiego 
dystrybutora dla filmu. A po jakimś cza­
sie zadzwonił: „Robię „»Medeę«. Nie gol 
się, nie myj włosów i nie kąp się przez 
trzy tygodnie, a potem  przyjedź do Da­
nii”. Tak zrobiłem. I dostałem rolę.

KINO

rzr  ał mi scenariusz „Mojego wła- 
idaho”. Przeczytałem i się prze- 

Miałbym iść do łóżka z Rive- 
111 :Jhoenixem i Keanu Reevesem? 
hol; ra, nie. Chciałem odmówić. Ale 

niemieccy przyjaciele pukali się 
ezoło: „Człowieku, to dwie najgoręt- 
młode gwiazdy Hollywoodu. Każdy 

ciąłby iść z nimi do łóżka”. I tak zna­
lem  się w Ameryce. Gusowi wiele za- 
hzięczam. To on załatwił mi wówczas 
Zwolenie na pracę w Stanach. Miesz­
am u jego p rzy  aciółki Any Dokupi- 
VC1 Po premierze miałem już spako- 
ane walizki i wracałem do Niemiec, 
edy spytała: „Dlaczego nie zostaniesz 
Ameryce?”. Wydawało mi się to nie- 
' zecznym pomysłem, ale po trzech 
aneczkach wina zmieniłem zdanie. 
* mieszkam w Stanach od 24 lat.

G r y w a  p a n  t a m  r ó w n ie ż  w  film a c h , k tó ry c h  

F a s s b in d e r  n ig d y  b y  nie z a a k c e p t o w a ł .

Krytycy zżymają się na kino popular­
ne, ale dla aktora to także jest przygoda. 
Filmy o wampirach, „ Armageddon” czy 
„Żyleta”, są fantastyczną zabawą. A poza 
tym aktor też musi płacić rachunki. Dzi­
siaj mam dwie drogi: interesuje mnie 
kino artystyczne albo duża kasa. Ale na­
wet w superprodukcjach przy wielkich 
budżetach staram się być jak najlepszy.

P o lu b ił p a n  A m e r y k ę ?

Bardzo. Najpierw miałem m ieszkan­
ko w Los Angeles, potem  kupiłem  
tam rezydencję, a wreszcie pojecha­
łem do Palm Springs, gdzie mam dom, 
w którym kiedyś mieściła się biblioteka. 
Świetnie się tam czują moje psy. Jeden 
z nich to pitbul Greta Garbo, a drugi 
nazywa się Blue, borna niebieskie oczy. 
M ieszkamy w Palm Springs razem 
z moim przyjacielem, który się zajmuj e 
wszystkimi przyziemnymi sprawami. 
A teraz jeszcze kupiłem ranczo i konia 
Maksa.

N ie  t ę s k n i p a n  z a  E u r o p ą ?

Wracam na Stary Kontynent często, 
żeby grać w europejskich filmach. Ale 
na stałe już się tu  nie przeprowadzę. 
To prawda, czasem czuję się, jakbym 
siedział na dwóch krzesłach. Nagle do­
pada mnie tęsknota za krajem rodzin­
nym. Jadę do Niemiec, spotykam się 
z przyjaciółmi i łapię się na tym, że roz­
mawiamy tylko o przeszłości. I zaczy­
nam myśleć o domu w Ameryce. Cier­
pię na klasyczną chorobę emigrantów, 
nigdzie nie jestem u  siebie. Pocieszam 
się tym, że zawsze mogę wsiąść w samo­
lot i po kilkunastogodzinnym locie zna­
leźć się na innym kontynencie.

C o  d z iś  j e s t  d la  p a n a  n a jw a ż n ie js z e ?

Czas. Mam 68 lat i wiem, że za 12 lat 
będę bardzo stary. Osiemdziesięciolet­
ni człowiek wolno chodzi, wolno myśli, 
nie na wszystko ma siłę. Dlatego teraz 
chcę czerpać z życia przyjemności. Sta­
ram się wracać jak najczęściej na ranczo. 
Uwielbiam hodować drzewa. W  Palm 
Springs mam 11 palm, a na ranczu 14.

Nie ma niczego piękniejszego niż ży­
cie wśród przyrody. Patrzę na motyle, 
na króliki, które obgryzają pnie palm, 
i czuję się szczęśliwy.

T o  k o n ie c  z  p ra c ą ?

Nie. W  lipcu będę grał w filmie w Bu­
dapeszcie, odkryłem też dla siebie dub­
bing. Uwielbiam to. Dałem głos w fil­
mach o Scooby-Doo, Batmanie, czasem 
jestem jakimś stworkiem, czasem żabą. 
Nie muszę się golić, ubierać, charak­
teryzować. Pożyczam tylko głos. Poza 
tym kocham pracować z młodymi re­
żyserami, aktorami. Oni mają ogromną 
energię i jej część przechodzi na mnie. 
Jestem trochę jak wampir.

K ie d y ś  u s ły s z a ła m  p o d o b n e  z d a n ie  

o d  A n d r z e j a  W a jd y .

Och, Wajda. Mam zawsze w głowie 
obraz z jego filmu „Brzeziny”. Daniel

CW  Miałbym iść do łóżka z  Riverem Phoenixem  
i Keanu Reevesem? Cholera, nie. Chciałem 
o d m ó w ić  Ale moi niemieccy przyjaciele 
pukali się w  czoło: „C złow ieku, to  dwie 
najgorętsze młode gw iazdy Hollyw oodu".

Olbrychski wśród drzew. Nieprawdo­
podobnie pięknych drzew. Mówiłem 
przecież, że kocham drzewa. Ale wraca­
jąc do pani pytania, stale mam aktorskie 
marzenia. Chciałbym pracować z Davi- 
dem Lynchem, Pedro Almodovarem. 
Mam nadzieję, że jeszcze zdążę. Ale 
wiem, że w wielu przypadkach muszę 
być ostrożny. M łodzi ludzie proponują 
mi role w swoich filmach, ale przynaj­
mniej połowa z nich chce tylko wyko­
rzystać moje nazwisko do zamknięcia 
budżetu. A j a nie zamierzam tracić cza­
su na role, które może zagrać każdy, kto 
umie chodzić i mówić. Wolę ten czas 
spędzić na ranczu z Gretą Garbo. Jed­
nak kiedy dostaję ciekawy tekst, serce 
bije m i mocniej. Stale czekam na spo­
tkania z ciekawymi ludźmi. Mam prze­
cież jeszcze 12 lat.
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Znikająca dziewczyn
T rze b a  być w y c io sa n y m  z  nie he b lo w ane go  d r e w n a , ż e b y  nie z a d r ż e ć  na w y s ta w ie  A n e t y  G r z e s z y k o w s k ie j. 
Kto jednak ma ciało, a do te g o  d u s z ę ,  ten z a d r ż y  -  i t o  n a w e t w  trójnasób.

P ierw sze drżen ie jest z lęku 
przed  upływającym  czasem, 
ciem nością i n ieistnieniem , 
który jest bohaterem tej wystawy -  oczy­

wiście niewidzialnym. Drugie drżenie 
wywołują w izerunki, które w sztuce 
Grzeszykowskiej nie są po prostu  ob­
razami, lecz widmami. Trzecie drżenie 
jest z przyjemności. To ta trwożna przy­
jemność, którą przeżywamy, oglądając 
horrory  i zderzając się z tym, co niesa­
mowite. To także przyjem ność obco­
wania ze spełnionym i pracam i wybit­
nej artystki, k tóra potrafi robić rzeczy 
niezwykłe i jest w zenicie twórczych sił.

A N E T A
G R Z E S Z Y K O W S K A

Ja -  powielone i śmiertelne
A neta G rzeszykow ska wystawia na 
świecie od Polski po Los Angeles, jej 
prace trafiają do najlepszych m iędzy­
narodowych kolekcji (kupił je m.in. no­
wojorski G uggenheim ). Oczekiwania 
wobec takiej artystki są wyśrubowane, 
ale wystawa w Zachęcie spełnia je i tak 
z nawiązką. Grzeszykowska pożycza 
tytuł tego pokazu od Schuberta, z jego 
napisanej w 1817 r. p ieśni „Śmierć 
i dziew czyna”. W  tym  tytule jest głę­
boki ukłon w stronę rom antyzm u i są 
dwie postaci. D ziew czyna to  oczywi­
ście Grzeszykowska; n a  wystawie jest 
jej pełno. W  film ach i fotografiach ar­
tystki oglądamy kilkadziesiąt, ba kil­
kaset A net -  jej w izerunki m nożą się, 
powielają, rozpadają na kawałki i p o ­
wracają jako widm a. A  Śmierć? Cóż, 
ona również m a twarz Anety Grzeszy­
kowskiej; to jeden z niepokojących tro­
pów  tej wystawy, przygotowanej przez 
artystkę, która doszła do m istrzostwa

(ur. 1974). Zajmuje 
się fo tografię, tw orzy  
obiekty, film y wideo 
i do-kamerowe 
performances.
Od 1999 roku 
realizuje projekty 
w  duecie z Janem 
Smagą. Od roku 2005  
równolegle pracuje 
nad indywidualnymi 
przedsięwzięciami 
artystycznymi.
W swojej praktyce 
sięga po różne 
media, od animacji 
poklatkowej po szyte 
z włóczki lalki,
najważniejszym 
punktem odniesienia 
pozostaje jednak w  jej 
twórczości fo tografia. 
Mieszka i pracuje 
w  Warszawie.

Aneta Grzeszykowska, 
„Śmierć i dziewczyna",
Zachęta, Warszawa,

1 3 .0 4 - 2 .0 6 .

w w w .za c h e ta .a rt.p l

w nurkow aniu w m rok, a także w sta­
wianiu w dwuznacznym świetle (a wła­
ściwie w  półm roku) pojęcia tożsam o­
ści. G rzeszykowska kieruje obiekty­
wy aparatów na siebie i mówi „ja”, ale 
w jej sztuce „ja” to czasem tylko obraz, 
a czasem  wręcz zupełn ie ktoś inny. 
Jeszcze kiedy indziej „ja” to ktoś, kogo 
być m oże nigdy nie było, kto teraz zni­
ka i kogo na pew no w przyszłości nie 
będzie.

Ciało m ierzy czas, 
portret pochłania duszę
Czas na wystawie „Śmierć i dziewczy­
na” odm ierza zegar zrob iony  z A net 
Grzeszykowskich. Oglądamy ten n ie­
zw ykły ch ro n o m etr n a  wideo; film 
trw a 12 godzin i jest ściśle zsynchro­
n izow any  z czasem  rzeczyw istym . 
W  czarnej pustce zawieszone są zwie­
lo k ro tn io n e  postaci nagiej artystki. 
M ożna pow iedzieć, że tańczą; G rze­
szykowska j est niezwykle biegła w kre­
ow aniu  obrazów, ale także n ie p rz e ­
ciętnie spraw na fizycznie. Ma za sobą 
trening baletowy, potrafi zm usić ciało 
do ekstrem alnych w yczynów i wyko­
rzystu je to  w  pracach. A nety z pracy 
„Zegar” tańczą, ale jest to  balet m e­
chaniczny; ich ruchy  są ściśle ze sobą 
zsynchronizow ane, nagie ciała pełnią 
rolę trybów, sprężyn, wskazówek i cyfr 
tego ludzkiego czasom ierza. Czy jed­
nak na pew no ludzkiego? Pom nożone 
A nety przestają być Anetami; to tylko 
ciała bez  tożsam ości, ciało zaś jest m a­
szyną -  w praw ioną w ru ch  lalką, o d ­
m ierzającą czas osoby, na w zór której 
została  stw orzona. G rzeszykow ska

tworzy zresztą lalki nie tylko w sensie] 
m etaforycznym , ale najzupełniej do 
słownie. N ie m a ich na wystawie, |e| 
kiedy raz się w idziało te lalki, rudno 
je zapom nieć. W  pam ięć zapadaja 
szczególnie trzy  figury, które artyst­
ka zrobiła w  2008 r. -  uszyte z czarnej 
wełny, wypchane fizeliną kukły dzieci. 
Każda z n ich  to w izerunek Grzeszy­
kowskiej z czasów dzieciństwa; po­
cząwszy od „Anety 1977”, która przed­
stawia artystkę w w ieku trzech lat. 
p rzez „Anetę 1982” po  „Anetę 1985’ 
-  dziecko zm ieniające się w podlotka. 
Formalnie rzecz biorąc, to autoportre­
ty, ale wyglądają raczej jak pot macają­
ce z przeszłości zjawy; czarne, niemali 
pozbaw ione twarzy, niedoko liczone 
tw ory m ogłyby służyć jako fetysze 
w jakim ś pryw atnym  rytuale egzor' 
cyzmowania pamięci. Oczywiście jak 
każda kukła i te są m artwe, a jednak 
ożywiane dw uznacznym  zw ązkie® 
z osobą z krwi i kości -  ich autorką. ® 
bez pow odu Indianie bali się, że foto- 
graf, robiąc im zdjęcie, weźime sobie 
nie tylko w izerunek, ale i duszę sfo® 
graf owanego. Rzeczy, które nas prze(* 
stawiają -  zdjęcia, lalki -  nie są oczyi*1 
ście nam i, a jednak  przetrzymująla

■ . -•*

kąś część naszej tożsamości. Kim id

czym są? To jedno z kluczowych py®1 
w twórczości Grzeszykowskiej.

A n tystrip tiz i bomba w  ustach
U m ieszczony na początku wysta" 
„Zegar” zrobiony z nagich A n e t  tyk*

jesteśm y teraz w czasoprzestrzeń
której param etry  dyktuje arty
Czas jest rzeczywisty, przestrzeń

P-kcyjna; wypełnia ją czarna pustka, 
tnim zobaczymy najnow sze prace 
rzeszykowskiej, m usim y zagłębić 

w ciemności. A rtystka rozsnuw a 
w trzech filmach, które zrealizowa- 
V'  ât;ach 2007-2010. W szystkie wy- 
yMą się gatunkowym podziałom; są 
a rte na tańcu i poklatkowych anima- 
lc > każdy z nich jest także zapisem 

tormance’u, ale w ykonanego nie

7 fi P R Z E K R Ó J  numer

tylko przed obiektywem kamery, lecz 
także przed  obiektywem  w yobraź­
ni. Łączy je czerń, która jest zarazem 
tytułem  pierwszego filmu. „Black” 
z 2007 r. to podróż w m rok podświa­
domości. Naga artystka wykonuje an­
tystriptiz, „ubiera się” w ciemność, 
znika i pojawia się po drugiej stronie 
nocy, w czarnym świecie, w którym nie 
obowiązują prawa grawitacji i m ożna

W nowym cyklu 
„Negative book" 
artystka jest 
widmem, które 
nawiedza odwrócony, 
negatywowy świat.

latać od jednego wyobrażenia do d ru ­
giego. Ta podróż poszyta jest lękiem  
przed  roztopieniem  się w czerni, 
zniknięciem -  kończy się jednak roz­
m nożeniem  Anet, które tańczą „balet 
m echaniczny” w pustce rozgwieżdżo­
nego kosmosu.

W  filmie „Ból głowy” Grzeszykow­
ska wkłada sobie do ust bombę. Nastę­
puje eksplozja, ciało artystki rozpada 
się na kawałki. Każdy z nich żyje wła­
snym życiem, nogi i ręce błądzą w czar­
nej pustce, dopóki nie znajdą głowy. 
M ożna by się spodziewać, że osadzą 
ją na właściwym miejscu i odbudują 
osobę, ale nic z tego. Ręce i nogi b u n ­
tu ją się przeciw  głowie, dręczą i biją 
ją, wreszcie obalają jej władzę nad cia­
łem. Na końcu rozbita postać artystki 
scala się powtórnie, jest to jednak fi­
gura m onstrualna -  m a ręce zamiast 
nóg i nogi zamiast rąk. To anatomiczna 
anarchia, działająca już nie pod  dyk­
tando świadomości, lecz ciała, które 
wymknęło się spod kontroli rozumu.

Cykl czarnych filmów zamyka „Bo- 
lim orfia”; obraz pom nożonych Anet, 
które tańczą w ciemnej próżni do „Bo­
lera” Ravela, na które nałożony jest 
inny utw ór m uzyczny -  „Polimorfia” 
Krzysztofa Pendereckiego. W  finale 
tego osobliwego baletu, wykonywane­
go w rytm  dwóch utworów odtw arza­
nych naraz, w izerunki Anety układają 
się w ludzką postać, ciało zbudow ane 
z w ielu ciał, niczym na manierystycz- 
nych obrazach Arcimbolda.

Wybielona z  negatywu
G rzeszykow ska film y p o kazu je  
w ciemności; nowe prace -  cykl „Ne- 
gative book” -  wystawia w półm roku. 
To kilkadziesiąt niewielkich, czarno­
białych fotografii; zanim rozpoznamy, 
co jest na nich przedstawione, trze ­
ba przez chwilę przyzwyczaić oczy 
do małej ilości światła w sali wystawo­
wej. Dłużej trwa oswajanie się z osobli­
wym wrażeniem, jakie robią te zdjęcia. 
Wszystkie przedstawiają świat w nega­
tywie. Słońce jest czarne, niebo ciem ­
ne, światło jest mrokiem, cienie świecą. 
Odwrócone jest wszystko -  z wyjąt-
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Rozpracowanie jej sztuczek i lenie 
zmienia; jej czarne filmy i dwu tracz- 
ne fotografie trafiają widza w czuły 
p unk t -  chwieją pozornie t y l k o  nie­
zachwianym przekonaniem  o i ealnog 
ści własnego „Ja”. W  tytule w /stawy 
Aneta odwołuje się do romanyzmu. 
Na samej wystawie przyw ołuj: inny 
m om ent w historii idei -  surr alizm. 
Pokazuje film „At land” z 1944 r. Jego 
autorka, legenda amerykańskie awan­
gardy Maya Dereń, odcinała się od  ru­
chu surrealistycznego, ale nie - id  jego 
ducha. „At land” to fantasmagi ryczna 
podróż w głąb siebie, wyprawa w  któ­
rej na drodze bohaterki i a u t o r k i  w jed­
nej osobie stają jej własne, roz .nn ożo - 
ne w izerunki. Film jest niemy; Anefc 
Grzeszykowska stworzyła do 
ścieżkę dźwiękową i sama uzyczyla 
głosu poruszającym bezgłośnie ustami 
postaciom. Udźwiękowienie „ A t land’ 
jest p róbą rozw iązania zagadki tego 
tajem niczego filmu -  szarady której 
nie da się rozszyfrować. P rzy w o łu jąc  
Mayę Dereń, Grzeszykowska wpisuje 
jednocześnie własną twórczość wpew 
ną tradycj ę. Należy do niej zaró w no ro-

nanty :m, jak i surrealizm; to tradycja 
oszi! iwania tego, co w egzystencji 
ieucf wytnę i nienazwane.

lotu ptaka i czarna plama
I ytle , Magativebook”majaczy, niczym 
olej, widmo, w spom nienie innej 

liracy Grzeszykowskiej, „A lbum u”, 
ianiustworzyła go w 2005 r., realizo- 
/ała1 spólne projekty ze swoim part- 

I ererc Janem Smagą. Artyści pracują 
lizen■ od ukończenia warszawskiej 

lSP v, 1999  r. Ich wspólnym dziełem 
I ył m in. słynny „Plan”, cykl fotografii 

-zet tawiających wnętrza mieszkań, 
z lotu ptaka, tak jakby 

oś zdjął na chwilę sufit i zrobił z góry 
fotę. Były to zdjęcia wy- 

p z niemożliwego, bo nieistnie- 
punktu widzenia. Zakulisowa 

a podpowiadająca, że za tym  
ykłym efektem nie stoi magia, 

:z precyzyjny plan i chińska robota 
rau 1 ny montaż dziesiątków uj ęć wy- 
ray. /anych spod sufitu), nie osłabiała 
tw< >ywanego przez prace wrażenia, 
lar przedstawiał świat z perspekty- 
rv\ zechwidzącego oka, którym był 
zy iście aparat fotograficzny. Ów 
ze hwidzący obserwator, unoszący 
? nad m ieszkaniami warszawskich 
najoinych pary artystów, był zarazem 
ien zym widmem, w wywołaniu któ- 
;g° zięła udział Grzeszykowska. 
Wraz z „Albumem” artystka rozpo- 

-olową działalność, prowadzoną 
5wr olegle do w spólnych przedsię- 
% • z Jankiem Smagą. „Album” rze- 
^ /ś c ie  był albumem; księgą ułożo- 
\ z rodzinnych zdjęć z prywatnego 
ehiwum. W  fotografiach zapisana 
Ha historia jej życia, od narodzin aż 

połowę lat 2000 -  tyle że historia 
rozgrywała się bez głównej bohater- 
Grzeszykowska pieczołowicie wy- 

azała swój wizerunek ze zdjęć doku­
pu jących  jej biografię -  i starannie 
Maskowała ślady m anipulacji. Tam, 
Zlc na pstrykniętej p rzez rodziców 
tCe mała Aneta w wózku, pozo- 

Pusty wózek. Na zdjęciu klasowym 
)0dstawówki brakowało jednej dziew- 

I  w którym miejscu?, to już

niełatwo było stwierdzić). W  niektórych 
wypadkach nieobecność bohaterki rzu ­
cała się w oczy: pocałunek matki, który 
miał być złożony na policzku Anety, za­
wisał wpustce. Ojciec artystki wykony­
wał gest, jakby trzymał za rękę dziecko, 
choć nikogo obok niego nie było. Znik­
nięcia Anety najbardziej dosadne były

Znikanie i nieistnienie 
to  tem aty obsesyjnie 
powracające 
w  twórczości 
Grzeszykowskiej. 
Poniżej: w  finale 
filmu „Bolimorfia" 
powielone wizerunki 
artystki układają się 
w  ludzką postać.

jednak tam, gdzie jej nieobecność nie 
rzucała się w oczy; na niczym niewy- 
różniających się fotografiach, którym 
z pozoru niczego nie brakowało -  tak 
jakby artystka nigdy nie istniała.

Trium f wizerunku i kruchość bytu
Rozpoczęcie sam odzielnej kariery 
od wymazania siebie z pamiątkowych 
zdjęć to rodzaj manifestu rozpoczyna­
jącego grę z wizerunkiem i jego tożsa­
mością, partię szachów między obraza­
mi i osobami, które przedstawiają. Czę­
ścią tej gry był cykl bez tytułu z 2006 r., 
realistyczna seria zdjęć przedstaw ia­
jących ludzi, którzy nigdy nie istnieli. 
Jej częścią jest także „Negative book”, 
który, jak to negatyw, jest swego rodza­
ju odwrotnością reguł rządzących „Al­
bum em ”. W  projekcie z 2005 r. G rze­
szykowska znikała ze zdjęć, teraz się 
na nich pojawia -  ale trudno rozstrzy­
gnąć, w którym cyklu jest bardziej nie­
obecna. I jeżeli sztuka Anety jest grą 
między osobą a j ej wizerunkami, to wy­
nik rozgrywki wydaje się przesądzony. 
W izerunki są górą; istnieją, nawet jeże­
li widniejących na nich osób nie było, 
n iem a lub za chwilę nie będzie. Ta kru­
chość bytu budzi niepokój, a nawet lęk, 
którym podszyta jest twórczość autorki 
„Negative book”.
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kiem jednego elementu: postaci Anety 
Grzeszykowskiej. W izerunek artystki 
pojawia się na każdej z negatywowych 
fotografii i zawsze ukazuje się w pozy­
tywie -  tak jakby autorka była jedyną 
osobą, której nie obow iązują reguły 
stw orzonego przez n ią sam ą negaty­
wowego świata.

Zw yczajne tem aty, niezwykły efekt
To zdjęcia podszyte nieuchw ytną gro­
zą; n ie  rozw iew a jej fakt, że w szyst­
kie fotografie przedstaw iają pow sze­
dnie sytuacje. A rtystka p rzy  kuchni, 
przygotow ująca posiłek, śpiąca, idą­
ca korytarzem  w  am erykańskim  m o­
telu , kąpiąca się w m orzu , pozu jąca 
z krew nym i do rodzinnego  zdjęcia, 
obserw ująca dzieci bawiące się na ka­
ruzeli... N iew inne tem aty tych zdjęć 
paradoksalnie po tęgu ją jeszcze wra­
żenie niesam owitości -  i jest to niesa- 
mowitość w klasycznym freudowskim  
sensie tego słowa, owo U nheim liche, 
którym  ojciec psychoanalizy opisywał 
te momenty, w których to, co zwykłe, 
jawi się nagle jako obce i n ie p o k o ­
jące. Co rob i ta  pozytyw ow a postać 
w negatywowym świecie? Jest jedyną 
prawdziwą osobą w krainie widm czy 
przeciw/nie -  w idm em  nawiedzającym 
obrazy codzienności?

Do wielu zdjęć artystka pozowa­
ła z córką; matka i dziecko wymieniają 
między sobą czułe gesty, a jednak obie 
istnieją w różnych przestrzeniach; pozy­
tywy od negatywu dzieli dystans, który 
zm ienia się w nieprzekraczalną p rze­
paść; pieszczota jest tu  dotykiem ducha. 
Bliskie plany demaskują to widmo; po­
kryta makijażem twarz Grzeszykowskiej 
tylko wygląda jak prawdziwa, ale w rze­
czywistości jest maską. Na niektórych 
zdjęciach artystka, której ciało w czasie 
sesji zdjęciowej pokrywała farba, robi 
w/rażenie dzieła malarza -  figury wma- 
lowanej w rzeczywństy świat i we własne 
życie. Grzeszykowska wńdnieje na każ­
dym zdjęciu, ale jednocześnie do żadne­
go nie należy, tylko je nawiedza.

Rom antyczny surrealizm
„Negative b o o k ” to  sz tuka oparta  
na sztuczce. -  W ystarczy z pow rotem  
zrobić z tych zdjęć pozytywy i czar pry­
śnie -  m ów i A neta. Zostanie zwykły, 
banalny kadr i tkwiąca w nim  dziwnie 
pom alow ana dziew czyna. G rzeszy­
kowska nie ukryw a swoich sztuczek. 
Sztuka jest m anipulacją, oszustwem , 
w które w ierzm y tylko dlatego, że 
chcemy. To oszustw o nie jest jednak 
kłam stwem  ani blagą -  w każdym  ra­
zie nie w  w ypadku Grzeszykowskiej.

Dla Grzeszykowskiej 
fo tografia  polega 
na przyjmowaniu 
niemożliwych 
punktów  widzenia; 
to  także spojrzenie 
na siebie samą jak 
na kogoś zupełnie 
obcego.

Za fotograficznym i 
i film ow ym i obrazami 
sto ją  wykonywane 
przed kamerą 
performance, 
w  których artystka 
wykorzystuje ciało 
jako narządzie 
i tw orzyw o.
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SZTUKA

B A R T O S IA K  &  K L IN K E

Sztuka erotycznej 
ekstazy
M u s z ę  w a m  p o w ie d zie ć , ż e  g d y b y  „P rze k ró j" był dalej na p o żó łk łym , paskudnym  p apierze, t o  kochałbym 
go bardziej. P o  raz ostatni w idziałem  się z  Marianem Eilem i jego ż o n ę  w  P a r y ż u . Zn a łe m  t e ż  w s zy s tk ic h , 
k tó r z y  rysowali na ostatnie j stronie -  Eryka Lipińskiego, O t k a  A x e r a ,  Lengrena -  mów i malarz i r ze źb ia rz  
W ito ld  K a c z a n o w s k i.

T y  t e ż  s z k i c o w a ł e ś . C h o c ia ż b y  ilu s tr o w a łe ś  

o p o w ia d a n ia  D y g a t a . A l e  c h y b a  n ig d y  n ie  

b y ły  t o  o b r a z k i  s a t y r y c z n e .

Narysowałem sporo surrealistycznych 
szkiców, ale wszystkie powędrowały do 
szuflady. Zrobiłem też serię śmiesznych 
rysunków, na których faceci na różne 
sposoby próbują podnieść sztangę. Za­
dziwiaj ąco wiele aspektów życia można 
skomentować w  ten sposób.

A  c z y  m ó g łb y ś  j a k o ś  s k o m e n to w a ć  r y s u n ­

k ie m  n a s z ą  r o z m o w ę ?

Trzy ludziki siedzące przy stole i pij ące 
wino? To mogłoby być zbyt nowatorskie 
(śmiech).

W  t a k i m  r a z ie  p r z e j d ź m y  d o  k la s y k i . W ła ś n ie  

o t w i e r a  s ię  t w o j a  r e t r o s p e k t y w n a  w y s t a w a  

w  k r a k o w s k im  M u z e u m  N a r o d o w y m .. .

Bez szaleństw. To skromna, mała wysta­
wa. Raptem kilkadziesiąt obrazków.

S ł y s z e liś m y  co in n e g o , a le  n ie  b ę d z i e m y  się 

s p ie r a ć . Z a m i a s t  t e g o  ż y c z y m y  ci s z c z ę ś c i a , 

b o  d o  t e j  p o r y  w s z y s t k i e  t w o j e  d u ż e  w y s t a ­

w y  k o ń c z y ł y  się  b a r d z o  p e c h o w o .

5 maja 1968 r. w Paryżu na wystawie 
w galerii La Pochade byli wszyscy -  Mi­
chel Piccoli, Jean Simon, Juliette Greco... 
Właściciel galerii cieszył się, że przy każ­
dym obrazie jest czerwona kropka. Pra­
wie wszystkie były j uż zarezerwowane.

Wielki sukces! Ale co z tego. Akurat tego 
dnia zaczęły się studenckie zamieszki. 
Samochody płonęły na ulicach. Minister 
sprawiedliwości Louise Joxe, który rów­
nież był gościem wystawy, przez telefon 
wydawał rozkazy policji. Goście szybko 
się ulotnili. Oczywiście nikt n ie zgłosił 
się po zamówione obrazy.

C o  s ię  z  n im i s t a ło ?

W yjechałem do Ameryki. W  Europie 
nie byłem przez następnych osiem lat. 
Kiedy przyleciałem w  końcu do Paryża, 
właściciel galerii La Pochade um ierał 
na raka. Nie miałem serca, aby domagać 
się pieniędzy. N iektóre z tam tych obra­
zów m ożna zobaczyć w filmie na pod ­
stawie książki Francoise Sagan „La Cha- 
m ade” („Zawirowania serca” -  przyp. 
red.) z M ichelem Piccolim i Catherine 
Deneuve. To był pom ysł Francoise, 
żeby w filmie zrobić moją wystawę. Za­
przyjaźniłem  się z nią kiedyś na plaży 
w Saint-Tropez. Zrobiła mi wielką n ie­
spodziankę.

M y  t e ż  m a m y  d la  c ie b ie  n i e s p o d z i a n k ę . Z a ­

p r a s z a m y  n a k r ó t k ą  p r o je k c ję  „ L a  C h a m a d e " ...

(oglądając swoje obrazy n a  ekranie 
kom putera) Ten obraz zaginął bez w ie­
ści... A  ten udało mi się po latach odku­
pić. O! A  tę płaskorzeźbę kupił kocha­
nek Brigitte Bardot -  piosenkarz Sacha

Distel. Sprzedała m u ją moja ówczesna 
dziewczyna Krysia Konarska, zdaniem 
telewidzów najpiękniejsza polska wo­
kalistka. Po tym jak wyjechałem, Krysia 
mieszkała w mojej paryskiej pracowni 
na Rue Tholoze. Musiała z czegoś żyć, 
więc nie m am  pretensji. Żal mi rzeź­
by, nie pieniędzy. Z Ameryki n ie  m o­
głem kontrolow ać swoich interesów  
we Francji.

Ż y c z y m y  c i, ż e b y  p e c h  w r e s z c ie  cię o p u ś c ił.

Dziękuję, ale pamiętajcie, że m uzeum  
m oże spłonąć, a ja mogę nagle zachoro­
wać na AIDS -  nie takie rzeczy widział 
świat. Całkiem niedawno, bo w 2007 r., 
tuż  po otwarciu mojej dużej wystawy 
w dom u aukcyjnym Sotheby’s w A m ­
sterdamie, nagle na łeb na szyję spadły 
indeksy giełdowe i wszyscy wystraszyli 
się kryzysu. W  takich sytuacjach sztu­
ka się nie sprzedaje. Zainwestowałem 
w przygotowania do tej wystawy 180 tys. 
dolarów. Owszem, kilka obrazów znala­
zło kupców. Ale było ich za mało.

O fic ja ln e  o t w a r c ie  t w o j e j  g a le rii w  L o s  A n ­

g e le s  z b ie g ł o  s ię  n a t o m i a s t  z  a t a k ie m  b a n d y  

C h a r le s a  M a n s o n a  n a  d o m  R o m a n a  P o la ń ­

s k ie g o .

To straszna historia. Byłem pierwszym 
św iadkiem  w  śledztw ie. Potw orne 
w spom nienia. Zostawm y to...

K A C Z A N O W I

(WITOLD-K), rocznil 
1932. Absolwent! 

warszaw kiej AS-1 
Malarz, grafiki 

rzeźbiarz i fotograf-V 
Ma na konoel 

wie!:, wysta*! 
indywidualnymi 

i zbiorowych, m-i11!  
we Francji (gt»| 

mieszka w latŝ l 
1964—1968) i Stanachl 
Zjednoczonych (g<®| 

przeprowadził 5lj
w 19681*

Polański je s t p o d o b n o  w ie lb ic ie le m  t w o j e j

Iztuki
) to m usicie zapytać Romka, który ku­

lił me :e dwie prace. Po otwarciu drzwi 
Bo jego mieszkania pierwsze, co widać, 
lomój obrazek. Kiedy to zobaczyłem, 
Łypał: lem: „Pewnie wieszasz go zawsze 
lół godziny przed moim  przyjściem”. 
|Vzią! to na serio i strasznie się oburzył. 
Llusiafem go przekonywać, że tylko żar­
owa; m.

jeden o b r a z ó w  n a t w o j e j  w y s t a w i e  m a  s y - 

Inatu P ic a s s a . T o  t w ó j  p o r t r e t . D o  m is tr z a  

|aprov id ził cię fr a n c u s k i p o e t a  Ja c q u e s

lreve>

trzy; źniłem się z wieloma pisarza- 
hi. O r i i  i muzycy to z pewnością lepsi 

lompani niż malarze. Z tymi ostatni- 
pi ni. ma o czym rozmawiać (śmiech), 
k w ta kie szachy m ożna grać tylko z pi- 
Jarza ii. Na przykład z Gombrowiczem, 
lyłem kiedyś u  niego w Vence. Zabrał 
pnie do niego poeta Georges Charaire. 
to m  rowicz zapytał, czy gram w sza- 
py. Odpowiedziałem, że ojciec trochę 
pnie uczył. Gospodarz agresywnym 
pnei.i odparł, że nie istnieje granie 
' sz chy „trochę” (śmiech). Zaprosił 
pnie do gry i dyktował swoje ruchy, nie 
latrz ic na szachownicę. Z drugiego po- 
pju. Ograł mnie w okamgnieniu.

koćmy do P ic a s s a . W  ja k ic h  o k o lic zn o ś c ia c h  

wstał t w ó j  p o r tr e t ?

ze-. ,e wszystkim nie wiedziałem, że 
11 i ego jadę. Jacques porwał mnie 

eczorem, kiedy akurat szykowałem 
|ę na plażę. W Antibes życie na plaży 
czynało się wieczorem, a kończyło 

|trz< 'c’iej nad ranem. O niczym mnie nie 
Sformowawszy, Jacąues zabrał mnie 
swojego przyjaciela na kolację. Picasso 

‘yfałPreyerta, czy mam na imię „Vitold”. 
| a co tarnten odpowiedział, że tak, ale 

zez „W”. Pablo się zdziwił i j ednym po­
cięciem  pędzla narysował w moim 
°ku do rysunków „W”. Potem obró- 
8° do góry nogami i z „W” zrobiła się , 

Resztę portretu dokończył błyska- \ 
f zn ie. Siedzieliśmy wtedy z Jacques’em j
k u c h n i przy stole i jedliśmy flądry.

7 4 P R Z E K R Ó J  numer l e t n i a  20 13
7 5
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P o d o b a s z  s ię  s o b ie  n a t y m  p o r tr e c ie ?

Picasso strasznie wydłużył mi nos i zro­
bił ze mnie wariata. Prevert powiedział: 
„Jego ojciec jest psychiatrą. A syn 
to jego najgorszy pacjent. Przypadek 
nieuleczalny”. Prevert oczywiście nie 
znał mojego ojca. Wszystko wymyślił. 
Ale i tak gdyby nie mój blok, to pew­
nie nic by z tego nie wyszło. W szędzie 
z nim  chodziłem , nawet na plażę. Jak 
się p r z y j r z y c ie  niektórym  m oim  ob­
razom, to zobaczycie postacie od tyłu 
w wodzie, czasem jest ich tylko po ło­
wa... Ale i tak największe wrażenie mój 
blok robił na dziewczynach. Na przy­
kład na dwóch Szwedkach, z którymi 
skończyłem  w łóżku. Ta ładniejsza 
po prostu nie chciała się nigdzie ruszać 
bez koleżanki (śmiech). A tak napraw ­
dę to obydwie były śliczne i to byl ich 
pomysł.

C z y  m a lo w a n ie  f a r b a m i  n a  p ł ó tn ie  t o  d z is ia j 

w s t y d ?

Takie czasy. Dyrektorzy wielu muzeów 
nie chcą organizować wystaw malar­
stwa. Wolą happeningi. Nikt tych hap­
peningów nie rozumie, a więc z pewno­
ścią ukrywają głębokie przesłania... To 
oczywiście bullshit. Na świecie mamy 
inżynierię, medycynę, stolarkę, burde­
le, ale m am y również sztukę. A ta jest 
od tego, żeby było pięknie. 90 proc. 
happeningów nie wyróżnia się ani pięk­
nem, ani talentem. A nie ma nic gorsze­
go od „nowatorów” bez talentu. Choć 
paradoksalnie są oni potrzebni, bo to­
rują drogę, niczym prymitywy z macze­
tami, wycinający dróżki w  dżungli dla 
prawdziwego talentu.

K im  sę  n o w a t o r z y  z  t a l e n t e m ?

To ludzie odkrywający nowy język 
i nową formę, a do tego mający coś 
do pow iedzenia. Dziś być artystą jest 
zdecydowanie łatwiej. Czasem wystar­
czy zapalić jointa, wciągnąć kokę i znać 
się trochę na grafice komputerowej. 
W tedy nikt nie podskoczy (śmiech). 
Ale po latach fusy i tak opadają na dno, 
a na w ierzchu pozostaje prawdziwa, 
piękna, często nowatorska sztuka.

C ie k a w i n a s , j a k b y ś  m a l o w a ł , g d y b y ś  d z is ia j 

s t u d i o w a ł  n a A S P .

Nie wiem, ale jednego jestem absolut­
nie pewien: nie mógłbym się na niczym 
skupić. Liczba pięknych nóg porusza­
jących się po warszawskim Nowym 
Świecie albo Floriańskiej w  Krakowie 
jest zatrważająca. Nigdy w życiu i n i­
gdzie na świecie nie widziałem takiej 
koncentracji wspaniałych łydek i ich 
cudownych właścicielek, mających tak 
wąziutką kibić. Obawiam się, że dzisiaj 
jako student nie miałbym czasu na m a­
lowanie.

N a  t w o i c h  o b r a z a c h  j e s t  w ię c e j k o b i e t  c z y  

m ę ż c z y z n ?

Nigdy nie rozbierałem  m oich postaci 
i nie sprawdzałem ich seksu. Nie mam 
pojęcia. Idę swoją dróżką. Z podniesio­
ną głową. Niespiesznie.

P o d o b n ie  j a k  B r u e g e l. K r y t y c y  c ię  d o  n ie g o  

p o r ó w n u ją .

Nie słyszałem takich porów nań, ale 
przyznaję się do miłości do Bruegela 
Starszego, czyli Pietera. Ale także do 
Tadeusza Makowskiego i H enry’ego 
M oore’a. N ajbardziej ze wszystkich 
kocham  jednak Vermeera. Jego kom ­
pozycje to chwile uchwycone w u łam ­
ku  sekundy. Wyglądają, jakby używał 
aparatu -  niesamowita spontaniczność 
decyzji i niezw ykła sk rupu latność 
w realizacji.

T y  r ó w n i e ż  n ie  r o z s t a j e s z  się  z  a p a r a t e m .

Całe życie wędrowałem  z aparatem 
przez świat, robiłem  setki zdjęć. Mam 
ich potworne ilości. Zresztą moja sztu­
ka karmi się fotografią, a fotografia moją 
sztuką. Chciałbym kiedyś pokazać lu ­
dziom  te zdjęcia. Póki żyję. Potem b ę­
dzie za późno (śmiech). Na razie jednak 
pokazuję obrazy. Te, które m ożna oglą­
dać w Krakowie, to zbiór podarowany 
m uzeum  przez moją rodzinę: byłą żonę 
Laurie i naszego syna Wita.

P o d o b n o  t y  t a k ż e  j e s t e ś  W i t e m .. .

Moja m am a kochała W ita Stwosza 
i chciała, żebym m iał po nim  imię. Była
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dzę, w dobie kapitalizmu, są papierowe. 
Do poprawki! (Śmiech) Pamiętam tutej­
sze znakomite duże schabowe, niestety, 
rzadko przez nas używane. Szkoda nam 
było forsy na jedzenie. Dzięki wam mam 
teraz w głowie widok dawnej „ dziennej” 
Kameralnej... Wchodzę i na wprost wi­
dzę podłużną restauracj ę -  20 stolików, 
nie więcej. A po prawej stronie okrą­
gły bar. Widzę plecy ludzi, po których 
rozpoznaję natychmiast znajomych 
i przyjaciół. Jak zwykle siedzą tam An­
drzej Roman, Mikołaj Stanilewicz, Ro­
mek Cieślewicz, Tadeusz Babicz, Janek 
Młodożeniec, Marek Hłasko...

T e g o  o s ta tn ie g o  u w ie c z n iłe ś  n a b a r d z o  s m u t ­

n y m , p r z e jm u ją c y m  p o r tr e c ie .

Ale on wtedy, w 1964 r., wyglądał bardzo 
dobrze. Pod koniec życia jednak był już

autoportret, byłby jeszcze gorszy”... Oj, 
spędziłem w Kameralnej wiele czasu. 
To właśnie stąd nad ranem wyszedł pija­
ny Himilsbach, spojrzał na robotników 
kładących przy Foksal bruk i oświad­
czył: „No, patrz, kurwa, nowe drogi ro­
bią, a nie ma dokąd pójść”. Facet był nie­
samowity, miał genialne przemyślenia 
na każdą okazję.

T y  s w o je  p r z e m y ś le n ia  p o d o b n o  n o t u j e s z .

Żeby nie zapomnieć. Na przykład już 
dawno doszło do mnie, że jak dobrze 
maluję, to mi wszystko rośnie. W takich 
momentach dobrze jest mieć kogoś bli­
skiego pod ręką (śmiech). W ogóle okre­
som twórczego uniesienia z reguły to­
warzyszy erotyczna ekscytacja. W szel­
kie gadanie jest wówczas niepotrzeb­
ne. Najgorszy w życiu artysty j est okres 
twórczej impotencji. Jak dotąd jednak 
bardzo rzadko moja studnia jest sucha. 
Wyobraźnia wypełnia ją wystarczająco 
szybko.

Z a w s z e  ch c ia łe ś b y ć  a r t y s t ą ?

Na początku marzyłem o zarządza­
niu ogrodem zoologicznym. Mój oj­
ciec (Feliks Kaczanowski -  psychiatra, 
członek AK, bohater wojenny. Ukry­
wał Żydów, ludzi oporu i wybitne oso­
bistości w szpitalu psychiatrycznym 
w Tworkach, którego był wieloletnim 
dyrektorem. Uratował od zagłady m.in. 
prof. Władysława Tatarkiewicza i jego 
żonę -  przyp. aut.) przyjaźnił się z jego 
ówczesnym dyrektorem -  doktorem  
Janem Żabińskim, który w 1947 r. przy­
wiózł mi w prezencie m łodą sarenkę. 
Chciałem być Żabińskim. Przyszedł 
jednak moment, kiedy zdałem sobie 
sprawę, że nie mogę żyć bez literatury, 
muzyki, sztuki i poezji. Dużo czytałem. 
Zacząłem też sam pisać poezję, ale dość 
szybko się zorientowałem, że miałem 
talent tylko na kilkanaście wierszy. M u­
siałem się zająć czymś innym...

J a k  s ię  d o r a s ta ło  w  T w o r k a c h ?

W idziałem tam dużo cierpienia i to ­
talnej samotności pacjentów, ale rów ­
nież komiczność wielu codziennych

W ito ld e m  O s t o j ą  d e  K a c z a n o w s k im ?

Żeby się przeciwstawić kom unistyczni 

gawiedzi, na złość władzom postano"1 

łem przypom nieć herb  dziadka Ka® 
mierzą Kaczanowskiego, posła na Se)® 

w dwudziestoleciu międzywojenny1 
U bolszewików za takie numery mo®1- 
było skończyć na Łubiance...

M y  d z is ia j s k o ń c z y liś m y  w  re inkarnacji 

w e j  w  la ta c h  60. i 70. w a r s z a w s k ie j  restau[! 
cji K a m e r a ln a  p r z y  F o k s a l .

|rdzo wam za to dziękuję, ale nieste- 
I zisiejsza Kameralna w niczym nie 

Wypomina tej sprzed lat. Po pierw- 
l ; iest w fanym miejscu. A po drugie, 

ameralnej sprzed lat serwetki były 
j  ienne-Wsocjalizmie! A dziś, jak wi-

dokładnie taki jak na portrecie. Na tym 
obrazku zawarłem intuicję, mówiącą 
mi, co się z nim stanie. Marek to za­
uważył i mocno się skrzywił. A ja po ­
wiedziałem: „Tu jest twoja przyszłość. 
Ale nie martw się, gdybym malował

chora na gruźlicę. Ryzykowała życie, 
żeby mnie urodzić. Niestety, okazało 
się, że był to dla niej za duży wysiłek. 
Po 14 miesiącach zmarła. Jako dorosły 
facet zmieniłem imię na Witold. W  sytu­
acji zorientowała się jednak moja żona, 
Laurie, która stwierdziła, że zdradziłem  
matkę. Aby zadośćuczynić mojej mamię 
postanowiliśmy naszem u s y n o w i  dat 
na imię Wit. Tak więc j a j estem V/it-ol4 
a on Wit-young (śmiech).

O fic ja ln ie  z m ie n ił e ś  im ię  n a  W ito ld ?

W  Ameryce tak. Pokażę warr polski 
i amerykański paszport, bo to bard® 
śmieszne. W  Polsce jestem Witem Lesz' 
kiem Kaczanowskim. A w Stanaeh-



Z notatnika Witolda-K

ki. Zarabiano na tym grube pie- liądze 
a ja dostałem z  5 0 0  zł (śmiech). Plakat 
ma ciekawą historię. Namalowc emgo 
na płóciennym  worku i p rz y n io s łe m  
do akceptacji. W  komisji był -j-ytyk, 
a właściwie cenzor, reprezei tującj 
KC. Obrazek bardzo m u się s p i  idobał 
„Wszystko w porządku, ale musicie 
wyeliminować ten bat”. Bo nan alowa- 
łem drabiniasty wóz, którym pow ozi 
jakiś chłopek. Gomułka rządzi a  chło­
pek ma trzymać bat nad proleta iatemfl 
Lenica, Cieślewicz i Tomaszew ki ska­
kali z radości! Za nic nie chciałe 11 rezy­
gnować z bata. W padłem na ni esamo­
wity pomysł. Zdobyłem telefon d o  am­
basady radzieckiej i poprosiłem o au­
diencję u  pana am basadora p o d  pre­
tekstem skonsultowania plakatu, który 
będzie reprezentował mój kraj n a  świe­
cie. Ambasador ucieszył się n iezm ier­
nie, że liczę się ze zdaniem wła d zy  so­
wieckiej. Gdy pokazałem m u obrazek, 
pow iedział tylko: „Oczień charoszy j 
oczień”. Na koniec mówię: „Mam ma­

łego synka, chciałbym m u podarow ać 
ten oryginał. Gdyby podpisał go pal 
z tyłu, byłaby to dla niego w ie lk a  pa­
miątka”. Machnął: „Oczień charoszyj 
i podpisał. Po tygodniu przyniósł® 
plakat do cenzora. „Mieliście zlikwi­
dować bat!”. A ja na to, o d w r a c a j ą c  pla­
kat: „Panu am basadorowi p o d o b a  się 
tak, jak jest”. Zamknąłem facetowi pŷ  
na dobre... Chłopcy, r o z m a w i a m y  j»! 
za długo. Bardzo m i zależy, żebyś®  
na koniec jeszcze coś dodali.

Z a m ie n ia m y  się  w  s łu c h .

Napiszcie proszę, że Witek wyglr 
jak... dupa wielbłąda (śmiech).

A l e  z a  t o  j a k a ! B e z  c ie n ia  s iw iz n y .

To zasługa ormiańskiej krwi, której fe® 
pla we m nie płynie. Pewnie dlatego 
siwieję. Wszyscy zarzucają mi, że- 
farbuję. Niektórzy nie mogą pojąmz 
są jeszcze ludzie, którzy nawet w 
szym wieku potrafią nosić blue )ea!l 
z klasą.

Bartosiak a  Klinke -  W y w ia d o w c y .p l

w/s////##///////////̂ ^̂ '////////////////s/////////y////////////////////////////////////////yw
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sytuacji. Taka szekspirowska zupa: 
śmierć i zabawa. Płacze i śmiechy. Roz­
pacz i śpiewy. Głód i tańczące kobiety. 
W  takim świecie rosła moja młodość. 
Jak w teatrze bez antraktów. Jak w „Wal­
cu” Miłosza -  „Jest taka cierpienia gra­
nica, za którą się uśmiech pogodny za­
czyna”. Tak więc jak mogłem malować 
kwiaty w wazonie pod  kolor kanapy 
lub wpadające w oko śliczne abstrak­
cje? Dziś, jak się nad tym zastanawiam, 
to wiem, że mając 16 lat, byłem tak na­
prawdę 40-letnim mężczyzną. Nie tyl­
ko z pow odu wojny i surrealistycznego 
otoczenia. Odczuwałem  jakąś metafi­
zyczną inność.

A  p a m i ę t a s z  r y s u n e k , o d  k t ó r e g o  w s z y s t k o  

s ię  z a c z ę ł o ?

Męskie genitalia narysowane kredą 
na ceglanej ścianie. Kopia -  jak łatwo 
się domyślić (śmiech).

W 1 9 6 0  r. w  w a r s z a w s k i m  S P A T i F - i e  o d b y ła  

s ię  t w o j a  p i e r w s z a  w y s t a w a .

Było wspaniale. Piliśmy wielkie ilości 
darmowego egri bikavera, a do tego 
poznałem  tam pierwsze w życiu oso­
by, które chciały kupić mój obraz. Byli 
to Andrzej Łapicki i jego piękna mał­
żonka Zosia.

K u p ili?

Nie, bo się nie zgodziłem. Nie wiem dla­
czego. Nie pam iętam. Nie wiem nawet, 
co się w ogóle stało z tą  akwarelą.

B y łe ś  c h y b a  je d y n y m  s t u d e n t e m , k t ó r e g o  

w p u s z c z a n o  w t e d y  d o  S P A T i F - u .  D la c z e g o ?

Piłem wódkę z pisarzam i, aktorami, 
poetami, a także z m oim i profesora­
mi z ASP, m iędzy innymi z Fangorem, 
który był tylko 1 0  lat starszy. Myślę, że 
mogłem tam  być dzięki swojemu po ­
chodzeniu. Moja rodzina była jak wóz 
strażacki z drabinką, po  której mogłem 
się wspinać. Dziadek był przedwojen­
nym posłem, a ojciec znanym psychia­
trą, który w Tworkach leczył z alkoho­
lizm u Broniewskiego i Gałczyńskiego. 
W  towarzystwie miało to zapewne jakąś 
socjalną wagę.

N ie  w ie m , c z y  n a m a lo w a łb y m  c h o c ia ż  je d e n  d o b r y  o b r a z , g d y b y  

nie m o je  u z a le ż n ie n ie  o d  m u z y k i k la s y c zn e j.

P o m n a ż a m  s ta n  p o s ia d a n ia  m o je j r o d z i n y , k u p u ją c  s w o je  s ta re  

o b r a z y , k ie d y  n a d a r z a  s ię  n a d z w y c z a j n a  o k a z ja .

O b y w a te l s k im  o b o w ią z k ie m  m ę ż c z y z n y  je s t  p o s ia d a ć  p o c zu c ie  

s p r a w ie d liw o ś c i. J a  na p r z y k ła d  d a łe m  t r z e m  k o b ie to m  p o  je d n y m  

d z ie c k u . P o m y ś lc ie  t y l k o , ile k o b ie t  m a r z y  o d z ie c k u  i nie 

m a  m ę ż c z y z n y .

->  L ę k  p r z e d  u t r a tą  m ło d o ś c i p o w in ie n  s ię  s k o ń c zy ć  w  w ie k u  9 9  la t. 

S z t u k ą  ż y c ia  j e s t  u m ie ję tn o ś ć  p o z b y c ia  się g o .

T o  nie ta k ie  p r o s t e  z d e f in i o w a ć  lu d zk ą  s a m o t n o ś ć . B o  je s t 

s a m o t n o ś ć  ry b a k a  z  w ę d k ą  w  rę ku i s a m o tn o ś ć  p r o fe s o r a , 

k tó r y  usiłuje  b e z  s u k c e s u  w y tł u m a c z y ć  s t u d e n t o m , co t o  je s t 

s a m o tn o ś ć .

N i e w ie l e  o s ó b  w i e , ż e  j e s t e ś  t e ż  a u t o r e m  

p l a k a t ó w . W  t y m  s ł y n n e g o  p l a k a t u  p r o m u ją ­

ce g o  t u r y s t y k ę  w  P o ls c e  L u d o w e j .

To zadziwiające, że akurat ten  plakat 
zrobił furorę. Kiedyś cała galeria La- 
fayette’a była nim  obwieszona. Sprze­
dawano go naw et w form ie pocztów - PO LO C N E

P R Z E K R Ó J  numer 16/1
7fi

K n o w h o w  
i s p r a w d z o n a  
m e t o d o l o g i a

Bloomberg
Businessweek

Bloomberg m 
Businessweek W
7 d n i n a  b i z n e s

W każdy poniedziałek. Dostępny także w kioskach.
http://bloombergbusinessweek.pl/
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T r z y  s trza ły
P o z o r n ie  n a jw e s e ls ze  p ra ce  b y w a ją  n a jtr u d n ie js ze . O b r a z  i s e rig ra fie  „ A I D S ” K a ro la  R a d z i s z e w s k ie g o  d o  ta k ic h  w ła ś n ie  n a le ż ą . Je ś li p a m ię ta c ie  

p ra ce  R o b e r t a  In d ia n y  „ L o v e " , g ru p ą  G e n e ra l Id e a  i jeśli z d a r z y ł o  się w a m  s ły s z e ć  o R y s z a r d z ie  K is ie lu , t o  m acie j u ż  t r z y  p u z z le  ukła d an ki 

-  ty le  ż e  R a d z i s z e w s k i łą c z y  je  w  p o g m a tw a n y  s p o s ó b . Z a c z ą ć  w a r t o  je d n a k  o d  w e s o ły c h  k a c z o r ó w  z  d is n e y o w s k ie j bajki o p la ta ją c y c h  lite ry 

A I D S .  T o  z d e r z e n ie  c h o r o b y  i r a d o s n e g o  ś w i a ta  d zie c ię c e j t e le w iz ji  s ta n o w i d o s k o n a ły  k o m e n t a r z  p ro b le m u  t ra w ią c e g o  ś ro d o w is k a  g e jo w s k ie  

w  la ta c h  8 0 . i 9 0 ., ale na t y m  nie k o n ie c . P r a c a  kieru je n as  w  re jo n y  z a p o m n ia n y c h  i n ie is tn ie ją c y c h  ikon n a s ze j k u ltu r y . „ A I D S "  je s t  e le m e n te n  

d u ż e g o  p ro je k tu  „K is ie la n d "  p e n e tru ją c e g o  a rc h iw u m  R y s z a r d a  K is ie la , k tó r y , c h o ć  a r ty s t ą  nie b y ł, a k ty w n ie  p rz y g lą d a ł się  ś ro d o w is k u  

g e jo w s k ie m u  p r z e ło m u  la t 8 0 . i 9 0 ., w y d a ją c  p ie r w s z y  p o ls k i z in  g e jo w s k i „ F i l o " . Je d n ą  z  p u b lik o w a n y c h  t a m  ilu stra cji je s t  n a p is  A I D S , 

iro n ic zn ie  w y k le jo n y  z  ra d o s n e g o  w y k w it u  k o n s u m p c jo n i z m u , w le p e k  z  D o n a ld e m  i M y s z k ą  M ik i. R a d z i s z e w s k i, z a f a s c y n o w a n y  zb io r a m i Kisiela, 

z a c z ą ł  t w o r z y ć  p ra c e , k tó r e  -  ja k  s a m  t łu m a c z y  -  m o g ły b y  p o w s ta ć  w  P o ls c e  t a m ty c h  la t. -  S tw o r z y łe m  p o te n c ja ln ą  ik o n ę  ta m ty c h  c z a s ó w . 

P r a c ę , k tó r a  id e aln ie  w p is a ła b y  się w  n a s tr ó j la t  9 0 ., ale z  jak ich ś p r z y c z y n  n ig d y  nie z a is tn ia ła .

O  K isie lu i „ K is ie la n d z ie "  b ę d z ie  m o ż n a  j e s z c z e  u s ły s ze ć  m ię d z y  in n ym i p o d c z a s  te g o r o c z n e g o  P la n e te + D o c  Film  F e s tiw a l,

g d z ie  z a p r e z e n t o w a n y  z o s t a n i e  film  K a ro la  R a d z i s z e w s k i e g o . A le k  H u d zik

w w w .a rtvo lve r.co m /ra d zisze w s ki
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Łaskotan ie podniebienia
D o ro ta  B u c zk o w s k a  b io g ra m  z a c z y n a  o d  s łó w : „ r z e ź b a , in s ta la c ja , f o t o g r a fi a "  i p r ó żn o  na te j liście s zu k a ć  m a la r s tw a . W  te  najm niej 

ro zp o zn a n e  re w iry  tw ó r c z o ś c i u d e rz a  w y s t a w a  „ Ł a s k o t a n ie  P o d n ie b ie n ia " p r e z e n t o w a n a  w  galerii S ta r te r . -  B a z u ję  p rz e d e  w s z y s t k im  

na p racach  z  z e s z ł e g o  ro k u , s tw o r z y ł a m  w t e d y  cykl r y s u n k ó w  w y k o n a n y c h  k o s m e ty k a m i -  m ó w i a r ty s tk a .

Ty m  ra ze m  f o r m a ty  p ra c p o w ię k s z ą  się d o  ro zm ia ru  p o k a źn y c h  p łó cie n . P ra c e  B u c zk o w s k ie j z  k o s m e ty k a m i w i ą ż e  nie ty lk o  m a te ria ł w y k o n a n ia .

U lu b io n y m  za g ra n ie m  a r ty s tk i j e s t  z d e r z e n ie  b r z y d o t y  i p ię k n a o ra z ich ciągła g ra w  k u ltu r ze . T a k  ja k  p r a w d z iw e  i n ie d o s k o n a łe  ciało m a s k u je m y

c o ra z t o  z m y ś ln ie js z y m i k o s m e ty k a m i, t a k  B u c zk o w s k a  k o n s tru u je  o b r a z  b r zy d k ic h , c ię żk ic h , z w io tc z a ły c h  f o r m , m alu jąc je  w y m u s k a n y m i 

p a s te lo w y m i k o lo r a m i. T a k ie  s e n s u a ln e , cie le sne  pra ce  s ą  jej w y ją t k o w o  b lis k ie . W y s ta r c z y  w s p o m n ie ć  t y t u ł  w y s t a w y  w  w a r s z a w s k im  C S W ,

„Ż ó łć  z w y k ła  b rała s ię  z  w ą t r o b y " . Je d n a k  t o , co p rzy c ią g a  u B u c zk o w s k ie j n a jb a r d zie j, t o  z a w o a lo w a n a  f o r m a , n ie z id e n ty fik o w a n a  a b s tra k c ja , 

w  k tó rą  w p la ta  g łó w n ą  z a s a d ę  s w o je j s z t u k i: „ K ła m s tw o  p ie r w s z e g o  k o n ta k tu " . W  „ Ł a s k o ta n iu  p o d n ie b ie n ia " d w u z n a c z n y  je s t  j u ż  t y tu ł : 

ła s k o c ze  n as  m u s u ją c e  w in o  i ła s k o c zą  p y łk i, w io s e n n a  z m o r a  a le rg ik ó w . M im o  t o  p rz e k o n a jm y  s ię , jak „k ła m ie " B u c zk o w s k a  i z o b a c z m y , 

co kryje s ię  p o d  t y m  p ię k n ym  o s z u s t w e m . - »  ah

G a le ria  S t a r t e r , u l . A n d e r s a  1 3 ,  W a r s z a w a , 2 4 .0 4 - 2 3 . 0 5 ,  w e r n i s a ż : 2 3 .0 4 , g o d z . 1 8 ,  w w w .s ta rte r.o rq .p l

Z e  squatu do Wenecji
G a le rię  z a ło ży ła m  z  k o n k re tn y m  p o s ta n o w ie n ie m . W  in s tytu c ji p a ń s tw o w e j n o w e j 

s ztu k i nie p o k a ż ę , o te j n a jn o w s z e j m o g ę  z a p o m n ie ć . J a  chciałam  p o  p ro s tu  iść 
w ła s n ą  d ro g ą  -  m ó w i M a rta  K o ła k o w s k a .

O d  s ze śc iu  la t p r o w a d z i w  W a r s z a w ie  G a le rię  L e t o . P o c z ą tk i  b yły  d o s y ć  

p a rty za n c k ie , w  k am ie n icy na H o ż e j , w  k tó re j k ie d y ś  u r zę d o w a li s q u a tte r s i, 

p o te m  k o m in ia rz e , a o d  2 0 0 7  r. s z t u k a . -  P rzy n a jm n ie j nie t r z e b a  b yło  w c h o d z ić  

p o  s ch o d a ch  i m ie liś m y „ w h ite  cu b e " -  d o p o w ia d a  g a l e r z y s tk a . D o  K o ła k o w s k ie j 

s z y b k o  za w ita li a r ty ś c i, p rz e d e  w s z y s t k im  m ło d zi i g łó w n ie  z  P o z n a n ia , b o  L e t o  je s t 

w  z n a c z n e j m ie rze  o d p o w ie d zia ln e  z a  sukce s a r t y s t ó w , k t ó r z y  k ie d yś  n a z y w a li się 

P e n e r s t w e m . -  T o  d o b ó r c z ę s to  o p a r t y  na p r z y ja ź n i , je s t  w  t y m  coś z  e m o c jo n a ln e j 

re lac ji, w  k tó re j p o  o k re s ie  fa s cy n a cji p rz y c h o d zi d łu g a  fa la  p o z n a w a n ia  się 

i d o c ie ran ia.

O  s uk ce sa ch  M a r ta  m ó w i raczej n ie w ie le , s zu k a  ich nie w  s o b ie , ale w  os ią g n ię ciac h  

a r t y s t ó w , k tó ryc h  re p re z e n tu je . O d  p ie rw s ze j w y s t a w y  „ A tla n t is "  R a d k a  S z l a g i, 

k o n c e rtu  p e rfo rm a n c e 'u  g ru p y  K O T  (B o s a c k i, S m o le ń s k i, B ą k o w s k i) , p o  t e ,  k tó re  

p r z y s z ły  z  c za s e m  i o d b iły  się g ło ś n y m  eche m  -  su k ce s  R a d k a  S z l a g i , H o n z y  

Z a m o js k ie g o , n o w y  lokal (w  S o h o  F a c to r y ) . W re s zc ie  P a w ilo n  P o lsk i w  W e n e c ji, 

w  t y m  roku t w o r z o n y  p r z e z  K o n ra d a  S m o le ń s k ie g o . T y m  s p o s o b e m  M a r ta  

K o ła k o w s k a  p o s z ła  s w o ją  d ro g ą . Z  k o rz y ś c ią  w ię k s z ą  n iż  ty lk o  w ła s n a . ah 

w w w .le to .p l

A r t v o l v e r
co d w a  ty g o d n ie  

p o le ca w a m  

ciekaw e w y s t a w y  

w  P o lsc e  

i na ś w ie cie , 

p re ze n tu je  

s ylw e tk i 

k o le k cjo n e ró w  

i g a l e r z y s tó w , 

a t a k ż e  a n a lizy  

in tryg u ją cyc h  

d zie ł s ztu k i.

http://www.artvolver.com/radziszewski
http://www.starter.orq.pl
http://www.leto.pl
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Maciej Now ak

Co następnym razem?
-  Z r ó b m y  t r a g e d ię  na H .  -  usłyszałem 10 lat tem u od Jana 
Klaty. Na sam ą myśl o zb liżen iu  się do „Ham leta” 
Shakespeare’a zadrżałem. Byłem wtedy dyrektorem  
teatru  W ybrzeże w G dańsku i dopiero w tym  m o­
m encie zrozum iałem , jaką skalą odpowiedzialności 
obciążony jest przywilej wprow adzania do repertu ­
aru dzieł największych. Potrzebowałem  kilku tygo­
dni, by  podjąć decyzję. P rzekazałem  ją Klacie ese- 
mesem, który, jak twierdzi, przechow uje w telefonie 
do dzisiaj. W krótce powstało przedstaw ienie, zain- 
scenizow ane na terenie Stoczni Gdańskiej, w hali, 
w której 20 lat wcześniej pracowała na suwnicy A nna 
W alentynowicz. Przedstawienie, które zyskało status 
kultowego, przedstawienie, w  którym  m łody reżyser 
rozliczał pokolen ie swoich rodziców  z m itu  „Soli­
darności” i transformacji. Rozpoczynało się od sytu­
acji, w której Hamlet i Horacjo, grani p rzez M arcina 
Czarnika i Cezarego Rybińskiego, grali w tu rbo  golfa 
na rozpadających się reliktach Stoczni. Stary Hamlet 
Jerzego G orzki przejeżdżał p rzez n ią  konno w  sta­
rożytnej zbroi husarza spod W iednia i wzywał syna 
do wyrównania krzywd.

D z ie s ię ć  la t  p ó ź n ie j  w Schauspielhaus Bochum  w Zagłę­
b iu  R uhry w  kolejnym  „Hamlecie” reżyserowanym  
przez Jana Klatę królem -duchem  jest ten  sam Marcin 
Czarnik, który grał duńskiego królewicza w Gdańsku. 
W  tym  samym białym kostium ie i z kijem do turbo- 
golfa. „Ich w ar H am let...” -  zaczyna spektakl słyn­
nymi słowami z „HamletM aszyny” Heinera Mullera, 
k tóre są jednocześn ie jego w yznaniem  intym nym . 
Stojący obok dzisiejszy następca tronu  w  Elsynorze, 
grany przez D im itrija Schaada, jest m odnie uczesa­
nym  m łodym  człowiekiem, zajm ującym  się przede 
w szystkim  dylem atam i n a tu ry  estetycznej. Zaraz 
na początku  spada n a  niego z nadscenia grad ksią­
żek. „Każdy H am let m a książkę w ręku . Ale jaką 
książkę czyta H am let w spółczesny? ” -  pytał 60 lat 
tem u Jan Kott w „Szekspirze w spółczesnym ”. H am ­
let A.D. 2013 w  książkach się tarza, ale do nich nie za­
gląda. To tylko scenografia. Znak. Podobnie jak mo-

Ham let A .D . 2 0 13  
w  książkach się 

ta rz a , ale do nich 
nie zagląda.

T o  tylko 
scenografia. 

Zn a k .

Autor jes t teatro logiem , 
szefem Instytutu  

Teatralnego, smakoszem, 
autorem  barwnych recenzji 

kulinarnych. U nas pisze 
o premierach teatralnych.

nolog „Być albo nie być...” przeniesiony prz> z Klat 
do tzw. sceny z aktorami, odgrywanej przed Król 
i Królową. Nie znaczy nic, jest wyłącznie ak orski: 
retorycznym popisem. Chwilę później książę insc 
nizuje wizję niczym ze spektakli Jana Fabre’ i: raze 
z G uildensternem  i Rosenkrancem taplają sięw 
tokach farb. W  finale w ynurza się z nich D ich s 
rego Hamleta, co wywołuje wściekłość Klandius 
W rzeszcząc i trzęsąc się ze złości, wykrzykuje sio: 
godne wiceprezydenta Warszawy: „To ma b ć teat 
To m a być teatr?! Gdzie się podziały dwa tysiące 
kultury europej skiej ?!”.

H i p s t e r s k ą , e s t e t y z u j ą c ą  n ie m o c  współczesnego Ha 
leta widać też na cm entarzu, gdzie czaszka Yor 
ka okazuje się kopią diamentowej czaszki Parni 
H irsta. „Na miłość boską, co wymyślisz następn. 
razem ?” -  zapytała ponoć m atka brytyjskiego a 
sty, zobaczywszy to dzieło. Matka Hamleta noglł 
pow tórzyć tę kwestię. Artystowski klimat przep 
nia rów nież finałowy pojedynek, który choreo 
Maćko Prussak zam ienił w piękną sekwent jęta 
współczesnego. Nie pojawia się broń, a bohatero 
tragedii zabijają się, wyrywając sobie n a w z a j  mse

I w t e d y  p o n o w n ie  w k r a c z a  M a rc in  C z a r n i k , krzycz> e:„H 
de hoch. Zawsze to chciałem powiedzieć z niemi 
kiej sceny!”. Staje nad trupem  Ham leta i recf 
po polsku „Tren Fortynbrasa” Zbigniewa Rerbe 
tłum aczony na niem iecki p rzez Horacja. Ze 
książę, czeka n a  m nie projekt kanalizacji i de 
w sprawie prosty tu tek  i żebraków  (...) Dziś w n 
urodzi się gwiazda Hamlet. Nigdy się nie spotka 

to, co po mnie zostanie, nie będzie przedmiotem 
gedii...”. Usłyszeć takie słowa z ust polskiego akt 
w środku bogatej i zaradnej Nadrenii-Westfaln- 
wiem, co działo się w głowach ginekologiczn0 
matologicznej publiczności Bochum, ale po za  ̂
nięciu kurtyny entuzjastycznym  brawom i stan 
ovation nie było końca. A ja już zacząłem ostrzyć 
bie ząbki na Klatowego „Hamleta” lat 20. XXIW

„ H a m le t
reż. Jan Klata, 

Schauspielhaus Bochum, 
premiera 9.03, 

kolejny spektakl: 27.04, 5.05, 
godz. 19.30

■ m -m
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Dorota Chrobak o filmach

P R Z Y G O D O W Y

P R Z E K R Ó J  num0

rei. Steven Spielberg, U S A  1 9 9 3 ,  U I P , 1 2 1  m in

ćk ćk ćk ćfec ic§

Ju ra s s ic  P a r k  3 D
Rydwan czasu potrąca każdego, ale wobec obchodzącego wła­
śnie 20. jubileusz „Jurassic Parku” okazał się zadziwiająco łaskawy. 
Oczywiście sporo tu  elementów dziś wywołujących raczej uśmiech 
niż dreszcz emocji, m.in. wzornictwo kom puterów czy patetyczna 
do bólu m uzyka Johna Williamsa. Obroniło się jednak to, co już 
w chwili prem iery wydawało się największą wartością tego filmu: 
pionierskie, robiące wrażenie i dziś efekty specjalne (tak, tak!) oraz 
ponadczasowy duch Przygody przez duże „pe”, w filmowaniu które­
go Spielberg wszak jest mistrzem. Trudno orzec, czy za kolejne 20 lat 
„Jurassic Park” nie okaże się przestarzałą ramotką. Dziś jednak w pełni 
zasługuje na miano klasyka. ■ * ;

B o h a te r o w ie : p rzyja c ie le  i m a p e ty
R z a d k o  i ty lk o  w  p r z y p a d k u  n a p ra w d ę  d o b ry c h  seriali b o h a te r o w ie  s ta ją  się  

kim ś w ię c e j n iż  e k ra n o w y m i b y ta m i -  p rzy ja c ió łm i. J a k  a g e n t C o o p e r  albo 

V e ro n ic a  M a rs . W  „ C o m m u n ity "  o d  ra zu  d o s t a j e s z  całą p a c z k ę  w  p a kie c ie .

To już czwarty sezon tej przyjaźni. W  skład paczki wchodzą sami popa- 
prańcy: pozbawiony dyplomu prawnik oszust Jeff Winger (Joel McHale), 
niezbyt mądra aktywistka Britta (Gillian Jacobs), podstarzały milioner 
Pierce (Chevy Chase), naiwna Annie (Alison Brie), wysportowany czarno­
skóry przystojniak Troy (Donald Glover), który z głupoty zniszczył swoją 
sportową karierę. Jest też samotna matka Shirley (Yvette Nicole Brown), 
która rozpoczęła studia, by móc wystartować z własnym biznesem: sprze­
dażą brownie, oraz Abed (Danny Pu di): pół Polak, pół Palestyńczyk uza­
leżniony od telewizyjnej popszmiry student filmoznawstwa. 
Nieoczekiwanie tę niedobraną grupę łączy mocna więź, która przykuwa 
do ekranu również widza. A jeszcze mocniej intryguje popkulturowa 
jazda bez trzymanki, w której wszystko może się zdarzyć. Łącznie z tym, 
że bohaterowie przemienią się w m apety (to jeden z najlepszych odcin­
ków bieżącego sezonu).

Serialowo-filmowe metażarty Abeda oraz szalone stroje i niewiaryg0 
pointy w wykonaniu dziekana Peltona (scenarzysta Jim Rash), a1 
gościnne występy takich tuzów j ak John Goodman i Malcolm McD° 
sprawiaj ą, że sitcom Dana Harmona (twórcy m.in. „The Sarah Silve 
Program”) to rozrywka dla wytrawnych serialożerców. No i jest cno
śmieszny.

r e ż .  K r z y s i t o f  Ł u k a s z e w i c z ,  B ia ł o r u ś / P o l s k a  2 0 1 3 ,  K in o  Ś w i a t , 1 0 1  min

B U
Ż y w ię  B ie łaruś !
Stawiam wódkę, że oto jesteśmy świadkami narodzin filmu Łulto 
g o -d la  Białorusinów. Niemniej nawet bez sensacyjnej otoczki to 
rzyszącej powstaniu tego dzieła (odtwórca głównej roli jest 
cą politycznym, pozostali aktorzy są represjonowani etc.) „Żywię, 
sprawdza się jako uniwersalna opowieść o walce jednostki zsys 
mem, jego potwornością i absurdami, nieodparcie zresztą śinieszn 
mi. I to właśnie podkręcona świetną ścieżką dźwiękową buntownic. 
energia i idealizm, którymi tętni film, wydają się tu  i najciekaws 
i najbardziej wzruszające. Goryczą napawa fakt, że choć mymieliś 
Aptekę i Brygadę Kryzys, takiego ekranowego „raportu z ob i ężon 
miasta” się nie doczekaliśmy. N O W Y N U M ER

w sprzedaży od 25 kwietnia, a w  nim m.in.
■ Alain Besanęon /  Wyścig okrucieństw
■ Leszek Moczulski /  Nocna furia Hitlera
■ Jacek Borkowicz/ Afryka nad Prypecią

0 Available on the  j
A p p  S to rę  j Google play

POBIERZ APLIKACJĘ 
N A  S W Ó J  T A B L E T
www.historia.uwazamrze.pl

https://play.google.com/store/apps/details?id=air.pl.presspublica.uwazamrzehistoria&feature=search_result#%3Ft=W251bGwsMSwxLDEsImFpci5wbC5wcmVzc3B1YmxpY2EudXdhemFtcnplaGlzdG9yaWEiXQ..http://itunes.apple.com/pl/app/uwazamrze-historia/id532187330?mt=8

http://www.historia.uwazamrze.pl
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Recenzuje Angelika Kucińska

N o mm HfART TIMfS

N o v i k a ,

„ H e a r t  T i m e s ”

M M A  R e c o r d s

i 3»Tłl

Miłość w  czasach kryzysu
N o w a  p ły ta  N o v ik i t o  r z e c z  pisan a 

k o m p r o m is e m , c h o ć  b e z k o m p r o m is o w o  
s z c z e r a .
Pierwsza dam a muzyki klubowej? Ta wy­
świechtana wizytówka już nie przejdzie.
„Heart Times” to  piosenki pom iędzy im prezą 
i m elancholijnym porankiem  po, a także bły­
skotliwą taneczną elektroniką w stylu Roisin 
M urphy i minimalistycznym indie popem. Nó­
wka sprawnie pogodziła scenę, z której się wywodzi, z kompozytorską 
dojrzałością i świadomością treści. „Heart Times” to wyłącznie dobre 
piosenki, angażujące, estetycznie zróżnicowane -  i, co ważne, z teksta­
mi, które przestały być detalem w scenografii i wyszły na pierwszy plan, 
bo to płyta o kryzysie relacji, a wspólny mianownik w treści spaja to, 
co różni się muzycznie. I żeby była jasność -  to mało parkietowa płyta, 
choć do paru  num erów  m ożna zatańczyć, niekoniecznie wolnego, s

E23
Bogaci w  piosenki

P h o e n i x ,
„ B a n k r u p t ! " ,

W a r n e r

y//////////////////////yyy///y/y/y///yy///y//yy///y//yy/yy/y/y//y/yyyyy/yyy/y/yy/y///y///y/yy/y/yyyyyy/yy/yyy///y/y/y////yy///yy//yyyyyy////

1 m istrzostw o na piątkę ć k  warto ć k ć k ć k m o ż e  być słabo
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T o m  W a its  je st kobietą!
C h o c ia ż p ro w o k a c ja  z  ty tu łu  w y m a g a  d ro b n e g o  s p ro s to w a n ia  -  Waitsem 
je s t  M a re k  D y ja k , a z m ia n a  płci d o k o n a ła  się b e z  in te rw e n c ji chirurgii znej. 

Zdem olował „Sen” Edy­
ty Bartosiewicz, „Toma­
szów” Ewy Demarczyk 
wprowadził w perwersyj­
ny dygot, a „Sutrę” Sistars 
zamienił na nonszalancką 
melodeklamację (ale bez 
taniej pretensji piosenki 
aktorskiej). Dyjak, woka­
lista wielki krtanią i chary­
zmą, notorycznie porów ­
nywany do Toma Waitsa 
ze względu na zgodność 
knajpianych zaśpiewów, 
wziął na warsztat piosenki 
polskich wokalistek i tek- 
ściarek, reprezentujących 
różne dekady i estetyki 
(jest Nosowska z Heyem, 
jest Hanka Ordonówna). Popsuł, powyw­
racał, agresywnie przeinterpretował -  ale 
zam ach na wersję oryginalną to jedyna 
słuszna postawa, gdy nagrywa się covery.
Dyjak nie chowa się za cudzymi tekstami, 
raczej zm ienia ich charakter -  desperacją 
w wykonaniu. Podarujcie siostrom, mat­
kom, żonom  i kochankom.

lec ronić Beats wraca
iż w  t  m  ty g o d n iu  w  ram a ch  cyklicznej 

p re z. Electron ic B e a ts  w y s tą p i b ry ty js k a  
jazda b eatu  D iz z e e  R a s c a l.

[etryka nie wskazuje (rocznik ’85), ale 
scal t o  weteran -  jeden z pionierów 
ajb. rdziej zasłużonych reprezen- 

mtów londyńskiej sceny grime, która 
łączyła amerykański w inspiracjach 
p-h< p z brytyjską muzyką klubową, 
ibiutował dziesięć lat temu, i to pły- 
nagiodzoną M ercury Musie Prize. 
tamtej pory zdobył jeszcze kilka

D y j a k ,  „ K o b i e t y ",
A g o r a

T y tu ł n o w e j p ły ty  P h o e n ix  m o żn a  t r a k to w a ć  niezobowiązująco- 

I b yn ajm n ie j nie d la te g o , ż e  s p r z e d a ż  p o p r z e d n ie g o  albumu 

z a g w a r a n to w a ła  im w ie le  lat ży c ia  w  ta n tie m o w y m  

d o b ro b y c ie , ale d la te g o , ż e  s a m o  „ B a n k r u p t!"  t o  m anifest 

b o g a c tw a . B o g a c tw a  p o m y s łó w .
Wydany cztery lata tem u „Wolfgang Amadeus Mozart 
wprowadził francuski zespół na listy przebojów, a naz" 
dla zorientowanych (Phoenix? To zespół męża tej moi 
reżyserki?) przekuł w szyld o masowej rozpoznawalni 

(potwierdzonej tourem po najważniejszych amerykańskich próg®® 
telewizyjnych). Czy „Bankrupt!” wytrzyma presję płyty po przeło®11 
w karierze? Spokojnie. Eksperymentalne poszukiwania, którymi re 
mują płytę, to coś więcej niż banalny marketingowy wybieg. „Bankrup 
pęka od świetnych, bezpretensjonalnie przebojowych refrenów-211 
firmowy Phoenix -  a produkcyjne zabiegi zwiastujące zmiany lc 
ciażby infantylne melodyjki z zabawkowego keyboardu wmonto"3 
w aranżacje inspirowane modą na new romantic) nie przeszkadzają?1 
senkom. Z takimi hitami niewypłacalność im  nie grozi. "W

A  -

z a p

w  i _____________________
|  t t r t  iic  B e a t s ,

ala nr 2  M i ę d z y n a r o d o w y c h  T a r g ó w  
ł n a ń s k i c h , P o z n a ń

|estizowych branżowych odznaczeń 
ydai kilka bestsellerowych albumów 
zię«  czemu słusznie trafił do czo- 
ki brytyjskich raperów. Intensywny 

| 3 Rascala to niejedyna atrakcja ko- 
nei edycji Electronic Beats. Wśród 
mszonych gwiazd znalazł się m.in. 

rrak> kanadyjski didżej, showman 
F  cd°wiek wie, po co wychodzi 

_ ' 5ccnę), pięciokrotny zwycięzca di- 
 ̂\  ich mistrzostw świata, autor re- 
S(3w utworów Kanye Westa, Yeah 

’■  1 ̂ eahs czy Sebastiena Telliera. “ffl

P R Z E K R Ó J  n u u *  L E  'v'etn|a 2013

Recenzuje Bartek Winczewski

Wyjście z  mroku
J e s t  n a z y w a n y  „ k rzy c zą c y m  orłe m  s o u lu ".

I rze c zy w iś c ie  -  w  k la s y c zn y m  so u lu  m a ło  k to  lata 
t a k  w y s o k o .

Oto historia równie niesamowita jak ta opowie­
dziana w „Sugar Manie”. O jej bohaterze, 65-let- 
nim  soulmanie Charlesie Bradleyu, też zresztą 
nakręcono dokument. Jeszcze niedawno wystę­
pował w podrzędnych nowojorskich klubach 
jako imitator Jamesa Browna. Zanim w jednym 
z nich odkrył go szef cenionej wytwórni Daptone 
i zachwycony talentem wokalisty amatora zapro­

ponował mu kontrakt, Bradley przez pół życia tu ­
łał się po Ameryce -  był bezdomny, pracował j ako 
kucharz, opiekował się niepełnosprawną matką. 
Od zawsze j ednak marzył o prawdziwej muzycz­
nej karierze i to marzenie w końcu spełniło się 
dwa lata temu, kiedy wydał debiutancką płytę. Już 
wtedy zrobił wrażenie ognistym głosem, gorzki­
mi opowieściami człowieka wyjątkowo doświad­
czonego przez życie oraz perfekcyjną stylizacją 
na soul jak z epoki tych, do których najczęściej 
bywa porównywany: Browna, Greena i Mayfiel- 
da. Na „Victim of Love” porywa tym samym, ale 
zamiast o trudnych sprawach śpiewa o miłości.

H IP - H O P

B e z zadyszki
H ip -h o p  d o b ry  i z a  d a r m o . T a k  

r o z p ie s z c z a  ty lk o  B ig K .R .I .T .
Drugiego tak płodnego ar­
tysty na próżno szukać nie 
tylko na polu hip-hopu. Nie 
minął rok od prem iery jego 
ostatniej płyty, a Big K.R.I.T. 
ma już kolejną, tym razem udo­
stępnioną bezpłatnie w sieci. To 
zresztą takim właśnie darmowym 
mixtape’om 26-latek z Mississippi 
zawdzięcza opinię najważniejsze­
go obok Kendricka Lemara nowego gracza na ra- 
powej scenie. Wypuścił ich dotąd już dziesięć, 
jednak szczęśliwie dla siebie i fanów wciąż nie 
łapie zadyszki. Z materiału na materiał rozwi­
ja się jako raper, a jako producent wciąż szuka 
nowych pomysłów. Jako reprezentant południa 
Ameryki niezmiennie nawiązuje do najlepszych

tradycji tamtejszego h ip-hopu , jak wcześniej 
choćby Outkast, proponując hip-hop bujający, 
melodyjny i ciekawie czerpiący z innych gatun­
ków, w tym przypadku elektroniki i alternatywy. 
I za te właśnie sample z Jamesa Blake’a i M83, 
za tak otwartą głowę należą się K.R.I.T.-owi naj­
większe brawa.
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M A R C IN  K U B E

Wykłady
z Batmana
23  ko m ikso w ych  g e e k ó w  z  amerykańskich 
u n iw e r s y te t ó w  analizuje c zło w ie k a  n ie to p e r z a .

P od koniec XX w. wydawało się, że postać Batmana 
straciła popkulturow ą nośność i jest skazana wyłącz­
nie na anim owano-kom iksową egzystencję. T y m ­

czasem następna dekada okazała się batm anowym  
renesansem . Głównie dzięki brytyjskiem u reży­
serowi Christopherowi Nolanowi, który podjął te­
mat na poważnie, w realistycznej konwencji. Jego 
„M roczny Rycerz” z 2008 r., najwybitniejszy film 
serii, opowiadał o lękach i traum ach współczesnego 
świata, owładniętego szaleństwem nadzoru  i stra­
chem  przed terroryzmem.

A utorzy zb ioru  esejów „Batman i filozofia” idą 
podobną ścieżką co Nolan. Przechodzą do porząd­
ku dziennego nad faktem, że dorosły człowiek biega 
po mieście w rajtuzach i pelerynie, zastanawiając się, 
co tkwi pod maską nietoperza. W śród 23 autorów zna­
leźli się profesorowie filozofii, krytycy filmowi i kultu -

roznawcy. W  krótkich esejach dowodzą m.in. nietzscheań 
skich korzeni Batmana, zastanawiają się, co jest mu bliższe 
benthamowski utylitaryzm czy może etyka deontologiczni 
Kanta. Z kolei w eseju „Pod maską: każdy może zostać Bal 
m anem ” zestawiono Azyl Arkham z „Nadzorować i karać 
Michaela Foucaulta.

Jak bywa w podobnych zbiorach, nie wszystkie tekstysi 
równie błyskotliweiintrygujące. Słabiej wypada choćby es( 
Christophera M. Drohana „Alfred, m roczny rycerz wiary1: 
w  którym naukowiec, nawiązując do Kierkegaarda: porów 
nuje siłę wiary Batmana, który stracił rodziców, do biblijne 
go Abrahama, któremu Bóg poleca złożyć w ofierze jedynej 
syna Izaaka.

idcię e kordonem armii. „Tu kończą się Stany Zjednoczone” 
głosi tablica na granicy. Oczywiście Gotham nie jest zupeł- 
ie puste. Wielu ludzi pozostało. Na ulicach króluje przemoc 
lane ,1 wymienny: elektronika i biżuteria straciły na war- 
ści, w cenie są żywność i broń. Przypom ina to sytuację 
owe ,o Orleanu po przejściu huraganu Katrina w 2005 r. 
trówao w komiksie, jak i w Luizjanie władze zadawały so- 
e py anie: „Czy warto za wszelką cenę ratować zniszczone 
iastrNajciekaw sze jest to, że „No Man’s Land” opubliko- 
mo ześć lat przed Katriną. O tym jest tekst „Ziemia niczy- 

Br etta Chandlera Pattersona, wykładowcy teologu i etyki 
l?ohi iniowej Karoliny.

Gotham  jak N o w y Orlean
Autorzy stawiaj ą różne, czasem ironiczne pytania: Cz y Joto

ludzi? Jakim prawem Batman trenuje nastolatków (Robin 
do walki z psychopatycznymi złoczyńcami?

Kiedy wczytamy się głębiej w  komiksowe tresc 
okaże się jednak, że częstokroć p o r u s z a j ą  niepokoją 
i ważne kwestie. Pojawiają się pytania o karę śmien1 
m onopol władzy na przem oc (który Batman kwest* 
nuje), a także o etyczny wymiar zemsty.

Fascynujące są również eseje o władzy w Goth*1 
City. W  komiksie „No Man’s Land” po przejściu M  
sienią ziemi miasto zostaje opuszczone przez

kff §nes na freaków
acZf go człowiek nietoperz jest tak wyjątkową postacią 
swiauwej kulturze popularnej? Superman jest passe, Spi-

m ożna uznać za poczytalnego? Dlaczego Batman g ; nie® r M n jest dla dzieci, a Batman wciąż fascynuje młodzież
bij a, skoro ten ciągle ucieka z Arkham i morduje nie rinnyc loro ych. Jego wyjątkowość polega na tym, że mimo sta-

lud:

su soperbohatera ciągle jest tylko człowiekiem. Nie jest 
zybyszem z innej planety (Superman), nie został obda- 
°ny nadludzkimi um iejętnościami (Spider Man), nie jest 
'arJ Mutacji (Hulk). Korzysta z technologii jak Tony Stark 

|  °n Man), ale geneza jego przemiany jest znacznie głębsza, 
dzieciństwie Bruce Wayne był świadkiem zabójstwa rodzi- 

z traumy narodził się Batman. Pewnie dlatego jest nam 
' bliski. Jednak kto wie, czy on sam nie jest największym 

I  zckieństwem Gotham? To przecież on przyciąga do mia- 
I  Wszystkich freaków w barwnych strojach, którzy chcą się

M a r k  D .  W h i t e  i R o b e r t  A r p ,  „ B a t m a n  i f i l o z o f i a :  
M r o c z n y  R y c e r z  n a r e s z c ie  b e z  m a s k i " ,
t ł u m . O l g a  K w i e c i e ń - M a n i e w s k a , E d i t i o  2 0 1 3 ,  3 4 ,9 0  zl

P R Z E K R Ó J  numer1& | w i e t n i a 2 0 l3

zriim zmierzyć.
W USA podobnych publikacji, które zderzają popkultu- 
z lnyślą humanistyczną, jest mnóstwo. Swoje monografie 
j1 m.in. Tony Soprano i „ South Park”. W  Polsce takich prac 
ntniej, dlatego tym bardziej warto zatrzymać się przy „ Bat- 
n,e i filozofii”, mimo że miejscami zdarzają się mielizny, 'ffi
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N a jp ie rw  m yśleć, p o te m  m ów ić
Teresa Torańska uważała, że nie ma pytań, których 
nie należy zadawać. Bo treść pytania jest ważna, 
ale kluczowy jest sposób, w jaki podaje się je d ru­
giemu człowiekowi. I to on przesądza o sukcesie 
spotkania. „Wywiady” jej nie interesowały -  tak 
określała bezmyślne odbijanie piłeczki, klepanie 
kwestii z kartki. Wolała słowo „rozmowa”. „Ja,
My, Oni” to wydany w formie książki zapis roz­
mów Teresy Torańskiej i Małgorzaty Purzyńskiej.
W Mozaice na warszawskim Mokotowie, w nieist­
niejącej już Cafe Brama i wreszcie w swoim domu 
„polska Fallaci” opowiadała młodej dziennikarce 
o tajnikach zawodowego warsztatu, ale również 
o swojej tożsamości kresowiaczki i bagażu ro- „ J a ,  M y , O n i .  T e r e s a  

dzinnychtraum, o specyfice „pokolenia'68 roku”, T o r a ń s k a  w  r o z m o w ie  

także o cenie za życiowy nonkonformizm. „Nie * M a ł g o r z a t ą  P u r z y ń s k ą  ,  

poszłabym na urzędnika. Jestem wolnym czło- j ^ g g ^ 3 Wyborczej, 
wiekiem. Sama sobą dyryguję” -  stwierdziła ^  ^  ^  ^  ^  
w rozmowie z Purzyńską. Nie była materialistką, 
nie potrzebowała wiele, do tego była odważna, 
więc nie musiała romansować ani z komunizmem 
w PRL-u, ani z komercją wwolnej Polsce. Potrafiła 
żywić się śledziami i ziemniakami w mundurkach.
Albo pracować pół roku nad jedną rozmową. Po­
wtarzała: „Szczęście to masz wtedy, gdy wygrasz 
w totolotka. A w dziennikarstwie wszystko jest 
efektem pracy”. Spotkanie z Torańską to cudowny 
odpoczynek od pseudoautorytetów, medialnych 
wojen, miałkiego przekazu, jakimi jesteśmy ata­
kowani na co dzień. -» H an n a R y d le w s k a

P a k t z  a lte r ego
To komiks o pozornych stratach i zaskakujących 
zyskach. Głównym bohaterem jest nastolatek ID 
i jego alter ego, tajemniczy Doomboy, który poja­
wia się w chwili, gdy chłopak traci wszystko, co dla 
niego najcenniejsze -  dziewczynę i zespół. Do­
omboy staje się sposobem na zapełnienie pustki, 
wygranie wszystkich złych emocji i powiedzenie 
tego, co zostało wcześniej przemilczane. Meksy­
kański rysownik Tony Sandoval, wykorzystując 
motyw muzyka, który paktuje z siłami nadprzy­
rodzonymi, lekką i zwiewną, nieco karykatural­

ną kreską portretuje galerię barwnych osobowo- T o n y  S a n d o v a l  o o o m b o y "  
ści, ujawnia grzeszki i sekrety niektórych z nich, T i m o f  c o m ic s  2 Ó T 3 ,  6 5  z ł  

wreszcie pokazuje za pom ocą sugestywnych, ^  ^  ^  ^  ^  
pięknie pomalowanych akwarelami plansz, jak 
potężna magia tkwi w muzyce. Pozycja obowiąz­
kowa zarówno dla fanów dobrych powieści gra­
ficznych, jak i miłośników dobrego grania, nie 
tylko doommetalowego. D o m in ika  W ę cław e k
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DESIGN
W A N D A  M O D Z E L E W S K A

Proste
przyjemności

Jakie są tendencje w  designie w  t y m  se zo n ie ?  P o zn a liś m y  je właśnie na m e d io la ń s kic h  ta rg a c h  Isaloni 
(c zyli S a lo n e  di M o b ile ). Hasła dominujące im pre zy t o  spokój, d o m , rodzina, zd r o w ie ,  dobre samopoczucie.

Ź ródłem  szczęścia może być ład­
ny ogród lub balkon, skromny, 
ale w ygodny dom , u lub ione  
przedm ioty, czas spędzony z bliski­

mi, świadomość, że żyje się w zgodzie 
z natu rą , n ie  m arnotraw iąc energii 
i materiałów.

Brzmi to wszystko niem al naiwnie 
i zapewne niejeden z wytrawnych ba­
daczy kultury  konsum pcyjnej powie­
działby, że sprzedają nam  to, co chce- s~~\ 
my kupić. Z drugiej strony jednak \ L )  
świadczy to o tym, jak mocna 
j est nasza potrzeba zachowa­
nia właściwej hierarchii war­
tości i docenienia tego, co nieko­
niecznie drogie i ekskluzywne. Skoro 
firmy podejm ują dialog z tą potrzebą 
i próbują ją zaspokoić, jesteśmy przy­
najmniej na dobrej drodze.

Obowiązuje prostota, bezpretensjo- 
nalność, wręcz przyzwolenie na mocno 
nonszalancki styl życia. Dowód? Cho­
ciażby projekty francuskiego designe­

ra Jeana N ow ela  w ramach autorskiej 
wystawy biuro-garaż. Męska część p u ­
bliczności była zachwycona hangarem 
z ocynkowanej blachy, w którego kącie 
parkuje krwistoczerwony motocykl Bu- 
gatti, a role biurek pełnią warsztatowe 
stoły. Przekaz jest w zasadzie prosty: 
żyj ciekawie niezależnie od budżetu , 
miejsca itp.

O  Kultura podziału
Jak się okazuje, możemy dzielić się nie 

tylko swoim czasem i umiej ętno- 
ściami, dobrami intelektualny­

mi. Możemy dzielić się również 
przestrzenią i meblami, np. zesta­

wem piknikowym  M arina belgijskiej 
firmy Extremis. Firma, która od wielu 
lat opisuje swoje now oczesne outdo- 
orowe propozycje jako „narzędziabycia 
razem”, zachęca w swoich materiałach,

by kupić taki zestaw razem z sąsiadam 
i wspólnie dzielić się miejscem oraz do 
brą zabawą.
M a r in a , p ro j. B ru n o  F a t to r in i &  T h e  Partners, 

p r o d . E x tr e m is

0  Ogród na smutki
Kontakt z przyrodą i w ypo czy n e l 

na świeżym pow ietrzu w mniej W 
bardziej wyrafinowanym otoczeni 
jest zdaniem projektantów naj epszyn 
rem edium  na stres i p r z e m ę c z ę  nie. Ko 
lekcja mebli ogrodowych i akeesorioi 
ogrodniczych Gardenias, którą his* 
pański designer Jaime Hayon zapro 
jektowal dla Barcelona Design to p® 
pozycja nowoczesna, ale również W 
mantyczna i nostalgiczna, poz walając* 
odtworzyć utracony ogrodniczy „Bi • 
D o n ic e  G a r d e n i a s , p ro j. Ja m ie  H a y o n , Pr 
B a rc e lo n a  D e s ig n

|  Gr. my w  zielone
eleń zaatakowała zewsząd w Medio- 

(ue: zarówno ta żywa, jak i ta pieczo- 
iricie wybrana spośród wielu odcieni 
wzorniku Pantona. Jeszcze nigdy 

sign ak szybko nie poszedł w ślady 
idy. Crólowały pastelowe, delikatne 
leieńe mięty, turkusu, szałwii, ale 
cza u do czasu pojawiały się także 

fensy wniejsze trawiaste, butelkowe 
V lin inowe odcienie.

W iągłym ruchu
:ble choć nie tylko) wydają się coraz 
rdzi j uwzględniać nasz nomadycz- 
tryi życia i... coraz mniejszą prze­
zeń życiową, którą dysponujemy, 
kkic mobilne, składane, ograniczone 
nie oędnego minimum, wielofunk- 
ne. cdnym z hitów targów okazał się 
dró ny niezbędnik Adidasa zapro- 
ftov m yprzezTom aD ixonaizapre- 
ptor any w efektownym kontekście 
Jytl owych lokomotyw w mediolań- 
m i uzeum Techniki.
! Capsule, p ro j. T o m  D ix o n , p r o d . A d id a s

W jystko się może przydać
:etv irzyć, dać drugie, trzecie czy pią- 
yci: Wszczytnym celu, dla ochrony 
do iska, dla zabawy. Znaleźć spo- 
>, b wykorzystać coś, co pozornie 
do niczego się nie przyda. Uszano- 

ć m iteriał, tak jak szanujemy chleb.
5 Poruszającego jest w pięknych mar­
cowych mozaikach włoskiej firmy 

p d ! iprojektowanych przez Patricię 
Ijiolę, w których użyła odłamków 
■ wstałych podczas niszczycielskiego 
I  psienia ziemi w prowincji Emilia.

I(i z  k o le k c ji E r t q u a k e , p ro j. P a tric ia  

B o!T  prod. Budri

Czysta robota
H  oralne kolory, naturalne materia- 
j  Uzna Praca. Maksymalna prostota 
1 2eir zystość tego, jak powstaj ą przęd­

l i  Hiszpańska designerka Nani 
clL|ina od lat stosuje transparentną

tni

politykę produkcji w autorskiej marce, 
teraz wzmocniła ją dodatkowo z niewy­
muszonym urokiem kolekcji dywanów 
Natural, uprzędzonych z juty, konopi, 
wełny i j edwabiu.
D y w a n  V e g e t a l , p ro j. i p r o d . N an i M a rq u in a

0  Kamień na kamieniu
Kamień przeżywa prawdziwy renesans 
popularności. Ten nurt napędzany jest 
z jednej strony nostalgią za latami 80.: 
z eksperymentami Ettore Sottsassa oraz 
estetyką grupy Alchymia. Z drugiej, ka­
mień zalicza się do naturalnych mate­
riałów, a nierzadko ma piękny kolor
1 unikatowy rysunek -  świetnie spełnia 
więc wymogi poszukiwaczy naturalnej

oryginalności. Kamienny stolik kawowy 
to „must have” tego sezonu.
S t o l i k  E n o k i ,  p ro j. P h ilip  M a in z e r , p r o d . E l  5

0  Kolor optymistyczny
Choć kolory na tegorocznym Isaloni 
były raczej stonowane: naturalne, pa­
stelowe, złamane dodatkiem szarości 
łub beżu, to jednak ogólnie dom inu­
jące tonacje kolorystyczne m ożna było 
zdecydowanie zaliczyć do jasnych, p o ­
zytywnych. Tę zm ianę zauważyć m oż­
na było tym bardziej, że zniknęła czę­
sto obecna w ostatnich sezonach czerń. 
Czyżby więc koniec żałoby po kryzysie? 
S o f a  B i k i n i ,  p ro j. W e rn e r A is s lin g e r, 

p r o d . M o ro s o
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B A R B A R A  R E D O

Wybierają Beata 
i Paweł Konarscy

równie ciekawe. Budynek nagle znika z przestrzeni miasta. „Wysta­
wa malarstwa na budowie” oraz rezydencja „Uwaga! Teren budowy 
-  nieupoważnionym wstęp wzbroniony" będą miały miejsce właśnie 
na placu budowy, w wieżowcu mieszkalnym Cosmopolitan, przy uli­
cy Twardej 2/4 w Warszawie.

Lubią p o p a tr ze ć  w  g w ia zd y  i p o ro zm y ś lać  
o galaktykach. Pe w nie  dlatego wiele z e  swoich 
p ro je któ w  realizują pod gołym niebem , 
w  p rze s trze n i miejskiej.

P ara w życiu i pracy Ona malarka, on architekt, razem realizują 
projekty, które ciekawie wpisują się w miejską przestrzeń. 
Kolorowe pegazy na stołecznym placu Krasińskich to wła­
śnie jedna z ich prac. Teraz otwierają kolejną wystawę w budynku, 

który dopiero powstaje. Unikatowa przestrzeń wieżowca zamieni się 
na dwa dni w galerię sztuki. Nam opowiedzieli o swoich ulubionych 
miejscach, koncepcjach, zajęciach.

O  Sycylia
Nasza idylliczna kraina szczęśliwości. Miejsce ślubu, chrztu córek, 
a w przyszłości spokojnej em erytury razem  z sycylijskimi przyja­
ciółmi -  tak przynajmniej planujemy. Tam ładujemy baterie, dzięki 
czem u m ożem y przetrwać sześciomiesięczną zimę w Polsce. Miej­
sce, gdzie zapachy, smaki i kolory są intensywniejsze, a relacje mię­
dzyludzkie bardziej spontaniczne i zdecydowanie cieplejsze.
Bez Sycylii życie w Polsce byłoby trudne.

O  S ztu ka w  przestrzeni publicznej
Najbardziej lubim y przypadkową i nieprzewidywalną, 
m oże być w skali m ikro lub makro, stworzoną przez 
człowieka lub  istniejącą jako samoistny tw ór czasu, 
przypadku czy nieświadomej ingerencji. Nadaje inny 
wymiar przestrzeni i życiu. Potrafi zatrzymać czas i ode­
rwać od rzeczywistości.

O  Place budowy, rozbiórki
Budowa jest ciekawym m om entem  w życiu miasta. Śle­
dzimy przebieg budów  w Warszawie, obserwujemy, jak 
powstaje bryła, wbija się w kadr, dzieli lub łączy prze­
strzeń. Często budynki są najciekawsze właśnie w fazie 
surowej konstrukcji, z ludźm i pracującymi na wysoko­
ści w idocznym i z poziom u ulicy, z całą infrastrukturą 
budowy: dźwigami, rusztowaniami, taśmami zabezpie­
czającymi teren, a nawet przenośnymi toaletami ustawio­
nymi w abstrakcyjnych miejscach na wysokości. Bryły 
wyglądają wówczas jak zmieniająca się rzeźba współcze­
sna, idealne interdyscyplinarne dzieło sztuki wpisane 
w przestrzeń miejską, trochę jak eksponat w muzeum: 
odgrodzone od odbiorców i nietykalne. Rozbiórki są

O  Puste billboardy
Reklama zewnętrzna to zasadniczo element, którego w przestrzeni 
miejskiej nie tolerujemy, przynajmniej w takiej formie, jaka wystę­
puje w Polsce. Warszawa jest śmietniskiem reklamy, a mieszkańcy 
są pod ciągłym jej obstrzałem. Natomiast kiedy billboardy są puste, 
bez reklam, całkowicie zmieniają swój sens. Wtedy czasami, w odpo­
wiednich okolicznościach, bywają nawet piękne.

O  Dachy
Ludzie zazwyczaj nie zwracają uwagi na to, co znajduje się ponad 
ich głowami, a tam jest cała fascynująca infrastruktura. Dziwne kon- 
strukcje, anteny, rusztowania, neony, pozostałości reklam, silosy 
na wodę i ludzie, którzy wbrew pozorom bardzo często pojawiają się 
na dachach. Każde miasto ma swoją specyfikę dachów. Na przykład 
w Wenecji na szczytach kamienic są malutkie tarasy, które wyglądają 
jak gniazda. Najdziwniejszy widok: człowiek wspinający się po cien­
kiej i długiej antenie podczas wichury z deszczem na dachu wysokie­
go budynku. Ledwo widoczny z ulicy. Chyboczący się na tej antenie.

O  Rozlania
Z reguły jest to irytujące, kiedy się coś rozlewa, a jednak czasem rozla­
nia mają w sobie jakąś tajemniczą moc. Aż szkoda wycierać, bo plama 
ma idealny kształt.

0  Pies Czy Suka
Wypadkowa naszego życia projektowego, tego, co zrobiliśmy i co 
przed nami. Pole minowe naszych pomysłów, które tutaj przechodzą 
testy. Miejsce łączące design, grafikę, architekturę, sztukę i dziedziny 
pokrewne, a to wszystko dopełnione barem. Pies Czy Suka rośnie
1 rozwija się razem z nami, jest już całkiem dojrzałym zwierzem.

O  Kosmos
W ybuchy na Słońcu są znacznie ciekawszymi newsami niż te ziem ­
skie. Świadomość, że w naszej galaktyce m oże być nawet 400 m i­
liardów planet -  w stosunku do ośm iu w U kładzie S łonecznym  
-  pozwala nabrać stosownego dystansu do rzeczywistości. Ewident­
nie Ziemia nie jest w centrum  wszechświata, a współczesny czło­
wiek opakowany nowoczesną technologią i designem, pozornie 
silny zdobywca, w rzeczywistości jest zagubiony, samotny i zawie­
szony w przestrzeni.

„W y s ta w a  m a la r s t w a ' na placu budowy oraz „ U w a g a ! T e re n b u d o w y  
-  n ie u p o w a ż n io n y m  w s tę p  w zb r o n io n y ”  -  Artist-ln-Residence. 
2 6 .0 4 -2 8 .0 4 , Warszawa, Cosmopolitan, Twarda 2/4. G odz. 1 1 .0 0 -1 9 .0 0 .
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kach, oglądaliśmy graffiti. Od ra subyl 
widać, że chociaż fizycznie jesteśm 
w Katowicach, to głowy chłop ków 
zupełnie gdzie indziej, że w nuzyi 
i w tekstach stworzyli własną rz czywij 
stość. Zrozumiałem, skąd bierz : się ii 
energia -  wspomina. Kobas p ikazujj 
rap erom swoje stare komiksy. Szybki 
oczywiste staje się, że to wizu Iny 
powiedniktego, co muzycznie teksti 
wo dzieje się na płycie. Zespół: :• 
u Kobasa utrzym aną w podob lej esti 
tyce okładkę.

„Nadzorca” wraca do Warsz ,w y ia  
biera się do pracy. Nagranej na kasetj 
roboczej wersji płyty słucha kil :anaśi 
razy dziennie. -  Doszedłem do wni( 
sku, że rapowanie chłopaków było ji 
opowiadanie bajek. Podlanych łarkotij 
kami bajek dla dorosłych lub prawieli 
rosłych. Kiedy tworzyłem okładkę, 
stanowiłem stworzyć ilustracje dotyi 
bajek. Z jednej strony inspirowali 
się kulturą graffiti, z drugiej humon 
Bohdana Butenki -  relacjonuje K( 
bas. -  Wymyśliłem postaci wz irowafj 
na członkach zespołu i zaf unoowali 
tym postaciom fantastyczne p  rzygoi 
-  na planetach, w  różnych d dwnyi 
miejscach. W  dwa tygodnie powst 
około 100 rysunków, coś w roczaju 
miksu bez dymków.

-  Dzisiaj wszystko jestkons umpc! 
nym wyborem: jestem rapercu, zakfl 
dam takie, a nie inne trampki, rysuje 
kim, a nie innym mazakiem. W tar# 
czasach trudno  było zdobyć w Pol# 
porządny mazak. W iele dobrych i® 
czy brało się z tego, że czegoś nie by 
i trzeba było kombinować albo że* 
istniały jeszcze ustalone schematy5 
bienia czegoś. Rysowałem cienkop1 
mi i kilkakrotnie poprawiłem outU" 
żeby był grubszy. Dlatego jest w rysl1 
kach z okładki taka charakterystyk 
lekko poszarpana kreska. Z rapemb 
podobnie -  m ożna było wszystka 
było jeszcze wiadomo, na czym do 
nie jego polska odm iana będzie p 
gać. Chwilę później wszystko stało 
przewidywalne.

P R Z E K R Ó J  n i #
T u r y s t y k a
*"*“ braniowy .Rzeczpospolitej" Qfp.pl

^ ^ R z e c z p o s p o l i t a  H r p . p i

R O ZM A IT O Ś C I

K U B A  D Ą B R O W S K I

Bajki dla prawie 
dorosłych
0  p ierw szej okładce Kalibra 4 4 ,  g dzie r a p o w y  styl sp o tyka  się
z  B o h d a n e m  B u t e n k ą .

Rok 1998, Polska. Kobas Laksa 
ma 27 lat i jest chwytającym 
się wszelakich dziedzin arty­
stą. Pochodzi z Białegostoku, skończył 

ASP w Poznaniu, teraz mieszka w War­
szawie. Kręci niskobudżetowe -  dziś 
powiedzielibyśmy „offowe” -  filmy, jak 
na przykład „Fikcyjne Pulpety”, czyli 
osadzona w polskich realiach wersja 
„Pulp Fiction”, fotografuje, rysuje, mik­
suje muzykę... W  wytwórni S.P. Records 
Kobas jest nieform alnym  „konsultan­
tem od hip-hopu”. -  Rap poznałem bar­
dzo wcześnie, na przełom ie lat 80. i 90. 
-  opowiada. -  Kolega wysyłał na Zachód 
winyle z polskim  punkiem  i nową falą, 
różne Siekiery itp. W  zamian dostawał 
rzeczy stamtąd. Raz zamiast winyli do­
stał kasetę z nagranymi kawałkami Pu­
blic Enemy i Boogie Down Production. 
To było objawienie. -  W  sekundę zro­
zum iałem, że gitarowe rzężenie, choć 
fajne, niedługo się skończy, że tworzy 
się nowa energia i gitary pozostaną dla 
dziadów.

Domowymi środkami Kobas zaczy­
na nagrywać rap, kasetę z nagraniami 
wysyła Kazikowi. -  Na szczęście nie 
wyszło z tego żadne poważne wydaw­
nictwo, ale w wytwórni wydającej Kult 
i Pidżamę Porno stałem się ekspertem 
od h ip-hopu. Nikt się na tym  nie znał, 
a wytwórnia czuła potencjał w nowej 
muzyce. „Konsultant” odsłuchuje przy­
syłane przez zespoły demówki, ocenia 
ich jakość i potencjał. -  Kaliber 44 był 
według m nie najciekawszy, wykraczał 
poza wszelkie schematy. Chłopaki ra-

K u b a  D ą b r o w s k i

co t y d z ie ń  p is ze  

o  rz e c z a c h , k tó re  

m o g ły b y  b yć 

u z n a n e  z a  s z t u k ę , 

ale s ą  t e ż  czę ś c ią  

c o d zie n n o ś c i.

0  zd ję c ia c h , 

p la k a ta c h , 

re kla m a c h , 

o kła d ka ch  k s ią że k

1 p t y t, lo g o ty p a c h .

powali, ale nie traktowałem ich jak ra- 
perów. Robili swoj ą muzykę, która była 
zupełnie nową jakością.

Z punktu  widzenia wytwórni pierw­
sza płyta Kalibra z 1996 r. była gotowym 
produktem . Kobas ją po prostu aprobo­
wał, a S.P. po prostu wydało. Podczas na­
grywania drugiej płyty wytwórnia wysy­
ła Kobasa na kilka dni do Katowic, gdzie 
ma odwiedzić zespół w studiu i spraw­
dzić, jak przebiegają prace. Okazuje się, 
że członkowie Kalibra znają stare nagra­
nia Kobasa, a poza tym wszystkich łączy 
zamiłowanie do substancji psychoak­
tywnych. Przysłany z centrali nadzor­
ca szybko staje się kolegą. -  Po wyjściu 
ze studia włóczyliśmy się po miej sców-
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W O JC IEC H  B O Ń K O W S K I

Napijmy się ■—

2 o z n a c zo n y c h  p ó l c z y t a n e  p o z io m o  u t w o r z ą  r o z w ią z a n i e .

Macie ochotę na wino? Butel­
kę m ożna otworzyć w domu, 
m ożna w knajpie z przyja­
ciółmi. Ale m ożna też się udać na jedną 

z coraz liczniejszych degustacji.
Są te duże, instytucjonalne, organi­

zowane przez izby handlowe, stowa­
rzyszenia winiarzy, agencje promocji. 
Raz do roku -  zwykle wiosną -  prezen­
tuj ą się wina z Austrii, Chile, Hiszpanii, 
Sycylii, Tokaju, czasami również Kali­
fornii i Argentyny; w 2013 r. wreszcie 
zadebiutowała Nowa Zelandia. To d u ­
że imprezy, zwykle odbywają się w jed­
nym z pięciogwiazdkowych hoteli, wy­
stawiają się na nich winiarze już obecni 
na polskim rynku oraz ci dopiero szu­
kający importerów. M ożna spróbować 
na nich 100,200 albo 300 win -  oczywi­
ście to niemożliwe w ciągu jednego po ­
południa, ale każdy m oże znaleźć coś 
dla siebie. Niekiedy są to wydarzenia 
zarezerwowane dla branży winiarskiej, 
ale najczęściej jest pewna pu la dla p u ­
bliczności i w inom ani w kulturalnych 
zamiarach zawsze się na nie dostaną.

Druga kategoria winiarskich even- 
tów to te organizowane przez sklepy wi­
niarskie. Tych też jest coraz więcej, n ie­
kiedy są proste i niezobowiązujące typu 
„dzień otwartej butelki". Towarzyszą im 
czasem jakieś drobne przekąski, niekie­
dy obowiązuje symboliczna opłata, ale 
najczęściej nic się nie płaci. W prowa­
dza ten zwyczaj sieć sklepów Centrum 
W ina, wprowadzają niezależne sklepy

osiedlowe, zgodnie ze znaną winiarską 
zasadą, że jedna otwarta butelka potra­
fi sprzedać sześć albo dwanaście kolej­
nych.

Niektóre sklepy sięgają po grubszą 
amunicję: warszawskie Alewino regu­
larnie zaprasza najlepszych polskich 
im porterów  z ciekawymi flaszkami, 
w W inkolekcji w ieczory tem atycz­
ne prow adzi świetny w inny edukator 
Sławomir Chrzczonow icz. Renomę 
zdobyły już atrakcyjne cenowo kola­
cje z winiarzam i w stołecznej w iniar­
ni Enoteka Polska. Królem imprez jest 
jednak Robert Mielżyński, regularnie 
organizujący w Warszawie i Poznaniu 
wypasione przeglądy swojego portfo- 
lio, tym atrakcyjniejsze, że są bezpłatne. 
Często w czasie takich sklepowych spo­
tkań m ożna nabyć prezentowane wina 
ze zniżką. Informacje o wydarzeniach 
czerpiem y ze stron internetowych de­
likwentów, Facebooka albo starych do­
brych newsletterów.

Trzeci n u rt degustacji najbardziej 
m nie cieszy, bo pokazuje, że coś się 
w w iniarskim  narodzie autentycznie 
zaczyna dziać. To oddolne inicjatywy 
zapaleńców  i pasjonatów, którzy się 
skrzykują, żeby razem  otworzyć parę 
ciekawych flaszek. Do niedawna odby­
wały się po prostu  w prywatnym gro­
nie, ale dzięki Internetow i nabierają 
większego zasięgu. W  Poznaniu działa 
p rężna grupa W inni Poznania, w Kra­
kowie istnieją W iniarskie Konfrontacje

R
-  o B R o ń c y  z w i c R ż ą t  

8 ‘n ^  M A  ą l a R M . : j e z e l i  1 J T
f s ł i t  P e w L S T t f ^ y m M Y  H f -  c.
& K A  C } i  l u d M o j c ?  u  r e j .  ,
C E  W K R Ó T C E  'y

i  . ' z . N ł r K M l E  T E N '

o u J A T Y C H . ,razem
Po latach posuchy W a r s z a w a  s ta je  się c a łkie m  e u ro p e js k im ,
czyli degustacyjny m  miejscem.

WOJCIECH
BOŃKOWSKI
Pisze o winie 
od 2000 r„ 
tw órca portalu 
Winicjatywa.pl, 
nieustraszony 
eksplorator win 
marketowych 
i wszelkich innych.

P R Z E K R Ó J  numef le tn ia  2 0 1 3

A  T r a s la g a r e s  
V e r d e jo  2 0 1 2 ,
a n a n a s , lim o n k a , 
a n y ż , d o  s a ta ty , 
o k . 4 0  z t

Q  C r o w 's  F o u n ta in  
C h e n in  B la n c  
2012,
ja b łk o , g r u s z k a , 

p ie p r z , d o  k u r c z a k a , 
o k . 4 0  z t

S a n  G io v a n n i 
G a r d a  II C h ia r e t to  
2011,
r ó ż e , w iś n ie , 
t r u s k a w k i, d o  
k r e w e t e k , o k . 6 3  z t

L A U R E A C I
Z N R . 1 3
Małgorzata Kamińska, 
Bydgoszcz; Ewa Garska, 
Nowy Tomyśl; Włodzi­
mierz Tietz, Czerwieńsk; 
Janina Ozdowa, Płock; 
Jakub Zawadzki, Łódź; 
Teresa Jaroszek, Szcze­
cin; Grażyna Rudol, 
Chrzanów; Marzenna Za­
górska, Dzierżoniów; 
Adam Wnęk, Olsztyn; 
Dieter Wystub, Jełowa

oraz projekt Z Winem na Ty, a ostatni 
odbyło się pierwsze spotkanie Kobit 
i Wina. Winiarskie wibracje można w) 
czuć też w Łodzi. Im tego typu inicjatyi 
więcej, tym bardziej normalniejem 
bo w takich krajach jak Anglia Holan 
dia, Francja, USA kluby d eg u stacy jn  
istnieją w każdym mieście powyżej] 
tys. mieszkańców. W  Nowym Jork 
jest już ich tyle, że aż powstał poi 
The Local Sip, zbierający informaej
0 wszystkich w innych wydar:teniacl 
W  Polsce nadal skazani je s te ś r ry  nasil 
bie, chociaż orientację ułatwi k f  lendar 
wydarzeń winiarskich na portalu Win 
cjatywa.pl, prezentujący imprezy z< 
lej Polski (można też zgłaszai własi 
w specjalnym formularzu).

Na koniec degustacyjne A 3C. P  
impreza odbywa się w małymi niejsfi 
na przykład lokalnym wine b.irze.t 
rezerwujcie miejsce zawczasu (ap# 
tem  przyjdźcie, bo  niehonorowai'1 
rezerwacji to przykra polska choro!* 
Nie perfumujcie się! To naprawdępft 
szkadza innym. Nie oblegajcie stoli 
gdzie wystawione są wina, tylko zroi 
dwa kroki w tył i dopuśćcie i n n y c h -

1 nauczcie się wypluwać. Brzmi nief 
gancko, ale gdy do spróbowania je#- 
różnych win, nawet konsumując p° 
ku, możemy mieć problemy ze 01 
zieniem wyjścia. Dżentelmen i ha" 
dyskretnie korzystają z wystawi011! 
w tym celu wiaderek. Napić sięJ11(|Z 
przecież w domu albo w knajpie-

i i s m o :
TWARZOWA f r y z u r a  

I  PIJE NA SŁUŻBIE 

KRĆ KO O CZŁOW IEKU 

°A t UDZIOM OGIEŃ
ZŁO TO

SZT-jKA W A LEN IA  NA POLU 
DZli CKO DW ÓCH OJCÓW 

NAJ EPSZY Z CEBULKĄ 
MA lWI PAZUR

2 0 .  KIERUJE RUCHEM NA DRODZE 

2 5 .  OD SAS A  DO LASA

3 1 .  DALEKO ZA JD ZIE

3 2 .  Z D A W A N A  PO E G ZAM IN IE

3 3 .  1 2  G ODZIN W  FABRYCE

3 4 .  N IE BY W A ŁY

3 5 .  DALEKO JESZCZE?

3 6 .  ZA  M U N D U R E M  PANNY 

Z ŻUR EM

lkcie tr\vania*i/2 ° i'° ' êst or9anizatorem konkursu z nagrodami rzeczowymi. Aby wziąć w  nim udział, należy 
lówki na|P7u nk^ u prawidłowo rozwiązać krzyżówkę publikowaną w  tygodniku „Przekrój". Rozwiązanie 
irsu w drod7Prf 0 na kartce Pocztowej na adres redakcji. Zwycięzcy zostaną wyłonieni po zakończeniu 
n3 °Publikn owan'a- W przypadku wygranej im ię i nazwisko laureata oraz miejscowość jego zamieszkania 
ówki sa iedn W ty 9odniku „Przekrój". Udział w  konkursie i przesłanie kartki pocztowej z rozwiązaniem 
^Pniane in,?,0Znaczne z wyrażeniem zgody na przetwarzanie danych osobowych. Dane osobowe nie będą 

"•nym podmiotom.

N agrodą  w  ty m  ty g o d n iu  je s t książka 

„Rycerze. Historia i legenda"
W yd a w n ic tw a  N aukow ego  PWN 

W ygra j jedną  z 10  książek. 
R ozw iązan ia  na leży p rzesłać 
NA KARTCE POCZTOWEJ

na adres: GREMI M E D IA  sp. z 0 .0 ., 
ul. P rosta  51, 0 0 -8 3 8  W arszaw a, 
z dop isk iem : „K rzyżó w ka  16 / 17".

Na p ra w id ło w e  rozw iązan ia  
czekam y do  5 m aja  2013  r. 

(decyduje d a ta  s te m p la  pocz tow ego).

p i o n o w o :
1 . CO D W IE  GŁOW Y,

TO NIE JEDNA

2 . CUKIER NA GORZKO

3 . GDZIE POSZŁY KONIE

4 .  W Y LA N A  Z K ĄP IE LĄ

5 . SIŁA ZŁEGO NA JEDNEGO

6 . LEŻAŁA W  W ANN IE  

1 1 .  W Y D A W A ŁO  SIĘ DUŻO

PIENIĘDZY

1 2 . W  KOSCIOŁKU

1 3 . ODDYCHA W  BUCIE

1 4 .  ĆW ICZONY NA TR A P EZIE

1 5 . PR ZY  KRZYŻÓW CE 

Z PRZEKROJEM

1 8 . M A  TU P E T

1 9 . CHŁO PAK POZIO M KI

2 1 .  W ŁO SKI DZIADKA

2 2 .  RYMANKO

2 3 .  REJESTR ŚPIEW AJĄCYCH 

KOBIET

2 4 .  W O JN A  D O M O W A

2 6 .  CZĘSTO W  P O G O TO W IU

2 7 . A N A N A S Y  NA OSTRO

2 8 .  ROŚNIE POD OKIEM CHŁOPA

2 9 .  W YCH O D ZI Z PSEM NA 

SPACER

3 0 .  ORGAN O RG AN Ó W

R O Z W I Ą Z A N I E  Z N R .  1 4
krzyżówka: PRAWDA ABSOLUTNA

POZIOMO: 1. WBRZUSZENIE -  PĘPEK 7 . ZASTAWA W ZASTAWIE -  LOMBARD 
8. NARAMIENNIK -  DUSZA 9. W ZWIĄZKU Z -  SYNTEZA 1 0 . BRZEMIENNA W SKUTKACH
-  WPADKA 1 4 . LICZBA MNOGA -  MASA 1 6 . ŁONO MATKI NATURY -  PLENER
1 7 . O TO TO -  TLEN 1 8 . PIĘŚĆ MILIONÓW -  BOKS 2 0 . OTRZYMAŁ WIELE KŁOSÓW
-  SNOPEK 2 5 . SKRĘT DO WÓDKI -  ROLMOPS 3 1 . NA RAMIE GOŃ -  KOLARSTWO
3 2 . PRZEKRĘT W ELEKTROWNI -  TURBINA 3 3 . ZAKŁADANA PRZEZ GŁOWĘ -  FAMILIA 
3 4 . NIE IDZIE SPAĆ -  NIEWYGODA 3 5 . ŚRODEK DO PIECZENIA -  ŁOPATKA 3 6 . PAMIĘĆ 
ODRĘCZNA -  NOTATKA

PIONOWO: 1. SZUKA KOCHANIA -  PODRYW 2. ZWLEKA s ię  Z ŁÓŻKA -  POSZWA 
3 . CZYTUJĄ I CYTUJĄ -  KLASYK 4 . NOŚNIK WIEŚCI -  GMINA 5 . MAŁO PALI -  ZALETA 
6. BUDZONA NON STOP -  ODRAZA 1 1 . DROBNA ROLA -  PÓLKO 1 2 . UPRZEJMY W URZĘ­
DZIE -  DONOS 1 3 . OBEJMUJE MAŁPĘ -  ADRES 1 4 . STO CENTYMETRO -  METRO 1 5 . 
TAŃCOWAŁY DWA KANAŁY -  STEREO 1 8 . AKT W  DWÓCH ZASŁONACH -  BIKINI 1 9 . KŁA­
DZIE KARTY NA STÓŁ -  KELNER 2 1 . KUPA MYŚLI -  NATŁOK 2 2 . BUFAN -  PROFAN 2 3 . 
BRAT GRATA -  KLAMOT 2 4 . ORGAZM JĘDZY I ROZPACZY -  KRZYK 2 6 . PAN JAJECZNICA
-  OMLET 2 7 . MATEMATYCZKA PRZY TABLICY -  STAŁA 2 8 . TRZYMA WŁADZĘ W  PRZED­
SZKOLU -  GRUPA 2 9 . STOPA OD TYŁU -  PIĘTA 3 0 . CHOROBA PRZODKA -  ZAWAŁ

Traslagares
verdeo

Wina
na początek 
wiosny:
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Jak rozpalić wygasłą damę?
Ś w ia t  pełen je s t  lu d zi m o n o to n n ie  p o ru s za ją c y c h  s zc zę k a m i i s m u tn yc h  

z a  w s z e lk ą  ce nę . A n i t o  n o w o ś ć , ani c zy n n ik  w y s o c e  w r z o d o t w ó r c z y . Ist­

nieją k w e s tie  o  w ie le  p o w a ż n ie js z e . W e ź m y  na p rz y k ła d  p la g ę  w yg a s łyc h  

s p o jr z e ń . Z ja w is k o  t o  o b e jm u je  c o ra z  s z e r s z e  r z e s z e  p o n o w o c z e s n y c h  

d a m . D a m  z  p o z o r u  s zc zę ś liw y c h , s to s o w n ie  w y f io k o w a n y c h , z  t a k  z w a ­

n y m  s e lfre a lize js zy n  i w  o g ó le . W y g a s ło ś ć  t a , jak w y n ik a  z  o g ó ln o ś w ia to ­

w ych  b a d ań  nad ko b ie c ym  ż y w io łe m , w  w ię k s zo ś c i p rz y p a d k ó w  b ie rze  się 

z  o g n is ty c h  m a r z e ń , k tó re  sp ala ją o d  ś ro d k a . J a k  z  nim i ż y ć ?  W yb u ja łe j 

m e t a f iz y c e  p o m ó c  m o ż e  n ie z a w o d n a  f i z y k a . Je ś li d a m a  o c ze k u je , ż e  

w ielki p ło m ie ń  b ę d zie  b u c h a ł w  jej ży c iu  co n o c , a w  ży c iu  c o d zie n n y m  

nie zn a jd u je  ku t e m u  m o ż liw o ś c i, w s tę p u je  c z y m  p rę d ze j d o  n a jb liżs ze j 

je d n o s tk i o c h o tn ic z e j s t r a ż y  p o ż a r n e j i t a m , g a s z ą c  p o ż a r , o d z y s k u je  

ż a r . ..  z w a n y  w e w n ę t r z n y m . - »  U la  R y c ia k
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■ Kociak tygodnia: Kornelia, 19-letnia 
Interesuje sie m o d ą i fo to g ra fią . Lubi aktyw  ^

c za s , uprawia jo g ą , która je s t jej pasją. Fo t.

N  ś się „zła p a ć "?  Nie s zk o d zi!
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pytając dziennik „Parkiet" posiądziesz fachową wiedzę, która pozwoli Ci 

nądrze inwestować w przyszłości. Zrozumiesz, że gry giełdowej można się 

puczyć, trzeba tylko korzystać z profesjonalnych narzędzi.

^  GAZETA GIEŁDY

iPARKILT
Z TEGO WNIOSKUJĘ

[najdziesz w mm:

sprawdzone newsy z rynku kapitałowego, walutowego 

i surowcowego 

analizę spółek, trendów i wydarzeń rynkowych 

rzetelne rekomendacje dla inwestorów 
akademię inwestowania dla początkujących
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KREDYT MIESZKANIOWY

%  prowizji za udzielenie kredytu

za wycenę nieruchomości

%  prowizji za wcześniejszą spłatę

też p o t r ó j  promocja
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